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RZECZY 
POWA:ZNE Y NAaOZNR. 

J:tore, u mi4d~~ FRA,ZKAMI nie m•i• i;:icyrc:a, aa poczłtku t'$ H«.dt• 
O Przedźiwnym Rodzeniu śię 

~ · _CHRYSTUSA PANA. 
~~~ 

~-.1! / .. 
fil:j I ~EZU zrodzony ~· llicbie przed :f ~k~kiemi 
~~ .· ,.-t'Ji Bez wfzelkiego 't?ocztltku do końca daleki, 
~~.!~ Ktory chcąc z fzatańskiego mnie wydrzeć 

·~ oko wu 
Wftąpiwfzy w żywot Judzki y rodźił śię znowu 
Acz nie na rowną gładkąć moię wdźięczność fzale, 
Dźiękuięć czołobitnie, y za to ćię chwalę. 
Pytafz człecze iakim to ftać śię mogło cynem? 
Niewiem, tylko to że nikt bez oyca bydf Synem 
Nie moźe, a tego tez nie trzeba dowodźić 
Ze nic infzego nie mogł Bog, procz Boga rodźić, 
Matki chcefz, mądrość nią ieft, mąqrość ona ktorey 

• Moig śmiertelny nie poymie wieczney kreatury, 
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Co u Zydow zgorfzeniem, Głupftwem u Poganow 
Niewiarą odfzczepionych od nas Chrześćianow, 
W zdy Bog ma więcey fynow y Oycem śię zowie 
Wfzyftkich wiernych Chrześćian, a nie fą Bogowie, 
To prawda źe Abraham miał Jzaka ftary, 
Miał też zaś infzych fynow niezliczonych z wiary, 
Z te~ kaźdy obaczyć podobieńftwa może, · 
Z~ infza Matka Iftność, infza Słowo Boże. 
'Pierwfzy JEZUS beze krwie, z drugiey śię zas rodźi, 
We krwi, kiedy przedwieczne Słowo w Ciało wchddźi, 
To Słowo wylawfzy krew f woię na powtorki 
Sobie Braćią y śioftry Bogu Syny, Corki, 
Rodźi, ty nie poiąwfzy, nie wierzyfz, rzecz fama 
Mowi, żeś ani z Boga~ ani z Abrahama 
Urod?onym, bo gdybyś miał tych Oycow obu 
Wierzyłbyś niebadaiąc kfztałtu y f po fobu 
Czemuż śię Sara śmiała, Abraham przez dźięki 
Uwierzył, bo coż Boskiey nie usłucha ręki, 
Nie nowina naturę rzeczy gwałćić Bogu, 
Był też Oycern we fru lat miał Babę w połogu, 
Jakoż to w iego_prędko wfiąpić miało zmysły 
Gdy· mu Bog Izaaka, z ktorego zawisły 
Tak wielkie obietnice nożem zarznąć kaze" 
W zdy nie wątpi, ze co r.lekł, wfzyftkiego dokaze. 
JEZU przed Abrahamem y nową Jutrzenką 
Zrodzony, racz utwierdźić moię wiarę cienką, 
Nie day mi iey z Tomafzem świętym Palcem mierzyć 
Zkądby mi potym·przyfZło nigdy nic niewierzyć, 
Niechay słow y mandatow Twych wykonywaczern 
Y faczerym czynićielem będę nie Tłumaczęm, 

. -
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Niech śię bardźiey twey woli niz natury badam, 
Niechay iako Piotr z łodki na morze wypadam, 
Niech się mozg iak chce burzy, niech koncepty przecz~ 
Wiara na ich dyskurf y będźie mi odśieczą. 

Na .znłofoy ObrazNayświętfzey Panny MARYL 
Panno y Matko, iakiego procz Ćiebie 

Nie mafz Przezwiska na źiemi y niebie1, 

Ktorey świętą pierś y ferce _przeczyfte 
Rozparło z balem żelazo ko11czyfte, 
Gdyś w utrapieniu y okrutiley męce 
Dufzę y ciało widźiała Dźiecięce, 
Wiefz iaka radość, iaki w Dźiećiach fmutek 
Oboyga tego nakarmił ćię skutek. 
Opatrz źe święta Matko pierśi człecze 

"" A tak nie znośne odwroć od nich miecze, 
Oddal frafunki y nie znośne wrzody, 
Z kąd człek na świećie wygląda ochłody. 
Ah! ah! dozn.~nvam nie-fzczęsliwy y ~a 
Jako ta rana okrutnie zabiia, 
Ktorą kiedy mi moy Stefan umiera 
Z_przcbitych pierśi zal ferce otwiera, 
Juź Duch wzdychaiąc płacząc Izy na fchyłku; 
Gdźiefz fzukac, ieźli u matki pośiłku, 
Nie będźie, profzę przez te twoie fmutki, 
Gdy Syn Twoy każe zatrąbić Po butki, 
Niech y moy Stefan dla Twoiey przyczyny 
Wtym franie ćiele z prochu, Źiemi, gliny, 
Dla ferca twego radośći y męki · - ,., 
Day z prawey w on dźień witać śię znim ręki. 

Az Na 
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Na Kwietną Niedźielr. 

Patrza,i~ ~a Akt ?źiśieyfzego F ~fru -
Gdzie me w tysiącu rzekę y me we fru 

- Jako Krolowie źiemfcy maią modę , 
Wfzech Krolow Kro1a kawalkaty wiodę, 
Nie wielki Tryumf w mieśćie zawołanym, 
Ale p.a ośle iefzcze pożyc;zanym, 
Czy go na Cugi y fadzone fzory, 
Złoćill:c wozy, y infze fplendory 
Swiętnc Gwardye, trąby kotły, kity', -
Albo nie mogło ftac na akfamity, 
On ći to słońcu złote koła , zrobił 
„On barwą niebo y Źi.ę(llię ozdobił, 
Jem,u kapella nie przerwanym tonem 
Swiętych Patronow śpiewa miilionem, 
Zacne Słuchaczow Katolickich Grono 
Wiedźćie, ze to wam gwoli uczyniono, 
Wfzyftko nam gwoli Dobroć Boska zniosła, 
Kazdy zn as ciało ma f wo i ego osfa> 
Ale nie fwego, bo kaidy zwyczaynie . 
Musi go dowieść do powfzechney fiaynie, 
Tego nam ośieść y zachełżnać trzeba, 
Uiąwfzy mu dźiś przez fześć niedźie1 ~hleba, 
Niechay nie buia, nie wierzga> nie skacze 
Nim go za tydźień znarowią. kołacze. 
Ty tryumfuiefz, a my biedni z płaczem. 
Gdy nas Poganin przyśidlił Haraczem 

' Sprofuy Mahomet na fwych bas11i wole; 
Już nie w Europę lecz wiechał w Podole, 
W wieczną niewolą Chrześćian tak wiele 
Wźią.wfzy,, uczynił puftki wtwym kośćiele, 

-· 
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Zburzył ołtarze twoich ofiar fioły 
Twe fwiątnice dał Bydłu na Toboły, 
Rozpłofzył tymźe Kapłany impetem · 
Y twe Dź~edżićhvo iuź pod Machornetem, 
Zafz nie okrutną. męką robił' na nie 
Z czego wzdyź dźiśiay tryumfuiefz Panie 
Więc tak w źałofnym tego Pańftyva zgiełku 
Racz na wzgardzonym pokazać ośiełku, 
Co moźefz; kiedy bielfze niż ćię śniegi 
Niebieskiey iazdy okryią fzeregi, 
Uskrom te świata całego poźerce„ 
Day zdrowy rozum, day Krolowi ferce 
Day wieczną zgodę, czego z dufze źyczem, 
Racz w iedno złączyć W arfzawę z Łowiczem , 
By zaią_trzone na f wą zgubę myśli 
Przy twey pomocy na Pogańflwo wyśli. 

Secundo. 
Yia z drugiemi wierni Katolicy 

Do Jeruzalem Pana na oślicy 
Barwifte kwiatki, źielone gałązki 
Prowadzę, śćieJąc po drodze mu wąskiey_ 
Krolu wfzech Krolow, ktory zyiefz w niebie 
Tedyś ty wieźdźal o iakiey potrzebie, 
Boś to fam wyrzekł an potrzebnie 
Gdźiefz sługa) gdźie źebrak ~e nczuie, 
Tać zawfze wada wfzyflkich Panow była, ,. 
Ze przed tryumfem potrzebuią śiła, 
Częfto Bankietu przypłacaią głodem 
Czego dźiŚieyfzy dźień iafnym dowodem, 
Gdy oto z pompą y wielkim wefelem , 
Przed f wo im Panem, nafzy~ Zbawićielel).1, 

; 
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Witay o Krolu wykrzykuią Zydźi, 
Tego śię narod wfzeteczny nie wftydźi 
Ze na f wym wiezdźie chleba nie ukuśi 
A ze po miedzach płonek fzukać m uśi, · 
Piękna mi ludzkość,-Nie lada ochota, 
Ale gdźieź profzę u Zyda fromota, 
Za Pfa tam Tryumfy ceremonią 
Kto czuie że go za Tydźień zabiią 
A przeto niźli ferca kh zuchwałe 
Woli Pan żaki woli Dźiecka małe 
Bowiem te żadną nie zmazane wadą, 
Ofobną go teź witały Gromadą, 
W niedzielę czczony, a zabity w Piątek, 
JEZU przyim chwałę od nas niemowiątek, 
Ktore Pierśiami Matka święty kośćioł 
Twoy karmi, prośiem żebyś śię rozgośćioł 
Wf "fVym włafnym Domu y przed twym obliczem, 
Juź nie konopnym iako dźiśiay biczem, 
Lecz oftrym mieczem nachyliwfzy grzbieta, 
Wyzefr z świątnice Swoiey Machometa, 
Twoiać to wzgarda y krzywda obrzydła 
Ze fprofny Turczyn w niey nafta wiał Bydła. 
Na Obraz CHRYSTUSA Pana zl(rzyźem. 
Niewitmy JEZU, tak fro otney grozy 

~rą na ramieniu, na owrozy 
Dźwigafz znamiona f woiey śmierci bliski 

_ Między bezbożnych katow pośmiewiski. 
Krwiąś wfzyftek fpłynął od Stopy do Głowy, 
Od biczow y od korony ćierńiowey, 
Uft na falfzywe nie otworzyfz świadki, 
Jako Baranek wiedźiony do Jat!ti, 

Gdy 
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Gdy Pśi źeby krew łeptali ięzykiem 
Ofzczekaią go w koło za Rzeźnikiem 
Wfzeteczne grzechy, głupie nie uwagi 
Moie, przyczyną tey twoiey zniewagi, 
To drzewo, moie ferce na Cię włoży 
Jednorodzony JEZU Synu Boży, 
Jam zgrzefzył, Ciebie o me złośći śieką, 
Zebym ia był zdrow, tyś dźiśiay kaleką, 
Tyś co dopiero uzdrawiał tak wielu, 
Mieć Przyiaćiela w całym Jzraelu 
Nie mozefz, żeby w tak fzkaradnym znoiu 
W odyc ńie żołći podał do napoiu. 
JEZU od frogiey idący katufze 
Odeym, odeym grzech brzydki od mey dusze, 
Niech nie zoftaie iedna kropla na niey 
Krwie, ktorą z Ciebie toczą ći Tyrani. 

Rzemiefło S. Jozefa. . „ 

Czemu Cieślę chćial mieć Bog Oycem fwego Synl? 
Zeby drzewo gdźie ludzka poczęła śię wina 

Sfaął, potym ztego drzewa y tymże toporem 
Krzyi, albo kloc zbudował Ołtarzem, na ktorem 
Z abity świat -przez iabłka śmiertelnego Strucie 
,Zywot krwią Barankową bierze przy Pokuci~. · 1 • : 

Szubienica od Krzyia i11fza. 
Tak przed Szubieńcą mowifz, iak przed męką Boią 

Dobrze czynią, ci ktorzy czapkę z Głowy złożą 
Ale gdy ~awney krywdźie Sprawiedliwość przeczy 
Roine to fl! od siebie y dalekie rzeczy , 
Sprawiedliwości'było y w prawo y w lewo . , , 
We Szrz.odku wielkiey krzywdy JEZUS owe dr.Zęwo, ' . w 
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W Drzewie czyfz Sprawiedliwość wtropy idźie, za tt:m 

~ Zebyś przed powt·oźnikiem klękał y przed katem, 
Krzyż zaś fzanować trzeba dla tego, ie na niem 
Nie słufznie za nąs winnych umierał karaniem 

· Syn Bozy, na nas było fprawiedliwie trzeba 
Szubienice, na ktorą dla nas z fiąpił z nieba, 
Nie drzewu się lecz Bogu kłaniamy przy drzewie 
Ze śmierci pr7:yfądzonych w Adamie y w Ewie, 
Do zywota wiecznego bywfzy z Boga Bogiem 
Odkupił nas okrutnym y mordem tak frogiem. 

Periphrnfe Hifloryi Sa11ifonowey. 
Kiedy Samfon w zaloty chodźił do Dalile 

Zafiąpił triu Lew, ale dufai~c fwey sile, 
Ućiekał by tak drugi, żeby go nie z żarła 
Beftya, on mu rozdarł pysk aźe do Gardła, 
Gdy nazad odprawiwfzy idźie Dźiewosłęby, 
A Lwu pfzczoły śię róią aź miod idzie z gęby, 
Ztąd śię pamiętna ona Gadka w Pif mie rodźi : 
Z Pozerce pokarm słodycz z mocnego wychodźi, 
!{.torą gdy Filiftyni dla zdrady niewieśći 
Zgadną, daie im w zakład Sukień par trzydźiesći, -
Skoro ich Braci trupem trzy~źieftu położył 
Przeto więcey roboty niźli kofztu łożył, 
Gadka z Gadki urosła między Przyiaćioły ~ 
Kto L vem ~ kto ieft Samfonem? co mi.od? y co pfzczoły ~. 
Lud zydowski Samfon ieft ktory ftalne fztaby ' 
Krufzył, a marne za nos wodźiły go Baby, 
PusciWfzy zakon Boży dany przez Moyzefza, 
Na Pogańskie Bałwany śmiele się rozgrzefza, 

~ Gdźie gdy bierze za_ złego Sława Dziewosłębem. / 
Zwielkim rykiem, z ogromnym zaftąpi im kł~bem, 

. · JEZUS 

, 
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JEZUS Lew niezwalczony z pokolenia Judy 
z gorney kniei wypadłfzy ftrafzne robi cudy, 
Nie Judźi, lecz natl;lrę, frogą śmierć y famę 
GJ~bokiego Awerna z grunt~ rufzy Bramę, 
Zeby tego Samfona Jakubowych Synow 
Obroćił od bezbożnych ferce Filiftynow, 
Zabiligo Zydowie, człek Lwa, Boga raczy 
Przeydźie te wfzyftkie cuda y świat przeinaczy, 
Tedy się tak okrutnie y tak frogim fzwankiem, 
Lew ow nie zwyciężony cichym ftał Barankiem, 
Coż pokarm, albo Słodycz, albo znaczą pfzczoły 
Krore iako prac trudow, wprzod prie'z Apoftoły, 
A wtym skoro śię cudnie krew Anielska-- z pieni · , 
Ośiadła roiem Swiatła fZerokiego dźien1, 
Pfzczołami Chrześćianie, miodem Jego Słowo, 
Chlebem Ciało Jego, co w kościele gotowo 
Wfzyftkich łakn~cych nieba Chrześcianow-czeka, 
Swięta, błogosławiona, 1Zczęsliwa pasieka, 
Aty~ marny Samfonie, niewieściuchu głupi 
Skoroć twoy upor oczy obiedwie wyłupi, 
Tancuy, gray, aźe fwoiey dopędźiwfzy miary 
U.padną tego świata machiny Filary, 
Y ieźli się zawczafu nie fprawifz roiumem, 
Szkaradern cię przywalą z twoim W qdzem rumem. 

Cz.łowie'k. ,., 

9 

. coź iefr Głowa? gęHego pełert garnec błota) 
Co nos? odchod plugaćłwa, aż mowie fromota; 

Oczy? bańki łez ktore rzewnym płaczem cedzą 
Ledwie śię o frafunku od człeka dowiedzą,, 
Coi ufzy?· dźiory na wiatr, Gęba? . do wychodu, 
Brzuch~ pełna beczka gnoiu y brzydkiego fmrodu, 

B Z 
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Z Czego z się t~dy, z czego pyfznifz głllpi człecze? 
Y ztąd ćię śmierć dogoni, w lada dźień wywlecze, 
Gdźie dogniiefz oftatka, ani z tobą miary, 
Y Tytuły, fortuny, nie poydą ńa mary 
Jnfzy śię rozpośćierać w tym będźie po tobie 

- A ty iakoś był źiemią tak będźiefz y _w Grobie. 

Dztftn. 
Dwie mam ręce, dwie nodze, dwie oczy, dwa ufzy, 

Dawfzy, przy iedney tylko zoftawił Bog Dufzy, 
Ztamtych ieźeli iedno ftracifz, to puł fzkody, 
Dufzę, na wieki wiec_zne ~ie fzukay nadgrody. 

Prożnowanie. 

Ieźl!c moze do cnoty, mogąc pomoc leki, . 
Patrz żebyś proźnowania zawfze był daleki, 

Tak wfzelaka twa żądza, w twoim Sercu chłodnie, 
·Y Kupido y iego do grzechu pochodnie, 
Robifz co okazya do złego upada, 
Proznuiefz, obmyśli czart y ·robotęc zada. 

Na Obraz Rzeźniczy. · 
Rzeźnik z Jatki, Pśi w mięfo y kotki w zawody, 

Jak to prędko Pies z kotką mogą przyiść do igody, 
_ Gdźie indźiey o pozytek, lub o wielką fzkodę, 

Y między rodzonym nie trudno o zgodę, 
R ychley śi~ na trzeciego niźli farni z fobą 
J)woch zgodzą, choć ten Obraz niechay będźie probą,: 
Ciało mięfem, Rźęznikiem rozum ieft Człowieczy, 
Je2li go nie opatrzy y nie ubeśP.teczy, 
Niemafz dźiwu źe zły świat, zcliytrym oraz czartem, 
Wielką fzkodt uczynią oknem nie dowartem, 

' 
/ 
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Nierychło się frradawfzy moftku y łopatki 
Poftrzeźe Rzeźnik z falern źe nie dowarł Jatki-. 

II , 

_ Na Stroie Białogłowskie. 
Dźiśieyfzych śię· Bialychgłow przypatruiąc modźie, 

Gdy przyganiaiąc daney og Boga urodźie, 
Czarne śię bielą białe na przepych naturze 
Z czarnych Płatkow w rozliczney naftrzygłfzy figurze, 
Muchy, Offy, Paiąki, podobno y źaby, 
Jafzczurki, węże lrepią po gębie, chybaby 
Czyniły na pamiątkę ze nie długim czafem 
Okropney w Grobach będą gadźinie opafem,' 
Nie maią teywy.mowki bo każda dla ludźi, 
Śiebie widźieć nie mogą_c twarz fwoię paskud..Zi, 
Kto maiąc włafne, cudze ma.-włofy na czole, 
Kto twarz farbą maluie, ufzy fobie kole, 
YCi, ktorzy tę fozę na świat Polski wnieśli 
Grzefzą, fzkoda po dobrym pociefzować Cieśli; 
Jako tez na fądnym dniu fwoie pozna owce . 
Pafl:erz on, obleczone w fzatańskie-pokrowcc, 
Odeydźie precz, nie znam was, tak ie będźie dźielił, 
Ciebie ia czarno ftworzył, a ktoź ćię wybielił, 
Ciebie biało, ktoz U\)frrz.yl onę skorkę piękną, 
Ze się ledwo Anieli fwięći nie przelękną, 
Kto na ćię tak wfzeteczney gadziny naciska, 
Ten Cię też słufznym Prawem nieclłay z niey 'vyciska, 
Co na gębie, to w fercu tak plugawe gady 
Cudzych włofow, na gębie brzydkie mafzkarady 
'Mieyfca u mnie nie maią, niech iak iWoie garnie, 
Pdcydzćie precz, nie znam was, Czart do fwey owczarnie: 

Na 

I 
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_ ·Na Muchy Binłogłow!kie. 

Mocarz Głębi Piekielney tak Pif mo tłumaczy · 
Zowie śię Belzebubem, co xiąźę much znaczy, . 

Prze Bog zrzucayćie z czoła Białogłowy muchy 
Jegoż to niefzczęsliwe Piętno ieft fleytnchy, 
Ktora ie kolwiek nosi_ iuż iuz iego Cechą 
Do Piekła naznaczona, gdy wrz'lcey warzechą 
Smoły, on fmok okrutny na bezboźney twarzy 
Herb fwoy muchę, xiąźę much firafzliwie wywarzy, , 
Czemuż nie Barankową raczey niźli finoczą 
Krwią nie fmołą Matrony fwoie ferca moczą, 
Ze gdy przyidźie do braku poznawfzy po piątnie, 
Bog do nieba, Czart fwoich do Piekła po przątnie. 

My ś lijłwo. 
Myfz na źiarko, kot na m_yfz, chart na lifa ftrzeźe 

N a charta wilk, na wilka chłop, śmierć chłopa rzerze, 
Bog śmierć zabił, nad Boga, nic pod Jego fwiętą 
Machina tego świata obraca śię piętą, 
Yieźeli może rzec Proch śmiertelney nędze 
Igra f woią moźnośćią. w ludzkiey nie dołędze. 

Smierć. 

Nie z łopatą, z zegarkiem śmierć chodźi y z ,kofą,, 
Jey dofyć z Ciąć, niech inni do mogiły niofą, 

Częfto oftrzy, ieźli kto ftare kośi rdzawki, · 
Kwiatki y If!,łode źiołka, tylko, dla zabawki, 
Od farnego 'zamachu dźieći fchną iak muchy, 

·A ftary ~źiad fako Dąb, tym twardfzy źe fuehy. 

,.. OBRAZ ' ... 
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OB RAZ CNOTY. 
Xrol. 

Cnota Krolom Korony na doftoyne skroni . 
Kładźie, cnora i1twierdzaPańftwa y 'ich broni, 

Cnot!ł w ręku Monarchów rządźi Bogoboynych 
Złote Berła, y czafow da zazyc fpokoynych, 
Cnota wiernąś~ Poddanych .ku ~anom fprawuie, 
Cnota drzwi ftrzezę, . cnota Trunki kredenfuie, . 

, U fwych powagą-, a frrach na nieprzyiaćielei · 
Miłość u obcych, sławę na wfzyftek świat ściele; ' 
Cnota skarby bogaci y odźiewa sługi , 
Przefwiętne krotewslich Pokoiow Frambugi f 
Przyodźiewa w fzpalery, ona mądrey rady 
Dodaie; a precz pędźi Frafonek fzkarady. 

Sen,1tor. ·· 
cnota ofadza Godne Senatorskie krzesła 

" W źiąwfzy człeka od Pługa, albo od Rzemiesła, 
Da rozum, bo każdemu co śię boi Boga, 
To naypierwfza do sławy, do mądrości dro·ga, 
Dofi:atek bo się ten fam ftroi w fzambram złoty 
Kto zyie fprawiedliwie y przeftrzega cnoty, 
Crtota wźiętość fprawuie, cnota fzczęsciem w ie, 
Cnota uftom da mowie mądrze y poradnie, 
Cnota łaskę u Pana, a u wfzyftkich Iudźi 
Dobr.owolną ku fobie miłość zawfze budźi 
Nie fzuka iey w Bankietach przez gęfte Pułmiski, 
Podarki, słodkie wina, albo ukłon niski, 
Z kazdym pięknie y fzcze~ze, a tak kaxdą drogą 
Poydźie, czego doyść drudzy bez kofztow nie_ mogą. 

B 3 . Sf-

, 
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. Sędzia. 

Cnota rozum fędźiemu, powagę na ciele, 
Na fercu fprawiedliwość y roztropność ściele, 

Ona Del<ret fórmuie y tak fprawy fądźi 1 • 

Ze miłość y nienawiść naymniey iey nie rząclźi, 
Cnota w fędźiern złych przeftracn, a dobrych z ochoty 
Tych miłość, tamtych ' boiaźń prowadźi do cnoty, 
Kędy źadna obron~ żaden w zgląd nie płuży, 

/ J_edno 'Prawo Chudźinie, iedno P.anu słuzy, , · 
Z tą.d u ludźi pochwała z tąd otucha 'z ·nieba, : ·, 
Ze mu śię- oftatniego fądu bać nie trzeba, • : :-. 
A cnota, kt-0ra fama hadgrodą ielł w fobie 
W kazdey go rozwefeli tu na ś~iecie dobie. ' '>· 

• , c.. , Hetman. . 
C·nota w _ręku Hetqiańśkich Btiławą ogromną 

Włada, z tądźe fprawuie sławę wiekopomn~, 
Cnota fer~e y śmiałość, cnota daie męlłwo, 

- Cnota radę, y cnota fzczęśliwe zwyćięztwo, 
Cnota miłość y boiaźń wodza w W oysku rodźi 
Cnota rządźi żołnierzem y Pułki przywodźi, 

rzywdy przeftrzegah1c fobie łaskę w niebie 
a, y ludźiom robi ferce w f wey potrzebie _, 

. Wiarę trzyma każdemu y krwie śię lac chroni 
Ani na niewinnego dobywa f wey broni. 
A iako ta lewego, tak pilnuie Cnota 
Prawego,.froźfza nad mieczy droźfza od Złota. 

Zołnierz. 

Cnota ręką źołnierza odważnego włada, · 
Jeźli mu krzywda ludzka ferca nie· przebada, 
- _ Smielc 
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Smiele ko11ia d'ośiada y w naywiękiZey toni 
Cnota Puklerz warowny, ta go zaw[ze broni, 
Wydźierftwa nie fzczęślhye, temu śmierć igrzyskiem, 

·- W ćiele blizny ozdobą, ~ieczha sława zyskiem, 
Lecą kule iako grad, y iako z ponury, · 
Wypada z ftrafzriym grzmotem frogi piorun z chmury, 
Tak kulezdźiał burzących y śmiertelne razy, . 
Tak lecą fzybkie fłrzały, rzadko bez obrazy, 
Ogień huk y k_urz~wa, krzyk, kwik dźielnyth koni, . 
Słuchy wzrok odcymuie chrzęft zbroy, błyskot broni, 
Lecą trupy na koło, drugi bez pamięći . 
Cisnął broń, Wodza minął, tam y fam się kręci, 
A on w Gnotę ubrany ferdecznie y śmiele · 
Jdźfe gdźie naygotęcey y nieprzyiaćiele . 
Grobi, gromi przykładem ferca drugim daie 
Sam przy zdrowiu zwyćięźcą z żywotem zoftaie, 
- Pan. 

cnota Pańska wiernego sługi ieft przyczyną,, 
Tą Poddani ku Panom y miłością słyną, 

Cnota go Panem czyni; cnota ukazuie 
Jako Poddanym iako sługom rozkazuie, 
Nieprzyftoynym y ktorych podołać nie mogą, 
Rzeczy na nich nie -kładźie, karności przefrrogą . 
,Ta zaźywa gdy trzeba, a zeby z boiaźnią, 
Miłość była we f worze J na wadze Grzech z kaźnią, 
Wiedząc dobrze ie y fam ma Pana nad fobq, 
Ktory władnie y sługi y Pańską ozdobą , , 
Ani naleiącego zatrzymuie myta, 
Ta cnotliwemu Panu włafność nąleźyta, 
Cnota ie.ff w Panu iako zwierźciadło gładzone 
Na ktorc y Poddanych y sług obrocone 

Oczy 

/ 

, 



*)o(* 
Oczy, gdźie Pan cnotliwy wtymźe widźieć w zorze 
Cnotę w sługach, Poddanych we wśi y we Dworze. 

Sługa. _ · 
l ako ogień do ognia, tak cnota do cnoty ' 

Ciągnie śię, gdy w kim widźi dośiebie Przymioty, 
Ona sługi zaleca do Pobożnych Panow, 
Albo więc ferca miękczy okrutnych Tyranow, 1 ~ 
Cnota w słudze wefołę Oko Panu czyni 
Y Łaskawość ieźli w czym z defektu przewini, 
Cnota wiarę, a wiara dobrą cnotę rodźi, 
Tać ieft droga do chleba kiedy nią kto chodźi, 
Łatwo o dobrą służbę zawfze cnotliwemu · 
Cnota z sługi pomoże Panem bydz każdemu, 

Poddany. 
Tąz drogąy Poddanym choć w wzgardzonym fl:anie 

Do Zyćia cnotliwego, kiedy na fwym Łanie 
Tak źyie, źe w priod Bogu, y zwierzchnośći potem 
Czynsz należyty odda wyrobiony młotem, 
Tak roźnie na tey źiemi mieć nas chćiały nieba, 
Ma odźież y cały rok do nowego chleba, -, 
Cnota Łaskę u Pana, y wzgląd na się daie, 
Cnota defzcze z obłokow z źiemie obyczaie, 

' Cnota ma w Ręku niebo y 'tę _ źięmię niską, 
Cnota fercmi ludzkiemi y Fortuną śliską 
W-ładnie, y w tey Kr:olewski ma Pałac bogaty 
Cenie, w ktorey ubogich zagrodnikow chaty. 
Sinierć y Cnota iednaki przymiot maią w fobie 
Bo ani wieku, ani fł:anu ważą fobie. 

. ' 

,, 
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Go.fpqdarz. 

Cnota Domy buduie, cnota Gospodarza 
Gdy robi, wfzyfrkiego mu obfito przymnaża, 

Tam nie znaią co nie mafz, zawfze iefr y dofyć, 
A zaś bywa y nad to, gdźie śię nie da prośić 
O kęs chleba Chudźinie, lecz hoynie Jałmuźny 
Daie z prace rąk f woich, ktore dawać dłużny 
Jako fzafarz Dobr Bożych, ktore mu odliczy 
W Niebie, czego ubogim na Źiemi pożyczy, 
Orze oracz a Cnota gdy chodźi za Pługiem, . 
Hoynie mu wraca źiemia iakoby wźiął długiem 
Powierzone naśienie, ona pleni kłofy · 
Ona co raz niebieyskiey użycza im rofy 
Cnota Role fprawuie, cnota mnoży wfzytki, 
Stada Bydła, y inne domowe dobytki. 

_ Kupiec. 
Cnota Towar Kupcowi, cnota fzczęśćie daie, -

Cnota broni od fzkody y z zyskiem przedaie, 
. Cnota Towar kofztowny, ktory z fobą płaći, 

Cnota Zysk nie przebrany każdego przepłaci, 
Cnota handle \)Towat\źi y nafyca rzqdze 
Człecze, nie tak dal~cew zloto y pieniądze, · 
Bo te rzeczy znikome, ale w onę drogą / 
Kupią ludźi prowadźi,- ktora y śmierć frogą 
W Jednym zyskti z żywotem y za fzcztśćie liczy 
Kazdy błogosławiony, ktory ,w niey dźiedźiczy. 

17 

Zeglarz. , 
cnota morzem okręty ładowane pławi 

Yone w zamyślonym Porćie. z izczęśćiem frawi 
· C · Cnota 
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Cnota wiatry obraca y źagl~ nadyma 
Cnota wfzędy dobrego w opiece fwey trzyma, 
Cnota nurty zdradliwe y fzkopuł zakryty 
Oftry hak, na ktorymby był okręt rozbity 
Omiia, cnota kotew, kotew mowię ona 
W głębokim tego świata morzu zanurzona, 

: 

W grunt fomnienia dobrego y wiary iłateczney -
Nadźiei nie wzrufzoney, ie tym niebespieczny 

_ Przepłynąwfzy Ocean iłaiemy na brzegu, 
· Gdźie na kr<?tkim wytchną wfzy tych trudow noclegu, 
Do owego znieśiemy te Towary Rynku, , 
Gdźie nas czeka zysk wieczny, źywot w upominku, 
Cnota w raźic z wątpionym y naywiękfzey trwodze, 
Gdy mokra śmierć na ludźi naftęp'uie frodze. 
Sercu rady dodaie y wątpić nie każe 
Ze Pan Bog nad dobrymi trzyma zawfze frraie. 

Rzemie ś hzik~ . 

Cnota Rzemieślnikowi W arztat y naczynie, 
Wfzyftko mu fporo, wfzyfrko do ręku mu płynie, 

Cnota iego Pomocnik, cnota daie fzczęśćie, 
Ze takie ma z rąk fwoich dla siebie obeyśćie 
Jakiego potrzebuie ftan y iego zdrowie_, . 
Wy śię dłuźćie, nam fummy pożycźćie Panowie, 
Cnota przeftać na małym, y z prace żyć uczy. 
Kto nie robi, darmo śię cudzym potem tuczy. 

Młodźian. · 
Cnota zdobi Młodżiana, więc;ey niź nabyte 

Bogactwa, albo Czaty fzczerym złotem lite, 
Cnota miękkie iedwabie y fo.bole drogie 
Ry~ie y .Akfarnity przenośi chędogie, 

Nied-
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Niedba o sług barwianych w cnotę upięrzoną, 
Dofyć ftroiu ktory śię tą zdobi koroną, -
Lepfzy człek bez pieniędzy powiadaią 
Ni~ pieniądze, gdy z rządze y człeka nie maią. 

Panna. 
C~ota ieft w kaźdey Pannic w złoto ofadzony 

Karbunkuł, tak w dźień, iak w:noc świętne biie łony, 
W dźięcznieyfza ktoś powiedźiał zpiek9ieyfzego Ćiała 

~ Cnota wychodźi, ale to u mądrych mała, 
Nie w gładkośći, choć pierwfze ma mieyfce po cnoćie, 
Nie w fzatach złotem tkanych,niew złotymkleynoćie 
Nie w perłach, nie w Pofagu, ani w urodzeniu, 
Lecz pr.zyftoynym kaidy ma brać źo.nę ćwiczeniu, 
Jedna cnota wfzyftkie te przymioty nadgrodźi, 
Gładka, llroyna, bogaia iednako się rodźi. 

Małżonkowie. 

Cnota w Małźenfrwie iefr, iak drzewo pofzrzod Raiu 
Rodzące rozkofanego Owoce Rodzaiu, 

Naprt.od błogosławieńftwo we wfzech fprawach Boze 
Gdźie wiara nie wzrufzona,_nie zmazane łoze, 
Potym zywot fwobodny, godźiny tak zgodne, 
Troskow nie słychać, Dźieći Rodżicom podobne 
Tychże enat co Rodźice wychowane rofiią 
Przez lata pokazuiąc poćiechę radofną, 
Z tąd ftarośći podpora, z tąd Domu ozdoba, . 
Zbytki mieyfca nie maią przeto y choroba. . 
Wft.yflko iakq wianki wił gdźie miłość prawdiiwa 
Męia z zontt iako dwie JParzyla ogniwa. 
Wieden łańcuch, tam zgoda z obopolne chcenie 
Jedno ćiało ·y dufza y w mężu y w źenie, 

cz . Kędy 

' 



/ 

* ) o·c * 
Kędy CnQta w Małzonkach, tamy fzczęśćie p1uiy, 
W Poźyćie wefołe, krotkich lat przedłuży 
Poźytki ufiawiczneJ rzadka bywa zgoda 
Y znośneJ bowiem kaida lźeyfza ieft przygoda. · 
Kędy dway dźwigać fobie wzaiem pomagaią, 
Jako ieden poźytek, iedn_ę fzkodę maią. 

Rodźicy. 

Cnota Rodźicow miłość cnoty w f ynach rodźi 
Jako Latorośl, ktora z pod drzewa wychodźi 

Z tegoź korzenia y wzro~ y gałązki bierze 
Rowne Iiśćie, y owoc daie fwey maćierze, 
Cnota Rodźicow Dźiatki rozrządza przyfioynie. 
Zawfze dobrze, kto zyie zawfze Bogoboynie, 
Czwarte Oćiec iynowi Dźiedźitłwo gotuie, 
Gdy fam źyie cnotliwie w Cnotę go w prawnie 

Dzieći. 

Cnota w Dźieciach posłufznych nadgradza fowićie 
Rodźicom ich ftarania, ktorzy pracowićie 

· · Mieli o nich acz ta rzecz niepodobna zgoła 
-- Y żaden temu człowiek -nigdy nie podoła, 

Aby Bogu, Rodźicom y nauczyćielom · 
Mogł zad of yć czynić ich Dobrodźieylłwom wielom, 
Ciała daią Rodźice, Rozum uczyćiele, 
Bog Ciało, Dufzę, źywot, rozum daie' w ćiele, 
C:nota owoc karnośćiJ bo ten nie wątpliwie, 
Kto wgr~źbierosnie-wcnoćie umrze, wcnoćieźywie, 
Poźno Heli źałował f ynow f wych piefzczoty 
Kiedy fmutk.iem y śmierĆi\ płaćił ich niecnoty, 

·t 

., 
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- Jl7ifzień. 
---f"'1nota rozkofz wolnemu, więźńiowi fwoboda 
~ Ona w nędzy pgćiecha, w rozkofzy ochłoda, 
Cnota frogie kaydany bay pęta łamie 
Ona wywodźi więźnia, -choć dla niego w Bramie 
Czuią ftraźy fowite, iey Taras otwarty, 
Ta rwie pęta łańcuchy y ufypia warty. 

Ubogi. 
Cnota mieni ubogich, ~nota kleynot, drogi 

Cnota ubior nagiemq fwietny y chędogi, 
Bogatfzy człowiek dobry, chociaź chleba zebrze, 
Niż zły co z śrebra piie y iada na śrebrze, 
Cnota Pokarm łaknącym y zdrowy y fyty, 
Cnota truqek pragnącym w fercu zdroy obfity. 
- _ P odrozny. 
Cnota w drodze za Poiazd, cnota zał>rzyfł:awa, 

Ona w czas y beśpieczność Podroźnemu dawa, 
Niema .fl:rzelby ognifłey, niema ofł:rey broni 
Y w niebespiecznym raźie, cnota go zasłoni, 
Nie targuie śię mt -cnotę ręka złego człeka, 
Wfzelka od niey przygoda y żałość ucieka, 

~ Nie trzeba na konwoie ważyć y na fzpiegi, 
Befpieczne mu popafy, befpieczne noclegi, 
Cnota wczasy wygody wfzelkie z fobą wodźi, 
Lub kto wozem, !uboli piclgrzymuie w łodźi. 

Chory. 
,-

C.\]ota ulga w chorobie; niechay śię. Bol froźy 
Jako chce, gdy człowieka na łoźku połozy„ 

Nicchay piecze gorączka, niechay Febra trzęśie, 
Niechay cia,ło po c~łonkach rozbiera po kęsie, 

C .{ - Onać 
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Onać pulfow nie maca, ale dobrze tufzy, 
Ze się w tym ciele zoftać ch„oćiaż umrze dufzy. 

Umierazący. 

Cnota y Groby gwałći y śmierci fzkarady 
Raz zepfuie' y acz tu człek Rodźicow wady 

- Zdrowiem przypłacić muśi, ah ! mefzczęfne wety . 
W yśćie te nie uchronne przywiodły Dekrety,, 
Lecz ow wielki wodz Cnoty pokazał na fobie, 
Ze choćiaź człowfoJ< umrze nie zoftanie w Grobie, 
Cnota wieczne bogacrwo, kleynot nie ftracony 
Ktory Cnotą przenośi złota milli-0ny, 
W kaźdym franie y wfzelkiey oboiey Płći, l;m ta 
Ma wagę doskonałą ludzkiego żywota, · 
Cnota rozkofz, cnota. skarb, cnota Pokoy zdrowie, 
A że ią wiednym zamknęy wyrażę słowie, 
Wieczny zywot na źiemi y bankiet tak hoyny 
Ze go zadna przygoda, y ftrach śmierći zbroyny 
Nie przerwie, y nie zwie człek, ktory tak czas rączy 
Ten był Źiemski z niebieskim na wiek wiekow ł~czy. 

, 

Teć fą Cnoty Owoce, ale grzech przeklęty 
_ _ Gdy kogo nafwe wabi obłudne ponęty, · 
Wkażdym franie y wieku, z kimkolwiek się br.aci, 
Wiecznie go z dufzą, z ciałem na wiek wiekowtraći, . I 

Wiecznie mowię, bo iako w niesko11czone lata. · " 
Cn()ty ·poiytki rodzą, tak złośći zapłata, . 
Gdźie śmierć trwozyć, czart męczyć nigdy nie przeftaie _ 
K011ca nie ma> lecz wieczny żywot ludżiom daie. 
Końca nie ma, bo poki zyie fprawiedliwy . 
Bog bez początkow poty grzefznik nie fzczęśliwy, 
W Piekielnym ogniu będźie umierał bez końca 
Ah ! lepiey było nie znać świata, ani słońca. 

Nie 
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Nie częfle widonie gotowe ńie znanie. 
Ofakoż nad was we wśiach Miafta maią wiele, 

Kędy śię co dźień dobrzy widzą Przyiaćiele, 
Dobry dźie11, dobry' wieczor, co witay nie wiedzą, 
Zyiąc od siebie żadną nie roźięći miedzą. 
Ze Przy.iaźń ktora część, krew, część uczynn0ść;wradza 
Wieczną konwerfacyą w fercach im odmładza, 
Mylifz śię bo każda rzecz na tym świećie fyta, 
Wolę kiedy pozdrawia niźli mię kto wita, 
Z daleka miłość płuży powfzedniei€ z bliska, 
Jabłufzkiem Mąż na żonę, -Brat na śiofirę Ciska 
Zrazu, potym czym twardfzym a źe do kamyka 
Zwyczaynie śię ku gniewu igranie pomykai 
Rozmaite ma na nas fzatan .famołowki, 
Pożyczyfz, dobryś; nie mafz, daremne wymowki 
Upomnifz mu się długu, nie trzeba Turczyna, 
Nie upomnifz, ile kroć. fobie przypomina 
Zę na czas na:z:naczony słowem nie odliczy, 
Nie w Dom lść, ale fpotkać z tobą się nie życzy, 
Dafz mało, źeś mogł wi~cey, gniewać śię nie wftydźi, 
Dafz tyle że nie może oddać, nie nawidźi, 
Uraźifz go imeście sćisley żyli z fobą, 
Całym żołądkiem ktobie wzburzy śię wątrobą, 
Y nie pierwey przyznam śię zbyłem z ferca ftrachu, 

. Aźeś do mnie przemowił moy kochany ftachu, 
Drugi raz bądź oftroźn yj bowiem niewfzyfcy f~ 
Tak ferdeczni, pokryway twoię głowę łyfą 

- Na Ubojfwo. , (mam 

Chwal Ubofiwo, iako chcefaJ nie mafz, nie mafz mnie­
Gorfa.ego słowa nad to, miałem teraz niernam. 

· Podob-
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' Podobne MonojiUaba. 

Kmieć na grufz, Pan na kmiećia, Xiądz na Pana, łowiec, 
Na Xiędza Czart, po śmierći, na świećie lipowiec, 

Ale na tego tylko co owiec nie ftriyże 
Z skory drze, nic nie umie tylko farne krzyże. 

O Ma-t1fzu. 
„ J cdna Polityczna Pani 

Sługom fwoim to więc gani, 
Ze skoro czego nie frało 
Niemafz, mowie śię im zdało, 
Wielka nie ofłroźność wafza. 
Niekocham tego nie mafza, 
Więc kiedy czego nie franie 
Mowcie: przebrało śię, a nie 
Wieyskim obyczaiem grubym, 
Na Plac z słowkiem mnie nie lubym, 
W tęż gdźie to mowi godźinę 
Sle po woźnicę Dźiewczynę/ 
A że był odfzedł ze Dworu, 
Wedle f wey Paniey humon1 

' , Ukłoniwfzy iey śię Dufza: 
Przebrało śię y Matufza. 

Binło? Biało. 

Młynarzu fiitu Ryby? fą Panie łaskawy, 
Eyże podobno nie mafz? proźne froią ftawy. 

Kjżtałtna odpowiedz. 
Ktos komuś rzekł, ze Jego początek wniem Domu, 

A ow: , żadnego przez to nie p.onofzę fromu 
Ze ia fwoy-Dom poczynam, to nie bez fromoty, .' 
Ze śię w Tobie skończyły przodkow twoich Cnoty. 

· Na 
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Na Skąpego. 

To człek pra~dźiwie nędzny, moie zdanie, ktory 
Zarabia, albo prośi co dźie11 chleba sks:>ry, . · 

Ale go zas daleko w nędzy ten r,rzenosi, . 
Co iey ani zarobi, ani tez uprosi, · 
ZgadniiCiefz, kto nędznieyfzy trzeći iefi: ztych obu 
Koń, co u pełnego choć głodny fi~i złobu, . 
Skąpiec on źeby · pełney nie ufzczuplił Skrzynki, 
Widząc gdy drudzy iedli, czcze połyka ślinki, 
Tamtym czego nie rnaią, tern u y to co ma 
Nie dofraie y morzy rządza go łakoma, · 
Na zaciąg po fwey śmierci Sukceiforze Piwny 
Grzebie zrnieyfca na mieyfce opleśniałe Grzywny. 

Doktorowie. 
O! W olnosc w frogim Swiecie co go nikt nie karze, 

Kiedy Człowieka zabić maią moc Lekarze, . 
Czego infzy przypłaĆić zawfze musi gardłem -
Oni iefzcze Po fagi biorą po umarłem, ' 
Niewiem iako się tego wprzyfzłym Sądźie fprawią, 
Nie ze wfzyfikim źle czynią źe ich Turcy dławią,. 

Małie~ftwo. 

Pytał ktoś: gdźie Małżeński fian błog0sławiony? 
Powiedźiałem: tam gdźie Mąz głuchy, ślepey Zony, 

Bo ani ow dosłyfzy kiedy mu złorzeczy, 
.Ani owa ciekawie· wgląda w iego rzeczy, ,; · 
Gdźie źona Oftrowidzem a Małżonek kotem~ 
Ul\:awkznie śię mufzą mordować kłopotem, 
Naykpiey bydż oboygu źorawiami, co śir 
'Nie poswarzą, trzymaiąc twardy kamien w nośie. 

. . D . Toż. 
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Toż. 

Ludźie po wfzyfrkim Swiećie rozkazuią Zonom, 
My ludźiom, ktorzy fą nam Poddanymi, tonam 

Kudy przyzna, kołowrot dźiwnie na kręcony, 
Ludźie Zonom, my Iudźiom, a namPanow Zony, 
Nie pewny to u mnie Dom, kędy w wierz~hu dźiora, 
Kędy kogut na grzędźie milczy, pieie kura, 
Krowa wołu, frokłofa gdźie żyto prześięze, 
W eznąli Zony .gorę zgineliśćie Męże. 

Kato trz.ech rzeczy żałował. 
leźli kiedy obłudncy dał Wiarę Niewieście, 

Jeili drogi czas darmo trawił w fwoim mieście; 
Jeźli-mogąc Piechotą doyść płynął na łodźi, 
Wielki Kato źałuie kiedy z świata fchodźi. . , 

-Z P11jf ey kleći, .fowa wyleći. 
Szlachćic ieden do Dworu wyprawuiąc Syna, . 

Co też fobie przypomniał w tym go napomina, 
A zwłafzcza Młodfzym będąc, że się fam nie bawił, 
Radłby Dźieći w wiadomych obyczaiach fprawił, 
Owfzem się tam młody człek z Xięgi uczy, a tu 
Jakoby wyzwolony idźie do W arztatu, 
Tam słowa, a tu rzeczy, przykłady y skutki, . 
Tylko się złych warować, z dobrych brać pobutki, 
Piiańftwa z nieczyfiośćią ftrzedz się iako rnoru, 
Zawfze biorą do piekła naywięcey u Dworu, · 

-Rozum zd1·owie y rniefzek przez to dwoie traci 
Gdy śię kto z ladaiaką kompanią braći 

Zytnym mloqy człek żiarnem, świat frjl iego polem, 
Nrt dobrym kłos przynielie, w z'lm btdiie ką;ko/em, 

. ,... 

Ani 
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Ani zwada utuczy, mądry iedno minie, 
Drugie zwinie, włofowby nie ftało w czuprynie. 
'Boiąc śię za każdą rzecź, nikogo nie ważyć _ 
Lekce, takiemu trudno u Dworu śię bawić 

Moinym lit nie p_rzećiwić, fwoiq mierz.yć pitdżit[, 
Nikt lerfzym bydż nie moie, iak fam fabie ftdżitb 

Do czafu śię ftoffuiąc, tam kuknąć nie wadźi 
Kędy do sławy dobrey okkazya radźi. 

Odwaiylby'mieniQny zlotem moment drugi -
Nieśćignie choć hy zaprz.qgł Tytamnve Cugi, 

Głupi śię przez rok świeci, a gdy trzeba właśnie, 
Zaświecić się, nie maiąc oleiu wygaśnie, 
Wielka cnota milczenie, drugi co mu ślinki -
Niofą do gęby, gada, ma też po niey cynki, 
Statek grunt w Człeku, gdygcfprzymiotami kraśr,· 
Nie płacz choć groźi, nie skacz choć śię fzczęśćie łasi, 
Zbiera płaftr miodu Pfzczołk_a, ieden ięzyk, uchac· · 
Dwie dano, niźli mowić, więcey trzeba słu~hać, 

.~ 

A iednak zebyś nie był między niemi niemem, 
- Mozefz krotko przytoczyć ztąd cokolwiek, w cźemem„ 

Teraz. ćię informował, lecz przeftrzegam z.nowu, 
Nie ieden gwoli głupie rzeczonemu słówu 
Błaznem zrazu zoiławfzy wieczne pośmiewisko 
Y do śmierci onego słowka wźiął przezwisko. 
Prawił Tatuś Sędźiwy iakoby groch ćiskał 
Na ścianę, tyle w onym Synu głupim zyskał, 
\>uł roka był przy ~worze, nim wyiechał w Pole, 
.Kitdy w zmiankę myśliftwa czyniono przy ftole, 
Każdy co f wego powie, wedle mody ftarey„ _ 
Ten charty, drugi Wyzły, a trzeci ogary, 

Dz 
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Nieprawdęć, byle kfztałtnic, tak zwykli myśliwi; 
Y niech śię przypowieśći oney nikt nie dźi wi: 
Że dwaqźieśćia Myśliwych, dwadźieśćia Malarzow, 
Pogrzebnych Kaznodźieiow tyle2:, kopa łgarzow, 
Aż Pan Młody dźiśieyfzą wfpomniawfzy naukę, 
Wielkin:t głofem: y iam też zabił w Domu fokę, 
Poyrzawfzyci po fobie, gdy tak rzekł wyraźnie, 
Az ktoś: do czegożeś ią tu, przyrownał Błaźnie~ 

, A ow znowu iak z bicza nie myślący siła: 
Do płatam pchnął widłami a.Ze popuśćiła. 

Co 1na wiśieć nie utonie. 
- Kradał Chłop, choc karany„ zawfze to powtarzał, 

Ze iako źył złodźieiem, tak się nim y z frarzaf. 
Trafiło się we Dworze ~nać że miał powoli 
Odbiwfzy beczkę, nabrał frogie brzemię foli, 
Zktorą gdy przez plot leźie, a za fobą wrzasku 
Dosłyfzy, bo ftroz pofrrzegł, fpadł na łep z przelasku, 
Nazaiutrz gdy kradźicży fzukaią, alisći 
Sama się fobie Swięta Sprawiedliwość iśći 
Z Włoką Prawa nie mogąc doczekać śię d1ugą, 
Sol ź iednę fuon~ płotu, złodźiey wiśi zdrugą 
Do czafu człek bezboźny, krzywdźi, broi, mąci, 
Mowią źe się famo ;złe o drzewo roztrąci. 

Belweder. 
Pytam: co to za Pałac? miiaiąc W arfzawę, -

Powiedzą mi Belweder, mąiąc znowu fprawę, 
Kiedy żęnę przez kleparz do Krakowa Cugi, 
Pytam takie o Pałać? aź Belweder drugi, . , 

/ /Ktory ieźeli go kto po Polsku tłumaczy, 
Wdźięczne,piękne,SpoyrzeniezFrancuzkiegoznaczy, 

- , · Piek--

'r 
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Pięknie patrzyć na lafy y odległe gory, 
Pięknie na krętey Wisły rozliczne figury, 

) 

Na grzbiety Skał wyfokich y przykre urwiska, 
Wś1, Klafztory„ Pałace, Zamki„ a zaś z bliska 

- Krakow w pczach rumiany kędy fwietne blachy, 
Kryi~ wfpaniałe Bogu poświęcone Gmachy 
Choc iuż zafzło, choc śie iuź słonce w morzu narza 
Zda śię źe iefzcze fwieci'°y tę źięmię fparza; _ 
Gdźie tyśiąc Krzyźow wzorki, tyśiąc dzwonow słuchy 
Przerażaiący budzą człowieka . do skruchy, , 
Bez przeftanku Zegary biią, ni przeftaią, 
Co dźic11 mu, albo co noc grożąc wybiiaią, 

· ·Coź mowią Bramy Bafzty y podniosłe Wieźe . 
Kaida znich miiaiące wierzchem chmury zerze, 
Co famey kunfzt natury W awellowi twardy 
Ufaiąc wniedobyte kędyBelluardy, 
Powaźnych murow Zan1ek, Krakufowych Broni, 
Tu Krolom biały orzeł koronuie skroni, 
Tu im berło do rządu, Miecz daie do zwady, ' 
Tu złoty Frukt znakiem Pańilw koronnych ofady, 
Tu one ktore światu nie wynidą z dźi wu 
Swiętych Kosći Kleynoty dofraly Archiwu, 
1v1 yśl ieft zaw[ze befpieczna przy wefołey cerze, 
Niecbayie Pan zdrow śiedźi w fwoim Belwederze, 
Mnie tylko zdrowi~, kiedym nikomu nie dłużny 
Foki .Bog naznaczył źyc wmoiey trzeba łuzny, 
Z kąd śię do wefelfzego, kędy wfzyfrkie fadz~ 
Rozkofzy Belwederu fzczęśliwie prowadzę 
Gdźie ktory w płacz obraca me poćiechy, klinu 
Zbywfzy> z ferca, moy wdź.ięczny obaczę ćię Synu. 

Str a-
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Strefzny Bohatyr. 

- Jakbym śię ze lwem fpotkał albo z Jednorozcem, 
Styg pod Zorawiem piorem ferezya Brzedzcem, 

Gęba frogim od ucha przeiechana ćiofem, 
_ Krzywym kołem na czole świfzcząc ftrafznym nofem, 

TurskiAndźiar zaPafem, byfrry nadźiak w ręku, 
Czy ofzkarda na twardym ofadzona fęku, 
Pałafz Tyrański Pałafz za ktory śię trzyma, 
Właśnie tym, a nie infcym Dawid bił Olbrzyma, 
Z gory !łąpa ni Wielbłąd, rozmierzone kroki~ 
W niebo patrzy ponuro, pluie pod Obłoki, 
Nie fl:raśnieyfzy ogromnym l_wiem łupieźem skryty 
Herkules gdy Centaury gromił, albo Scythy, 
Walącemu śię Niebu pod frogim ciężarem 
Wielkiey Atlantskiey Gory podprawiał filarem. 
Nie frraśnieyfzy Polifem, gdy z okrutnym gniewem 
Za Grekami po morzu brodźił wf party drzewem, 
Mfzcząc śię na U1iffeśie wykłotego oka 
Mły11skie zrzucał kamienie na okręt z wyfoka. 
Więc ftrasnieyfzy Bohatyr, trzeći po tych w rztdźie 

- Gdy się tęczą opafze y na piora w śiędźie, 
Smierć muz oczu wyźiera, fzczerym mordem dycha~ 
Chłop frogi, pycha mu brzuch, ni Antał rozpycha, 
Wąs ze f pod u podfzyty y do brody długi 
Pafmem wile, częfro śię obźiera nasługi, 
Choć ieden tylko za nim, drugi Chłopiec ftoi, 
A z kazdym bafem mowi, z daleka śię moi! 
Wfzyftki z drogi z ftępuią, z daleka co żywo 
Wręku czapkę trzymaiąc, obchodźi to dźiwo, 
'Bo z okrutney pofrury fzkaradnego wzroftu, 
-Fatrz~c nań, każdy mniemał że zabila po ftu, 

.0 -
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Aź Chłop przedawfzy źyto z fwoim Towarzyfzem, 
Zaćiąwfzy gdźieś mazura wywiia berdyfzem, 
Myślę zetnie go, iak wiatr Parobeczek młody, 
Aź rnoy ftrafzny Bohatyr w nogi do Gofpody; 
Nie każdy bódźie rogiem y zębami chwyta, 
Choćiaź tamtym potrząfa, choćiaźtym zwierz zgrzyta. 

Mono1nachia, Hnns z ·Kordnfzem, Rayt11r z 
Tatarem. 

Podpiwfzy fobie Niemiec y Tatarzyn Marcem, 
Na Poiedynek konny wyzwali się harcem, 

Kurfirft Pruski od Krola wedle mody fiarey 
Brał Chorągięw, y z fobą przywiozł fzarawary, 
Zbaraski miał Raytarow, byli fobie radźi · 
Xiązęta w ten czas, gdy śię owa para zwadźi, 
Tamźe wfzyfcy Panowie z Korony y Litwy, 
Wfzyfcy chcąc bydź sławney teywidzami Gonitwy, 
Ze nawet y fam Zygmunt z całym f woim Dworem 
Pofyła ze tych harcow będźie Spektatorem, 
Tedy Hanfa na ftronę wźiąwfzy Kurfirfi z fobą: 
Ty hańb~, albo Ziemie Niemieckiey ozdobą 
Dnia będźiefz iutrzeyfzego, więc go prosi, żeby 
Jako może naylepiey brał śię do potrzeby 
Z Tatarem, to ieił człowiek ze wfzech ludźi podłem, 
w raz mu konia z f wey fraynie ofiaruie z siodłem„ 
Obieca więcey iefzcze, byle gorą nafza, 
Y Zbaraski tez fobie zawołał Kordafza, 
Niewidz z iak.imeś w zayśćiu Kawalerem rzecze, 
Upewniam ze przed tobą, z. Placu nie ućiecze, 
Jeżeli go zwyCiężyfz obiecuięc słowem, 
Kożuchem na tę zimę opatrzyć Cię nowem; 

Przy-
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PrzyrzekłKordafz ze Niemca będźie miał wf wym troku, 
Tylko prośio miarkę gołego obroku · 
Ze Bachmata wyfyći. Więc iefzczc źle świta, . 
Juz śię cała Warfzawa o tym Placu pyta, 
Gdźie o Sławę Narodow tak odległych fobie, 

- Dwoch franie Bohatyrow na Marfowey probie, 
· Juź KroleHwo, a z niemi oboiey Płći Zgraia 
Z iednego wielkie Pole zafiąpiła kraia, 
Drugą fironę Xiąź~ta, każde z fwoim Dworem, 
Nierncow było co widźieć z ofobnym hu'morern, 
Juź Tatary z Bachmata y fam nie poczefny, 
Koźuch na wywrot, taftay na ftrz-ałach paczefoy, 
Dwie tylko za kołnierzem, łuk nałożył trzećią, 
W Prawey ręce drotową kańczuk trzyma Plech1. 
Gruchnie'z Fryza puśćiwfzy y łęki y grzywę, 
Ale gdy go za fzyię weźmie na Cięciwę, 
Ledwie ze źiemie dopadł ledwie śię położył, 
A iuź Kordafz węzłem ni Raka z trzynoźył, · 
Y gdźie ćiało nie dało przykryć śię źelazu, ' 
Raz nahayską barbarą kładźie wedle razu, 
Maca tam kędy rniękcey nie miia y czoła, 
Toż skoro się na przykrzy: ha hant friś nań woła, 
Kordafz tnie, a ten znowu: firt firt mein bruder, 
Ten: haraił budet y wtył, toź zemkrtąwfzy pluder 
Lupinie ~rozumiawfzy' Niemieckiey Modlitwy, 
·Taki tey zawołaney koniec był gonitwy. 
Dofyc Tatar korzyści y plonu miał wiele, 
Skorę z Fryza y mięfa na cztery niedźiele, 
Widząc Zbaraski ze śię Kurfirft wiele mięfza, 

, Bo otym wfzyftkim muśi cała wiedźiec Rzefza, 
- One· 
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Onegoi mu Kordafza y z drugim Tatarem ,· 
Podpiwfzy na Bankiecie ofiaruie darem, 
Tamten mu fmycz Brytanow we srebrney obroźey„ 

" Jakby nad pfa Tatara nie fz1cuiąc droźey. 

, Idem Per Diverfa. 
Jedno wfzyftko na śrviećie. 

'VTnidźiefz na Pokoy Pański Portera we-złocie 
'V . Lub uyrzyfz co infzego w podobney roboćie, 
Widźifz srebro na służbie,.. na fiole ieft Cyna, 
Ołow w oknie, bez gliny nie będźie komina, 
Na pofadzce marmury y Piec na. mosiądzu 
Bez źęlaza nie pytay klamki y wrzeciądzu, (dźie 
Szyb bez fzkła, dr:z;wi bez drewna, lecz poyrzawfzy wfzę­
Ze w naywiękfzym refpekćie tufzę złoto będzie. 
W nidźiefz w ogrod, aź tu farb w oczach ftan~ kwiaty 
Te fzkarłat, te ·purpury, te źywe granaty, 
Te wyraźaią kolor, te barwę perłową, 
Y co tylko kolorow oczy ludzkie zdrową ' l_ 

Nafycai~ uciechą, to wonią, to wzroft~m, 
Aż y ruta z pokrzywą, aź y roże z oftem. 
Wnidźiefz do Boru, aź dąb okazały fł:oi 
Co ani wichru, ani pionma się boi, 
Aź iodła, co śię o nię obiiaią gromy, 
Daley olfzaJ po tym głog az chroscik poziomy. · 
Wnidźiefz do Raiu, lecz tam Cherubin wniśc broni 
Cięzkie się pod owocem zginaią Jabłoni 
Tu złote Pomąrańcze, t!I Cytryny wifzą 
Tu śię Grufzki tysiącem rodzaiow kołyfzą. 
Słufznie w człeku m~ły świat Greczyn figufuie; 
Bo iedno wfzyftko robi, w nocy spi, wdźięń czuie 
· E Pogodę 

' 
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Pogodę gdy się śmieie, defzcz gdy płacze znaczy 
Tu go tylko na lurę obroci inaczey, . 
Ze lato odprawiwfzy za pierwfzą porofzą, . 
Mrą ftarzy y drugiey śię wiofny nie doprofzą, 

Velle fuum cuique eft nec voto vivitur uno. 
/(azda Głowa mafwoię cznpkę. 

Kogut w gnoiu grzebiący znalazł perły śliczne, 
Gdyby mi rzecze w źiarna ftaneły Pfzeniczne, 

Pierwfzy to ieft Apolog mądrego Ezopa, 
Ze ieden Popadyią dn1gi lubi Popa, 
Nie fam Akfamit, nie fam Atłas, ani fama 
Przedayna w naybogatfzym sklepie Jeży lama, 

_ Znaydźiefz włoczki, Stamenty, y Wielbłądzą przędzę, 
Znaydźiefz roskofz wefołą y bogatą nędzę, 
:txfafz w kramie, co zamyślifz, Mars po fzable siagnie 
Albo tez założony na ucho zaciągnie, 
Krzyfztałowe zwierzciadło z włafzcza ieźli cerze 
Podchlebi, do razu śię uóało Wenerze. 

Kto myśliwy do Trqby, Naboiny do Xitgi 
GoJpodarz do minucyi, Gach za'll!fze do wflrgi. 

Znaydźie kaidy do czego natura go wiedźie 
Albo czym radł śię bawi więc y przy Bieśiedźie, 
Ten ie iakby go wywarł wygłodźiwfzy z chlewa, 
Piie y iako w beczkę bez dna, drugi z lewa, 
Z:rego w tańcu dźieśiąte iuż padaią poty, · 
A tamten z Kupidynem · odprawia Zaloty, 
Ten w farty, ten o rzeczy wdyskurs p0fpolity, 
Kaidy zgol.a f w ego ma fere a appetyty, 

:J.ako. mow(ą. ie kaida fwoit czapkę głowa, 

( ' . 

ffednti roi?ZiCf rzeczy, ktore maiq słowa. 
y 
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Y w Xiędze do 'czego ma chce wynaydźie gufry, 
Nabożne li modlitwy, -pokuty, odpufty, 
Załofny znaydźie treny, znaydźie żołnierz Boie, 
Zart wefoły, kto w nim·ma kontentece fw·oie, 

3> 

A czegoż więcey trzeba, przyznam śię nie zdole, 
Między kolana dudy, pod pachą wiole, · 
Jakiey kto nawykł, takiey ma Muzyki słuchać, 
Nikt nie może w pifzczałkę w rat y kornet dmuchać. 

Cytra z trfbą niechodźi, Pti{ztet z grochem rowno. 
· Koza Rozm.ar1m lubi, a t.aJ świnia gowno. 

Ktore zwierzę nie zębami kąsa. 
·Lew, Pies, Dźik, Wilk, Lis, Koń„ w~ż zębęm kąfa frodze, 

Jeden tylko ięzykiem człek człowieka głodze„ 
Kąfa wołu, Jelenia z~bami y z Dźikiem, 
Nad Bliźnim iadowitym paftwi się ięzykiem, 
Wzdy wężową truciznę wyfyfaią żaby, , 
Ktoby teź rzekł że Człowiek tak ~iękki, tak słaby, 
Co gorfza nie przy,tkniony zbliska y z daleka 
Miał śmiertelną !fucizną, uk~śić człowieka, 
Językiem fobie' w Raiu gdy Jabłka kofztuie, . 
Dźiś złorzecząc ięzykiem człek człowieka pfttie, 
Tak y iedząc y piiąc zły ozor człowieczy, 
Y śiebie y bliźniego na wieki kaleczy. 

Nie trzeba rzecZ;)' powierzchownie flldzić. 
Pofzła kiedyś o goaność Lifzka z Rysiem w Prawo, 

Opierała się dóf yć racyami żwawo, 
I:ecz fekretu fubtelnym przewąchawfzy uchem 

, / u przegra, y urodą mnieyfza y kożuchem, 

/ 

Nie z Futra Panie fędźią rzecze y nie z wzroftuJi 
AJti z zwierzchnego fądzą te rzeczy pokoilu, . 

E 2 Jak- ~ 
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Jakbyś niemą Statuę y Obraz z'daleka 
Przeniosł nad małego, lecz rozumnego człeka, 
Częfto w śćianach lepione popieraią chrofty, 
Często 11 Panien znaydźiefz pod muchami kroiły, 
Na rozum raczey w głow~e patrzyć, niź ze skrzynki, 
Niech fobole, niechay tam Ryśie będą Cynki -
Nie pod Lifem, pod wilkiem, albo pod Baranem, 
Więcey niźli podRyśiem w głowie nakrapianem 
Częftokroć śię wynaydźie, niedba ten o kuny 
Na grz~iećie, co złoterni ferce ftroi runy, (wie 
Nię_ch się niech pftrzy, niech w drogim chodźi złoto głg­
Nadftawia, kiedy komu niedoftaie w głowie, 
Na mnie trzeba ogarow chartow y konopi 
Tego Błazna lada kto na drzewie wykropi, -
Po co on teźtam leźie wiedząG dobrze o tern, 
Ze z niego iako wrona nie umknie śię lotem, 
Nie iednegoź pazury co miały bydź bronią, 
W niedobytą częftokroć zaprowadzą tonią,, 
Gdyby śię z .niemi lifzki rodźiły, nie tufzę „ 

, Zeby z ich futra były tak gęfte kontufze , 
W wrękfzeyby zoftawały cenie widźi mi śię 
Niźli teraz zrftaią fobole y Ryśie, 
Tak zwykfa y Fortuna pieniędzmi pofażyć, 
Temu nieda coby·ich umiał dobrze zażyć, 
Błaznowi, co nim Karli albo rządzą Zydźi 
Minąwfzy godnieyfzego) dać śię ich nie wftydźi, 

/ Co złoto u głupiego człeka, to z natury 
p Ryśia cierpią Cynki y ofire pazury. 

Kazde z 'tych iednym zyie źywiołe1n. 
Wiatrem Chamaleorići, famą wodą -Sledźie, 

, - . Kr~t źkmi'lJ Sal~m_ai1dra ogniem 2ywot wiedźie, 
Kaź de 

.. 
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Każde f woim ofobnym na świećie żywiołem, 
Człowiek ledwie wfzyftkiemi czterema zyw fpołem, 

, · Ubogi. . 
Przecz Ubogi fzczęsliwy? wedle głowy moiey · 

Ze śię iuż nic gorfzego ·na świećie nie boi, · 
·Nie trzeba mu kon woiu wdrodze, w Domu Straźc 
N a f woię nędzę iako na trzy tuzy każe, -
Nie ie Potraw wymyślnych, dla tego te2: zdrowy 
Spi fmaczno napiwfzy śię wody kryfztałowey, 
Nie służy, nie Poddany, procz iedhey natury, -
Pana nie zna, gwałtowne nie fzkodzą mu chmury, 
Powodź mu nie zabierze, nie zbiią mu grady, 
Nie fpali nieprzyiaćiel, choć świata ofady 
Mięfzkańcem ieft całego, y w lewo y w Prawo 
Poyrzawfzy, do wfzyftkiego ma wolność ma Prawo, 
Niechay kto infzy kopce ufypane liczy,- · ' 
On wfzędy kędy ft11pi na źiemi dźiedźiczy 
Swobodnie wfzedźie idźie, a dla chleba kramki 
Otworzą mu Piłace, y kofztowne Zamki, 
O Do·m śię nie frafoie bynaymniey, ieźli tu 
Kapie nań, dó infzego wprowadźi śie fzczytu, . 
Ma wolnosc w 7..wierzu w1?taku,ma y wRzeczneyrybie, 
Moźezabic, ieźff co po fwych Plecach z.dybie •. 

-Szczęśliwy! · ale przećię nie ieft mi t~k drogiem 
Stan iego, żebym śię bydź napierał u bogiem. 

Epitbalamium J. P. Start)śćie l//fchowfai: z J. 
P annq lPwdnką Rujką Jab/pnowfaą y Jmći Panu 

Jl'oiewodźie Podlnfaiemu z Xi{zną Jeymćiq 
Wiśniowieckq Obiema Leficz)'ńjkim. 

. E 3 Bliski 
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Bliski znak Wiofny y zyznego łata, 
' Drzewo się z Drzewem dobrowolnie fplata, 
Pukneła Jabłoń gotuią. 'Śię · wiśńie, 
Kiedy krzewifta Jefzczyna ie śóśńie, 
Ktora 'iako mi wiefzcze wroźy ferce, 
Nie · poiednemu po dwie da Jąderce! 

_ Rodzący między wiekopomne Lechy, 
Miafto skorupy w żeleźie orzechy, 
Przvrodz'enie ieft takiego owocu 

„ Ze w ktorym kolwiek nafźczepifz go klocu, 
- Lubo to w wiśni, lubo to w Jabłoni, 
- Tak iędrzny korzefi applikuie do niey, .. 

Ze ani Jabłka, ani iuź ]tlgody, 
Ale Frukt ;światu fwoiey rodźi mody, 
Y c~oc iaka ieft w Lefzczynie natura, 
Znaydźie śię między orzechami dźiora; 
Umiał Sadownik wto potrafić mądrze 
Byle był korzeń, nie wątpić o iądrze, 
Co pifał ongi ktoś:, prz.yz.nawam y. Ja 
Ze- ma nowy Ray Krolowa Marya, 
Gdźię. farne Drzewa niby dźikie zwierze 
·w nie~ozerwane fchodzą; śię Przymierze. - . 

Na Ożenieni'e Jmći P. Wielopolfkiego Herbzt Kon, 
z Jeymćiq Panną Ko11iecpoljką Herbu 

Podkowo. 
. zgadniy iako się mogą wiednym zoftac ciele 

Przeciwne r_zeczy fobie dwie, koniec y wiele, 
Obie maią -dośc Pola, gdźię wiele, tam końca, 
Gdźie koniec, końca nie mafi, tu Pierśćień tu L. 

„ 
, 

Tu 
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Tu koń a tam Podkowa, dźiwna rzecz ufnalem, 
Jednym śię podkuią, być koniem y kmvalem, 
Aleć tam mniey potrzebne młoty y kowadła, 
Kfdy fama do rogu Podkowa przypadła. 
Tegoz Jmći z J Panną Komoruwfką z Herólł 

Trzy Rzeki. " . 
Wfzędźie przy wodach komorzy na świecie, 

Gdźie kiedyś zabrnął moy zacny :Dźianetcie, 
Jut muśifz krzyże ufiawnie z kałdonem 
Oganiać, rzesko machaiąc ogonem 
~trzeź śię komarku, kiedy śię on kąpie 
Jak Cię doftanie maiąc długie Rząpie. 

Na Ozenienie Młodzika z Ba!Jq. . 
Strafzna przepaść w fzkoąliwymzkąd zaraza dymie 

Na ludźi; w ftarym się gdźid otworzyła Rzymie, 
Y nie ,Pierwey zawarta, aż Kurcyufz młody, 
Odwazni~ dla Oyczyzny w one skoczył fmrody, 
Nie trzeba faukać Jamy y fprofnieyfzey głębie, 
Nie trzeba Kurcyufza, gdy o iednym zębie 
Starą kto weźmie Babę, zwłafzcza Chłopiec z fzkoły-
Dopieroź y Kurcyufz będźie_y Gomoły. _ 

Epitbalmnium J P. Mieleckiemu Starqśćie Brze­
źinjkiemu z :Jey Mćią Panią Dąbjką Cho-. 

. rąiyną ZntJJrjkq. 
Kiedy Obręcz Brzozowa na Dębowey Pipie, 

Twierdzą Bednarze, źe się nie prędko rozf ypie, 
Zwłafzcza ieźli Dąb młody, opatrzywfzy pierwey-
Ze\)y dna (co śię trafia) nie toczyły Czerwy, 
Jnaczey, ~hoćiażby giął iedna wedle drugiey 

.. Zawfze będ~ie pufzczałą, bo ma słabe fugi, 
Ani 

.! . 
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Ani Czopu przybiiay, zebys tym pochopem 
Dągi w dnie z wątorem, nie wytrącił czopem 
Lubo to miod fącony, lub winna iagoda, _ 
Cokolwiek ieft, y foku brzozowego fzkoda, 
Dla czego od przygody moy zacny Mielecki 
Zawczafu fporząd.zone nie zawadzą niec;ki; 
Akc gdźie dąb rodzayny ftanie blisko brzozy, 
Zołądź y gałki rodźi, według fwoiey fazy, 

Jmći P. Chorążeml! Zatorfkiemzt Pułkownikowi 
LK. Mći, z JeymćiąPannqOborfkąKefztel. 

Warfiawjką. 

Patrząc gdy swieźo Orła Zatorskiego trzymał, 
On za wiatrem d,o lotu co raz skrzydła zimał, 

Co raz _się rwał, leci darmo, do Orla się pęći 
Związane kazały mu zoftawić przy chęci 
Pod farnym sło1l.ce1Jl byftrzey bui~ią fokoli · 
Nie myślący w f wobodźie nay mniey o niewoli, 
Dopiero pa gołębiu skoro w nim hak tqpi, 
Siec na fobie skręconych poftrzyźe konopi, 
A coź kiedy mu łowiec pazurow przyftrzyga, 
Siedźi w koycu zawarty iuź Ptakow nie sćiga, -
Juź nie skubie źywego, iako wpadł do matnie, 
Stanęły na gołąbku- uciechy oftatnie 
Dotąd buiał bezdzwonkow, zaraz mu ie przypnt} 
Jako drzwi wydawaią. zlodźieia gdy skrzypną, 
Y ten gdźie śię obroći, choć śiedźi nie goni 
Ledwie źe śię .podrapie zaraz nofźką dzwoni 
Y tak nim mu w oftatnich łowach złoźy klucze, 
Jędn~ kaczkę pie,-śiami aż do śmierci tł~cze. 

/ 

z 

.. ' 
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Z drugą fironę kto wfzyftkie wyliczy :wygody, 
Nie trzeba fzukać nad tę niewolą f wobody, 
Nie pracuie skrzydłami, na ręku go nofzą 

41 

Lada Impety wiatrow onego nie z -płofzą, 
Dof yć buiał fam opas, niech zna Konftancy~ 
Wfzyftkich pięknośći wybor, kfztałt y Subftancyą., 
A ze go u Chocima zły kowal kaleczy, -
Tu niech odpocznie, tu niech zagwozdzenie leczy, 
U tey, ktorą Hercules wyniosł ku fwey sławie, 
Urodzony waznika Fabi Sanisławie. 

Do JP. Stanijława Lubomirfkiego Marftałka 
Wielk. Koron. o powtornym po Opalińjkiey-'!s. 

Denh~ff owlJ: Małieńftwie. 
, Laskę widząc u Ciebie przy Herbie Szrzeniawie, 

Nie darmo myślę fobie wielki Stanisławie, 
Rodźic Twoy sławny Hetman Lubómi,rski Jerzy 
Tąź Laską twardey pracy opokę uderzy, 
Ze by z niey, iako Moyzefa nie kiedy z Orebu 
Powodz Dźieł f wo ich wywiodł ku farnemu niebu, 
·Ktore af rownÓ z niebem ftare liczą zrzodła 
Tak ichfzeroko sława twychPrzodkow rozwiódła, 
Ze gcD' Rzeki co wftrętem chciały iey bydź, z tłumi, 
Z wielkimJ:?zwiękiem w fzrzod morzaSarinackiego fząmi, _ 
Da Bog że y Szrzeniawa Wafza, iako drugi 
Nil w Egipćie, nadgrodźi Oraczowi pługi 
W Nafzey Polfzce, gdźie dźiśiay nowe Pole kwitnie, 
Skoro Gofpodarz krzaki nie potrzebne wytnie, ' 
Dopieroż gdy w Pail.skiego Dwon1 Laska Rz~dźie 
Przy f wey Herbowney Laski opowie się prą,dźie, 

F -Laska, -

' ' 
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Laska, ktora przed laty w Aronowych ręku, 
Migdałem zakwitneła bez wfzelkiego fęku, , 
Tą ty przy Pańs1dm boku przykre roz żen chmury, 
Precz Mars z mieczem, z Pokoiem nafiąpi Merkury, 
Juźeś Jaśnie wielmożny na Wisńiczu Hrabia 
Dorobił z Przef więtnego Domu był Korabią, . 
Gdźie' nic na Opał, tylko, ale trwalfze pewnie · · 
Niź mury Babilońskie Polska ma Derewnie, 
Zebyś skore nas wfzyftkich pQzomy czas z tropem __ 
Umarley nie pamięći załeie Potopem, 
Godne wiecznych Koloffow Domu f wego czyny, 
W Podobnych fobie Synach bronił od ruiny, 
Ale coź gdy przed czafetn o Se;yllę roztrą.ći 
Sroga śmierc y tak Twoię Szrzeniawę zamąci, 
Ze rzewnych łez powodźią iako Wisła z sni,egu 
Nagle z roztopionego wyl'ewała brzegu. 
(O iakoź się częfrokroć mniey potrzebnie fmęćiem,) 

· Nie rozbił, lecz śię ftawfzy twoy okręt Łabęćiem, 
Czym źe Eneafzowe lepfzeby rpfaly być 
Kiedy nie mogł dopłyn-ąc chce śię piory wybić, 
Gdy wiefz, wierzyfz y wid#fz, aź ći iuź po żalu 
U fzczęśliwego Lodź frvey Opali11skiey palu, 

- Lecz źeby nafza z nami pamiątka do grobu - , 
Niewchódźiła, infzego fzukałeś fpofobt1, 
Gdy należy każdemu co .mięfzka przy wodźie 

' Zeby miał Lodź na Rzekę, y laskę do Łodźie, 
Po ktore do infzego gdy śie udafz boru · 
Drzewo Denhoffow godne Cnot twoich Toporu 
Zwabiło cię naypierwey gdźie frogi łeb Dźiczy I . 

Zdobycz ręki, trudna rzecz ku w~erze Dźiewicźy, 

- \ ' 
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1 Piafruie Atalanta, bo kiedy ten burzy 
Otoką, pierwfza co wnim żelezce zanurzy 
Męfłwo, grzeczność, Uroda, wfzyftkie wizyftkie, co ich 
Pomyślifz ftaną Cnoty zaraż w oczach twoich, 
Rą,bie trudno kto drzewo, drzewo, rąbacz, 'ftoi, 
W to Dafnis pofzła gdy śię Appollina boi, 
Ciebie opak, bo miłość poftawiła śniatem, 
Zdrewniałe§, ani możefz, wynieść śię z bułatem~ 
Rąb ty przećie, ku przyfzłey na Oyczyftey frrudzc 
Tak z ftudniey, iak przyfzłey gotuiąc źegludze, ' 
Lecz zuwodcm miłości jdąc z fobą w sforze, 
Słońce źyćia ludzkiego osłodźicie morze, 
Dopieroż kiedy Laska z Lubomirskich ręku · 
Nie będźie nigdy k011ca iey fzumu, iey dźwięku,· 
Bo za każdyin iey razem, iako raz przywyknie, 
Nowyfirumień y nowa Szrzeniawa wyniknie 
~ie długo czekać„ owfzem bardzo tego blisko, 
Ze sławą fwoie frare zrownawfzy kęczysko, · 
Szerokim po koroni~ morzem się roźleie, 
Gdźie godne ufzu ludzkich dźiela ich opieie 
Syrena, ani moie-omylą praktyki , · 
Wiecznym Męzem podaiąc czafom Szrzeniawfzczyki 
Kędyż indźiey w Oy,zyźnie Łaska Pańska wźniesła 
W ieden Dom y Byławy y Laski y Krzesła, 
Kędyź pytam fzczęśliwiey nieprzyiaciel z grzbietem, 
Niechay wyda świadeB:wo Ofman z Szeremetem, 
Diiad Twoy, ·Oyca Zygmunta, Ociec Kaźimierza 
Syn temu, Szweda Turczyn gdy tam temu źmierza„ 
Do Korony, na obie rzekłfzy prawdę firanie 
Sw1 y ~ołnierską Bronią utrzymał na Tronie, ,' 

F2 Oy--
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Oycowski Sukcefforze a Dźiadowski Druzbo, 
Naftępuy na ich mieyfce, okkazya iuź bo 
Sarna woła, iuż Turczyn nadźieią odęty 
Polfzce haraczem, a nam wfzyftkim groźi pęty, 
Naftępuy y napełniy fweySzrzeniawy żądzą, 
Albo nie wiefz źe Laską y biią y rządzą. 

-. Epithnlamimn. 
I skoro hardych w enetow Za dźieśięć lat skraca, 

Z Tryumfem śię Kamillus do Rzymu powraca, 
Wielką, bo Jowifzowę y Sioftrę y Zonę 
W Kośćioł iey poświęconą prowadząc Junonę, 
Cztery ktorym białośćłą fam-śnieg nie wydoła 
Dźianettąw, toczy podnim iłotołite koła, 
Jakie Febus gdy ognie z gory na świat Ćiska~ 
Albo śrnierzący Morskie Troyzębem igrzyska 
Neptun albo Jupiter, kiedy lekki wienie -
Fawoniufz, po Aurach f woie Cugi źenie, 
Z chołdowawfzy wielkiego Krolową Palmiru ,,; 
Zenobią ktora znim nie trzymaiąc miru, 
Kędy f w~ Widem Pola z krzewiftey I:.efzczyny 
Zwabiony Pfak Sarmacki czyni przenośiny, 
Kędy, niech-tylko taki fortuny nie fzczędźi, 
Stare zroniwfzy, nowe woźniki wypędźi, 
Gdy·z fi.volą · Cenobiią podobnemi Cugi 
Na wiekopomney Sławy wyiezdzafz frambugi. 
Więc gdy tamten Febowi, ten święcony Febie, 
Tamten Słońce, ta Mieśiąc wyraża na niebie, 
Y poniew'!ź W ozniki nowey maćie fozy, 
Takie wielmożne Pańftwo daruię Wam W ozy, 

Jakie 

I 

, 



Jakie zawłl:ydzą wfzyfikie na źi~mi il:almachy, 
Jakiemi śię Eliafz wiozł na tamte Gmachy, 
Ktory choć ogniem pała wpłomienifiym Pymie,. 
Ani śię go, ani śię Jego Cugu imie, . 
Blask to Sławy, blask co go nigdy nię_ zagafza, 
Po ki Słońca z Xiężycen1 wieczna Pamięć W afza; 
Owfzem co. raz naywyfze przy~ykaią. ftopnie 
Y Febus y Dianna fwoiey wagi dopnie, 
Sło11ce Febem a mieśiąc śię Dianną. mieni, 
Tamten koni, w woźie zażywa Jeleni, 
Krotko rzekłfzy na wafzych patrząc herbow niinę, 
Słońce widzę z Miesiącem, y Febem Lucynę, 

Na Pogrzeb dwoch Krolow, Koronacyą Krolorvey 
- · :Jey Mfi Maryi, oraz z Krole1n lmćią, y na , . 

Herby Krolejłwa lchmro. 
Ma Ray Nafza Marya, gdź!C pod wdźięczne ćienie 

San1e do ni~y choć dźikie z chodzą śić Jelenie, 
Albo tak źle Polacy, dwie Koronie w trumnę, 
Dwie na Tron, niech z tym nową ftawiaią kolµmnę, 
Ze nie zawfze_Jan ftoi z Maryą pod 'krzyżem ' 
Tam ten Oyczyznę fwoię zafzczyći Payzem, 
Ta, ponieważ Jelenie bez orai _rodzą, 

"' Sprawi źe nam trucizny żadne nie zafzkodzą, 
W ofratku niech oknitna, śmierć p(l)trząfa Grobem, 
Wara Niemcy, albo się nie złazem Jakobem, 
Dwa Pogrzeby oraz~· Kazimierzay Michn(a 

Krolow Poljkich, na Korona cyi JANA 
Trzećiego. 

Tu oftatni fnop, tak się zdało Bogu ' . 
Smierć nam z świeckiego wyrzuciła Brogu_; 

F 3 Tu 



Tu pierwfze źe krwie Sarmackiey ozdoby 
W Pocztćie umarłych f:voie zalał groby, 
Pie+wfzy był Michał, Kaźimierz oftatni, 
Jdą obadwa do śmiertelney Matni, 
Jednym y Alpha y Omega lofem, 
Mufzą przed groźnym ftawic śię Minofem 
Korona w skarbie a ich głowy w trumnie, 
Wzgardy to widzę y dyshonor u mnie, 

.Do,tąd Polskiemu nie widźiana niebu 
KoI;"onacya pierwfz.a bez pogrzebu, 
A druga o dwoch, nie doydźiem tak fprawy 
Z iednym na ławę my, a śmierć dwocłiz ławy, 

. Ktoź Ći Ich Sroga Tyranko nadąźy 
Qdy ieden na Tron; dwa do Trumny dązy, 
Zeby się smierći nie zbedney wyłożył 
Berło z Koroną Kaźimierz· połozył, 
Zeby Krole"rską Pompą ią zaślepił 
Michał się w Polskim Maiefłaćie krzepił, 
Ależ obiema ta Pani poradźi _ 
Obodwu razem do Grobu prowadźi, 
Podźćiwa sława nie idźie do Trumny 
Y nigdy śmierci nieboi śię dumney. 

/ 

Na załofne Zeyśćie Inz. P aniey Koniecpoljkiey 
Sto/n. Koronney. 

Nie mogłaś się Angelo twym Imieniem złożyć, 
Srogiey śmierci, nie- dałac twego krefu doźyć, 

ChoCiaź przy tym Imieniu na Dufzy y ciele, 
Miałaś wfzyftkie Przymioty, o! Pani Anjele. 
Zaden refpekt na świecie §mierći nie wydoła, 
Jdeli Bogi bierze, coź nie ma Anioła· 

Na 
' , 
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Na Jey111c P aniey Komorowfkiey Stolnikowey 
- , J(oronney. 

Y Tyś iuź y ty piękna Konftancya w Grobie, 
Przykład nie ftatecznośći podawfzy nam w fobie, 

Spadłaś iako rozkwitły Kwiat z fwoiego światu~ 
Led.wie wiofna dawała tych cnot mieyfce latu,­ J 

Juźeś śię w nizfae od nas przeniosła ogrody, 
Zoftawiwfay nie rzałę Mężowi Jagodl, 
Ktorzy. nie miłośierny kwoli śmierci zrzędźie, . 
Z Ggłębietn na źieloney gałęzi nie śiędźie. -

Do Konia Herbownego hnći P anp Stolnika Koro„ 
- nego po Smierći obu tych Ichmw. 

K iedy pifał Appollo Admentowe ftada, 
On Koń, na ktorym Sam Kro1 1 Theifalii siada, 

Lub ze frania wychodźił, lub się na nim wracał 
, Zawfze wefoł„iaden go nie wczas nie ukracał, 
Aż skoro po Alceśie Pan iego owdowiał 
Jakoby ni.gdy nie on, tak -właśńie ofowiał, 
Spuścił oczy, wyrzućH grzywę, karki fc~ylił, 
W net mu Pa11ski frafunek fantazyą zmylił, 
Na ćię to na cię frary Przykłady Cyllarze 
lfroryś wielkiego Pola do tych czas obiZarze, 
Buiał, ani Cię lata, ani Źimy trudz-ą, . 
Tam ćię broni Podkowa, tu cię Rzeki fłudzą., 
'Podkowa, gdźieś fzedł lądem, fameś chćiał zasługi 
Trzy śię razem zbierały pod ćię moźne ftrugi, 
Czemużeś, czemu dźiśiay fpuś.ćił z iednochody, , 
Gdyc odpadły Podkowy, gdyć zgineły wody, 
Tamteć z Anjelą młoty śmiertelne odbiią, 
Te z gruntu wyfchną, .skoro ftraćił ~onftancyą, 

,,,- Nie 

I 

. ' 
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Nie trać iednak nadfieie y tylko bądź zdrowy, 
Bog, ktoryć wziął da znowu wody y Podkowy, 
Y choćieś dźiś ztych rzeczy. obnażony obu, 
Nowy obrok gotuie do twoiego złobu, · 
Jefzcze to uyrzyfz, iefzcze w fwoiey Kobelonce, 
Go froga śmierć w oboiey wydarła Małżonce. 

_Jaki Pogrz.eb wefoly. -_ 
Zgadniy ieźeli Pogrzeb moźe być wefoły, 

Nayprzod kiedy fą fpadki między P~zyiaćioły, 
-. Xięźa kwefte!ll Dziad Stypą, robacy się źerern, 

Cząrt Ciefzy Dufząiako włafnym fwoym Jaifyrem. 

EPITAPHIA feu NADGROBKI. 
P npiezorvi. 

Papiez Głowa w Kośćiele y Namiefrnik Bozy, 
Po wyisciu Swiętey Dufze;Ciało tu połoźy 

"" Ktory Skarbow Krolewskicb '-końskie deptał fł:rzemię, 
Tu zgnił, tu się obroći ,ćiało w prochy źi:ęrnit, 
Tu oney tak wiele kroc całowaney nodze -
Oftatni Krok tu, ze ią robak w grobie-głodze 
Co y naybrzydfze ścierwy, o fzkaradna dźiora 
W Lud_?kich rzeczach, nie ma śmierć braku y natura, 
Jedna świeckie y .święte wdoł garnie łopata, 
O! Wyftawa, o prożna ! Pompa tego świata. 

Cefarzowi. · 
Cefarz tu lezy, ktory Prawa dawał światu, 

Sam zgoła, niczyiego niepatrzał Mandahl, · 
Raz mu złQto, dąigi rai wie11cem Liście z Bobku 
Skronie wieńczy, co poznać z pyfznego nadgrob~u, 

- - Wielki 

-' 

/ 
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Wielki Cefarz tu leźy y Tronem y koniem, 
Prze Bog czemuż depczećie tak bespiecznie po niem. 
Był Cefarzem, iuż nie iefr, źył,-nie źyie dłuźey 
Dawał Prawa, cudzemu teraz Prawu słuźy. 
Leiy pierwfzym Dekretem zabity, co człeka 
Zadnego tu nie minie y każdego czeka. · 

Krolo1JJi. 
Krolewskich Kosći Gościu nie racz miiać składu~ 

Kłaniałeś się żywemu aże do Upadu, · 
A czemuź teraz skoro wpadł śmierci pod łapki, 
Idąc mimo oń, biedney nie uchylifz czapki · 
Nie mafzci tu odźwiernych, nie ma Alabarty, · 
Smiele proś o Przywiley Gabinet otwarty, 
Coź Ći więcey dać moze, o łaska cudowna! / 
Nad to, kiedy śię z tobą iednym rniejfcem rowna, 
O! kręte, O! opaczne, ludzkich Spraw Gości11ce, 
Niedawnoś przed nim nie mogł franąć bez Przyczyńce, 
Dźiś zebrze, żebyś za niem przyczynił śię niebu 
O! cudowna na Swiećie odmiana z Pogrzebu. 

XiqZęćiu. 
udźielne fobie Xiąźę, iedno z owych osm\ 
. Elektorow, tu lezy; pomyślę iakosmi 

'1?odobien do moznego Cefarskiego Tronu 
Z padłfzy z Krzesła na Całon, do Grobu z Całonu, ~ 
Jakożby na twey Głowie nie przyftało Mitrze, 
K'.tora się na tyśi'łczney Głowie teraz wytrze. 
Głowy w Grobach pogniły, ta wiśi na kołku, -
'Niechay śię nikt nicchlubi z Xiąźęcego frołku, 

· Choćiaź by był z Xiąźęćia y Cefarza, wierz ty: 
Ze tak śćina Cefarze śmierć, iak y Kurfirfty. 

G - , • Bijku„ 
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· Bijkupowi Krakowfkiemu. -
Znaczny Biskup fnfułą, znaczny Pafl:orałem 

Zaległ ten marmurowy Grobowiec fwym Ciałem-> 
Niepomogły Prześwietne, Pompy, krzyźe_, Stuly, 
Y Skarby y Korony prochem śię rofuły, 
Łabędźia w Herbie nośił, więc Łabędźiem krzykiem 
Oftamią pod Rzezniczym Pieśń duma koźikiem 
Y Xiąźęciem y Xi~dzem bywfzy, teraz trupem, 
Jakoź przed owem zgryzły rachunek Biskupem, 
Ktory naygłębfzych ferca Skrytośći dośięźe, 
Wfzyftkich Sprawy roztrząfa, lecz naybaryźiey Xięźe. 

Kafztelanowi Krakowfkiemu. 
Kafztelan, albo raczey czemuź Jego mośći 

Brac honor; Pan Krakowski tu położył koś.Ci, 
Czy nie ten to, co kjedyś o nim powiedźiano 
Niebądź Błaznem ·ten Urząd 'iuź infzemu dano, 

„ ' Pewnie nie ten, boby mogł wfzyftkie Jego.Vota' 
Złotem pifac, dla Boga okrutna fromata. 
Pierwfzego Senatora, co śię w mnie nie zmieści 
_Urząd zniewafac w takiey głupiey przypowieśći~ 
Coź zaś gdy wizyftkó rzędem człek w głowie ułoźy 
Ti:u<lno inaczey mm:vić, głos Judzki, głos Boiy. 
Więc Was]aśnie Wielmożni wtey przefl:rzegam mierle 

. N~ech kiep Kafżtelanyi Krakowskiey nie bierze. _ 
- . Woiewodźie Krakowjkiemu. , 
Wodz Woyny Woiewod.a, .utraciwfzy w Radźię, 

W Tym Grobie fobie mieyfce Przywileiem kładźie, 
Kądźiel miafro Chorągwie, kożuch miafto zbroie 
Zaięczy W oiewodźie n~e służy oboie, 
DJa c:zegoż się nad Jegp Kroi zawiesił Grobem " 

-Bo się źyią,cym lada zaftra&yć dał Bobem 
y 
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Y słufmie od R ycerzow Niewidćiuchow dźiell 
Niech tamci pod Chorągwią lezą, Ci Kądźielą. 

Senatorowi. 
Senator tu spoczywam, na ktorego Głowie _ 

Tron Krolewski y Rzeczypofpolitey zdrowie 
Dotąd odpoczywało, roźleli się w Grobie 
Ktorzy bardźiey życzyli Oyczyźnie, niż fonie 
Dźiśiay kiedy ta przyfzła do ofratniey ftraty 
Spanofzyły się Domow łakomych pry\Yaty, 

~I 

Czas w Polfzce mieni wfzyftko f we mi kołowroty~ 
Przezwisk Starych, nie tylko nie ftało nam Cnoty, 

. Juz ~ie- mafz y Zamoyskich y ·Tencz.yńskich, zatem 
Bać śię żeby Korona nie .fzła za Senatem. 

Hetmanowi. 

' 

Hetman ru leźy, pełen frrachu, pełen 'Grozy, _ . - ~ 
Swiadkiem fą wiktorye y iego Obozy, 

O iakoź wfzyfrkich rowna niezbedna śmierc w Grobie, -
Y mnie, y mnie ten robak nie długo wyzobie, · -
Ktoremu, .choć tak wielkich woysk wodźił Gromady 
Naygroźnieyfzy nieftetyfz Hetman nie da rady, 
Gdźie one tłumy, co śię na Tryumfach gniotły, 
Uciekły brzmiące ttą,by y tuba\ne kotły; 
Wfz~dy, cicho, nieslychać zbroy żelazny:ch zgrzytu 
Rzenia Końskiego, nieznac, czy tu Hetman~ czy tu~ 
Ciara lezy w podźiemnym y tak $1epymLochu ~ 
Ktoi moźe fądźic z garśći plugawego prochu. 

R otmiftrzowi Nadgrobek. . W tym dole sławny Rotmiftrz odpoczywa fobie~ 
Buzdygan y chorągiew Mars oddaie tobie, 

Dufzę Bogu, iezeli cudzemi Wołami . 
·Nie zaiedźie do Piekła z Pally Hetmanami. 

G g 

I ' 

't 
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Sędziemu . . 

Tu odpoczął wytkniony wiecznym Sędźia lofem 
Ktory Sprawiedliwości nieodftąpił włofem 

JaRo Hetmani z konia, skoro-wyidźie Dufza, 
Tak Sędźiowie do Trumny iść mufzą z Ratufza, 
W Głowach na śmierć skazanych Regeftr leży ludzi, 
Coź gay go na oftatni Trybunał obudźi _ 
Trąba Anielska, gdźie się trzeba będźie fprawić 
Z fwych Sądow, ah ! gdyby ich tam iako poprawić, 
Staway na Skargę-, ktorych dałeś w ręce katu 
Nie rozmyślay, fprawuy śię ze fwego reatu 
Wftaway z Grobu y ftaway kędy wfzyftkie Sędźie 
Y ich Sprawiedliwośći wiecznie fądźić będźie. 

, P lebnnowi Dobremu. . 
-Qkrutney śmierći, ale nie mogąc pogromu 

Wierny Sługa Bożego y Gofpodarz Bomu 
Wtym fpoczyw!!Kośćiele, na Winnicy właśnie 
Pan fwoiey dorobił śi~, gdy mu Słońce gaśnie, 
Y kiedy zamierzone wyidą Peryody 
Odda y on doyrzale fwey prace Jagody, 
Podiętey z Owieczkami na Powietrze nofze 
Weźmie na prawey Stronie zarobione grofze, 
A źe fwoie owieczki poftrzyga nie łupi, 
Tym ie prędzey do siebie na fądnym dniu skupi. 

P Jeb anowi złemu. 
Spa~Ufzy Xiądz Pleban z żywycli ludźi Katalogu 

Podtym le.ży Ołtarzem, kędy co dźieft Bogu 
Rznął Baranka Ofiar_ą., przy Licu złoczynca . 
Czemu nie wlazł z Judafzem albo do Babińca, 
Bo nie godźien Pańskiego na rozdrożu Krzyźa, 
Tak śmiek, tak bespiecznie do Ołtarza zbliża, 

/ 

Gdźie 

~· 
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Gdźie -Spyskłany śmiertelną na każdy dźien . zbrodni~„ 
Z Diabłem, Ciałem y światem trzymaią.c przewodnią, 
Znowu Pana krzyżował, pomienionym katom 
· I!rzedaiąc go Herodom, Annafzom Piłatom 
Ziemie łokćia y wody nie dał darmo kropki, 
StrzeżCiefz śię drudzy, iego czytaiąc nadgrobki. 

Zołnierzowi w okazyi zmarłemu. 
-czemuż nie raczey w Ogniu y w Marfowym huku · 

Z Rusńiceś mię tam albo nie do śięgła z Luku, 
Kiedym w piersiach Pogańskich aź do famey gałki 
Krufzył drzewa na trzaski y drobne kawałki, 
Gdźieś iako Ofirozęby sierp buiała w zbozu, 
Zayrzałas mi ,tey sławy wolałaś na łoźu, 
Z tak wielu złych okazyi dawfzy wyniśc Zywcem 
Zadawiafz mię gorączką iednak<?, z Leniwcem, 
Niechćiałas mi dawnego dotrzymać Parolu ' 
Godźienem był pod niebem, godźien Iegać w Polu 

-Nie w trumnie, nie podiłrzechą umierać nie w słomie, 
Lecz, kto wieczne f wym zdaniem Wyroki przełomie. 

, Płodowi z Matkq umarłemu. -
ZyłemwŻywyn1, umieram dźiś w umarłymGr9bie 

Pifzćiefz Matce na Trumnie, mnie na iey Wątrobie 
Nadgrobek, że tak oftre frogiey śmierći noże, -
Gdy nie bywfzy na Swiećie człek umierać ~oźe, 
Jako Phenixw: glancowne przyodźiany puchy 
W Gniazdźie fwoim Mogiłę w grobie mam Pieluchy, 
Kaźdyć Zeyśćiem legł, takim w fądny dzień fpofobem 
l>owfranie, ia nie mogąc i Grobu, mufzę z Grobem, 

, A teraz za dwie Dufze Pacierz w iednym ciele 
, . Mowćie Xięźa prośierny mowćie Przyiaćiele. 

, - e 3 Pło· 

' -
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· 'PłodO'DJi w Matce żyiące:Y. umarlem11. · 
Led~ie żem. żyć poc~ynał, „srn.ierć mi z~.wot skraca, 

Kiedy mię w Macierzynsk1m Zywoc1e namaca:, 
W ktoreyż Fortecy, w ktorey uledz iey Kwaterze 
Gdy w Zywocie matczynym ludżiom, źywot bierze, 
Niechayżeto nie będźie żadnym światu dźfwem, 
Gdy człeka umarłego w Grobie widźiem źywemr 

· Daleko to więkfzy dźiw, że na czas malutki 
Z Grobu, oprocz Anielskiey wychodźi pobutki 
Y we wnętrznościach matki f wey własney zabity, 
Grob mam nad innych ludźi y nie __pofpolity. 
· Dźiećię ćiu w Piel11chncb. 
Led wiem na świat z Zywota f wey wyfzedł Macierze, 

· Ledwie ze krwie, ledwie mię ~plugaftwa opierze 
Ledwie Xiądz Grzech święconą z płoczą że mnie rof~ 
Aż z kolebki na mary, z żywota w Grob nfofą, 
Coźem złego uczynił? com zawinił? że mię 
Niedawfzy Słońca widźieć wrzucaią pod 7.iemię, 
Niewierń co Ray? co Ądam ~ co drzewo y Jabłka, 
Więcey łezem wypędźił, niż ta mleka kapka 
Ktorąmem fał, w ktoreyem dźiś niewinnieil:ruty, . 
A Smierc: podź ty do Grobu, bo nie czas dysputy. 

Dźiećię ćiu ·w Ojpie. · 
· proźn<!> Gumnem, prożno śię Gofpodar.l Spichlerzem' 

, Ciefzy, g9y mu fzerokiem żyto wfchodźi perz.em, 
Daleko z tąd do kłofu, . pierwey będą-kwiatki, 
Niź źiarno, a coz źniwo iakiez tu przypadki 
Panuią., coz przed frogim oftoi się Gradem, 
Nie źyto, ia tey dźisiay ruiny przykładem, 
Zywotem tak fzkaradney przypłacaią'c pluty 
W Dźiecinnym wieku Ofpy impetem zafuty, 

/ 

Leg-
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Ległem trzy łokćiew źiemię, lecz m}ę mocna chwyci _ 
W Gof podarzu nadźieia, że z tey -Gradobići, -
Skoro nową otrąbią Archanieli Wiofnę 
W Plenny· kłos godney iego Stodoły urofnę. 

Dźiećięćiu w odrze. J -

Rozumiałem że wfzyfl:ko com miał od natury, 
Moie było na świecie, gdy odarłfzy z Sko_ry, 

Wyzuwfzy mię gorączka przez bolesne ftrupy 
Z rney krafy, wrzuciła śmierć między martwe .trupy, 
Jeźli na mnie poznała iakie rzec~y fwoie, 
Mogła odrzeć,nie . zabić, nie karać we dwoie 
Tym się iednak fam ciefzę, tym Rodźice tulę 
Ze mi ze lnu na niebie gotuią kofzulę, 
Ktorą gdy Bog odźieie moie nagie biod1:y, 
· Juz śię w niey ani śmierci, ani boię o9ry. 

Dziećięćiu w Szkole~ 
'VT Tym od śmierci zabity leżę Student dole, ·-
'" Ledwięm puł wyzwolónychnauk przefzedł wSzkole, 

Kochanym -u Rodźicow f woich będąc Synem, . 
Stawać mufzę przed ftrafznym owym examinem, 
Gdźie na iedno Przedwieczney Mądrości py,tanje, 
Niech kto tysiąc lat żyie gotowym nie franie, , 
Niech weń we wfzyftkich źiemskichXiąg nauka w siąknie. 
Zamilknie, albo w pierwfaym Słowku się zaią,knie, 
Jeźliź mądry Filozof będźie tam kaliką. . . 
Ah gdźież ia się podźieię z moią Grammatiką / 
Niemafz w śmierći Regeftru wfzyil:kich wfzyftko ludźi„ 
Y Miftrze y Studenty wiecznym mro~em ftudźi. -

Młodźianowi. _ 
L edwiem wzrofi:cm y Laty ludzkiey dofzedł pory, 

G~ie każdy pąznawai~c. w rodzone _humory, 
Az 

--
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Az smierc nie trofzcuie głowy po prozniey sobie, 
Podźćie ieno, odleći to was· wfzyftko w Grobie. 
Ze zaden czas nie ieil: twoy, tylko ten co minie, _ 
Nie kładź w dniu, nie kładź radzę nadźieie w godźinie. 

Doyrzałemu Męzowi. 

Y siłą y rozumem iuź doyrzałe męże, 
Z rownawfzy Mą.i, te groby iuź z ćiał~m zalęźe, 

Tyle Szwankow na końcu, na wodźie, na woźie, 
Tyle Prac y nie wczafow wytrwawfzy w oboźie, 
Kilkadźieśiąt na W oynie wysluźywfzy ćwierći, 
Co wiedźieć co Dekretow f woiey widząc śmierći, 
W Domu w czafu na łoźku w f woim widzą,c łonie„ 
Umiera, kładźie zywot, przepłynąwfzy tonie, 
Nofząc Bramy po gorach co ledwie rozumem, . 
Poięta, leźy Samfon przywalony rumem. 
· Sttlrcowi Młodzianowi. 
Wierzyłem czego ieden nauczył mię Kleryk, , 

Ze ktozdrowo przeźyie śiodmy Klimakteryk~ 
Może się nie zarzekac dwunaftego dożyc, 
-Ktoby temu radl, z wiarą niechcąc mu .śię droźyc. 
Więc iakbym iuz przeskoczył śmiertelną przygodt! 
Sztafiruię grzebykiem fzpakowatą brodę, 

. ·· Co_ appetyt pomyśli, co affekt rozkaźe, 
Zeby mięmłodym udał wfzyfrkiego dokaźe~ 
A ia w ofmym, ledwie śmierć mignie, mufzę poledz, 
Mufzę przefrać fztafin1 nie fzczęśliwy golec, 
Com wczora na dwanaśćie kazał iak na tuzy„. 
Podobno minie tysiąc niz wynidę z kluzy. 

Wdowcowi. 
Porzuciwfzy niebofzki żony ciało w źiemi, .. 

_ :Widzt (iak (anl'! ~aiu Bo~ powiedźiał) ze. mł!e 

. . 
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Zle bez niey, choćiaz zrzędna, choćiaź była fl:ara, 
Wyfoko opatruie żeby była para, 
Gdy mnie o infzey radzą, Ćicfząc po tey zgonie, 
Ledwie z żalu y z płaczu ferce me ochłonie, 
Ciężkiego odetchnienia troską, ktore gdy się bawi, 
Smierć mię okrutna, w krotce po mey Zonie dawi 
Y tu połozy„ z kąd z nią ie.Zeli. z popiołu, 
Na fąd powfl:aniem ~ niewiem, oboie pofpołu, 
Bo ieźeli iey robak na nosie wśiędźie, 
Zagłufzy wrzaskiem, trudno trąby słysźeć będźie, 
Chyba źe źiemia ftarłfzy na popioł oboie, 
Odmieni zmysły Zony, na wieczne fpokoie, 
Ktory tu fpoczywaiąc, pragnę, Gosćiu miły, 
Zmow Paćierz, kiedy poydźiefz mimo tey mogiły. 

Zgrzybiał e11111. 

Jefzczem my§lił śię źenić y na te potrofze, 
Zofrawić Sukceffora przez długi wiek grofze, 

Zbierane, choćby wfzyftkie wypadały zęby, 
Ybez nich to bydź mogło, ledwie dźiewośłęby 

;1 

Pomyślę, z natur~ śię rachuiąc, az fama, -
Z nie pokrytym Rydwanem pośle do mnie Dama, 
Musi Venus pafzować, kiedy śmierć uprzedźi, 
Trudno śię tu z myślami Staroswiecki biedźi, 
Bo w pogrzeb obrociwfzy wefele na nice, · 
Miafio łożka na mary, w Grob miafro łożnice. · 

Babie Wyjłarz..ałey. ' 
starey y iuź zgrzybiałey, długim źyćiern Baby, 

Tu czerwem przetoczone dogniwaią fchaby, . 
Wfzy nicczerw, pluskwy, gniay, kromwfzelkiey przy-
Stare Ciało in dupel powierciały mrowki, (mowki, _ 

H ' Cho. 
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Choćiaz ie tez gnębiła, znakiem fą nadgrobki, 
Przyfchłe Skorki na palcach, na zębach wątrobki, · 
Z f w ego śię iey kołtuna fuły iako z ula, 
Swiadczy iuz przez lat dźiesięć nie prana kofzula, 
Bo trudno śiedźieć nago za Piecem, chyba ze, 
Wednie moczem opłocze, co w nocy pomaze, 
Znać głodna śmierć kiedy ią puściła przez gardła, 
Dla tego długo żyła, bo z gruntu przesmiardla, 
Jeili się Dufza nazad do tey wroći f mrodzy 
W Sądny Dźień, niech powiedzą otym Theolodzy. 

Gojpodarzowi. 
Napracowawfzy śię y broną, pługiem, radłem, 

Nago, albo okryty-hchym Prześćieradłem, 
Wtęź źiemię iako ieden niedołęga lichy, 
On Ciekawy Gofpodarz leźie na trzy fztychy, 
Y rowno z f woim źiarnem, ktore w Rolą rzući, 
Czeka, dokąd go nowa Wiofna nie oczući, 
Nie poiednymie teraz Gofpodarskim Grobie, 
Jego własny pług orze, iego brona skrobie, 
Kto wie ieżli w Dźiadowskim zrodzonego ćiele, 
Czego czas nie wymyśli, Wnuk żyta nie miele. 

Kmiećiowi. 
DźieSiątey w Ćięźki~y pracy dodźieraiąc skory 

Ubogi, Kmieć, oiłatni dług płacę natury, 
Orałem do Wieczora, ieźlim wyprzągł wołu 
Strzegłem Pana z moich rąk f wo i ego Z ywiołn 
Patrzał Krol, patrzał Zołnierz, Xiądz,Czeladź,Dźieci 
Na wfzyftkich '.Kmiecie robią, ieden woł na KmieĆi, 
Y ten, ieźą śię'.kofy kmieć lećie nie imie, . 
Jeźli siana nie będźie musi zdechnąć źimie, 

Tak 

f' -
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Tak grzechow, iak J?acierzy 'W infze dni ·nie wiele 
Z iedney się tylko ćiefzę y trwożę Niedźiele, 
Gdźie z rana do Kośćioła, z południa do Wiechy, 
Panie w przod licz Paćierze, niż karczemne- grzechy. 

Zagrodnikowi. , Z agrodniczek mało co tey źiemie od dołu 
Ktorąm zaległ maiący od Ciała Zywiołu, 

Z tądem dni Panu robił, z rądem Dźiatki żywił 
Skoro mię pozna Starość, skoro mię wiek skrzywił, 
Ktorąm ftukroc przewroćił rękami włafnemi 
Trochę głębiey wybrawfzy wteyże gniię źiemi, 
Na żywot śię nie skarżę, śmierći nie mam frogą, 
Ani wfzyfcy na świecie Panami bydź mogą 
Ani ta winna ze mię wfzyftkich ludzi śladem, 
Wźięła z światu do Grobu, żyłem tym przykładem, 
Ze kto wedle natury fwey żyie przepifu, 
Obeydźie śię bez pieprzu, bez wina, bez fiifu. 

Myśliwemu. 

Sledźiłem Zwierza w Boru, śledźiłw Lesie głuchem 
Włoczyłem śię cały dźień ieżdząc za PśiemCuchem, 

Do pofzczwania z harapem nikt mię nie uprzedżi, 
Slepy, ze śmierć wte.Z tropy zaraz za mną śledźi, 
Y ledwie za zaiącem pofunę śię z biegiem 
Strąciłem k~rki z konia na pniaku pod śniegiem, 
Tum zaległ wyznaczone fwym ciałem Gi:obowce, 
Oftrzegaiąc gor~ce takim fzwankiem Łowce, 
Skaczą po mnie zaiące, farny, Lifzki, zdebie 
Tego czekay, kto wefoł na cudzym pogrzebie. 

Hz_ Juryście 
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_ J11ryśćie .. 

Co to za Grob? pod ktorym Ofty rofną, tu, tu, 
Ciekawy Koronnego Szpieg leźy ~atutu, 

P.ierwfzym kiedyś między Juryftami liczył, 
Wielu na Subftancyi, wielu okaliczył, 
Oftroźnieyfzym ięzykiem, z kąd te wfchodzą, Szczotki 
Na Sławie_ przez udania y bezecne plotki 1\ 

/ 

Nie mogł się śmierći wywieść, gdy ·go do niey wiodą, 
Chćiał ći lecz tamte fądy infzą idą modą, 
Brat śię do munimentow, braty pro majori 
Gdźiemiałprzyśiądzżezdrowy, on przyśiągłgdźiechory ~ 
W czym podrwił, bo nie wiedźiał że to opak chodźi 
Bardźiey niźli na chorych śmierć na zdrowych godźi, 
Umiał pod kim ryć dołki, kogo wywieść w pole 
A fam śię nie poftrzeże nieborak aż w dole, 
Obaczem na fądnym dniu, co też umieć będźie 
Gdy w f woiey włafney fprawie ftawi śię przed Sędźie. 

Doktorowi. 
Umarł on godny Doktor, on godney pamięci, 

Dla Boga ktoz śię śmierći na świećie wykręći, 
· Kiedy tych, ktorzy w człeku po famey ią cerze, 

foznawfzy, wftręt dawaią; tak befpiecznie bierze, 
Nie tylko umarł, ale wtym gniiący g.robie 
On Sławny Lekarz woła, myśl każdy o fobie, 
~ie zgoła, nic nie rodźi niska źiemia coby 
Smierci mogło obronie, powfzednie .choroby, 
Ktore na Ciało zbytkow zaciągamy "':ielem 
Mogą być ratowane od Doktora źielem, 
Tak.. młody, iako ftary, tak zdrowy iak chory 
'\Vśiaday o<J.woławfzy śię darmo na Doktory, 

- ' 

Wśia-
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W śiaday, niechay ćię proźna nadZieia nie kusi, 
Nie pomogą lekańl:wa, bo y Lekarz musi • 

. , Malarzowi. 
Hiftorye y rożne rzeczy ludzkich kłomie~ · 

'Vyrazałem roźnerni farbami na p-lotnie, 
Y choćiaźem fam tego nie widźiał f wym okiem 

61 

Anim mogł widźieć, ludźiom ila~iłem widokiem, _ 1 

Co było, y nie było, Nieba, Piekła, Bogi, ' 
Starych Zamkow firuktury, wielkich miaft Pozogi, 
Bayki, Sny, Przypowieśći, com tylko zamyślił, (lit 
Kro low, Mędr:cow, R ycerzow, wfzyfikom pędzlem kryfz„ 
J)źwigałem infzych z Grobow y ftawiłem w łątki 
Siebie widźieć nie mogąc źyię bez pamiątki, 
Łacniey cudze niż [ woie, niech się kafdy karze 
We mnie widźieć, możemy y grzechy y twarze, 
~·folarz nie obraz życzy wpilnym to mieć względźie 
Ze co było iuż nie ieft, to co ieft, nie będźie, 

Poećie. 
pua~em krw_awe W oyny y Mar1owe Pole, 
· P1fał Kup1dynowe z Wenerą Swywole, 
Obrotne rzeczy ludzkich na świećie bieguny 
Opaczne złych rad Skutki nie fi:atek Fortuny, 
Pifałem też Naboźne y Pieśni pokutne 

· Strafzliwey 'kofy smierći pifał treny fmutne, . 
Napifawfzy tak śiła, krotki fobie pifzę 
Nadgrobek: ia Poeta wtey mogile dyfzę, 
Y to śpiewam oftatnim na wfzyfrek świat Rhymem 
Ze kaźdy co śię rodźi, tym śię franie czyme1n. 

Aftrologowi. · 
Gwiazdy liczył na Palcach, mierzył korceil} chmury 

Wiedźiałźywot, wiedźiał śmier~każdego-zfigury, -, 
H ·3 Wie· 
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Wiedźiał kędy śię defzcze, kędy wiatry lęgą, 
Kędy śię Nieprzyiaciel obroćił z potęgą, 
Nie wiedźiał iak wiele śię mil do Nieba kładźie, 
Zasiadał z obrotnemi Planetami w Radźie, 
·Bywał tam, gdźie lat ludzkich Parki przędze fnuły 
Przeglądał w Domu smierći taiemne ceduły, 
Wfzędy był, wfzyftko wiedźiał, wtym się odrwiłfzpetnie 
Ze się nie ·mogł dowiedźieć kiedy go smierć zetnie 
Yw tym Grobie połozy, gdźie podobno dawney, 
Nauki nie pilnuie, czym innym zabawny, 
Y tak gdy błądźił źyiąc po Niebieskim kole, 

. Ledwie się oparł, ledwie metę znalazł w dole. 
Nadgrobek Muzykantowi. 

'VTtym Grobie Duda leży, dudy znaleźiono, 
'V A po śmierci na wierzbie one obwiefzono, 

- Tylko śmierć uprzedźiła że się opak ftało, 
Bo co się Dudom dźieie, dudźie się ftać miało. 

~ Jlirozkowi. 
Umarły wtym złozony lcźy Wroźek Grobie, -

Wiefzczył zgubę infzemu, śmierci nie rnogł fobie, 
Znał się na ptafzym loćie, umiał ich fzczobioty, 

„ Na co Pies w nocy fzczeka, przecz. się lizą koty, · 
Łatwo dociekł wfzyftkiego fwoią Mysią wiefzczą 
Na co się ogień zarzy y tragarze trzefzczą. 
Umiał na miękkim wosku, umiał na ołowiu 
Cudzemu kiedykolwiek praktykować zdrowiu 
Leczył ludźi przez gusta y kryiome Szepty, 
W fobie farnym, wfzyftkie go odbiegły koncepty, 
Ta dźis iego niech będźie naypewnieyfza Wroźka 
Ze nas śmierć iako iego w źiemię kładźie z łoźka. 

Do 
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Ze brakowi. 

'VT Źiemi gniię umarłfzy1 gniwfzy Żywy w Gnoiu, 
'" Y wielką korzyść śmierći odnofzę pokoiu. . 
Choć taźco y na świećie godźina mię łupi . 
Nie czuię, y drapane Ćiało śię nie ftrupi, 
Nie przykrzę się nikomu o on Szeląg lichy, 
Ani mię głod, ani mroz f wemi przeymie fztychy, 
Wźiąłem śiła fzat, koni, sług wiele y Panow, 
Nasłuchałem się Skrzypie, Trąb, Surm y Or~anow, 
Nic nade mnie Kroi nie miał, ia mam naden: że mi 
Od wfzyfikichPomp światowych nie żal iść d0-źiemi, 
Nośił Cefarz Purpurę, ia fwoie biefagi, 
Ze wraz iako się rodźił, zemną leży nagi. 

Piecuchowi. 
'VT Piecum palał, infzego Zywota Spofobu, 
'" Niemaiąc, Piec nie wielka roźnica od grobu, 

Tarzałem śię w popiele, częfto mię Dym dusił 
Częftom on zarobiony kęs chleba wykrztusił, 

, Na tym każdy przefraie co po iego plecu, 
Pan fobie w Jzbie śiedźiał, ia ubogi w Piecu, 
Jakoż teraz zrownała śmierć y icgo y mnie 
Kiedy wytrwać muśiemy obadwa na źimnie, 
!~anie niech nafze winy Łaska twa ogarnie, 
Racz nas uchować oney po śmierci Piekarnie, 
Dźiś Gnoiem źyiąc, Swędem, śrnierdźiadłem y dymem 
Lecz widząc z fobą Krolow, nie żałuię czymem. 

(ffnac htowi Kominiarzowi. 
Kiedy z Sadzy wyfoki Komin Ufnacht skrobie 

Ztrąćił karki z drabiny y wtym leźy grobie, 
Tak, im się kto wyżey pnie, y im wyźey śiąga 
Cięźey f padnie do źiemi niech nikt nie urąga) 

Każdy 
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Każdy poyrzyi po fobie, a zrozumiefz fnadnie, 
Jeźeli na tym mieyfcu fłoi, z kąd nie fpadnie 
Zaden, procz kogo 'chce mieć fornma na fpodku, 
W fzyfcy w gorę leźiemy, tak iedni ze fzrzodku 
Dl.a tego lzey, z farnego drudzy lecą fzczytu, 
Dla tego głębiey Źiemie lecą do kocytu, 
Jakożbym wielu w Polfzce takiemi Ufnachty 
Co fzyię z drabin łami-ą µiogł naliczyć Szlachty. · 

Ci orze. 
Tu Ciora · obwiefzony, a od Szubienice 

Odcięty, fwemu Ciału godźien byłłoźnice, 
Coś porwał na Bazarze zaraz za tę winę 
Muśiał iść dla przykładu infzym na drabinę, 
Ciora, że coś więkfzego wźiął od Chleba Kramki 
Wiśi, a Hetman co W śi, Krol odbiera Zamki, 
Patrzą, y takową go ofądzaią kaźnią, 
Sąd ći mu się odwlecze, lecz śmierćią nie zbłaznią 
Jefzcze śię dobrze w Grobie Ciora 'nie odleży, · 
Y gdy y Ći więkfzych fwych przypłacą rabieży, 
Ciora leźy w tym Grobie, raduycie się Kury, 
Ale o coz na Swiećie łacniey iak o Ciory. 

Pływaczowi. 

Widźieć mnie było wten czas, gdy w zupełney śile 
Pufzczał śię na Bałtyckie Morze o pul mile, 

Gdym kilka kroć przepływał Wisłę iednyrn Ciągiem, 
Za igrzysko Donaiec y Son maiąc z Bugiem, 
Dźiśiay mię wiednym lichym moczydle konqpi, 
Nie fzczęfuy Kurcz y moia nie oftroźność topi, 
Zkąd pierwey niźli Neptun zaleie mi Skronie, 
l?rzeftrzegam: ze im lepfzy Pływacz, rychley tonie, 

Ale 
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Ale kto śię nie liczy między głupie śmiałki, 
Zawfze brzegu, zawfze się wody trzyma miałkier. 

Kuc hnrwrvi. 
Kiedy komu infzemu do Potrawy wfotey 

"' Zażyć muśi trućizny, tu leźy otruty 
Kucharz, wierę tak długo lega~ nie doiada 
Nierychło by śię tego doczekał obiada, 

6; 

Częfto gęfto w doł wpadnie, kto go pod kim kopie, 
Znalazłeś śmierć, dobrzeć tak, wfwym włafnymukropie _ 
Tak niechay kaidy zdrayca fwego Pana lęźe, 

, Strzeźćie się iego Grobu, bo tam farne węze, 
Same z trupa Jafzczorki, co truią y kąfzą, 
Po bezboźney mogile uftawicznie pląfzą,. 

Formanowi. 
poiezdzay daley z Forą, droga iak po mydle, 

Uwiązłem, ey uwiązłem w głębokim koczydle 
Z ktorey choćiaźbyrn zaprziigł y fto Cugow koni 
Choć bym zaprzągł y więcey, nie rufzą mię z toni, 
Prozno śi~ krzepi, proźno dźwiga, proźno woła 
Kiedy fworzeń fpadany połamane koła, 
A kogo śmierć przeynała, woiniki wyprzęze­
Nie trzeba fzukać błota y na fufzy ltźe. 
Forman tu odpoczywa, by nayraźniey w gor~ 
Miafto nowe~ó składu rnogł wyftawić forę, 
Nieboźe chociaż w Grobie wypłaćifz się Mytu 
Na winno, inny Towar nie znaydźiefz odbytu, 
Jeden to płaci Swięty Towar Cnoty, w ktorą 
Jeźlis się nie przyczynił, przepadłeś y z For~. 

· J;:yfemu. 
Nie pytaiąc przeczytay Gośćiu te napify 

Po ra~u wyrozumiefz _źe tu leży łyfy, 
I - / Stara 
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Stara y bez nadgrobku pomyślę nowina 
Komuż w Grobie naygęfrfza nie opre Czupryna, 
Bądźciefz dobrey nadźiei moia rada łyśi , 
Bo z wami wfzyfrkich ludźi śmierć zrowna kiedyśi, 
Jeźli z nami chcecie mieć zmartwychwfiania Społki 
Spofobciefz Ćię w peruki profzę y Jamułki, 
Takby kaidy ofzukał fwoiego Anioła, , 
Za coźby ćię wźiął z Grobu, kiedy Głowa goła~ 

· SlepemlJ no iedno oko. 
Slepy na iedno oko wtym złożony Grobie, 

Zgadniyćiefz: na fądnym dniu czy będźie miał obie?. 
Jeźli poydźie do Nieba potrzebne mu będą, 
Jeźli do Piekła, bielmem niech obie zaśiędą, 
Bo niebo iafue Słońce bez końca widoczy, 
W Piekle noc, a na coź tam potrzebne mu oczy, 
Boże bądź z tobą ślepy, kto w ćiemnośćiach chodźi 
Na świećie, Pifmo mowi: Niebu śię nie godźi; 
Jako żeś ty miał chodźić profzę po widoku 
Kiedyś tylko o iednym był na świeCie oku, 
Chyba ieźelić Cnoty świeciła pochodnia, , 
Godźieneś iefł: y Nieba, godźien wiecznego dnia. 

CzłowiekOTPi Grzefznemu. 
Gniiefz w Grobie Niebóźe, a twych grzechow długi 

W Głowach wiśi Katalog, nie 11fnqł by drugi, 
Up_ewniony, że mu dźień iutrzeyfzy za biele 
Będący winien balek nic złotych tak wiele, 
Aty śpifz, y ni~ śnić śię, y . że tey minuty 

-Do rachunku cię rano obudzą koguty, 
Czeka msćiwy kredytor, u ktorego w mocy . 

, Jako był dnia na świećie koniec twoiey nocy, 
Coź 
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Coz rzeczefz Piekło widząc y Exekutora? , 
Ah ! ah ! czemuźem tego nie uważał wczora, 
Przepadł fpofob kredytu Hołyfzu nieboże, 
Ciałem dług płaći, kiedy pieniędzmi nie może, 
. Skąpemu. 

• 

: umarł Sknera, Charon go powiózł do kocytu 
Nie płaći od przewozu, y tam skąpy y tu, 

Widz11c to Perfefona do Charonta rzekła: 
Za płacę ia od niego; zawieś go do piekła. 

Zorłokowi. 
zrł źeby iadł na świecie, y w fzczere się fadło 

Obroćiwfzy, tu leźy roba8:wu na iadło, 
Gdźie tylko śię o iakim fpecyale źwiedźił, 
By naydroźey przepłacić nikt go nie uprzedźił, 
Suknia łatana, boty dźiorawe, koń Hetka, 

'Coz mowie o Pachołku, gdywfzyftkęw brzuchwetka 
Intratę, to myślifrwo, to iego zabawa, 
Co godźina z ofobnym przyfmakiem potrawa, 
Prędko śię frruł, ladaco wadźiło mu frodze, 
Teraz źięmię na źimno y kamienie głodze, 
Gdy Spowiednik Niebieskie zaleca wygody, 
Trudno rzecze na świecie> z iedną Miską gody. 

Korczm11rzowi. , Gdy kilifzki, gorzałkę, gdy fzynkował Marce, 
Obłudnem kwarty miewał z fałfzowane Garce 

Z gorym nalewał w rzecźy:, źeby było ludni 
Ano dla piany częfto chrzciłem Piwo z fl:udni 
Albo gdy się popili, froi~c za Szynkwafem 
Z leda Łoczygą z leda mięfzałem go kwafem, 
Coz potym~ poftaremu y brzęczałem pęty 
Y w oftatku od. frogiey śmierći n~dzą ścięty 

l z Tu 

I 
I' 
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Tu leźę, choć kto pifac ani czytać umie 
Z krzyźykow, cyfer, krefek nadgrobekzrozurnie, 
Do ktorych bez fumnienia, bez Boźey boiaźni 
Z Szkodąm bliźniego kretki zażywał dwuraźniey, 
Jeżeli Diaboł taką pifze nafze Grzechy, 
Przepadł wiecznie kto się iął, karczmy, albo wiechy, 
Prze Bog coź po dwuraźney, licząc grzech dwudźiefty 
W Piekielney, ieźli z nieba nie zaydą arrefzty, 
~yiąc było Karczmarzu otrzymywać kwity, 
Siła będźie godnieyfzych w Piekle niżeli ty. 

Piianicy. 
Tu ldy Piiak sławny, gdy na fąd- wfranie 

Spytany; co wzdy czynił~ rzecze piłem Panie. 
Drugiemu. 'fu leźy Piianica, ale tylko ciało, 

'Dufzy niewiem ieźli się do Nieba doftało, 
Bo tak z Boskich wyrokow, w niebie y na źiemi 
Zamikaią dla zwady drzwi przed piiane}l1i, 

Pyfine1nu. 
Umarł Pyfzny, iednakże coś o fobie trzyma 

Y po smierći, znać gdy się y w Grobie odyma, 
Leźy Pyfzny, tak ma byc na rączego kołek 
Na pyfznego co zawfze w Niebo patrzy dołek, · _ 
Śmierdźi,nie dźiw,kto bywfzy źywyrn,zdrowyrn,puchnie 
Ze gorzey wfzyfrkich ludźi ćiało w źiemi cuchnie, 
Ze umarł, leży, smierdźi, to nic, to- dźiw u mnie, 
Jako śię iego ciało mogło źmieśćić w trumnie, 
Kiedy ferce tak małe, iak o-ł-tarz w Kośćiele, 

, Ledwie śię w naypufzylłfzym źmieśćić mogło ćiele, 
Anoź d'1rmopych co się źyiąc śmierći iezy 
Dźiśiay w grobie umarły gniią,c śmierdźi leży, 

Miiay 
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?vliiay kto kolwiek idźiefz mimo iego Groby 
Zeby cię wiatr nie zawiał tak fl:rafzney-Ofoby. 

- Moderatowi. · 
Zeby w ciele wyfufzył zbytnie wilgotności, 

Krew pufzcza, purgans bierze, co trzeći dźie11 poś~i 
Mięfa nie ie, .nie daiąc chorobie pochopu 
Łyfzkę kafzy Jęczmienneypuł iayka z ukropu 
Ze więcey iadł daleko, woł u fwego żłobu 
Coź z rąd? choroba z Ciała, a Ciało- do Grob11 
Kiedy chce zbyć choroby, śmierć iawnym dowodem 
Przyfpiefzy fam się ćiężkim zamorzywfzy głodem, 

Podchlebcy. 
Podchlcbca ktory ciało fwe puśćił po Chlebie, 

Umarłfzy, natym mieyfcu leży po pogrzebie, 
W tym chwalić, choć nie mafz co_, tamtego poftrzegać 
Wufzach Pańskich, więrę śię było na co wzdrygać, 
Teraz zdechł pies na kuchniey y podchlebca kuchnie 
Zapomniał, kiedy mu pysk bezecnie opuchnie, 
Co Iepfzych dla marnego kaleczył pułmisku, 
Kto pyskiem grzefzy, karę odnośi na pysku, 
Ciało tu leży, niewiem co mowie o dufzy, , 
Wielka korz.ysc ze dźiśiay wolne 'Pańskie ufzy. 

Cudzoloznikowi. 'fu leźy Cudzołoźca, wfz.etecznik, ·zuchwalec 
Sromoćił cudze, czasby fwoie łoze zalec, 

Czasby ścierw rozbuiany. za palone żądze · 
Wyfiudźic, czas affećtow źałoźyć wrzećiądze, 
Nie miałeś fobie grzechu plugawego za nic, 
Nie znałeś bydlęcego appetytu granic, 
Lef:z wtym ći iednak krzywdę czynią u pogrzebu 
jeźli ćię obroćili oczyma ku niebu 
. 13 w 
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W źiemięś patrzył gdyś grzefzył, teraz kiedy zgniłem 
Nie słuf zna w niebo patrzyć, źięmię tłoczyć tyłem. 

Chlubemu. 
Jeżeli się o w oynie z nim mowiło kiedy 

\Vfzyfl:kie gębą Tatary, wfzyfrkie poiadł Szwedy, 
Jeźli o Cudzych kraiach, choćiaź daley Sląska, 
Nie bywał, zwiedźił całą Eurcpę do kąska, 
Juryfrą Filozofem nawet y Medykiem, 

. Y coś pomyślił, wfzyftko chlubyrn f wym ięzykiem. 
· Co 'Choć by w rzeczy było na coź takie chluby 
Zgniłeś prochem, wrżucony do podźiemney gruby 
Y z kraf y y ze wfzyfl:kiey złupiony odźiezy, 
Przyznafz że Bogu tylko ta chwała należy, 
Ktorą icźeli Człowiek w czym przywłafzcza fobie 

: W tym niech śię przeyrzy iakowe źwierzćiedle Grobie. 
Rzemieślnikowi. 

Ubogi w tym Rzeml.eślnik zakopany dole, 
Co zamyślił dowcipem) wfzyftko ręką zdole, 

Umiał,eo chćiał, wfzyftkie mu służyły warztaty, 
A czemuż był Ubogim? pytam nie bogaty? 
Za iednym to rozumiem Przywileiem ftało, 
Jeźli kto śiła Rzemiosł umie, robi mało, 
Y tego mi przyświadczy cała okolica, 
Ze czym lepfzy Rzemięślnik więkfzy Piianica 
Nie wadzi siła umieć, gdźie kogo chęć wniosła 
Boday trzeźwo pilnować iednego Rzemiosła. 

Cieśli iakiemu. 
Jefzcze rozpoczętego nie sko'ńczył Pałacu 

Gdyumarłfzy ćiałemf wym grob wrym zaległ placu 
On Sławny kiedyś Cieśla, co komu Dom fzumny 
Budował, iem u niemiał kto zbud9wać trumny, 

Wielk~ 
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Wielką widzę wtym nafzę nie opatrzność cieśli, 
Choćiaż nic nie uniesiemy iakośmy nie wnieśli 
Z fobą na świat, troiftym, komu skarbią potem, 
Gdyby f woy widźieć pogrzeb, ledwie nie pod płotem, 
W Doł nas wrzucą mizernie, dla wftydu chybaby 
Zadzwoniwfzy na karmił on Sukce!for Baby. 

Od Dźika zabitemu. 
Szkaradnym kłem frogiego zabity Odyńca 

Leży fchowany podle Myśliwiec Gośćinca, 
Leźyy fwoią wfzyftkich przeftrzega mogiłą, 
Ze z okrutną Beftyą nikt nie żrowna śiłą, 
MarozumzZwierzaCzłowiekmamocyZwierzzCzłeka, 
A wzdy na pierwfze przed nim fpoyrzenie ucieka, 

· Lecz ieźli go rozdraźnifz ktore drzewo bliżey 
Ućiekay prędzey na nie, co mozefz naychyżey, 
Coż kiedyby pazury świnia miała, pewnie 
Zebyś śię nie ośiedźiał przednią y na drewnie. 

Pannie od Niedźwiedzia z<flbitey. \V ylęgła śię w Łabędźim młode Dźiewczę puchu, 
K~edy Niedźwiedźchowanyzdarłfzyśię złańcuchu 

Oknem do nicy, bo były zamknione wrzeći~dze 
- w1.1złfzy dźikie źwierzęce chce nafyćić rządze, 

Jak bys też moczonego w klatce widźiał śledźia · 
Nie Pannę na Niedźwiedźiu, na Pannie Niedźwiedźia, 
A gdy w puł mufzkietową przeiechany kulą 

! w gniew obroći ~mory, y z cienką kofzulą , 
Targa pierśi fubtelne, y fam zdycha po tern, 
Y ta nieboga pomfty przypłaca żywotem, 
Tu leży przeftrzegaiąc z f w-0iego Grobowcu 
Kazdego, ze nic w Domu po niedźwiediiu Łowcu. 

· ' . . Nn&lt 
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Nagle umarłemu. „ ·. 

Umarł, ktory dopiero żył, leźy co chodźił 
Jemu śmierć, leczy on mnie wiele nie wygodźil, 

Miał ze mną pilną sprawę kończyć po obiedźie, 
Nie trzeba mu za złe mieć kto naczyim iedźie 
W ozku, te_go pieśń fpiewa y w puł morskicy toni 
Z śiaday, gdźie ćię na cudzym k011cu śmierć dogoni, 
Czemuż tak nogle umarł, czemuż nas frafunku 
Nabawił, bez wfzelkiego żywot ten ratunku 
Bez wfzelkiey kondycyi wźią wfzy, źnim się drożyć 
Trudno, lecz kiedy kaźą zawfze go położyć, 
Choćiaźby go chćiał człowiek zaiywać nayskromni 
Oddać trzeba, kiedy się śmierć u nas upomni. 

Probefzczowi z Akwiftą. 
Jako widzę, chybaby w Nadgrobku omyłka 

Sączypiwofz tu leźy y Lubihoryłka, 
Mnieć nie fzczęfney dupliki pot Achtela zalał, 
Jam karki firącał, skorom gorzałką ofzalał, . 
Ma froga śmierć, ale ma y Grob fwoie ftrachy 
Zeby nas świnie z młota dofz.edłfay y z brachy 
Nie wyryty, a potym nie-ziadły w oftatku 
Kto źył po świnsku niech ma grobu świni w zadku 
Coź rozumieć o Dufzacą_, nikomu nie tayna 
Ze w Piekło, iako w świilie ciała pofzły łayna. -

- Pannie dorójley y grzeczney. 
Godna infzey Łoźnice, infzego namion1, 

Lecz źiemia źiemi, błoto doftalo się błotu, 
Piękna tu Panna leży, precz Młodźieńśkie oczy 
Panna to, rozczefane puśćiwfzy warkoczy, _ 
Rozanym wftydliwą skroń farbuiąc rumieńcem 
W więczyfty ftan z Ni~bieskim wftępuieMłodźieńcem, - z 
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Z nietykanego Ciała, bo grzech prawdy nie rzec 
Natkany Sło11cem Dufze, Micśiąc mu Kobier:zeć, 
Kiedy z nim wnieskończone związawfzy śię Sluby 
Ciała fwoiego w źiemney czekać będźie gruby. 

Zolwnnicy. . -
panna Zakonna, bowiem nie ufui~c światu 

Zamkneła śię w Klafztorze y umarła, a tu 
Skoro w źiemię to co wriiey z źiemie było kinie, 

- Niębu Dufzę podaie, bo iuź czyśćiec minie 
Alec Okrutny fzatan, ludzkiey pilny. zguby 
Y w Klafztorze wymaca gr~echowi z galuby, 
Niechze tt1 świętey Ciało odpoczywa Dźiewki, 
Czuyćie Panny o fobie boć to nłe przelewki 
Nie zatrzyma źelazna frogiey śmierći krata 
)eźli znaydźie wklafztorze, dopieroż u świata, 

Zakonnikowi z-Dewocyi. Tu moy dawny Towarzyfz Huffarkiego znaku, -
W przod śmierći, a potym wpadł Grobowi do fmaku, 

· Słuchawfzy w fzkołach nauk wyzwolonych z Młodu, 
Dla zrozumienia Prawa nie opuśćił Grodu, . -
Wiadom był CudzychDworow, Cudzoźiemskich Grąnic . 
Y chleba Zołnierskiego lecz to wfzyftko za nic, 
Poczyta, na poślednie kiedy fpoyr?-Y koła, 
Bywfzy, miawfzy, wiedźiawfzy, ledwie śmierć zawoła 
A.inie mafz nic, azwprzodGrob, ktośięzświatembrata, , 
Z Grobu w Piekło, Więc wyniśc obrał fobie z świata, · 
Oddawfzy co iego ieft raczey z Babikonu, -
W o\i z Panem na Pufzczą, woli do Zakonu, 
Gdźie fwiątobliwie dni f wych dopędźiwfzy biegu, 
Tu czeka Archanielskiey Pobutki z noclegu~ · 

K . Mnż„ 

; 
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Mnichowi z De.fperacyi. 

Przepiwfzy Subftancyą y Oycowskie pługi, 
Zaćiągnąwfzy na wie,czne nie płacenie długi, 

„ ~ Wfzetecznik, Męzoboyca, Zdźierca tego Cechu, 
Gdźie ani Praw?; ani wstydu, ani grzechu, 
Po wfzech Grodach Infamis, ftrelciwfzy-do fzczątku 
Y Sławę y Fortunę, skoro nic iuź wwątku 
Nie ftało, kredytu pafz,.upadły fpofoby, 
Znaią wfzyfcy, iuź nie mafz tak głupiego ro by 
Pożyczył, aź on Mnichem, aż on do Kaptura, 
Z mufu Cnota, co prawd~ gwałt ćierpi natura, 
Jefzcze dobrze Narowu fwego, sługa Boźy 
Nie wyzuie, tu go śmierć z Mnichami połozy, , 
Niewiem że na fądnym dniu, gdźie wfzyfcypofpiefzem, 
Jeżeli mu to zmazą, co robił przed plefzem. 

Xieniey. 
Tu Zakonnych Panienek Xieniey ciało lezy, 

Co.i ani wrzod zawadźi śmiertelney rubieży, 
Ani Zamki Klafztorne gdy się wdarlfzy wfzędźie, 
Bierze tak pofpolitych iako na Urzędźie, 
Wfzędy, dla Boga wfzędy, lecz nay przod w Klafztorze, 
Trzeba śię ambicyi wyftrzegac w Honorze, 
Y owfzem niecbay śię tu słowko to odmieni, 

• . Nie Matką ale sługą niechay będźie Xieni, · 
Coź ia' mowię do nieba rzeknę, nie Klafztora 
Zakradła się nie-ftoćie ta fprofua Paftora. 

Jezuićie. 

Jeźli cię kto przeyriawfzy na to mięyfce z pyta, 
Kto tu leży~ odpowiedz krotko: Jezuita. 

~ Ja tu lezę fchowany po śmiertelnym Zgonie, 
W świętego Jgnacego ćwiczony Zakonie, 

Zyłem 
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Zyłem ·umarły grzechom, dźiś umarłfzy w Ciele, 
Tu czekam Wielkanocney z Jezufem Niedźiele, 
Gdźie iednę noc przefp•wfzy, co się ledwie mignie, 
Głośna mię Archan!elska Trąba ze fnu dźwignie, 
A ze żadna Slow Pańskich nie uchybi Jota, 
Jcili chcefz źyc umarłfzy, umrzyi za żywota. 

- Bogncz01Pi. 
Bogacz w tym Grobie gniie, mizernefz na świećie 

Bogactwa, nie mafz biedney kofzuli na grzbiećie, 
- Bogacz mowifz, komuz wzdy fzczędźił, chował, zbierał, 

Jakoby tu wiekował iakby nie umierał, 
Nędzarz x;aczey nie Bogacz, Nędzarz raczeyna tym 
Swi.Ćie, Ziemia czerwona uczyni bogatym, , 
Ja zaś rozumiem,/ człowiek kiedy Gofpodarny 
Z boiaźnią Bożą Ziemie przypiinuie czarney„ 
Drozfze skarby pośiędźie od pereł, od złota 
Jeżeli znim ubogi ie chleb y sierota, 
Więcey nic procz danego łaknącemu chleba, 
Nie fchowafz, o bogacz ześ dla siebie do Nieba, 
Jeźli tego nie będźie, mafz pczonym dowodem, 
Pańskie Słowo1 źyć, umrzeć w oftatni fą,d głodem. 

Lot011Jey Zonie. 
Co to, ftoi? umarła Białaglowa Słupem, 

Miły Boże Męfzczyzna kaidy leży trupem, 
A ta ftoi, zawfze f por żonki z nami wiodą, .. 
Y źyią,c y po śmierći f wą ofobną. modą, 

, Czemuż się nie Kamieniem? czemu il:ała fol~ 
Bo kiedy ni~ zafypie, zawfze oczy bolą, · 
Zła bez foli potrawa, lecz kiedy przefadźi, _ 
Językowi, a ięzyk rozumowi wadźi, 

. K2 Y 
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Y gdy; nią (doświadczenie uczy nas) potrzęsię~ 
Ani śmierdźi_, ani śię robak lęgnie w mię.Się. 
Solą widźifz Niewiaftę, gdy kto nie bez Cuchu, 
Ani śmierdźi, ani śię robak lęgnie w brzuchu. 

Sknmieninłey Niobe Zonie An~(ionowey. 
Załofuym wfzyftkich Dźieći pofiradawfzy morem 

Staneła na Sybillu Niobe marmorem, 
Tak Troska, tak ferdeczny frafunek nas mieni, 
Ześmy do Skał niemych podobni kamieni, 
Nie fzukay ArnEonie cobyś na fwym grobie, 
Połoźył na Nadgrobku, Zonę połoź fobie, 
Wydroźywfzy na białym te litery grzbiećie, 
Zona po śrnierći na mnie, ia na niey na świećie, 
Jeźli też miała gorę żyiąca nad Tob~, 
Pifz źywy y Umarły Amfion pod Niobą, ~ 

„ iokietk(flVi . 
. Krotki wzroftem Łokietek w tym tu Grobie łeźę, ' 

Lecz skoro fercem wielkim Monarchow przyśięźe, 
Wierzę nie proporcya żeby iego dzieła, 
Z małym ćiałem pofpołu ta kryła mogiła, 
Jeżeli w kim, iako w nim smiele moze to rzec, 
Ze chłopa nigdy mierzyć nie potrzeba w korzec, 
Kęs mięfa, kęs robattwa pożywi śię w trumnie, 
A na mały Urodzay coż po wielkim Gumnie, 
Wfzyftkim ferca iednakie, Kruk by-nie miał garła, 
Wzdy to karłem Olbrzyma, a Olbrzymem karła 
Czyni, tam tego skurczy, a tego wyćiągnie, 
Y w iednym Ptak się GJ}iazdźie nie iednaki lągnie. 

Kazimierzowi Wielkiemu. 
'VTielki Kaźmierz tu leży, _nim wfzyftko przeczytam, 
\V Z pilnością się: Kędy ten "\iVielki leży, pytam, 
- - . Wfzyrcy 
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Wfzyfcy mi Grob pokatą, ale to daremnie: 
Czy w Nadgrobku? czy myłka w W as? czy rzek~ wemnie! 
Jak żeby się mogł wielki źmieśćić w mieyfcu małem ~ 
Dopiero mi tłumaczą: źe fercem, nie Ćiałem, 
O! mizerna na ~wiećie wielkości co wnetki, 
\\'lyrownafz naydrobnieyfze wzroftem fwym łokietki, 
Dopiero to ftaną wfzy przed nayświętfzym Sędźią, -

, Każdy śię będźie mierzał z fwoiey Cnoty piędźią, 
Bo iako w rniałkiey Rzece zawfze Ryba drobna, 
Takna źierni wi~kfzym być komu nie podobna, 
Ten \Vielki, ktory nieba dośięźe w fwym pierzu, 
Już że tu odpoc~yway zacny Kaźimierzu. 

Zygmuntowi 111 Kro/owi Poljkiemr1. 
Poty Polacy w fwoiey zoftawali porze, 

Poki fobie po Krola nie słali za morze, 
Przećiwko rozumowi zdrowemu, bo ledwie 
Szwed wźiął na skroń Koronę, aź nie iedna, nie dwie 
Odpada Prowincya, otoź wam zarobek, 
Z tąd taki Zygmuntowi ttzećiemu Nadgrobek. 
Inflanty, Efl:onią y Szwedzką Koronę, 
Bo Moskiewskiey dla wfrydu teraz nie wypomnę, 
Utraćiwfzy o ścianę Polakom Wołochy, 
Tu leźę, tu w nikczemne obracam się prochy, 
Znifzczywfzy Poborami.-krwiem ich nic nie fzczędźił, 
Ktoź cudzego ochra.nia, a żem fam dopędźił . 
Zywota y nie rzadu moiego terminu, .: 
Wktorym bocfaybyś lepfzy po mey śmierći Synu. 

Włndyjłttwowi 1/7. 
Gdy mi bronią z Turczynem fzukac Sławy w mieczu~ 

Puśćiłem Cug piefzczoney Wenerze w Mereczu, 
K 3 Com 

I~ 
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Com miał mało od Marfa między Kawalery, 
To mię między Dźiewczęty potka od Wenery, 
Umieram, nie iako Krol wten tu Grob otwarty, 
Ja Władysław fromotnie' zawieram śię Czwarty, 
Umieram, dwa Kleynoty rożnego gatunku 
Zoftawiwfzy Polakom fwoim w Podarunku, 

, _ Jeden W oyna Kozacka, drugi zbytek fprofny 
Z Francuzką wprowadzony nie iedneyże Wiofny, 
Nie iedney Głowy praca takie zgoi rany, 
Długo będźie Władysław w Polfzce pamiętany. ,,, 

Kazimierz. owi. 
Jan Kaźimierz z mizernym rozftawfzy śię światem 

Tym tyz Oycem Zygmuntem, Wladysławem Bratem 
Obiema Krolmi, l&z on przeftawfzy być Krolem 
Dźieśi~ty raz Reformat okryty Mauzolem, ' 
Nie do infzey do płochey Fortuny nieftatku, 
Y do śmiertelnych rzeczy odmienności świadku 
W zdy był nigdy y mieyfca nie za grzawfzy w Janie 
Zołnierzetn, Kawalerem, w Klafztorze, na Tronie, 
Był Więźniem, był Tułaci.em, nie miał fzczęsćia w boiu 
W Domu y za Granicą, w kaźdym nie mal ftroiu, 
Widźiałbyś go, _Francuzem raz, drugi raz Włochem, 
Zył Sałatą nie utył, żył y Polskim Grochem, 
Po śmierci mu przynayrn11iey ftatkować nalezy, 
Nie, bo umarł w Paryzu, a w Krakowie leży, 
Gdźie po tak długiey Stanow rozmaitych proh1e, 
Aza się tez przynaymniey ufpokoi w Grebie, , 

Maryi Ludowice. 
Ludowika Gonzaga dwoch Rodzonych Żona 

Władysława z Kaźmierzem tu leży złożona, 
Co 
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Co Zydźi wyskrobali, to mi nie bez Cudu 
rrzyimie!Dy, iako widzę iąć śię nam Talmudu, 
Siła zbyrkow z tą Panią, śiła wefzło mody . 
Do Polski ze Francyi nie bez wielkiey fzkody, . 
Jeźeli kto uważny poyrzy w rzęczy czule 

- Uzna że śię d.oftaie Cnoćie przy Szk~nde, .• 
Skażone obyczaie skiną wfzy y kofzty 
Na coż ferce do Ciała ma wyprawiaćPofzty, 
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To w Krakowie, wWarfzawietamto,DufZawNiebie, 
Jako śię na fądnym dniu dopytaią śiebie, 
Nie wiedzą, co iuź maią Cudzoźiemcy -roie, . 
Nie potrzebafz Polakom ferca z ufty dwoie, . 
Niechay tak gniią, w Grobie, iako źyły w Ciele 
Nie mafz w Bożym na świećie roznice Kośćiele. . 

Michałowi Krolo1vi. 
_ Nie famo tylko Niebo Swiętey Cnoty czeka 

Po śmierci nafzey_, bowiem kiem śię Bog Qpieka, 
Jeżeli nic w nim źe śmierc niewczefna przefzkadza, 'V Dźiećiach ią y na źiemi, przed Niebem nadgradza, 
Co był Oćiec zasłużył, iuź po·iego zgonie, 
Syn Michał Wifnim~iecki pofadzon na Tronie, 
Lecz co czynifz o~ SmierCi ~ co o! Jędzo wściekła.1 

~ Jefzcze mieyka nie zagrzał iuźes go zewlekła, 
,Czy dofyć go pokazać było iako Czaczko, 
Potym fchować do Trumny z Tronu, o dziwaczko, 
Więc złamawfzy Oycowskiey. morderczyney kielce 
Lei w tym Grobie nieboże cąoc· na_m ćię żal wielce. 
Karolowi G11ftawowi !(rolowi Szwe4zkiemn. 
"l f ało to na mnie ~zwe~~i, Wandali y G?_ći, · 
.l l'. Inflanty Efton1ą wziął Polak~m, bo c1 .:: 

Maią 

·' 
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Maią zabawkę z Ordą y Kozaki Do ma, 
~ie mogą dać odP.oru, lecz niech tu łakoma 
Ządza franie, y gdźie chcę y kędy śię fimę„ 
Wfzędźie nader przychylną uznaię Fortunę, 
Y Polska na mnie mało, lub Zysk, lubo fzkoda 
Kiedy śię do Danyi okazya poda 

, Idę, y biorę przez miecz" Szcnorez y z Zuntem, 
Ale ah! coz na świecie moi:nym fł:oi gruntem, 
Ledwie nazad Fortuną kinie koło wfpaczne 
Aź z Polaki, aż z Dany Nowiny ilie fmaczne, 
Ledwie śmiercdmuchnie,aź iacom miałKoron wiele, 
Jedney Szwedzkiey nie mogę utrzymać na czele, 
Lecę z Tronu n'.a Łoże, z łoźa w Grab, y n1 mnie 
Tu moie śmierć Tryumfy w iedney zawrze tn1mnie. 

. Rakocem11. 
Dopędźiwfzy krotkiego źywo~a zawodu 

Tu leży on Rakocy Xiąźę Siedmigrodu, 
Obieźdzaiąc Folwarki y f wo ie Swdoły, 
Widząc swiń pełne chlewy widząc karmne woły, 
Czofnku gwałt, a kiedy z tąd wielkość fwoię wazy, 
Krolefłwa się Polskiego Błaznowi zabaży, 
Mierźiał go Pokoy, bowiem nie patrzaiąc końca ·, . 
Porwał się iako mowią z motyką do Słońca 
Af, skoro źywot złotem Polakom okupi, 
Przyzna źe lepfza W oyna ze Włochami głupi„ 
Dobrzeź tobie Węgrzynku było wino cadźić 
Niżeli się z dawnerni Są.siadami wadzić. 

Xći11 Hieronymowi Wif Wiowieckiemu~ 
Komuby tak wfpaniały Grobowiec był futy 

Pyta~~ Xi~ze Hieronym między Korybuthy, 
.Jakc.> 

. , 
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Jako nie śmiertelnemi głośny na świat czyny 
Waleczny He'k:tor między Pryamiego Syny 
Pamiętnych Bohatyrow licząc na Wiśniowcu 
Wtym śmiertelne zewłoki położył Grobowcu. 
Igrzyskiem mu Gradywa fl:rafzliwego opał, 
Frafzka frrzała OrdyiskaJ krzyżacki famopał, 
Zadna mu broń, źadne mu nie frogie oręże, 
Zazdrość) nie fzczęfna zazdrość z kąta go dosięźe 
Y nie n1fzy Wfzy Ciała, fercu ranę zada · 

.st 

Ze wpoł fwoich Tryumfow on Rycerz upada, ' . 
J(nrolorvi ChotkieJJJiczorvi Waiewodźie lf'ileńfkie ... 

1llll Hetmanowi Wielkiemzt /(oronne11111. 
Nicweźmie lar śiedmdźieśiąt urodzonego Męftwa 

Polski y Lltewskiego Wielki Hetman Xięil:wa· 
Przytłumiwfzy Oftrogą Turczynowi rogu 
Karol Chotkiewicz Grab moy zalegam w Ofl:rogu, 
Częfl:o Męfiwo radźiło, częfio mię chęć wiodła 
Nie wprzod z konia na mary, nie przod z siadać z siodła,._ 
Daleko więkfza sława y nadgroda w Niebie 
Niźli Turkow zwyciężyć, kto zwyćięzy siebie, 
Stanijlawowi Koniecpolfkie1nu Hetmanowi 

Koronne1nu. 
Stanisław Koniecpolski oftatnie noclegi , 

\Vtey wylegam mogile) czernuźem Kollegi 
Odftąpił na Cecorze gdym vt Trumnie, on w Numnic 
Odpoczął, na koniu śmierć, nie na łozku u r1mie, 
Stoiąc nie lez~c Hetman, na ktorego. Głowie 
Całey moiey Oyczyzny powinien kłasć zdrowie, , 
Zawfzemći ia gotow był umierać bez łozka 
Niech świadcz~ wiekopomne czyny, precz z t\d Wro~ka, 

"' · L_ · Kiedy 

) 

J 
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Kiedy mnie Koniecpolski wierny iey Obrońca 
Niech Polska niech Oyczyzna moia nie zna końca, , 
Ktorey .to umieraiąc zoftawuię Lemma, 
Niech nie daie iednego W oyska Wodzom dwiema, 
W rym przeftrzegam Oyczyznę w czym inne Hetmany, ' 
Pewność że fam nie przegrafz dość czafu Wygraney. 

Stanijłnwowi Zol kiewfkietnzt Hetmanowi 
Koronnemu. 

Zbytni sławy appetyt W ołochow nie ftatek 
, · , Winien, W oysko Koronne źem iako do Jatek 

Wywiodł, y nie rychłom śię poftrzegł na Cecorze 
Z kąd gdy go wfpiętym nazad uwodzę Taborze 
Wiecznego mię Dekretu Ceduła zachodźi, 
Tu fam ginę, tu fam kwiat Polskiey gubię młodźi, 
Tu Pogai1skich zaftępow uf ypane wałem 
Ciało się moie z dufzą, Głowa dźieli z Ciałem, 

.. Tu w Konftantynopolskiey, na kopii wieże - -
Długo wifząc, niecl:i poznych Hetmanow przeftrzeze, 
Tułub przez frare blizny, swieze wźiąwfzy rany 
Zołkiewski Stanisławie twoy tu pochowany, 
Stanijławowi Lubomirfkiemu pod Cho~i1nem 

_ Hetmanowi Woiewodźie Krnkowjldemu. _ Acz ~ie !!etmanem dofzedł życia fwego brzegu 
... Do tego Lubomirski Stanisław fzeregu 

· · Ktorży wielcy Hetman,i tey Korony wiodą 
Należy thoc Krakowskim umarł Woiewodą, 
Y Godźieri był Buławy y umiał nią władac; · 

_ Gdy przyfz*o pod C~oćimem Ofrnana wyfadzac, 
On to Chorkiewkzowi co smierc z ręku bierze 

t ' Ręk~ włafu.ą z l'ui:czynem uczynił .Przymierze 
' ·'· Prawd-

„ l 

... 
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Prawdźiwy Lubomirski, y to mu na sław~ 
Gdy Bratu dotrzymaną oddaie Buławę, 
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Skoro z kaydan Pogańskich uwolniony wraca, 
Tak zgoda iako Męftwo u Cnotypopłaca, . r 

Alexandrowi Lubomirfkiemu Starośćie Sandeck. , 
Kaidy twierdźi, kto ćię zna, kazdy to powiadą, 

Że y Oycu wyrOW!Jafz Dźiełami y Dźiada . 
W wiekopornney: Imię twe 'zoftawifz pamięći 
Za twe czyny, mafz fzczere wiZyftkich ludźi chęći, 
Szablą Hektor, UIHfes radą, Maro piorem, 
Bo iako się Lwie fzczęnie wyznawa pazoręm, . 
Tak wrodzona wtwe cnoty choC:iaź w wieku miodem 
Przyfzłego Bohatyra były .nam dowodem. ' 
Zmyliła, ah ! Zmyliła ókrutna śmierć fzyki, 
Na kamieniu mieliśmy wypifać Kroniki 
Nafze, pifzem nadźieie y fmutne Nadgrobki · ' 
Gdźie twych czynow, twey Sławy miałybydź Urobki 
W tym wielki Alexander Lubomirski Grobie 
Leży, małychći Synow zofławił po fobie, . · 1 „ 
A\e gdy śi~ na żadnym ich Dąbrowy dębie 
Z Orlich Gniazd nie dołęźne nie zwodzą Goł~bie, 
Męże M~źow '· Orłowie byftrych O~łołV Ięgą, · 
Y Dźieci, c;>yca, Dźiada, Pradziada dosięgą, 
O! cudowna na świecie rzeczy ludzkich liga, 
Zawfze fmutek pociechy źal nadźieie śćiga, 

Jerzemu Lu!Jomirfkie1ni1Marjżałkowi-Koronnemt1. 
pierwey nam Szwedy, teraz bies nadał Francuzy 

_ Za tamtych Braćia Szlachta pod Guzowem guzy, 
Ci gdy chcą gaśić wolność Polskiego Narodu 
W Noteśi pod Mątwami uchybili brodu · • · 

L z . Tey 
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Tey Jerzy Lubotnirski turnieie Pryncypał 

, Skoro Kaźimierzowę imprezę rozf ypał, 
Kto1:ego 'niech śię zazdrość iako raczey płonie 
Wroćiwfzy z Zagranicza utwierdźił na Tronie, 
Skoro Wygnał Turczyna z Szwedem iego z dymu 

· .y Szeremeta z Polskiey _wyprawił do Krymu, 
Skoro Szwedow wykurzy, Kozakow wygasi 
Wtym Grobie leży, źiemnyrn Robakom do fpaśi. 

, Generałowi Zebrowfkiemu. 
'Vloyną słuiąc y zawfze umierać był gorow, · · 
'"' D#ś idąc do Krolew~kich przez May dan N amio tow 

Z Tureckich Belluardow wymierzony: w poły 
:'umarł, y ćiała fwego założył· popioły, 
Tu Generał Zebrowski złozył pod Zurawnem, 
Ze w smierći nie mafz braku dokumentem iawnem, 
Jednako z Niewieśćiuchem Bohatyra bierze, . 
Boday śię l)ył nie rodźił na Świat z fwey Maćierze 
Kto uniosł Dźiała y Prochy_, gdźie Mtfl:wo y cnota 
Nizac, iakoby ćiafne śmierci przez miecz wrota, 
.Czeka f woy dźień każdego, naymocnieyfze miny 
Nie rufzą z Mieyfca śmierći znaczoney godźiny. 

· · _ Alexandro1Pi Szydł01JJjkiemu. , 
Tu proch ciała, z kąd miał iego początki 

- Alex,ander Szydłowski człek godny Pamiątki 
Złoźył, skoro mu Parka dni żywota skraca, 
Y to, co było z źiemi efo "Źiemi śię wraca, -

· Kilkadźieśiąt lat rządźił okrutną Libnfzą 
Poki żył między ludźmi, racz by~ Panie i Dufzą, 

· . Gdy żyiąc w bez zakonnym Kalwinowym zborze . 
Nie źeniwfzy si~ buiał„ iako byk w oborze, .· 

Na 
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Na coź Xięgi, na coź śię przyda być uczonem 
O! iakoż wielu podrwi z Krolem Salomonem. 

Biezanowjkiemu Slepem11. 
~1ikołay BieŹJhmvski, ktory tu żył ślepern -

Na obie oczy, pod tym zachowany sklepem, 
Sł011ce czyni mądremu lecz wewnętrznym okiem 
Patrząc, słufznie widzącym zowie -śię Prorokiem, 
Widźi Bapin, widźi W oł, gdy na11 oftrzą. noże 
Ale że nie rozumie, uftrzedz śię nie może, 
Komu lewem nauka, prawem okiem cnota · 
Temu śmiertelnych oczu niewadźi ślepota, 
Słońca mowifa nie widźi, owfzem iako drugi 
Argus, oczu tyśiącem widźi on dźień długi, 
Ktorego mu żaden mrok, y z fwoiemi Dźiećmi, 
Xiaźe wiecznych Ciemności y żadna noc nie ćmi. 

8) 

„ Stef anowi_ me11111 Kochanemu. 
Tu moy wdźięczny Syn lezy, wftrzymay Gośćiu Kr~ku, 

We dwudźieftu y we dwoch z świata wźięty roku, 
Ociec zyw Piącidźieśi~t, ieźli zwać żywotem, 
Zal ferdeczny y krwawym łzy mięfzane potem, 

.Więc 2:e więcey przrkłady niż nauki mogą 
Niechay ci będźie za\ moy ferdeczny przeilrogą, 
Za nic nie mafz wtym świata fzerokiego Gmachu 
Smutku, kcz pomniy) ie Wtym będźiefz co ia ftrac;l\u, 
Y czegobyś nie miał przez śmierś nie miłośiernq „ 
Lada kiedy rzewnych łez obmywać Cyfierną,. 

. Temuż. ' , 
·~lłody laty, lecz cnotą, nauką y sihf 

/ 

Doyrzały, tą pokryty leży. źiemi bryłą 
Stefan, niech to nie~ędźie profzę z podźiwienie~ 
Kiedy z Patr<?nem Swiętym leźy pod kamieniem. 

L 3' Ty 
I 
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Ty ldyfz, a ia płaczę, moy Stefanie drogi 
Radłbym cię1 y po śmierci liczył między Bogi, 
Mufzę płakac y dotąd oczu nie ofufzyć, 
Aże się nie będę mogł z kamienia z tąd ruf'zyć, 
Niebu dof yć,, na źiemi mnie nazbyt zyć krotko 
Więc niech ten rznie nadgrobek źalu mego dłotko, 
Tu leźy w Grob z mar, z konia włożony na mary 
Syn moy, zal y pociecha, y młody y fiary. 

Tem11z. 
· Stefana Potockiego ten Grob Kośći trzyma 

Pogromiwfzy fzczęśliwie Turkow u Choćima, 
Dobywfzy w Międzyborzu zawartey Fortece 
Wracaią,c z Wiktoryą, kędy kolwiek.. lece 
Sercu puściły sile, gdy z taką ozdobą 
Do Rodźicow śię kwapi, umiera chorobą, 
Bała się go na koniu, bała śmierć we zbroi, 
Aźe na lożku, kiedy on się iey nie boi, 

· Za nic nie utulony płacz Rodźicowobu, 
Miafto Tryumfu wźiąwfzy kladźie go do Grobu 
Ciało tylko, bo D,?fzanie zmazana niczem , 
W wiecznych źyie pociechach przed Boskim obliczem,. 

Temuz. 
Smutnych Rodźicow Gościu Tr.oską śię zarumień 

Syn moy drogi tu leży, lecz tu żywy firumień 
Nie Grob widźifz ·tu moy Syn, ah ! czemuż go f wo iem 
Zowę, nic w niem nie maiąc, tylko ze go zdroiem 
Rzewnego zlewam płaczu, tym go tylko fobie . 
Przywlafzczam, ah ! niefietyfz ze go płaczę w grobie, 
Upadł niedopędziwfzy czwartey czę,śći kreff u 
Prod łez .do niego nie mam wi~cey lnterefih, 

O! , 
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O! Nie fzczęśliwie mienie, o! włafności licha . 
Ktorą w ten czas czlek trzyma, gdy płacze, gdy wzdycha. 

Temuz. 
Nie Stefan, Wacław, nie Syn, Oćiec ten Grobowiec 

· Stare ćiało Dufze f wey złozywfzy pokrowiec, 
Zaledz miał Przywileiem powfzechney Natury . 
Gdźie ten zwyczay nie umrzeć pierwey muśi, ktory 
Pierwey się rodźi, ale śmierć tego zwyczaiu , 
Zaraz w Ablu wyfzedłfzy uchyliła z Raiu, 
Wprzod iuź na fobie gwoli z gwałconemu drzewu 
Na fwyrnSynu Boskiego doznawali gniewu 
Adam z Ewą, tyli był ich Grzechu fzacunek 
Ze do Prace, do bolu przydali frafunek 
Wprzod mufzą na Synowską-niż na fw~ śmierć ftękać 
Trudno śię przednią Boźyć, płakać, prośić, klękać. 

St nnijł aw01'JJi Zmuydzkie111u. 
Tuźeś. to legł moy drogi Stanisławie Zmudzki, 

Ah ! igra śmierć mizernie w kondycyi ludzkiey, 
Od ftrzały y Pogańsk.iey zachowany bronie, 
Dorna ginie, żywym tu przypłynąwfzy tonie, 
Bog ćię żcgnay Panie rnoy, cny Starofto Sącza 
Już ze mnie slugi nie mafz., rydel nas rozłącza, 
Więc mi kaź te nad Grobem położyć Abryify 

· Tu moy Cnotliwy sługa Zmudzki lezy łyfy 
Nie uważa śmierć bierze iako się iey uda, 
Coźieficzłowiek? coiefiświat~ FrafzkaJ bieda,zmuda. -
Leżeńjkiemu pod czas Bokofi:u obwiefionem11. 
podóbieńf~o.„~aymaieyfz~y pie. W:inie~ kradźieźy 

Czemuz w1s1 umarły Lezensk1 me lezy · 
Tak go Szwed nie cnotliwie fądźił Zygmunt trzeci 
Nie ważąc krwi Szlacheckiey, nic go to nie fzpeći, . . ~ 



/ 
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Ze ·niechcąc przećiw Braći fwoich fta~ w fzeregu, 
Szedł do wiecznego śmiercią zelżywą noclegu; ~ 
Pierwfza pod Szwedem Polskiey' Ofiara fwobody 
Wpadnie ich w ten 'źe więcey, on ći fwey nadgrody 
W Niebie niech będ#e pewien, tu żadnym fpofobem 
Y cnota y Przezw.isko nie zgadza śię z grobem. · 

hnći P. Jordanowi. _ 
Sławny Jordan w tym mieyfcu pochowany leźy 

-Częfto słyfzę, wzdy każda Rzeka pędem biezy, 
Albo tych Trąb nie widźifz ktore pod Jerychem 
Wyrownały z brzegami pierwfzy Jordan ftrychem 
Stanął, skoro usłyfzał, lecz śię zaś ten rufzy, 
Skoro mu Archanielska Trąba zabrźmi w ufzy, 
Dawnośći f woiey fiarey cnoty nowey bierze 
Tefłament, Jordan swiadkim, w nim się bowiem pierze, 
Swiat z Adamowey w Raiu popełniąney złośći 

· Ktoź mu zrowna w czyftośći kto w ftaroźytnośći, 
Ktorych obodwu rzeczy niechybne dowody 
Bo im co brudnieyfzego czyftey trzeba wody. 

Janowi Zamoyfkiemu Kofitelanowi y Hetman01JJŻ 
Wielkiemu Koronnem11. · · 

Kafztelan Wielki Hetrrian tey Korony, Gośćiu . 
Wiedz, ze tu Jan Zamoyski leży na Zamosćiu 

Com wMoskwie, w Niemczech ręką, wPofzce głową robił; 
Jakom wtelą Tryumfow Oyczyznę fwą zdobił, 
Nimem śmierćią przypłacił ludzkiey niedołęgi, 
Świadczą o tym Kroniki y pifane Xitgi, · _ 
Com iednak źyrąc mawiał, to11owtarzam z grobu 
W oyny śię firzez Tureckiey ile mafz fpośibu, 
Chócbyfobie OyczyzJ1.0 uczynio naycięźy 
~o rządu Niewieśćiego, Panowania Xięźy 

Tak 
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Także Auftryackiego ftrzeź się Polsko Domu, 
Bo albo ćię odźierzy albo odda komu, . 
Tego Czworga ftrzeźćie się Lechowie potomni . . 
. Stronić odNiemcow niech wam fam Węgrzyn przypomni 

hnći P. Olbryihtowi Boznowi z Mogilana. 
chcąc przepłynąć Donaiec, tonie Rożen z Kmiieni, 

Mogł śię żywy na co zdać, teraz iuź nic po niem:, -
Będ•l tez miały Pokoy Pieczonki, chybaby : ' · 
W Piekle kędy przypiekał dla Neptuna fchaby, ·~ · 
Boię się poniewaź tam wfzyftko na wfpak mieni~ 
Zeby Roźen śmierći nie ftał się Pieczenią, 
Tu leży umorzony tak nie wczefną wanną · " 
Znowu po się czekaiąc kuchmHłrza z brytwanną, 
Tak rozumiem o ćiele, co si~ tycze l)ucha 
Wątpię doczekali śię infzego Botucha. · . 
j. P. Xiefkiemu Podjłnrośćiemzt Krttkowfkiemu.· 
Stefan Xięski w Krakowskim Grodźie Podfiarośći 

Smiertelną śćięty kofą tu położył Kości, . 
Umiał Statut na Palcach, bo czytał uftawnie, 
Alcć się z nim froga śmierć obefzła bez Prawnie; 
Bez Proceifo, bez Pozwu, naw,et y bez fądu • 
Dawfzy mu Rok do Grodu, trudno znią doysć rz:tdu. 
Co Pofelfiw, co odprawił Sęlł:wa, Deputaty, ·· 
Stawał on na Seymikach przy wolnośći, Katy 
Dawał skorę na bęben, iako drugi Zyska 
Ai skoro mu wypadła nagle z ręku łyfzka 
Nie przyfzło do wyprawy tu leźy y z skor~ 
Szlachetne ciało, ale Dufza :pofzła gorą 
Lecz ieźli nas nadźieia daremna nie łudźi 
Pami~tlta Cnego Oyca, ktorą z Synow w.zbudii. 

· . M Jano· 
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· JiJńowi JarotkiemZJ. ..r f 

Szpe~ne mowią a iefzcze więcey przydam ktemu 
Ze oraz niebefpieczne zaloty Staremu, 

i. :•Niec~ay wfzyfikie rtapomni fwym Przykładem Starce 
Jan Jarocki, ktory, dźiś umµrł rta Kucharce, 
Tu leży, co dźiwnieyfzą idąc do pogrzebu 
Nie iako insi ludźie oczyma ku Niebu, 
Więc obroćił do ludzi nad zwyczay śię zadkiem„ 
Tylll(źe, ktorym dał gardło pochowan przypadkiem, 
Bo gdy ciało do Grobu fpufzczaią po linie · . 
Co miało być na fpodku na wierzch się przewinie, 
Jeźli tak w Niebo zechce isc, iako fzedł w źięmię, 
Albp·nie .trafi, albo uderzy śię w Cięmię 

J._ P. lf"ielopoljkie11111 nl'oiew~dźie, Krnkowjkiemn. 
Jan Wielopolski Ciało w tey złoźył Mogile, 

• Ana 'c9ź wiel~ Pola,. kiedy tylko tyle 
Człe~u potrzeba„ ile fwym zalęźe ćiałem, • 
Na co :fytuł wielki, ktp w rzeczy famey małem, 
W przod Kąfztęl~n W oyhi_cki_, potyin .. W o ie woda 
!(rakowski, godźien <;>bu_, wątpić otyrn fzkoda, 

· chodźiłPosłem opomoc na Szwedow do Wiednia, 
!! Wygnał też Aryano}V, y to nie poślednia, 
· _ Tych wfzy!łkich iego Fortun -y sławy podporaJ ' 

Gd~ ~o.~awił gódn~_go ~not f wyc~- Sukceifora, . · 
Kontowi JJ ·P. , Ltpjktego'Starójty SandecX·iego. 
1'u wfpaniały Akwilon, dorodny Syn Klacze' 

Lejy, nie. ftetyfa Jeży, nie p}ąfa, nie skacze, 
Smutne wifupputlczu~i, owdowiałe. k:lty, · ~ 
Rzędy, śiOdła; Ce.ołdary „ hlec Panie y ty 
Ja1Cówe fama ro9H·Bawaryiska ftro11a, . ' 

. ~i~·~l~ zaraz z takq Cnon\ będźiefz miał Chaldona, 
·Z 
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Z Humoru Pegas drugi, fantazya dobra ~ '' : 
Odlewaney_ chybići, wydanego zobra:, 
Kark do gary wyniosły, źwięzłego był uda, 
Pierś wypukła, tak głowa, iako noga chuda, 
Jeźli trąby dosłyfzy, myfznym uchem fiizyźe 
Ogon do Źiemi, puzdro fporc, płaskie krzyże, 
Dhłgf, gruby, chodźiwy, wyfokiego wzroftu; · -: 
Zdrowy, czuły, ze wfzyfikim Wałach był.po pro.tłu, 
Juź kaź bogate śiodła ,y Rząd zbierać drogi, 
Bo go więcey pod fwoie nie zaźyiefz nogi, t,:: 1 ~. 
Juicfz iuż wię.cey iego nie ośi'ędźiefz grzbiłtuj .t l 
Nie Koniom, Krolom tego trudno uysć Dekretu, 
Acz by fobie był zy~zył iako Cyllar :drug\ . : : ".• · 
Kaftora na Niebieskie wynieść Śię ,F:rambugi;, _, ·. 
Lecz gdy tam płomienifłych zazywaią. w9zow, 

· Dość nań, że ci przez kilka wysiuźył O.bozow. 
' · , Wołowi. , , " 
'VToł tu wifz_ę zabity, tegom śi~. dor~bff :' . '. 1 (d~ił~ 
'ł' Gdymtue zdechł w pracy, ze ~1ę .mo.y :Gofpotlar't 

- y odarł1zy za onę trochę siana z skory 'i . ._ .• ( 

Com iadał, obwkśił mi; za nogi do gory, · 
Dźwigałem ćięzkie Jarzmo w woZie, bronie; pługu, 
Zywiłem odźiewałem, wyiąkm go z długu, - · „c, 

Nie wiedźiał on cą Suknia ha mnie, albo boty, 
Wzdym nigdy mu na goło nie ~zynił fromoty, 
Y żywoty to mi wźi~c! ·o krzywda przed Niebem~ , 
Co więkfza miefo moie z tyro bę.dźie iadł chlebem 
Na ktorym mu gnoy ćiągną;ł.i orał, włoczył brony 
Czemuzem nie w Egipicie na ten świat zrodzony, 
Gdźie wołu bić nikomu tylko ku, Ofierze 
Prawo nie pozwoliło Boginięy Cererze. 

- M~z 
' ' . 

Kory· 
/ 
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korydonoivi J. P. Stnrojfy Sandeckiego. 

Dowcipny Pies Korydon kędźierzawey śierci 
Tu leży, w młodym wieku porwany od srnierci 

'"'fzyftkie Sztuki wyprawiał co mu tylko zadał, , 
·Ale ktory? źaden Pies nie dokaźe, gadał, 
Rozkofz y f w ego Pana Zabawka gotowa, 
Zato y zła, y głupia ta smierć iako krowa, . , 

.. ~ie w~ydźi się y ludźi y pfow morzyć, za tern, 
Smiele ią mogę nazwać y chyclem y Katem, 
Jednako bierze człeka y z Tronu y z Gnoiu 
Jednako Pfa u Jatek, iako na Pokoiu. 

Chartowi. _ 
· Nie Lify, nie zaiące farne, czemu kilka 

Lat n:iineło, alem iął farnego śię wilka, 
Sarna mi nie ućiekfa y com tylko zoczył, 
Co mn'l pofzczwał, wfzyftko moy Pan w~et~e ywtroczył, 
Z tąd mię zwano fokołem, dźis nie flocie zową · . 
Skoro mi nogi lata odebrały : fową, · · . 
Ppki~ chodź.ił, p~tym śię godiił, fą doftatki, 
Ogląday się na Starość, boć y mnie na Jatki , 
Wypęqzono Suchego, gdźie ledwo w rynfztoku 
Liznę pofoki, chycel zagłufzył mię z boku, 
Sćierw Krukom, rękawice z skorki fzyią, zato, 
Co źimie Panu ręce grzał, Chłodzę przez Iato, 
Tam cudzey, a tu fwoiey .uźywaiąc śierći, 
Tak się y za żywota przydamy po śmierci. - . 

· .' · Ogarowi. · 
Ogar ktory połętn'ym Zwierza ś1edźił Cuchem 

Skomląc uriefzrtie Panu f woiemu za uchem, 
W Jamę za nie cnotliwym z_agnawfzy śię · lifem, 

-~is wyfzedł, ą .~~ ~oftą! z takowym Abryfem, 

V 

I ' 

Zle, 

' --:1' -J 
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Zle, nie trzeba upornie nieprzyiaćioł śćigać, 
Ale się raczey z mądrym famołowką wzdrygac, 
Więc takim, tym Nadgrobek napifac fpofobem, 
Grob śmierci qkazyą, a śmierć była Grobem. 

93 

lf7yzłowi. 
zdechły tu Wyżeł leży, boy żywy legał, 

Jeźeli kiedy ptaki na Polu poftrzegał, • 
Nie czuiefz też iuź Ptafzkow, fam z daleka cuchniefz, 
Choć śię kaźe Myśliwiec pomknąć, nie usłuchniefz,­
Padłeś, ani zapadły podnieśiefz śię, na twey • 
Mogile tańcuiące widzę Kuropatwy, 
Ah ! ah ! trudnoź kaźdemu co się rodźi; ulec, 
Nie Ptak, ale Myśliwiec, Jaftrząb y Krogulec, 
Swego czekaią Końca y Pracy y źwierzc · 
Lez~ smierĆi przymufem pod zdradne wienczerze. -

- Kondyfa2pi. 1 

Niechay-kto chwali wyżły Ogary y charty, 
Co ieft Miafto bez Bramy~ co ieft Ktol bez warty 1 

Co Gofpodarz y wfzyftko co tylko w Oborze 1 
Albo ftayniey zamykać, bez ką.dla przy Dworze, 
Pokim miaf młode zęby y wyprawne nog·i / 
Nie Wilk, lecz Niedźwiedź odPfzczołniebywał rnifrogi, 
Jeźlim się nie mogł wyśieć, ućiekłerh qo sieni, 
Ale skoro mie ftarość nie zbedna odmieni, 
iiadł mię Will\ nie słuchaią_c fzczuwania w b'ałuchu. 
Więc mi taki nadgrobek pifz na iego brzuchu: „ 
Dopiero dźiś nie fzczeka, dopiero dźiś milczy c 

StaryStopa,kiedy śmierć przemknie przezKrztan Wilczy, 
Prieftrzegam Gofpodarzu, gdy nie .ftało flopy, 
C~ęśćiey obchodź zamknione z fwoim Bydłem„ Kopy. 

M 3 Kogu· 

. - . , 
I 

.) 
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Lepiey było po iayku codźiennie ieść rowno: 
Nie Kokofz na wieczerzey, a na zaiutr:,z gowno. 

J(urGZęćiu. 

Ledwo dźien iakom z iaia wykluło śię trzeci, 
Aż mię Kania porwawfzy nieśie do f wych Dźieći, 

Rozumiem na piefzczoty, bo iawnym dowodem, 
Stary ze ftarem, młody radł się bawi z młodem. 
Aź mię ona okrutnym fzarpie w kęf y nofem, 
Zeby kanięta moim karmiła bigofem, 

·Profż~ przynaymniey żeby poczekała pierza, 
Kania nic; nie mafz z głodem żadnego Przymierza, . 
Podobno tam iuź dla mnie założono Jatki, 
Wolę częfty mały zysk, niź więkfzy arzadki. · 

J(lefze. . 
Jlilkadźieśiąt ubogiey iar był Sługa., Fary, 
~ Tu umarł, tu pogrzebion Klechaleiy frary, 
Dzwonił na nas źyiący, dopieroź dźiś dzwoni, 

- · Wfzyfrkich zbierze żadnego tu śmierć nie ochroni, 
Już nas nie do Pacierzy,, iuź nie do Kosćioła 
Ale do Mar, do Trumny y do Grobu woła, 
Gwałtu dzwoni na Tabak, dzwoni na Gorzałkę; 
Kiedy mu raz pieprz fypą w nos'po famę Pałkę, 
Drugi skoro go w Czyfcu pokufy obftąpią, 
W Zapaloney gorzałce miafto wanny kąpią, 
Boyćie śię Boga ludźie świetcy y co Plefze 
Nośićie Xięźa, patrzćie co się dźieie Klefze. · 

~ l Groborzowi. · 
Grabarz w tym pogrzebionyGrobie wPzrzodCrnentarza 

. Jąkoź dofrał tak rychło dn1giego Grobarza; 
Wierzę by teź mogła śmierć f wo ie sługi miiać; -
Lecz że nas grześć i:ie myśli, . dofyć iey ~biiać, 

Ty , 

• 

• • 
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Ty nieboże Grobarzu fw~1 włafną łopatą 
Ktorąś tak wiele chował przyfutyś iefl:. Za tą 

_ Okaz.y-ą; niech każdy ow~ Piofnkę śpiewa, 
Kafdy co infzym czynił, niechay śię fpodźiewa; 
Le.Z Grabarzu, Ut widźifa ze po śmierCi, drugi 
Bez pogrzebu y twey śię obeydźie usługi. 

Sławie Srvieckiey. 
1, „· 
'• 

Płon~ tward~. J(ci?1ienie ogn.ie:n iako .pierze, . 
Juz .gore .ziemia z wodą, · mz o papierze, · 

Juź wiatry y Niebieskie wpłornień idą kręgi;, . 
Gore Papier, goreią Kroniki y Xięgi, · •. 
A sława gdźie? ktora dźiś w naywiękfzey eftymie,. 
Ten iey czeka Piiany nadgrobck na dymie 
W tym mieśiącu zmatłaf'tl.111teśmiertelność lezy 
Ale gdźie Dym na mieyfcu? pytać się należy 
Sława z Dymem, Dym z Wiatrem, a wiatr zaś ~e ś~iatem 
Mieni śię, iak Jesieni świat z rozkofzQ.yl!l kwiatem,. 
Ktoź albowiem w fwey sławie pewny, ze fwych granic 
Dofzcdł; iuź między niebem, a Piekłen1 nie ma nic. · 

- Nadgrobek Snzierći. 
Smierc tu leźy;Słyfzę raz, śmierć leży, y drugi, . 

Ale mi tak się widźi że glos od Papugi, 
Smierć leźy myślę fobie, a coż potym ! źeby 
Częfte nam odpocząwfzy czyniła pogrzeby, 
Smierć tu leźy zabita, iuź rzekę nie żarty, 
A ktoź iey-nie uchronney kofy złamał harty? 
Krzyż CHR YSTUSOW, od Jego ta Albowiem włocznie, 
Ze iuż na wieki wiekow właśnie nie odpocznie, 

' Tego by y fama Styx dowćipna nie zgadła, 
Ledwie Cł{R YSTUS witał z Grobu, ona śię układła. 

;,,. 

Nadgro· · 

' ) 
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· '~ Nadg-robek Gtobowi. „, ·· r: 

. Quomnm ipjis fata data ./i1nt f epidphris • . ~ 
Nie ciała tylko ludzkie„ale y ich Groby I • ' 

, $rogiey. śmier~i ·podległy, bez wątp~enia, . ktoby· 
Znalazł kędy Herkules, kędy Samfon duzy „ •• ; 

Alba legł Alexander wielki, tenźe słuźy, ·. - . ' · h. l. 

Nadgrobek. ich mągile, krory służył ćiału~ · „ 
Był tu Grob, ale z czafem y mieyfce po mału · · · • · 
Wywfetrzało, tak sła'Yfle ~ gindy. matńołe, < • • > 

G3źie grudy, trocha- ~rriu, gdźie-Groby tam role~ · 
Qdźiez im pifać y iakim Nadgrobki fpofo~em, . 
Ziemia człek.owi, a czas wfżyfikim Grobom Grobem, · 
Tu wielkich Bohatyrow czyny, Miail:a, Ząmki, · 

_ Bez pamięći na przyfzłe zgi.ndy Potomki, . · · '"'!·- t . 

Co im iefzcze wiecznego nie da uznaćmorti, .r: : 
Papier tedy marna rzecz trwalfza od marmoru, · 
Do Kroltt Kazimierza w Dźien S. S. Trzech Kro· 
low, z Bardyowa do Biecza powr11caiącego pod· 

czas Inkur./Yi /{rola Szwedz: Gztfławd~ . \V czora ź~dnego Krola, dźiśiay mamy Pięci~ /- · 
' Dway 'Z.iemcy a Tr.zey z Nieba przyiechali Swięći„ 
Ą ci, ktorzy oljary CHR YSIUSOWI dali, , 
Ziemfcy by ie Krolowie farni radźi brali„ · ' 
Guil:aw ma Guf1 we tloćie, o z·apach nie ftoi 
Kaźimierz kadźi mirą, bo śię bardzo boL . 
Na Koronacyą Krolowey Krolowey Jey Mći. 
Kiedy nazad wracały Trzy Boginie z Idy, 1 • 

· Jedna kontenta, dwie nie z fądu Pry'amidy , · · „ 
Kędy śię Jabłko złote z takowym nąpifem: · 
Niech go bierze pi~knieyfza fądzę przed Paryffem; . 

N · Znac 

, I 
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Znać śię z tobą fpotkawfzy Nayiaśnieyfza Pani 
Nie owego, tylko dwie fama Venus gani, 
Daieć Juno Koronę, Pallas Sceprrum d~ie, · 
Jablko Venus, boć Piękność nad fobą przyznaie, " 
Gdy wtych wfzyfrkich kleynotach kupiła Jakobie 
Jak bym te trzy Boginie wiedney widźiał Tobie. 

· Na Tęz. 
Juno rzekę Krolowa w Koroni~ w fzrzod tłumu, · 

Czy Palląs ~ bo ma Sceptrom, .Bogini rozumu, 
Aź skoro widzę z Jabłkiem y miłym Cię Synem, 
Nie rychł9 śię pofl;rzegę, Venus z Kupidinem , ~ 
Idźie z Idy, tey daiąc obiedwie bez fporu, 
Ta Skarbu, tamta f wego ufrąpi Honoru. 
A ktoz tego Krolowa Nayiafnieyfza nie wie: 
Ze frokroc piękniey w Raiu Krolowey, niż Ewie, 
Piękniey y poźyteczniey, Albowiem ta leczy, 
Kogo tamta fwym Jabłkiem śmiertelnie kaleczy, . 
Georgiu.r Potocki Studioji!i CoUegii Soc. J ESU 
fitis P arentibus in Fefło Natalis fili P ntroni •. 
Jako fam prozną głową, nie proznym zawodem 
. Chcąc to swiętey Mądrości nad ładować miodem. 

Tak prożne gdzie chowaią fwoię pracą pfzczoly, 
Przynofzę wam Oycowie godni czći fiodoły, . 
Wulkanowi śię' ~odzą nic po nich Cererze, 
Kto· iednak tey swiatłosći zażywa przy wierze, 
Lubo w .zbożu, lub w winie, lub ma gufl:y w Miedtie 
W oftatku co zamyśli, nic go nie zawiedźie, 
Patron moy gwoli czyftey Chrześcia11skiey,Dźiewce 
Ogromnemu sthokowi w gardle krufzył drzewce, 
Choć wani go bący y źli wyfyifaią Czarci, 
Wybornych Cnot Niebieskie zakładaią Barci, -

Przy-
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Przyimićiefż pierwf~e me chęći ku fobie w dowody, • 
Wfzak y Pfzczołki pierwey wosk niźli robią miody, 
A ieźli mi~ z kochanym Bratem Bognie liczy, -
Bądźćie pewni pdemnie przy wosku słodyczy, i1f 
Jeźli opak_, .ochotę moię mieyćie Darem, · 
On choć trochą woskiem śię kontentuie Jarem, 
Ktory to co dopiero zofl:awia Maciory, 
Nie moźe bydź z ftaremi rowno młody fpory, . 
Między siedmią Lichtarzowa każdy był ·złoty 
Jam go widźiał, musiał tam. bydź y w osk y knory. '# 

Zona Kochanego Męza P efem 1Piqźe na 
. Sivięty Jan. · i 

-~ '.· parem zacny ~tarofto kochaiąca zona, a 
. .,„ Pafem cię wiąźe w Swięto Twoiego Patrona, , 

Skorzanyć miał Jan Chrźcićiel, poki tnięfzkał w bon:J, 
A ia ćię opafuię Pafem z nie fokom, 
Jeżeli dla cielefny umartwięnia ządzy 
Lepfzy z Pokrzyw Pas niźli ze skory Wielbłądzcy, 
Więc twe ferce ku fobie tą Pokrzywką fparzam, 
Y po tyśiąc kroć razy uprzeymie powtarzam, · • · 

,..Ze wtym paśię w ktorym Bog źwiązał ferca Nafze, 

JJ " . ' 
Poki nas pozna Starość zniego-nie rozpafze, ·. 
Nowe co raź przyiaźni ·będę .plotła paski, 
Zebym miłość y twoie pozyskała Łaski. 
Chodź że mi w nim fzczęśłiwy, chodź mi zawfze zdrowy 
Jako ia niem twe ferce, ty chełznay narowy, 
Jei\i Fortuna kiedy wfpomni fwoie Kugle, 
Tenci Pafek odemnie niech będźie za Cugle, 
Precz od mego kochanka wfzyftkie przećiwnosći, 
Precz z przykrzone choroby, Pafek to miłości, 

N 2 .Parem , 

/ 
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Pafem·niegdy leczyli chorych Apoiłóli, • ·• · 
Niech że y wtym Kochan,ka mego nic nie boli, 
Niewieciefz iako miłość Swięte Pifmo chwali, 
Darmo bez nicy, choćiaź kto ćiało fwoie fpali, 
Szczerą wierną miłością w nie skończone ć:zaf y 
Od kochaiącey Zony zaprawne te Pafy, 
O! grzech nieodpufzczony, o ! nie rozum wielkiJ 
Wydać męźa na woynę dla iedney manelki, 
Zawftydźifz się wPiekielhey Eriśillomęce, 
Nie manele, obiedwie dałabym wźiąc ręce . '· 
Ze byś mię nie odbiegał mocą tego Paf u -
Do ptzyfzłego z okn1tnym roga{1ftwem hałafu 
Jakożkolwiek ia wfzelkim pbgardźiwfzy wczafem 
Wiąźę ftrapio~a ferce u ćiebie za paf em, . 
Mafz mię wfżędźicprzy fobie, gdźie obroćifz koniem 
Jako kłębka po nići, tak Cię doydę po niem, 
Y dla tego życzliwą ręką dźiś po glanku 
Opafui~ ć~~ milfzy had zdrowie Kochanku.. , " 

Do Xći,a Jmći Bodźirvila, w przod Podkomorzego 
a pot.JmHetmnna W:. IP. XL. Janefza Imieninn. 

( .. 

Pięknieć tak było, gdy znak Twoiey Cnoty 
Miał od Pr;zybytkow Krolewskich klucz złoty, ,.. 

Do ktoreye~ :chćiał przyłączyć y Słąwę, f' 
Klucz połozyyvfzy wźiąłeś w garść Buław·ę, · ' 
Piękniey ći teraz wfzak też y Piotr święty, 

· Nie klucze tylko miał y miecz przypięty 
Poki drźwi Janufz zamykał dwu głowy~ 
Poty w ~~okoiu Mars śiedźiał furowy, „ 
Ledwie otworzył założone wrota, i · , 1 r 

Klucz kładźiefz, do krwie bierze cię ochota. 
• . I . 

Do 
/ 
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Do hi1ći P. Szembeka. Koza wino, ktore dźiś . z Pracą węgrzyn kopie, 
\iVyskoczywfzy. ~ korabia zaraz po Potopie 

Cny Szell)bek!1 znalazła, nie infza Przyczyna, 
Gdy w Herbie maiąc Kozę śiła daiefz wina. 

Do P. Pieniązkn. 
'VTfzak ·dla oyczyzny moy złoty Pienią_zkuj 

\\I Stradałes nogi y'chodźifz o drąźku; 
Wierę mogł by Kroi Źa twe złote Cnoty, 
Kazać Cię prze bić na czerwony Złoty. 

Do Tegoz. . 
'Vfofna idźie moy drogi odr-0wą,źu a ty _ 

Będźiefz pono chćiał skorę odmienić, y Iaty 
Wiedz źe iak nayćiafoieyfzey fzuka w ten czas d.źiory 
Kiedy się Wąź chce zewlec z fi'lroiey fiarey skory. 

Do hnći Pana Pieniązka Sknrbuika 
· Przemyś!fkiego. · 

Niech w Polfzcze iak chce Pieniędzy nie franie; 
Wy śię nie boyćie tego Przemyślanie, 

Bo gdy wafz Skarbnik w Skarbnicy uśiędźie, 
Choćby naypuftfza, zaraz. Pieniądz będźie. 

Do bnći P. :Jordana Starofty Dobcz.yckiego. 
Trzy Trąby przy Jordanie widząc, rzekę ćicho: . 

O iakoź dawno zburzył Jofoe Jerycho, 

. , 

Gdźie Suchą przefzedł nogą, krom łodźi krotn promu, _,_ 
Gdy tego trwa pamiątka iefzcze. w Wafzym Domu, . 
Co za ~cho~ co za dźwięk trąb tych nie słychany, 
Na ktore fchną y wielkie Rzeki ftai~ w śćiany, 
Widział byś był dw~ mury popiętrzoney wody 
Ktorędy Bog wybrane prowadźił Narody, 

N3 Widźi-
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Widźiałbyś gdy Biskupi, ktorym Bog porucza 
Skrzynię fwoię, a pewnie nie była ·bez klucza, _ 
Przez dwie ią źywey wody przenośili śćienie, 
Ludźie po Morskim Piasku zbierali Kamienie, 
Wafzych to Cnot Starofi:o, niech śię nikt nie kafze 
Wafzey Sławy Kleynoty y fi:karby to Wafze, 
Ten klucz zacny Zakliczyn z zktorego śię pifz~ 

-Jordanowie, te Trąby echem śię podwyzfzą, 
Wafzey to Sławy Trąby gdy śię w gorę dźwigmi, · 
Ze was źadney zazdrośĆi piora nie dośćigną, 
Nie przeżyte Cnot wafzych ftawiaią obrazy, 

, Wfzyftkie tamy y wfzyfrkie pozrzucaią Jazy,, 
Żadne źadne Jordana nie wftrzymaią wftrtty, 
Az w Porćie' Wieczney Sławy poftawi okręty, 

Do J. P. Chorązego Zotorfkiego. 
Takći moy zacny Panie Chorąży w Zatorze, (Dworze, 

Wfzędźie ma ow wierfz mieyfce, ąopieroź przy 
Z Proźnemili Horn.erze przychodźifz rękoma, 
Choćbyś muśi miał z fobą, zoftań raczey Dorna, 
Ryby teraz nie płuzą, czytanie nJ.e bawi, · 
Za Szeląg lada Baba śiła błogosławi, 
Mądra Pani powiedafz Wierfze czyta rada, 
Prawda, lecz bez pożytku tego ~o ie składa, 
Niechże Dźiada Jałmu~n.ą odbędźie y Babę 
Ja ią wyźey przeniofę nad Krolową Sabbę, 
Jeźli iak twierdźifz c_hwaląc me liche dowćipy, 
Sta czerwonych y wina odzałuię Pj.ppy, 
To Nafz Koń Poetycki, na ktorym nadąży 
Twardowskiemu w kray świata moy zacny Chorąży, 
Możefz za mię przyręczyć skoro mi to pośle 
Ze na nowey Jey Topor wywecuie ośle, 

Lecz 
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Lecz ile doysć w tey mierze zmysłem mogę fzybkiem, 
Boday się y mnie z pnym nie przydało skrzypkiem, 
Skoro długo Skąpemu dł,ugo w noc gra Panu 
Siła mu obiecuie, gdy przyfzło po ranu, 
Upomina się zeby nie robił daremnie, 
A ow: idź precz, bo krzywdy nie cierpifz odemnie, 
Tyś mię dźwitkiem uciefzył godźinę, a ia cię 
Przez całą noc nadźieią, to za to mafz Braćie, 
Tyś mnie fmyczkiem, ia tobie workiem tr21ą.fał wczora, 
Ilem ia wźiął do ufzu, ty fchowafz do Wora, . 
Więc kwita, bo wiatr za wiatr, nadźieia za dźwięki, 
Dość za granie słuchanie a w przydatku dźięki, 
Tak teź mnie.za te Xięgi poddbno kto powie, 
Za Pifanie, czytanie Boze ći day zdrowie. 

Do Szlnchćica pod czas lnkurfyi Węgierjkiey przy 
' Rakocym zojłaiqcego: 

lłejpons. -
pifzefz ze będźieSłońce przedWafzemi Wroty, 

Nic nad tO--Pi<:knieyfzego, bo za takie cnoty 
Wrotać iuź zbudowano, wiefz kędy na gorze, 
Z kąd obac7.yfz. oftatnie y naypierwfz.e zor~ 

Na Wierfie. 
W Pośiedzeniu mowili z fobą Towareyfze, 
· - Ze ktoryś Podftarośći dobrze Wieńze pifze, 
A ten słyfząc pomyśli: coź by był Staroft~ 
,Rzekłbyś że ich nie składa, ale famy roftą. 

.-
Zarty, 

'· 
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Y HISTO·RYE KROTOFILNE.-
N11 Plefze. . 

Ktoś na przefzłym feymiku Xięźe wfpomniał Plefze, 
A Kanonik y drugi Szlachcic na nim krzefze, 

Hańba świętegą Stanu, iakze się to zowie · 
Cq Xięźa golą py~a ow znowu: na, głowie? ; · 

' Korony-odpowiedzą, niewiem: czy nam licho 
Tak wiele Krolow miawfzy, rzekę fobie Ćicho, 
Y tego tylko czekać, niechay kto pamięta: 
Pofzły Plefze w Korony, Xięża też w Xiąźęta. 

Na Sługę iednookiego. · · 
Wfzyfiko z dobremi Laty co z famey czeladźi, 

Kaidy mi p~zyznac muśi, od nas się prowadźi, 
Nie wiernie, ni~ zyczliwie źle na oko słuźą, 
Owfzem na Pańską służbę obiedwie zamryźą, 
Niewiem iak czyy,: ale moy y w drodze y w Dorna 
Jawnie słuźy na oko, bo icdno tylko ma, _ 
Bynaymniey wtym nie wątpię, bo gdyby miał obie, 
Jednym Panu, a drugim służyłby fam fobie, ,· 

Na Tytuły. 
Co ~ywo do Tytułow nawet ludźie prości, 

Kiedy tez śię moy Dwornik, zowie Podfłarosci, 
Az przyfłoyną odemnie napomniany chłoiłą 
Poznał, źem ia w mey Wiofce Panem nie Staroftą. 

· · Pra1vda. z1a Potrawa bez Soli zła y przefolona, 
Prawda bez foli fzczypie, z folą nie źmierzona, ,,. 

Choc 
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Choć by śię nay kfztałtnieyfzym żartem złemu folił, 
Zawfze śię gniewał, nikt go nigdy nie niewolił, 
Acho~iafz czafem tylko do ktośia naleźy, 
Wfzędy znaydźie-Nieboga, kt<? się na nią ieźy, 
Ledwie Krawiec w fioł pięsćią, aź nożyce brzęczą;, 
Mnie ftopę, charty kondys y brytan zaięczą, 
Skory, Ogar, ledwie wiatr doleci mu ucha, 

' Az pełna wrzawy knieia cały bor rozrucha, 
Będźie tez drugi bełkot y za Ptafzem lotem 
Szczwaią,c zwodźi, y knieią napełnia łoskotem •. 

- , · Do Pana Rozna.' -
Niemogą.c fam dla zdrowia, przez fwe Subftytuty, 

S;zlachćic ieden Maiętny słał do Gdańska fzkuty, 
Dobrzeć fzyper poprawdźie z pienięźył Pfzęnicę 

_ Lecz na coz fioi, kiedy ukradł połmyicę, 
Na co kiedy iuź ma Pan oczywifl:e Swiadki, 
Zawoławfzy go, rzecze: Synu takiey Matki, 
Wroć cos ukradł, bo ćię dam na Katowskie Męki, 

· Gdy śi~ ten prze, czapkę mu pochwyciwfzy z ręki, 
Chociafz go· ~ięcey niźli na Tysiąć ufzkodźił, 
Poki mego nie oddafz będźiefz bez niey chodził, 
Ten skoro przed. nim wielką hańbę fwą przełoży, 
Idźie do Domu pomiły wolaiący Boźey. , -

. - B.akocy fabie nadgradza Utraty przez W oynf 
.. , Poljką ~ 

'VT e fiu tyśięcy gminie roźliczney Gawiedźi 
'\' W targrn1wfzyw Polskę gdy ią,plą,drowaliSzwedźi„ 

Spuścił wsi Szlachecki~y ftaw Rakocy Xiąię, · 
Jeden Polack ztych co śię śiła przy nim wiąźe 
Wźiąwfźy też karpia, niesie fobie do Gofpody, 

· 'A ow: słuchayćie Panie nie czynćie mi fzkody, 
o Łozy„ 
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Łoiyłem ia na \Voyska niech mię nikt nie fzarpie, 
Płoćiec wam, mnie fzczupaki nalezą y karpie. 
Do Litewjkiey Pogonie, po El~kcyi .1 ANA 111 
Nie komoś śię, y gołe niechay ćię obroki 

Nie narowią, Koniku przypomniy tłumoki , 
Nie zbyt dawno dźwigane, co boki odgniotły 
Gdyś na f wą skorę w Danyi powrozy y- miotły 
Płaćic muśiał, wiefz źe dway ciężar dźwigną foadniey 
A koń, co nie fl:atktiie prędko śię odfadni, 
Przebierafz w chlebie ktory rodźi Pole nafze, 
Orzeł zebrał do iedney Jagły twoiey kafze, 
Y poki tylko zobi ftawało mu w fnopku, 
Az do iedenaftego nie puścił nadgrobku, 
Maią tu pokoy dźielne y wfpaniałe Cugi, 
Ktorych nigdy nie dotknął palcat y kańczugi, 
Cudzych złobow nie znaią, a iako owieczki 
Nie chodzą za Capami do Plew y do sieczki, 
Pole lubią Koronne, przeto zawfze godne 
Zeby fzczykały lifty iego pierworodne, 
Zmudy ktore zbieraią ogryzane zdźiebła, 
Radzę. niechay się wideł firzcgą albo Dernbla, 
Aleć fam Bog Pafterzem do fw~iey owcza nie, 
W k.rotkim czaśie to bydło nie fworne zagarnie. 

Omyłka . . 
Zdybał ktoś Pana f wego w komorze przy Zenie 

. Do ki~~, Pan do okna, ale wpadł w więźienie, 
Chłop siekiery, że ćiafne okienko rozkopie, 
l>an woła: dobrzeć t~k iuz kiiem pachnie Chłopie • 

. -Mnwwieckie Kury_. 
Rano trafunkiem idę po Warfzawskim Trecie, 

Az B~ba Gawronięta przedaie kobie9ie, , 
J 

r 

Za 

„ 
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Za coź mi tego dacie co to zgołą źyćią? 
Za trzy'grofze, aż Miefzczka pofpołu z Wafżećią 
Dam wam zań grofz nie bawiąc nadaremnie czafu, -
W olęć go rzecze Baba, wypuśćić do Lafu -
Niźli za grofz przedawać, Gawron ba w kobieli 
Naymniey by śię nie gniewał kiedybyśćie chćieli. 

Burka . 
. 'VTynidę przede Wrota gdy nas fuafzą Turki, 
·'\I Aż ktoś iedźie ze Tatar rozumiałem z Burki, 
A ze ieden, bom iefzcze wfzyil:ko miał fwe w Dorna, 
Duch w mnie wftąpił,pytam: Ktoś? Forman rzeczeSloma; 
Już iey fobie nie kupię tedy.ladacznica, 
Szewc w Burce za żołnierza, Forman za Sz1achćica. 

Do ~Jego Srza111owatrgo. 
Ktoś na twoiey łyśinie począł ftawiać krokwy 

Podobno chciał pofzywać żeby pod czas mokwy 
Na Mozg ći nie kapało, czeniuź nie dokońcży, 
Lepiey mięfZkać pod dachem niżeli w opońcy, 

. · Do ~Jego. 
Dyfzk?ruią;c o Boskiey Opatrznosći Łyf y 

Przytoczył Teftamentu owych słow napity. 
Ze y włof:ri a g\owie po\iczy\ człowiecze, 
W takim g; ma dozorze, a Ktoś slyfząc rzecze: 
To Ćiebie odbył Cyfrą, ktora nic nie wazy, 
Ani wchodźi łeb goły w kompu't iego Strazy. _ 

Na P nchołka !z,yflgo. , 
• „ prosiłeś mię nie dawno o fzyfzak do ,zbroie, 

Szyfzakac nie mam ale na żądanie twoie, 
Pofyłam do fzeregu Pachołka ie ł.Yfy, - · 

· Tak bez fzyfzaka uydźie y między kiryfy; 
· . _ Q ~ · · Ur'Zt}il 

„-
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Urząd bez czći. 

S. ypie Błazen Pieniądze, więkfaym się honorem 
Co raz zdobiąc, ma Wolą zoftać Senatorem, 

Slepy źe y Krołewskiey doftoyność Pqrpury 
Do smierći nie odmieni w człowieku natury, 
Tysiąc ludźi złodźieia w wielkiey ciźbie minie, 
Co go ledwie nie ślepy uyrzy na drabinie, 
Błazen Senatorskiego domaga śię ftołku, 
Jakbyś czapkę powieśił na ufranym kołku. 

Mazowieckie Kury. -
' wieźdzaiąc do W arfzawy dwa fpolnie Mazury, 

. Rozumiei'!c źe młode w targu mieli Kury, 
. Az Gawrony, aź ći Was pomyślę zabiią 

Z tą. źwierzyną, z kąd potym w źią wfzy okazy'l 
Oto pytam, ·o ·owo, aź teź na oftatek, 
Jeźli za Urta będźie Pieczeni doftatek ~ 
Ocyrkluie mi kiiem ile mu śię zdało 
Na Piasku, a widząc ia; day go katu, mało; 
A drugi: niebą,dź taki miły Macku, rzecze, 
Przyczyń, bo ·mnieyfza będźie kiedy ' śię upiecze, 
A ow tez rozumieiąc że śię tym przysluźy, 
Pociągnie kęs po Piaskµ fwego kiia dłuźey1 · 

V tak mniema że mi wtym wielki dowod ła fi 
Oświadczył że po źiemr kęs poćiągnął laski, 
Niechay będźie iaki chce na _Piasku doftatek, 
Ja ztey nie kon~ent, inney trzeba widzę z Jatek. ' 

Białe Konie. 
Grzebiąc Szlachćica co śi~ frarym białym Koniem 

Pieczętował,. siła Xiądz dyskurował o niem, 
Śiła Cnot siła, białey przypifował 5ierci I 

J?rzymiotow, ~nie wyfzło y godźiny ćwierCi 

/ 

Gdy 
/ 
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Gdy fześć takich, iakby ich fprzęgał poiedynkiem 
'\-Vidzę w Rydwanie idąc do GofpQdy Rynkiem 
Y rzekę do Ich Pana, skoro się rozśmieię, . 
Czy nie wyśćie naieli tego-Kaznodźieię, 
Jeźli wam fą na zbyćiu moia rada Panie, 
Kazać to dla J aril)arku przcpifać Kazanie. 

j • 0./Y SłtJga. 

Siedział z Panem u ftołu ieden sług-a łyfy, 
Blask mu z głowy iakoby z mośiądzowey mify, 

Lub kto do niego, lub teź on do kogo pile, „ . . 
Co śię rufzy po śćianach iafue łony bile, 
Bez c;eremoniy głowę nakryićie, Pan rzecze, 
Ow się wzbrania, a to was darmo Sł011ce piecze, 
Odpowie: umiem ia też świ~te Pif mo z Nieba 
Ze Pana y źniewczafem f wo im, czćic potrzeba, 
Y nie mogł śię do czekać Pan Offertow Końca, 
\\T dźieyćie Czapkę nie trzeba nam drugiego Słońca, 
A ten iak z bicza żartem, żart znofzący z Siebie 
Wzdyc iefzcze nie przypada zaćmienie na Niebie. 

. Intrata Leśna. 
XiąZe Wieś Wiewierskiego arenduiąc Klucza, 
· Leśny P :went pokazał z Dąbrowia y Bucza, 
Potyią na tym Wieprze kiedy ie tam w pędźi, 
Gdźie Pfzenica nie rodzi, dobre y żołędźi, 
Więc gdy przez te trzy lata nie rodźiły lafy , 
Szlachćica minie Prowent za świni~ o paf y, 
Myśli ow ~o ma czynić, ieźli z Pariem zadrze, 
Umrze niz końca doydźie, to~ lvźiąwfzy w zanadrze 
Kopią Inwentarza y f wey Intercyzy, 

109 

Gdy mu doyd10SzotachTarnow5kich awizy, 
0 3 Zafi~pi 

, I 
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Zafrą.pi im na drodze y nie puśći~ aźe 
Odliczą mu pieniądze, a oraz pokazc 
Dokument w lntercyźie intratę fivą z lafo, 
A kiedy ći niechcą dać przyfzło do chałafu, 
Ow im konie wycin·a, toż po długiey f parce 
Mufzą, lecz profrym fzybem lecą ku wicwiorce, 
Pan z gniewem po Szlachćica pof yła fzykadem, 
A gdy fl:an~ł: albo to Panie pod Biefzczadem • • 
Takli śię to rozbiiać godźi bez fromoty, 
Dla czegoscie na drodze pofzarpaii Szoty? 
Szlachćic darmo nic trawiąc dyskurfami czafu, 
Pokaże mu Intratę w Inrercyźie z lafu. 
Tu Xiąźę: Wieprzow z Zeru; z bukwie y Oleiu 
Nabiwfzy do Krakowa, Mośći Dobrodźieiu 
Rzec:le Szlachćic nie było Zeru przez trzy lata, 
Od czegoż iefr Przyiaćiel, albo defalkata, .. 
To mu do nog upadłfzy iuz mam f woie w Dorna, 
Niechźe ią SzoCi biorą kiedy tak wiadoma, 
Gdy wfzyfcy parzchną śmiechem Xiąźę nie bezniego, 
Choć qlU markotno każe wołać Podskarbiego. 

Miłośćy P t1n011Jonie. 
Imperium & amor utrumque in uno 
Gaudet, iJlud Jupiter hoc propu at luno. 
Miłość y Panowanie niechcą Tow':łrzyfza, _ 

Tamta Mściwą Iu.µonę, ta gniewajowifza. 
_ Biilłogłowjka chćiwofć. · 

-szlachcic z Domu wyiechał, bę?ąc iuz zawroty, 
Wfpomni follie z Plebanem Zonine zaloty, 

W roć śię rzecze iednemu: rozkaz Paniey, żeby, 
Poniewaz tu beze JUll~e Xią.dz nie ma potrzeby, -
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Niępufzczała go w Dom fwoy, więc ze posłał franta, 
Jegomość, byś WacPani na tego Taranta, 
(Pies Idał na fzrzcrd Jzby) nie siadała, prosi, 
Połaiawfzy go Pani, muśi to bydź cośi 
ł-f yśli fobie za Sekret y uciecha froga, 
Siedźieć na Pśie, po coż by do mnie ta przefrroga, 
Więc Jzbę załoźywfzy koło pfa śię krząta, 
To głafzcze, to go trzepie, iuz Poczta dźieśiąta, 
Chleba fzuka-y z masłem, na oftatek Ciałem 
Okryty, markotno mu ze pokofmaćiałem, 
Rozie śię nie śiadany Pies y oba udy, 

' .. l?ofrrzyźe, źe iak martwe wźięto zmieyfca dudy, 
Prętko Pan powroćiwfzy z pyta śię o żonę~ 
Ze chora, cicho do niey idźie za zasłonę, 
Ałe ta iakoby złym opętana Duchem, 
Rzuć~ śię y do niego obroći obuchem, 
Pyta śię sługi: co iey? oco śię tak dąfa? 
Y słyf::y, źe ią Tarant okrutnie pokąfa, 
'Będźie zaraz obwiefzon, infzego Spofobu 
Pomi\:y nie mam, a Pani: trzebaby W as obu, 
Czemużeś zakazuiąc napomniał mię głupią, 

,Zem chćiała n.a \>śie ieidźić, niech.ay mi wyłupią _ 
Oczy, Mąź 1 odpowie, ieźeli to było 
Y w pomyśleniu moim, ani tni śię śniło, 
Toz skoro wyda Posfa y co przezeń skazał, 
Co rychley go zawołać Pan do śiebie kazał, 
Powiaday rzecze, po com wracał cię do Pani, -

\ 

. \ 

Zeby nie u niey ale Xiądz śiedźiał w Plebanii? 
Wtym usłuchać rozumiem podobnieyfza była, 
Ze?y na Pśie iakom iey mowił 1nie ieźdźiłą, _ 

„ Czego-
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Czego ludzie nie czynią, y wadźi to zdrowiu, . 
Wtym ćię niechćiała słuchać, wt amtyrn pogotowiu .. 

Do Xieiy. -
Niechay to profzę nikomu nie wadźi, 

Ze d-0bre Piwa Xięźa piią radźi, 
Gdyby tak infzy iadał ludzkie grzechy, 
Pewnieby nigdy nie wyfzedł z pod wiechy, 
Maią yoni Przywileie dawne, 
Ze popiiaią potrawy nie ftrawne. 

Humor P oljki. : 
Gdy iechał Rey do Anglow, przez Olendry z Gniewu, 

Zabił Polak Hollendra y przyfądzon drzewu, 
Zadnego tamte Prawa nie maią refpektu, · 

, Widząc go wyiechawfzy z rana z Ultra~ektu, 
Uchyliwfzy Firanki, wefołą pofturą 
Rzecze z karety do f wych, przećię nasi gorą. 

Złe Pieniędzy pozycznnie • . 
Słowikowi Krakowski kazał W oiewoda: 

Ze iego Dworu Błaznow na Regeftrze poda„ 
A źe nay przod farnego Woiewod~ liczył, 
Pytany o przyczynę? . boś Wafzmosć pozrczył 
Pieniędzy, iako źywo nie znaiąc Węgrzyn 
Ani tych wroci, ani przy prowadźi Wina, 
Coź kiedy przy prowadźi? to W afzmośći zmaźę 
A Węgrzynę głupiego na to mieyfce wrażę. 

_,, Do iednego Senator n. 

' ' 

Nie rządem Polska ftoi mowiłes w Senacie, 
Jedź że do Rzymu a nam Wioski zoftaw Bracie, 

Tu umrę, tum się rodźił, tam śię wrocę z kądem, 
Siedź ty w Rzymie wytrwam ia w Polfzce z tym ij.ie rządem. 

Na 
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Na Skąpego. 
Pew~ego we Francyi ten był zwyczay Miafl:a 

Obfyłać śię, ieźeli kto wieprza, lub z ciafta, _ 
To Pieczenią, to głową, kifzką, Schabem, Skrzeptem. 
Puść na kata złodźieia y z Jego Konceptem„ 
Skąpiec ieden słufznego zabił Wieprza w Domu 
A niećncąc, choć byl winien wfzyfl:kim, sła.ć nikomu, 

, Radźi śię wtym fąśiada z ktorym przyiaźń bliska 
Jakoby mogły fzkody uysć y obmowiska, 
Więc po długim na to się zgodźili radzeniu, 
Zeby chwilę on Wieprz był wisiał na podśieniu 
Potym go fchowafz, niechay Czeladź z tobą twierdźi 
Ze go zaraz z wieczora ukradźiono z żerdźi, 
Zebyś beśpieczniey kłamał y wierzonoć fnadniey 

- _Nie kaz go frrzedz nikomu y fam go ukradniy, 
Lecz niechćiał dobry fąśiad aby taka wada 
Skąpfiwa, złodźieyftwa, przez to padła na fąśiada, 
Ledwie głupi Gofpodarz śiędźie do wieczerze, 
Sam- przyfzedłfzy befpiecznie wieprza z kołka bierze, 
Więc skąro Śię na za iutrz oba zeydą z fobą, · 
Z niechan~ się skarźy Gofpodarz źałobą~ 

· Ze mu Wiept~a onego, ledwie za prog krokiem 
Przefiąpił, ukradziono z kołka farnym mrokiem, 
A fąśiad tak powiadać potrzeba koniecznie, 
Y-kiedy ten ze zginął przyśięga ftatecznie, 
Ze złodźiey, aź go tam kat na haku zawadźi 
Ukradł, tak trzeba twierdźić rozkazać czeladźi 
Powie mu Szlachćić, znaletść nie mogli, ow rzecze: 
Czyliś ty P.ewnie kradał z młodfzych lat człowiecze 
Tak zmyslafZ umieiętnie, a Gofpod~rz znowu: , 
Nie k!amam, nie zmyślam, wierz cn~tliwemu słowu; 

p Za 
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Za ledwiem śiadł do poźney wieczene na ftołku, 
Kazę '"'Yirzeć; aź "\iVicprza iuż nie mafz na kołku, 
Ten zaś: ani po śmiechu ani znać na czole 
Ze zmyśla, y mnieć ledwie niewywiedźie w pole, 
Com go tey uczył fztuki, o poiętność byftra 
Jako widzę do razu przefzedłeś Magifrra, 
Im się ow bardźiey sili, klnie, przyśięga, krzywi, 
Smieie śię, ten y iego dowćipowi dźiwi, 
Y po długiey dyfpućie nie cnota weń we prze 
Ze fchował wedle rady ukradłfzy fam wieprze, 
Toź kiedy miał odchodźić, klepiący-go w ramię 
Jedz ·zdrow· fąśiadku rzecze, a pomniy też na mię 
Ten barkami rufzywfzy wchodząc do Gofpody: 
Boday źe go zabito, iefzcze kpi ze fzkody. 

) 

Quo nomine reus gurgite Piji:is erit. 
Słał Xiąaz Klechę na Ryby, ten mu śię wymierza 

Ze ińu nigdy niechce w p~ść żadna do wiencierza, 
A Xiądz rzecze, gdźie nie rnafz podobieńfhvu rybie, 
Niźli na wielkiey toni predzey ią czlcK zdybie, 
Tęn, wyfzedłfzy na CmentarŹ, zgofa w fuchym dole 
Jednll ręką Sak trzyma, drugą ręką kole, 
Co.Z to robifz? pyta Xiądz: chcę wam doilać fzczuki 
Im się!iey mniey fpodźiewam wedle twey nauki. 

, / 

117' Kośćiele gwizdać. 
Rzekł Chłopu: łźefz, Chłop w Karczmie, a na teyże ławie · 

Siedzący Xiądz: a żaz to mowią tak plugawie, 
Jakoż,_ kiedy nie prawda, tylko rzecze gwiźni, 
Tak wfzetecznych słow słuchać nie powinien Bliźni, 
W rychłe potym Xiądz kazał; kiedy Pan Bog z błota 

~ Stworzył człeka zdrowego, poftawił u płota 

J , 
"' , 

Zeby 
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Zeby ufechł, iako śię chytry fzatan skradźie, 
Odry, Ofpy y raźnych wrzodow weń na kładźie, 
A tu chłop znaiący się na tey robociźnie 
'V ławce siedząc z drugiemi, co ma pary gwiźnie, , 
Tu Xiądz, coż; czy nie prawda tylko Oycze rzekę, 
Kiedy człeka nie pyło, ktoź grodźił Paśiekę, 
Z tąd ći rnieyfce przypowieść Starofwiecka śćiele, 
Day źe Pokoy, naucz_ą ćię gwizdać w .Kosćiele. 

- . Pojł1tfzni Słudży. 
Dofratni z Obyczaiow, grzecznyy z rozmowy 

Szlachcić, wiedząc do siebie piiane narowy, 
Zaprofzony na znaczne od fąsiada gody 
W źiąć śię zaraz rozkaże sługom do Gofpody, 
Poftrzegąli ze wino nay rnniey w nim. mozoli, 
By y zwi~zać, ieźeli nie poydźie powoli, 
Trafiło się ze shidzy akwawitą z rana, · 
Podpiwfzy, źeby fzedł ~ać kiwaią ~a Pana, 
Obiad iefzcze daleko, wzbrania śię po proftu, 
Jeść by wolał, bo y fen nie przyiemny z Poiłu, 
Idą y pod ręce go prowadzą z za ftoła, 
Wfzyfcy patrzą, z kąd smiałosćJ z kąd im ta f wywola, 
Chcą go bronicy boiąc piianey czeladźi, -
A Szlachćić, niech to profzę nikomu nie wadźi 
Jam kazał, choć ci to bydź miało ku wieczoru. 
Jako widzę Gorzałka przyczyną erroru, · 
Kiedy drudzy do ftołu on musi na łoźe, 
Dopięroz kiedy tych ten fenfyperdą zmoże, 
Wftawfzy, ćicho na palce przeważa śię z pakow 
Y wyfzedłfzy wrzećiądzem załozy zuchwakow, 
Kaze zamknąć y okna ze drźwiami pofpołu, 
Haydukom firzedz, fam poydźie na Obiad do ftołu, 

P 2 Owi 
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Owi śpią, gdźie śpią y noc, d~oĆ · słońce przez fugi 
Swieći, me budzą Pana, śpią noc ydźień drugi, 
Az skoro po Wefelu, y ućiefzy się tern, 
\:Vypuści ich y odda Piiakom wet wetem. 

Jaki Pan, taki /(ram; 
Nie dawno gdy do Domu z Krakowa się kwapię 

Potykam na wędzoney słuźałego fzkapie, · 
Suchy y fam, a łata po Sukniey na łacie, 
Portek nie mafz, boty złe, komu słuźyfz Braćie.? 
Senatorowi rzecze; czemu gołe udy ~ 
Trudno ma bydź u świnie tłtńłe prośię chudey. 

Chłop po f.taćinie. 
W Ofirogu zwano Miefzczanina Homa, 

Ten żebr mu fyn nie prożnował w Dorna 
Sle go do fzkoły, gdy Cwicrc :roku minie 
Kaźe mu teź co czytać po łaćinie, 
Chłopiec tablicę w źią.wfzy, iako słufza 
Homo ieft Człowiek, a anima Dufza 
A ru na niego Oćiec z wielkim gniewem, 
_Trupem mię czynifa, albo niemym drzewem, 
Wolę nii: zaka, mieć z Ciebie Paftufze) 
Jakifz Człek Homa, kiedy nie ma Dufze: 

Zdrada, 
. r Jeden drugiemu Gębę w Poiedynku przetnie, 

Załuie Kompania, ze mu będźie fzpetnie, 
·' Aż ow nie cnotliwą mnie zdradą zły człek poźył, 

W lewą mnie ciął, gdym mu śię z praweyfł:rony złoźył. , 
Włoch w Polfzce. · 

·włoch Portius trzymaiąc Maiętnosc, od Krofna, 
. Przyiechał do ~olwarku, gdy naftała. Wiofna,J 

- . Więc 
I 

- '· 

1 



* ) O, ( * 
Więc że na gęsi wyfzło dźicśięć Owfa Korcy, _ 
Bardzo mu to nie miło y łaie- Dozorcy, 
Ten śię fprawuie, żeby pozdychały w źimie, 
A Włoch: coi iada w Lećie Gęs, czy tylko drzymie, 1 

Trawę rzecze Gofpodarz, to1: to trzeba rano 
Wftać, ofzukać mnie, w źimic niechze• iedzą siano 
Daremne to wymysły, prozne twoie kawy, 
Y ia tef wiem, ze śiano zawfze bywa z trawy. 

Polak we Włefuch. · 
'VTyprawił ktoś do Wołofzczyzny 
'"' Syna do Rzymu, 't- Oyczyzny 
Gdźie skoro przeźyie wrześnie, 
Oycu da znać otym wcześnie, 
Ze Przez lato trawę w Rzymie 
Jedząc, będźie śiano w źimie, 

' Jeźli go z chudźi fałata, 
Nasienie będ#e u kata, 
Wolę w Polfzce lada fchaby -
Niż tu Ofirzygi y żaby 

. Wolę zraz Pieczeniey fpory 
Niżeli Kaulafiory. 

Kroi cywy 'Z...a malowanego. 
Gral Zygmunt- w karty z Senatory dwiema 

A choć trzeciego Kro\a w garśći _nie ma, 
Kaic na Trynkę, dotrzymuią owi, 
Ten ufa Krempey a tamten Tuzowi, 
Pokażą, Kartę, Krol Pieniądze zobie, 
Senatorowie poyrzawfzy po fobie, 
Trzeba trzeciego, aź qw ztym wyleti: 
Albom ia nie Krol y nie Zygmunt trzeci, ' 

l 1 3 ' 'Poch-
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Pochwalą koncept choć źe go przypłacą, 
Więkfzą wnim guftu Połowicę tracą. . 

Pojłz{fzny Chłopiec. 
Częfto Pan· mawiał, chcąc to Chłopcu w głowę wlepić, 

Jak tylko.w gębę wezmę zaraz mi śię chce pić> 
Do Natury to idźie, to drugiemu trzebą . 
Zaraz pic, ledwie mięfa skofztuie, lub .chleba, 
Trafiło śię że mu ktoś nim uchylił gęby 
Strafzny wyciął policzek, aż się źwinął w głęby, 
A Chłopiec leci z Piwem, coź mi po nim człecze 
Wzdy Wacpan zawzdy piiefz wźiąwfzy w gębę rzecze, 
Przepadniy choc do Piekła z twoim Piwem Diable, 
Raczey mi day na pomftę co narychley fzable, 

Excytnrz." 
J~den Polski Senator, acz miał drogę pilną, 

- Na Proźbę Litewskiego Szlachcica uśilną, 
Wftąpił. Gdźie chcąc onemu pokazać ochotę, 
Hayduki, Mafztalerze, y wfzyftkę chołotę -
W ozową, do iednego ftołu z Panem fadza, 
Choć śię Senator w zbrania, prosi y rozradza, . 
Lecz gdy śię ow klnie, ie wprzod chleba nie ukuśi, 
Zwyczay prozbie uftąpić Gofpodarskiey musi, 
Juz iedzą, iuź gorące fprzątaią Pułmiski, 
Był Pokoy, kędy Gość miał on złożenie, bliski, 
W nim pocznie bić Excytarz, słucha Litwin długo, 
Potym do sługi, iefzcze tam ieft ktoś, czemu go, 
Nie_prosićie do ftołu, a tu Woicwo,d~, 
Moy to rzecze Excytarz, turbowac się fzkoda, 
Porwie się Litwin z ftołka, kiedy kogo fparza 

,, Dla Boga Jegomos~i Pana Excytarza 
... Proście 
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Prośćie do nas co rychley iakośćie łaskawi,· . " 
Czekaymy go, znowu Gość.11ewnie śię nie i'ławij 
Prośi owy chce iuż iść, na oftatek bierze 
\\Tina flafzę, y kilka Pułmiąkciw z Wieczerze, 
W eźm iefzcze co ćiepłego Bracie u Kucharza, 
Żanieś dla Jego m9śći Pana Excytarza, 
Spytany, czemu tan1 fam śiedźi iak odludek, 
A Senator pomyśli wi~kfzy z Ciebie Dudek. 

Ośiecka Sprawa. ' 
B~qąc Krol Zygmunt z Krolową,_ w Kosćiele 

Poftrzeźc z Gory Pretficza, źe śmiele 
Z Panną źartuie, więc gdy było po Mfzy, 
Rzecze do niego; nikt nad ćię wiadomfzy,_ 
ldź day tę Kartkę Marfzałkowi Fryznie„ . 
Gdźie pifze: Profzę zaraz wgotowiźni~ 
Nie doydźie fł:o plag Korbaczem na ławce 
Dla moiey łaski tey Kartki oddawce, 
Niech śię nie_ fprawia, niechay śię nie kręci, 
Y nato zwykłe przyćiśnie Picczęći. 
Przeczuł onego zdrayca obiecadła, 
Z włafzcza kiedy Pies- wie, źe rufzył fadła, 
Radł by wakanfu był uftąpił komu, 
Albo z Warfzawy umknąć po kryiomu, 
}Jorka Się z Szwedem a Krolewskim Ziomkiem 
Y Pokoiowym, tuź przeo farnym Zomkiem, 
l3raćifzku rzecze nim śię wroc~ z Pragi · 
Z kąd wyprawuię Lifty wiclkiey wagi, · 
Racz się tey podiąć profzę robocizny 
A odnieś kartke do Marfzałka Fryzny, 
Poznawfzy Walter fygnet z Pańską rękq ' 

119 

Z wie~ką się podi~ł Legacyi dźięką,, 
„ _. Czyta 
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Czyta Marfzałek, raz w Papier, ·weń drugi 
Patrząc, przez coźeś do taki~y usługi 
Przyfzedł Kochanku za one fekrety 
Z Krolem grafz Pafza, a ze mną Pikiety, 
Prośi go prosić, potym Miafto wodki; 
Daie mu kartkę czytąć bez ogrodki, 
Miafto Piernika y iakiey słodyczy, 
Ławkfi, Kobierzec, korzeń niofą byczy, 
O wie ki chodźi Szwedowi wftyd z bolero, 
Prośi zeby mogł obaczyć śię z Krblem, 
Prośi 'o mały godźiny Kawałek, 
Ze dać nie moźe fprawia śię Marfzałek, -. 

\ Tamten ze Pretficz dał kartkę o to tę, 
Ten źe mu wfzelką odćięto fprawotę, 
Po długiey tedy dyfpucie ftron obu, 
Nie mogąc znaleść infzego fp.ofobu, 

,,. 
' 

Dano Niemcowi Pikktę bezoką, 
Az wyfrąpiła przez pludry pofoka, 
Że nieboraczek do Gofpody ledwie 
Zafz~dł, w godźine potym czyli wedwie 

,, Pytał Kro} Fryzny, ieźli go z kredytu 
Uwolnił, wedle posłanego kwitu, 
Y owfzem rzecze aź napełnił worki, 
Niech maią Pokoy Panieńskie roźporki, 
Treba było dać Przykład -wiekopomny, 
Na toMarfzałek: zawfze śię zdał Skromny, „, 
Zawfze śię Walter Fraucymeru wfiydźił 

i' Coź mu się ftało źe teraz pobrydźił, 
Kroi o Pretficzu rzekł, nie o Walterze, 
Ba iuź $lyfzt, lecz omyłka wtey mierze, 

Bo 
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Bo Pretficz zgrzefzył, Waltera ai do fta 
Plag dźiś potkała za twym kwitem chłofta, 
Zaś poyrzy ńań Krol, a coź drwićie Panie, 
Wzdy miał warn oddać Pretficz fu Pifanie, 
Pretfi.eż co tam frał-y wrzeczy nic' nie wie, 
Rzecze mu śmiechem uwalanym w gniewie, 
Oddałżeś kartkę, nafzym Charakterem 
Komućkazano, z Panem śię Walterem, 
Podkawfzy, rzecze: z moim łupem Bratem: 
Nim z Pragi wrocę, miał ią oddać z~ tern, 
Wfzak dofzła ręka Mości Dobrodźieiu, 
A Krol: nie chciałeś Błaźnie Przywilciu 
Ten śię kłaniaiąc, Pieczęć twarda rzecze, 
Ze śię do niey Wosk przez Pargamin wlecze, 
Pofzło to w żarty, a Walter fwą· chloft~ 
Zoftał Upickim nazaiutrz Staroftą. 

I21 

fncniey-tudzy grzech ganić) niż się '1P frvym 
· - poprawić •. z1a Baba ze wnię Duch wlazł zmysliwfzy nie ftyil:y. 

Dą podobnego fobie pofzła Exorcyfry, / -
Wloka iakiś· nie pewny y Xią,dz tylko z P.lefza -
Piiak, zwodca, wfzetecznik z niego ią, rozgrzefza, 
Patrząc na to pobo_źny choćiaź człowiek ·profty, 
W zdy Diabła przez Modlitwę, przez czyftość przez Poil:r; 
Wyganiaią poboźni y Kapłani Swięci, 
Nie tylko tego w fobie lecz nie mafz w pamięći, 
Z śiebie wprzod złe nałogi, Xięźe wygnać muśi 
Kto śię w drugim o Czarta przeklętego kusi, 
Zaraz mu replikował Xiądz: nie meże to być ' 
Latwie komu.. tr'Jm ź oka, niż fobie źdźbło dobyc, , 

Q. Łatwiey 
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Łatwiey fiu Diabłow, ze ftu Xiędzu wygnać ludźi, 
Niźli ieden grzech z śiebie, ktory go paskudźi. 

" OkZtlary. 
"\VTieprza Doktor kupował, a ze iuź był fiary · 
\V Nie doyrzał, ·prze to na nąs włożył okulary, 

Przez ktorę acz rzecz była y mała y chuda, 
Bardzo drogo zapłaci skoro mu śię uda, ' 

, Dowied#awfzy śię Zona, tak łaiać przys~oczy 
A gdźie żeście podzieli miły Panie oczy, 
Prośię tak drogo płaćić, miła rzecze Pani, 
Nie przy patrzywfzy śię wprzod, głupi tylko gani, 
Toż gdy iey okulary zawieśi na nośie: 
Mowie teraz że drogi, źe nie wieprz, źe Prośię. ' 
Uśiadł do fiołu Doktor nie myśląć o zdradźie, 
A Zona przy talerzu Okulary kładzie, 
Więc źe mały kawałek włożyła w Jarzynę 
Maiąc dobry appetyt prośi o przyczyn~, ~ 
Owa mu ich co rychJey dobywfzy ż Puzderka 
Kładźie J!a.nos„patrz żeno, a małaź to Sperka. 

Poiedynek. 
· · przyfzedłfzy Zyd do Miafta z Krakowskiego Rynku, 

· W(zyftkim Rabinom prawi o fwym Poiedynku, 
Ze śię ia~o Elear drugi, w Grodzkiey Bramie 
pźiś,.z Zamkowym Haydukiem dużym Chłopem łamie, · 
Jam Nową inia~ Kofzałkę, ta miała dwie uch• ' 
On tyJko u ftarego rękoieść obucha, · 
Wrzućił mi birlet w błoto, nie myślący wiele 
Porwę śię nań, tak obieś, do fwoiey Kobiele, 
Nim op mnie raz obuchem, ia g<? ośm kofzelą 
Nie zaraz się Hayducy na Zydow ośmielą, . 

l3alen1 
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Ba~em się na 01.-'łatek zabi~fzy kłopotu, 
Szedłem chyżo w fwą drogę nie folguiąc błotu, 

· „ On mnie piętnaście razy, iam go urwał z~ fio,' 
1 Y kofzał~em pórzucił, takem kiwał częfro. 

-Omyłka. - . _ 

Jadąc Szlachćić ubogi o iednym Woźnicy, 
. . Stanął fobie w Południc na Popaś w Wiślicy, 
- Tamta Rzeczpospolita piiana y z fzkołą, 

Luterskim go Minifirem pczyniwfzy, w gołą ' ·. 
Dadzą fio plag panewkę, nie pomogły · paski, 
Paćiorki, karawaki, Xiąźki y Obrazki, 
Czas na świećie y wfzyfiko w Boźym -mieni Słowie 

. : -w przod Apofiołow ćięto, dźiś Apoftołowie. 
. ·ubogi a Myśliwy. 

szlachćić ieden Myśliwy, a Pachołek chudy, 
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Gdy mu wilcy koniowi wytargali udy_, 
Przywiodłfzy go do Domu, pofiawił przy słupie · 
Sam idźie łoy kozłowy skwarzyć na skorupie, 
Tym czafem chudźi, wyfchli, głodni, nędźni Charći 
Skoro lizną świeiey krwie, ia~o Niedźwieć barci 

1 Przypytawfzy-śię do nich Ogarzy y wyźli 
Nim śię GW z Masćią wrocil kobyły do gr)11i, -
Pan tez żeby ich w tydźień nie. gonił do Jatek 
Skoro śie Pśi naied\i uwędźił ol\:atek. 

. „ Wioch po Polfa.u tańcuie. N a Fl0ryanskiey u Szmida Ulicy, j 

· Gdźie uczęfzczaią naśi Politycy, 
Noc, Wino, Pa1}ny niaią.c kalauzem, 
On Dom poczćiwy, uczynią Zantuzem; 
Oź'eni śię Wfoch gdy go ułakomi 
Pofag, więc skoro nasi Galantoµli 

Q.z 
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Wedle Starego przywalą się kwitu, · 
Chc<!C zazyc tańcu y dobrego "Bytu, 
A ieden mu z nich koło żony grucha, 
To rękę śćiska do fzepce do ucha, 
Gniewać śię nie śmie chodźi mu o skor~, 
Ale iśc kaźe Włoch Zonie na gorę, 
Ci profzą : iefzcze źeby się im z fob:t ~ 
Zabawić dała, lecz ią Mąi chorobą 
Złoźywfzy, rzecze: ze z niemi fam za nie 
Choćby do świtu na mieyfcu zoftanie, 
Toi go koleią wfzyfcy w taniec hieni 
Rozmaitą znim pląfząc manierą, 
Jedni Chołupca, drudzy Ruskie dźioły 
Ten śię tez fadźi na fzpryncc na fzkoły, 
Nigdy tak między nie ta11cuiąc Włochy, 

, Ai mu fzeytwafer wyfzedł na Pończochy, 
Przyfzedł potym fpać; nazaiutrz go .rano 
Z onego tańl:u bez Dufze zafiano, 
Jefzcze by Błazen mogł na świećie pozyć 

-Ale wolał fwym Zonin Zywot łożyć. 

' 

· Ośiecka Sprawa. 
Jeden. Kowal w Ośieku, dwa byli Stalmafzy, 

Trafiło śię źe Kowal ukradł Konia z Pafzy 
Bliskiemu Szlachcicowi~ y Prawo y lice 
Infiygui~, ze złodźiey winien Szubienice, 
Długo na to Ośieckie Prawo nie pozwala, 
Tu kaźe Sprawiedliwosc, tu zaś bez kowala 
Nie wygoda, na koniec gdy się długo Wacha, 
Obwiezfz'ą. za Kowala drugiego Stalmacha. 

Niemiec 
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Niemiec i Polnkinn. 
Niemi~~ ~a ~adzie przez las, Polak w prz/~dźie 

Gdz1es me daleko fpołem wdrogę 1edz1e, 
Trafi się gałąź Polak iey w tym chyźy 
Przytrzyma, źe śię Niemiec dobrze zbliźy, · 

. Potym ią fzybkim wypuśćiwfay wskokiem 
Niemca na mieyfcu czyni iedno okiem, 
Dźiękuię, gdybys był tego fpofobu 
Nie zażył, pewnie_pozbył bym był obu • 

.Projłnk :w zaloty. 

. 12) 

Symplak ieden w zaloty przyicchał do Dworki, 
Zaraz z niego pocznie drwić y wybierać wzorki, , 

Ten fzedłfzy do karety ktora była-~v ftayni, 
Zaprzągay Matyafzu, bo z nas drwi ta Pani, 

' - Chyba rzecze z Wacpana, trudno ma drwić ze mnie 
' , Gdym tam niebył, y fzkoda mowić nad~remnie, 
' Nie pewny Doktor, pn:vny Znboyco. 

Trafiło się ze Polak zachorował w Rzymie, 
Za~az się go Włoch Doktor kurowąc podyrnie, 

Naprzod wedle tamtego we Włofzech zwyczaiu, 
Na dźień tylko po iedqym ieść mu daie iaiu, 
Ze nie tylko wygnana niemoc, tylko z ciała, 
Na on świat śi~ odgłodu Dufzanapierala, 
Doftrzegł tego Pacyent ze Doktor nie baczy, 
Ze Polakow, niz Włochow kuruią inaczey, _ 
Zawfze według natury powinne bydź leki, 
ldź rzecze Chłopcu chyżo„ miafto do Apteki 
Na Rynek, niechay będźie groch, Słoniny fztuka 
Na Obiad, leczy fam milczy przeftrzeźHayduka, 
Skoro śię chory naiadł, wfrał, ubrał śię chodźił, 
~idz~c Doktor, prawi em Cię z śmierći of woboaźił, 

. - , Q. 3 . Day 
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D~y -go katu wi~lka·moc iefr w perłowym prochu, 
Więkfza w Słoniny fztuce, rzecze chory, z Grochu, 
A to iako? ten pyta, on mu wfayftko powie 
Więc prosi źeby tego wfzyfcy Doktorowie 

· ' Procz niego nie wiedźieli, wraz między recepty: · 
Na słabośći z gorączki tłufre ' z ~rochu skrzepty _ 
Doświadczona, napifze. Włoch nie długo po tern . 
Podóbnym Paroxyzmem zapadł, wnet śię go tem 
Podiął, affekuruiąc, trzeciego dnia dłuźey 
Ze niema leźeć, y wskok grochu mu odłuźy ,' 
Y ieść kaźe z Słoniną do ofratniey łyfzki, 
Zapchał grubą Potrawą-nie zwyczayne kifzki, 
Y zgadł, bo trzećiego dnia nie leżący chory 
Umarł, y znać natury nauczył Dqktory, 
Ow teź do Xiąg przypifał, że Słonina z Grochem 
Samym shlży Palakom, nie zgodźi śię z Włochem. 

/7ot11m Białogłowfkie. 
Piiaczka Baba ie.dna gorzałczana 

Od Spowiednika w grzechu przekonana, 
Szedlfży przed Obraz Bożey Rodźicielki, 
Ze iuz do smierći y iedi1ey Kropelki 
Tak.gorącego nie skofztuie trunku, 
Po długim potym tychże słow warunku, 
Kłania śię wftawfzy„ bo leźała krzyżem, 
Toż g,dy uwaźy rozwod fwoy z hanyźem, 
Obroćiwfzy się do Obraz.u, powie: 
Na święftza Pann.o pierwfza rzecz ie.fi zdrowie, 
Chybaby mię co zabolało, tu by 
Wyrnowkę miały teraźnieyfze śluby, 
Jakoż dźiś iefzcze inakfze do czarki 
Dla niecnotliwey czyniła Kucharki, ~ 

Grzyby 

. ' 
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(J-rzyby iey dała nie dowrzałe, bo ta 

/ Muśiał~ dla niey pierwfze łamać vota, . 
Gorfza gdy niemi tak się okaleczy, 
Już śię dźieśięć lat bez poprawy leczy, 

- , Choć na żołądku czafem śię poprawi, 
Na coź śię przyda kiedy Gh;>wa kawi. 

- Pogłowne. 

Nie fprawiedliwy y nader nie rowny 
Widźi mi śię ten fzacunek Pogłowny, 

W~ęc od ftworzenia Stworzyćiel nie drozfzy 
Ktorego tylko za trzydźieśći grofzy 
Zydźi kupili) w iednym źe z nim cenie 
Ubogi PaftuchJ ktory Bydło zenie„ 
A ja źem SzlachćicJ nie .troynafob droźey 
Swą głowę rnufzę OP-lacać od Bozey, . 
Bo dźiewięćdźieśiąt grofzow daię od niey 
Choc me SzlacheB:wo przed nim Proch niegodniey; 
Niechze z Judafzem wfpołem wiśi, co go 
Tak tanio, co mnie tak fzacował drogo„ 
Tey zem też . tylko czekał odpowiedźi, 
Ze tam ze freb:na, a tu grofze z miedźi, 

„ , Lecz niech tam "Z.łoto, a tu będzie glina, 
_, Y PodobieńilR;o do Boźeg.o Syna, · 

Nie mafz w Człowieku iedney krwi kropelki, 
Nie_ zapłacił by fobą ten świat wielki. · · 

Cena Zy_d()1J)jka. 
Za Trzydźiesći kupili Zydźi Pana Grofzy, ,, 

Trzydźieśći Zydow za grofz, skoro kh rożpłofzy 
-z Jeruzalem, przedawał sławny TitlJS w Rźymie 

.· 

Y to dofyć w wyfokiey trzymał kh eftymie, ~ 
·- . . .. Kiedy" 

• 

' 1 
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Kiedy rzeczy tak drogie płacą nie zwyciayno, 
Trzech fet było za Wroble przedawać ich tayno . 

Na fak01nflwo. . 
P~znawfzy Chłop Złotnika na Grodzkiey Ulicy, 

Idąc wftąpił, widźiawfzy znak z frebmey tablicy, 
Więc zaftawfzy z nim w sklepie rożnych ludźi śiłę, 
Rzecze : Panie cobyście za złota mi brył~ 
Tylą dali, złozywfzy w kupę Pięsci obie, 
Trąći go ow: milcz rzecze, potym powiem tobie, 
Toź go wodką zabawić rozkazawfzy Zenie, 

- Do Aptek po K01:1fekty śle y po korzenie, 
A fam parę Kapłunow kupiwfzy na Rynku, 
Kaźe przynieść trzy Garnce Małmazyi z Szynku, 
Potym go po Obiedźie uiąwfzy na ftronę 
Pyta o namienioną złota gruźlę onę, 
Nie mam ći ia go Chłop _mu, ani mi śię śniło 
O niem, tyłkom W as z pytał gdyby śię trafiło, 
A Złotnik ófzukany, daw.fZy mu trzy grofze, 
Idź z Bogiem, nie powiaday źeś mię odrwił profz~. 

. Na Kz1cbnrzow. 
Jedna Pani tak w Piątki iako y 'w Ni~dźiele, 

Za każdą śle potraw~, ieieli "ią śmiele 
Jeść _moźe, do Kucharza, ieźli dobrze wrza1'1? 
Zawfze Kucharz potwierdzał, o tym nie wiedźiala, 
Zeby rzekłfzy inaczey, brał po grzbiećie kiiem, „ 
Na wielkiey ći Kucharskiey dyskrecyi-źyiem, 

-Bo_ choćiaz nie dowarzy, choćiaz da forowo, 
Inacz~ nie _usłyfzyfz, tylko: b~dźie zdrowo. 
_ Na tegoż. 
nał Gęs K;ucharz bez nogi, pofyła Pan sługi 
_ Pytah1c śi~: powiedźiał ze nie miała drugiey, 

Za 
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Zawoławfzy go pyta: y ia tez te kąski, 
Które y ty radł iadam rzecze, Braćie z Gą;ski, 
Ten Gęś na iedney ftoiąc obaczywfzy nodze, 
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Patrz źe Wafzmość, boy wtey pewnie niewygodzę, 
)?an kiwnie y zawoła, Gęś franie na obu, 
A Kucharz: zażyć było takiego fpofobu, · 
Na Uwarzoną w czarney gotowaną iufze 
Krzyknąwfzy, znalazłaby śię druga tak tufzę. 
. · Na tegoz. -

Wczora na proch fpalonp, żywe Mi,ęfo z Wołu 
Dźiśmi przysłał Pieczćnią moy Kucharz do fiofo, 

O cąkiedy oąe mnie znowu. pyta Chłopiec, 
Ktoź dogodźi, gdy n1u źle z palić, „ź.le nie dopiec. 

Sztuczny Złodzzey. 

WJodł Chłop na Jarmark przedać Jałowicę, 
Gdźie dwoch Zołdakow fiało przez Ulicę 

_Ta się oćiąga, ow na to dba mało . 
Dźierząc za powroz, idźie fobie śmiało, · 
Skoczywfzy ieden powroza. się chwyći 
Drugi urznąwfzy Bydlę iak nay skryćiey 
Uda się w kąty) a Chłopek nieborak 
Kukiełkę krufz't\.c w garści za pułtorak, 
Cho~iaź śię mu ow nie cnota zafadza, 
Nic nie uwa2:a y na mieyfce zgadza, 
Nawet gdy się iuź fam fznur za nim wlecze, 
Im daley wdrogę powolnieyfzaś rzecze, 

· Przyfzedłfzy Chudak aź na targowisko 
Pofrrzeźe fzkodę. y z siebie Igrzysko. 

Podobna. 
Niosł Chłop Ciel( na kiiu związane do Jatek, - , 

Y iuz mu co zwi~kfzego nadgniotło łopatek, 
}{ . Widząc 

/ 
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Widząc Złodźieie Cielę, ieden bierze zdrąga 
Drugi mu rowną miarą przez ramię naćiąga 
Y nie pierwey upuśći, aź przyidźie na ftopnie 
Tedy śię Chłop obeyrzy, y pocznie okropnie 
Wołać, ten nie uCieka, choć pełna Ulica 
Ludźi, ale trudno brać Ztodźieia bez lica, 
Cielęćia też w Zanadrze ani w więkfzym skryic 
Jefzcze go na oftatek nie cnota wybiie. 

Na Gniewliwego. 
Zeby Ciało do czafu y zdrowie ucalić, · 

Dufzy się żalem rzezać dafa śię ogniem palić, 
Dla zachowania Dufze, choć drozfza niż ciało 
Słowa uraźliwego wytrzymać nie zdało. 

Na Ubojhvo. 
Syn iedney Komornicy patrzaiąc ubogi 

Gdy Gofpodyni Dźiećiom dźieliła pierogi 
Y iabym tez iadł rzecze gdyby u Mey Matki 
Był Twarog, Masło, Mąka, y takie doftatki, 
Nie rownoź nas Fortuna .y nie bez mierzączki 
Dźieli, tym umknie chleba, owym frńaźy pączki, 

Kazanie do Zboycow. ~ 

„ 

Przez Biefzczad Kaznodźieia gdy fzedł do fwey Fary, 
Brewiarz, wfzyfrkie z fobą niosł fwoie Towary 

A kiedy w padł na zboyce, źe niemiał pieniędzy 
Przymufzą go, kazanie powiaday czym prędzey, 
Tedy na Pień wfadzony: Wierutni Słuchacze 
Jednaki wafz z Chryfrufem prawi żywot baczę 
Y on też ludźi chwytał, iako długo tu źył 
Pieniędzy nie radł chował, bogatych ubożył, 
Kazał Suknią przedawfzy, miecz kupie do boku, 
W odę ze fiudnie piiał czafem y z Potoku, 

Nikt 
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Nikt mu prawie dobrego nie rzekł słm~ra z Iudźi, 
Chćiwosć go uftawicznie cudzey Dufze trudźi, 
Niemiał na Swiećie gdźieby głowę fi.voię skłonił, 
Ućiekry ćzęil:o śię krył, y częfto się chronił, 
·częfto mięfzkał na Pufzczach, bez chleba bez Soli, 
Teź go Szatan po gorach nosił wedle woli, 
Wfzyft~o to iako widzę y do W a~ śię przyda. 
Więc skoro Judafz zdrayca Pana Zydom wyda, 
Nie mafzli teź takiego kto wie między wami, 
Tu złodźieie wefrchnąwfzy rufzą ramionami, 
Bito Pana, wodzono, wiązanou słupa, 
Ze śię na nim padało ciało iak skorupa, 

IJI · 

Rozbity na oftatek na okrutnym Krzyźu, 
Y Was, y was z Biefzczadu iednych, dn1gich z chyźu, 
Na Pale, fzubienice, na haki na koła 
Tal<a W afz~ Zasługa nie omylnie woła, 
Między dwiema Pan wiśiał Zboieckiemi Drzewy, 
Strzeż śię Chrześ.cianinie radzę frrony lewey, 
Skoro skończył, dźiękuią, a oraz mu pq trzy 
Grofze zrzucą za takie słowa, owi Lotrzy. 

Fortel w kupnie Konia. 
Brat Krakowskiego żołnierz Kanonilrn . , 

Widząc raźnego u niego Konika, 
To prozbą, to oń za pieniądze godźi, 
Xiądz go zbydź niechce, mowi:tc: lekko chodźi„ . 
Zadnego nie ma do śiebie narowu, 
Nigdy nie wierzgnie, posłufzny y słowu 
Nie tylko prętu, fzłapią co się tycze 
Na nim Pacierze, mowię Kanonicze, 
Ow przećię prośi; źe to Koń do biegu, 
Do woyny raczey albo do fzeregu, , 

R Z Nie-
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Niechay Xiądz w Jzoie fwe Pacierze trzepie, 
A chceli w Polu tedy na parepie, · . 
Obaczyfz Xięźe na olłatek mowi, 
Ze albo zdechnie, albo śię ·z narowi, 
\V ~ilka dni potym, gdy lekarftwo bierze 
W Jzbie Kanonik, odmawia Paćierze, 
Zołnierz na koniu wyiechawfzy w Pole 
Oftrogami go w Oba boki Kole, 
Co raz śię żegna, pacierze poczx..na, 
A Konia pod brzuch Kańczugiem zaćina, 
Niebywfzy w takim· ćwiczeniu iak źywo, 
Wierzga, łbem rzuca, bo mu bardzo ckliwo, 
Ledwo ow ręką do żegnania kinie, 
Ledwie pi:zemowi, ten dobrze nie zginie, 

_ Wźięrnię by przepadł, tak kiedy go wprawi, 
Z śiadłfzy iuź z niego w ftayni go pofł:awi, 
W kilka dni potym, opatrzywfzy zdrowie, 

_O Zadnym Kapłan nie myśląc narowie, 
Siadłfzy na Konia, iui pod kaźimierzem, 
Chce śit zwyczaynym zabawić Pacierzem, 
Pocznie śię żegnać, puścił cugle z rtku 
Koń wierzgnie, a Xiądz iak niebył na- łęku, 
Iź z tak twardego Ćiała depof ytu 
Nie przyfzło rhu tam kończyć introitu, 
Toż wroći wfzy śię piefzo do Gofpody, 
Niechay Pśi matą z tego Marchy Gody 
Prawdęś moy Braćie powiedźiał mi drogi> 
Już go weź fobie lecz niebierz oftrogi, 
Jeźli śię fa.kapa przeżegnania ftracha, 
Niewiele na nim Pałafzern namacha, 

, . Baba 
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, Baba z. Chrzęftką,_ -
Baba co ledwie mogla Chleb przekąśić żytny 

Jeden ząbek, albo dwa maiąc iuź błękitny, 
Włoźyła Chzęfł:kę w gębę, tey nie mogąc radźić, 
Bo ią chćiała na mve łączki naprowfldźić, 
Tobie śię igrać, mnie ieść cbce, Dyafzku rzecze, · 
Aż iey z gęby na źięrni~ w ofiatku u~iecze. 

Owoc przed kwiatem. 
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Uśiadłfzy fobie Matka z Corką 'razem, Lecie, 
Prawią co śi~ td będźie dźiać z niemi na Swiecie, 

Pewnie za Mąż Pan Ociec (Corka rzecze) mnie da, 
Do tegoc moia rofniefz Matka odpowieda, 
Urodzę fobie fyna, na toć Panny źyią, 
Nuż mi go Pani Matko na W .oynie zabiią, 
Będźie mi go bardzo fal, o! fmutna nowina 
Rzecze Mać, gdy ia Wnuka ty pofiradafz fyna, 
Czym ze się będę ćicfzyć uboga niewiafta, 

'Nuź obie w płacz, toź Oćiec przyiechawfzy z Miafia,. 
Z rozumiawfzy z kąd on żal, żeby darmo zdrowia 

. Niepfowały, y wedle ftarego Przysłowia 
_Owoc rwały, skoro Kwiat opadnie naypewniey 
Tak Matkę iako Corkę kańcz.ugiem rozrzewni. 

Na Piękną Pannę~ 
Nay mniey Grecyi nie fzpecą y Troie . 

O twarz tak śliczną dźieśięć letnie Boie, 
Odpuśćic profzę gorne Nieba wierę, r 

Nalazł by Parys y u nas Wenerę. 
, Starych y młodych obycz.ay przećiwny. 
Niewiem zwyczaiem, czy to idźie rodem, 

Kto śię Haremu przypatruie z młodem, · 

' ' 
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·Tamten przeźywfzy ośmdźieśiąt lat blisko 
Już w oczach: Grobu maiąc fianowisko 
Juź iuź do pala przypieraiąc Nawę, 
Im mniey ma drogi więceychce na firawę, 
Z wielkim nie wczafem zbierane potrofze 
Szczędźi y gniećie opleśniałe grofze. 
Ten zaś dopiero będąc w świata progu, 
Jeźli co w skrzynce, lub zofianie w brogu, 
Gdy z uprzykrzoney wynidźie opieki, 
Niewiem nie wazy, iako trakt daleki, 
Za dźień rozprofzy śiędźie y z zagona, 
Nadgrodźi fzczęśćie y bogata zona, 
Coz profzę czeka z tąd za korzyść obu, 
Staremu Ćię-źko od grofzow do grobu, 
Młodemu bez nich nędza y fromota 
Gubi do świata fmak y do żywota, 
Gdy iefzcze umysł znadźieią omyli 
Niedźi w ze ftarfzy na młodość śię kwili. 

Pewne dla nie pewnego odrvaiyć. · 
Miał Chłop Zonę okrutnie nie robotną, zgoła 

Nigdy nie fzła do Miafia nigdy do Kośćioła, 
Jędnę y to złą maiąc Kofzulę na plecu, 
Uftawicznie śię wifzcząc śiedźiała na piecu, 
Trafiło śię ze Mąź fzedł na Jarmark do Miafia 
Prosi żeby iey kupił kofzulę Niewiafta, 
Ale ten zoftawiwfzy Pieniądze na Szynku, 
Miafto Kofzuli Gęś iey nieśie w Upominku, 
Widzący źe śię bieli, Baba z wielkiey hući 
Rozumieiąc źe płotno, Kofzulę w Piec wrzući, 
Prefzono-ich w kilka dni na bliskie Wefele, 
Tedy ciepłey do Beczki nalawfzy .kąpiele w 
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\XT fadźił y tak z nią iechał Mąź na owe Gody, 
Zgadniyćieź iako w Taniec wychodźiła z wody, 

Dekret Sprawiedliwy. 
Gdy iuź iuź fwoie miał zalegać mary 

Czynił Teftament ieden Oćiec ftary, 
A choć miał Syna, ale w cudzey frronie 
Dawno śię bawił, y o iego zgonie 
Coś słychać było, owfzem to twierdźili 
Oycowie, ktorzy wten czas przy nim byli, 
Więc Karmełitow Dźiedźicami czyni 
\Vfzyftkich vVśi fwoich, y co chował w skrzyni, 
A to im w f wo im więc Piśmie dołoźył : - _ 
Gdyby się wrocił y fyn iego ożył, 
To co się Oycom będźie podobało ~ 
Niech bierze, .choćiaz wiele, chociaz będźie mało. 
Nie wyfzło potym z pełna roku Cwierći, 
Gdy , śię ten wraca po Oycowskiey śmierći, 
Aź KarmeVći iadą z Teframentem, 
Nie płacz, ćiefzą go, iuź twoy Ociec świętem, 
W Czysćiu się pewnie nie długo zabawi 
Kto ślę na on _świat tak dobrze wyprawi, 
On skoro fmutny Teftament przeczyta, 
Co.Z mi wzdy daćie? onych Oycow pyta, 
Aź Ći skoro mu wfzyftko w przod rozwaźq 

„ Jakiś Pogwizdow na Piask!l ukaźą, 
Ze krotko powiem : pofzli do Sędźiego. 
Słuchayćieź fądu y Dekretu iego, 
Co wam Oycowie podoba się bardźiey 
Z pyta ich, czy ta Wieś~ ktorą on gardzi, 
Czy tamtych dźiesię~, co przy Was zoftaią ~ 

13; 

Skromnie mu tedy ci odpowiedaią: . 
Wole ... ' 

--
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\Volemy dźieśięć, niź tę ieanę Panie, 
A Sędźia: wierzę y to moie zdanie, 
Więc śię trzymaiąc Tdłamentu dźwięku, 
Dźiedźicowi ie oddayćie do rękul 
Niechay Pogwizdow ma Zmarłego Dufza, 
Ztym pofzły ftrony obiedwie z Ratufza, 

Na M11chy. 
Mewią źe Białegłowy złe y nie cierpliwe, 

Nie prawda, bo te patrzą iako nie cnotliwe, 
Teyć Pannie co przed ftołcm dokuczaią Mfzyce, 
Po fobie miarkuiący, matn ią za Swięćicę. 

Rze Baba. 
prozno sl.ę fmaiyfz, prozno ftroifz bryze, -

Bo kogo fzofie po karbuią krzyże, · 
Niech ferce buia niech głowa fzaleie, 
Zimne fzkło choć w nie gorzałki naleie, 
Y świeca gore chociaż Lichtarz źiębnie, 
Wyći~ay skorę, choćiaź iak na bębnie 
Wyprawny Dobofa., co mu franie pałki 
Niechay ią tłucze, druzgoce w kawałki, 
Coz mu za korzyść, co z tąd za ućiecha 
Procz czczego dźwęku nie lubego Echa, 

"' Golono, StrZ)lzono. 

; 

Idący gdźies Mąż z Zoną po ławie przez wodę, 
Uyrzą Chłopa bez brody co ongi mia~ brodę, 

Ba wey iak się Nafz Sąsiad wygolił, Mą.z powie, 
A Zona wzdyc to oftrzygł, oto znać po głowie~ 
Znowu ten: ba ogoijł, owa oftrzygł rzecze, 
Tak długo rąiędzy niemi było owey fprzecze, ~ 

·, 

Az z słowa przyfzło do. r'!k, aż ią zepchnttł z ławy 
Już_ tonie, iuź Śit Baba napiia Rudawy, 

Juź 

· \ 
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Juź y z głową pod wodą Baba łowi śli_źe, 
Przećię pakami rękę ukaz:iwfzy lłrzyźe, _ 
Gdy śię o tey G1śiedźi dowiedzą przygodźie, 
Bieią na dźiw, a widząc źe przećiwko wodźie 
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Mąź iey fzuka, a ći w śmiech, on też rzecze: fzkoda 
Dźiwić śię wfzyfi:ko prawda na doł nieśie...woda, 
Lecz niewiafra tak fprzeczna we wfzyfrkim z Natury, 
Y po śmierci rozumiem płyneła do gory. · · 

J(oz.(fnie Wie/ko- Piątkowe. pn Pleban w Wielki Czwartek z Wikarym do świtu 
Więc gdy wedle frarego nałeźało kwitu 

Iść na Amb,onę, Pleban moy Xięie W.ikary,/ 
'Zal mi Pana JEZUSA. bez końca, bez miary, 
Chćieyćieź za mnie tak fmutne powiedźieć kazanie, 
Gdy słowa rzec nie mogę, profzę miły Panie, 

. Ten też gdy z trudźi głowę gorzałczanym Dymem, 
Y mnieć go zal y mnieć był powie nie Oyczymem, 
Tak nic nie powiedźiawfzy obadwa przed żalem, 
Fofzli fpac do Komory miafi:o Jeruźalem . . 

Pleban odrwił Sujfragana. 
N,a Wizytę Suffragan fpadłfZy nie fpodźianie 

. Dwoie Dźieći maluśkich, u Xiędza. zafianie, 
Toć go pocznie obracać' : fromo_ta to Xięźe, 
Ten palec na Krucyfix włozywfzy przyśięże, 

. Ze to Synowie iego Rodzonego Brata 
Y bierze śię na wywod QW tez odrwi świata, 
Nie zrozumiawfzy, rzecze, zdarłeś mi śię z Wendy 
Inaczey ·byś w Lipowcu przytarł Rewerendy, 

Nie bądź Pjfry, kiedyś "!ie wyzeł. 
Kto by się tez fppdźiewał w tey .pofi:urze franta, -. 

Pfa mi moy bliski fąsiad oddawał Taranta, 
S Przy• 
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Przyś'iągł źe bardzo dobry będźie pod Jafirząba 
Choćiaź z głowy kofirndian y Kondyśia trąba, 
Aź ten rzecze: nic fzpetnym, ale oraz y złem, · 
Nuź go kiiem nicbądż pfirym, kiedyś nie ieft wyżłem, 
Takći by y wam trzeba Chłopkowie Kondyśi 
Szlachta dla ferezyiki, co chcecie być Ryśi, . 
Bo śię imie kiy skory nie po mogą Cynki, 
Kto nie wyżeł, ma rada fchować ie do skrzynki. 

Ptak do. Kncz.ek. 
Prosił mię fąśiad o Ptaka do Kaczek, 

Zaraz mu daię do Dwornika znaczek, 
~ Pyta ow: na co? teraz temu pora, 

Do Kaczek rzekę, nie mafz nad Kaczora. ' 
Głuchy. 

, 'VTidzący Głuch źe wfzyfcy wftali u Wieczerze 
'"" Rozumiał, źe to zwykle dzwonią na Paćierze 
Aź skoro mu koleyno naleią za zdrowie, 
Począłem ći śię modlić za umarły~h powie, 
Teraz piię za żywych, a z tego napoiu, 
Ci niechay źyią, tamć.i odpoczną w Pokoiu. 

U dobrych Przyinćioł JJJzyftkie rzeczy jpolne. 
'\VTfzyftko fpolne kędy fą P.rzyiaćiele fzczerzy. 
'V Biorąc ieden nie cnota tę Przypowieść fzerzey 
Przypytał się do Zony Cuczey y fzkatuły, r 

Zawarłfzy zgoła wfzyftkó pod temi tytuły, 
Nie rychło się do wiedźiał, ź_e te fpołecznośći, 
Do- fekretow należą, a nie do Jeymośći. 

Piiany Okulary kupui'e. 
Idąc na Zamek ktoś pod czas Jubileufzu 

Chce kupić' Okul~y w kramie przy Ratufzu, 
Zad-

• 
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Zadnych przybrać nie mogąc do fwych oczu, bo śię 
Upił, y każde fobie zachaczał na no~ie, 
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Obaczy wtym drot, bez fzkła wifzący na ćwieczku, 
~- Wierzę, naylepfześ -z chował dla śiebie Człowieczku; 

Długo śię Kramarz zbrania, na koniec mu poda, 
Ze'bez długiego targu dofzła w kupie zgoda, 
Przyfzedłfzy do Kośćioła' między fzlachtą śiędźie, 
Czyta, gdy Okularowy Xią2ek dobędźie, 
Siedząc ktoś wedle niego znaiomy na rogu, . 
Rzecze : Panie drwiąc z ludźi nie słuźyćie Bogu, 
Ow zaśię: a t.o czemu~ bez fakła Okulary, 
Zaś, y zdiąwfzy ie znowu, ai po farne fzpary 
W tyka palec w Obiedwie, dali Bog ći prawi 
Bez fzkła, toż wskok po infze Pachołka wyprawi, 

Do Zartownego. 
Choć mi naym~iey nie śmiefzno, bo teź nie mafz czemu ·. 

Tylko że fam Zartowi śmieiefz śię f woiernu, 
Akkomoduiąc ci śię uchylam tez gęby, 
Y poryzam iak zgrzebie _ukazuiąc zęby. 
Jezli.co .śmiefznicyfzego___,nad to nic nie będZie, 
Niechay się fam wefeli, kto fam fobie ględźie, 
Chybabym śię tobie śmiał, ze nie maią;c z czego 
Smieiefz Śi<;, co ielł znakiem dowodnym głupiego. 

Witay Kaczka nie brodzqc. 
Jeden Szlachćic źartowny, co tylko koń zdole 

Bieźąc z Miafta do Domu, obaczy na dole 
Kaczora przy Gośćińcu, więc fani odchodząc, · 
Witay mi kaczko, rzecze do Chłopca nie brodzą,c, 
Ale gdy wylazł z dołu zmaczawfzy czuprynę, 
Niech diaboł weźm.ie kąpiel y f woię zwierzynę, 

s 2 - Sły· 
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Słyfzyfz: wfpomniy mi zawfze podaiąc kilifzki 
Ze w ieden doł wpadaią piiani y Lifzki. 

, _ Wilk Strzelca ochędożył. 
'VTyfzedł ftrzelec na ·Wi<?fnę z Rufznicą dla Ptakow, 

.,. '" Y widźi leząc Wilka nie daleko Krzakow, 
Wiec ftrzeli, wymierzywfzy go w łeb między ufzy, 
Ale kiedy ten ani drgnie, ani śię rufzy, 
RozufI!ie źe go chybił, więc dodawfzy znowu, 
Jui nle iako na Ptąka prochu y Ołowu, 

, Strzeli, wilk przećię leży, a gdy razow kilka 
Wypali, profto idźie do onego Wilka, -
Ten puł roka iako zdechły iuz obtazł z śierći, 
Co temu rzecze była za przyczyna śmierci, 
Nazaiutrz rano pofzedł do onego Gaiu, 
Y znowti widźi Wilka lezącego w Kraiu, 
Miły Panie pomyśli y Wilcy fną morem, 
Juź drugiego bez dufzy widzę pod tym Borem, 
w tym skubnie, ieźli mu się skora na co zgodźi, 
A moy Wilk przelękn!ony, skoro go ofmrodźi 
Porwie śię z mieyf ca chyzo co ma w fobie skoku 
Do lafa: ow z ufraną twarzą do potoku. 

Zyd z /(fjłrzqbiem. , 
Ktoś w fzarey Kamienicy Kupuiąc u Zyda 

Czapkę, y chcąc doświadczyć) ieźli śię na11 przyda 
Dał mu na gołą rękę Jafirząba potrzymać, 
Jaftrząb poczuwfzy lniętkie pocznie Zyda źimać, 
Ten śię kręcąc: Mofpanie, zrazu ćicho fzepce, 
A potym głofem woła, że mię ten Ptak depce, 
Szlachcic opufzkę wftrz~fa y Włos przedmuchuie, 

- A Zydek pod Jaftrząben: przed nim kawalkuie, , 
~ ' Własnie 
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Właśnie kiedy się pod kim rzeski koń komośi, 
Mofpanie ba,rdzo depce, źeby go zdiąć prosi, 
W ara Zydźi~, ?tak drozfźy, niź dźieśięć foboli, 
W yzwol mię Mośćipanie profzę z tey niewoli, 
Zeby się był zbył Ptaka, nowa kupna moda, 

. Pusći Czapkę bez targu co mu za nię poda. 
Wielka /(o'f!ftdencya. _ ' Ktoś Marfzałkowi Profzowskieg_o k0ła 

Na nie zn.anego lecz grzecznego zgoła, 
I Powie Szłachćica, ze to krawiec z Rynku 

Do czego przyfzedł z Igiełki y fzynku, 
Więc .gdy ten o głos na fwey prosi ławce, 
Rzecze Marfzałek; nie maią go krawce, 
Od puśc ćie Panie, źe tak rzekę śmiele, 

·'Wolno wam Pacierz mowić wtym Kośćiele, 
Ten śię roziadłfzy śiędźie na Marfzałka 
Ze choc z małego Oyczyzny kawałka, 
Wtym zaraz wfzyfrk~m pewnie śię wywiad~, 
Y ze krwie moiey znaydźie W oiewodę, 
'Vfzyftkim y tobie farnemu idl: rowny, 
Tu dopiero on Przyiaćiel źartowny, 
Zyiąc ztym w chęCi Szlachćicem zawarte)", 
Pofyła,niech w śmiech obroći te żarty, 
Potym do Ucha Marfzałkowi rzecze, 
Jak się to twarzy przydadzą człowiecze 
Tedybym przysiągł y ztym był bym w Gr 
Ze mnie znaiomy krawiec w tey Ofobie, 

-Zmięfza śię tedy Marfzałek okrutnie, 
Gdy był przyczyną oncy bałamutnie, 
A potym widząc że to śmiechem znośi, 
Temu pogroźi onego przeprośi. 

s3 
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_ Do Gładyfia. 
Ktoby na farne kupił się Tytuły 

Darmo by wyfuł J?ieniądze z Szkatuły, 
Szpetnyś Gładyfzu iefzcze ro Przezwisko, 
Zupełne z Ciebie czyni dźiwowisko, 
Jakby też śniegiem któ nazywał fadze, · 
Chcefz usłuchay mię, przebierzmuy się radzę, 
Nie takim cudem będzie to u ludźi, 
A teraz twarz twa SzlacheB:wo paskudźi. · 

Jeden Błttzen, tyśiąc Błnznow ttrobi. 
Widząc Frant że się ludźie dźiwią lada czemu, 

... Rozkazał na Jarmarku obwołać Woźnemu: 
Ze takiego na ftayniey fwoiey Konia chowa, 
Co ma wtym mieyfcu ogon, gdźie miała bydź głowa 
Chce kto widźiec, gdźie nowa wyftawiona Buda 
Przyfzedłfzy o Dżicwiątey fzosftak na to lłda ' 
Na zaiutrz gdy się z biegli roźni lupźie, z Obu 
Stron Miafta, Kuglarz Konia za Ogon 9o Złobu 
Uwiązawfzy, fzoftaki wybiera iak myto, 
Każdy idźie plunąwfzy bodayćie zabito, 
Lecz ze nikt fam niechciał bydz miany za Profraka, 
Zeby drugich nie przeftrzegł odźali fzoftaka. 

· Głuche Prawo. 
Głuchy był Infiygator, Sędźia y Pozwany, 
_ T rnten skarzy, ze złodźiey od niego ·zdybany 

- W ko ze, lecz nie mogł' go uznać po Xięzycu, 
Y dźiś ofzedł dopiero po wiadomym licu, 
Ten się fprawia y ftawia oczywifte świadki 
Ze -złego słowa nie rzekł, ani wf pomniał Matki, 
Y przy fobie y w Domu nie miał Piftoletu, 
Tu Sędźia k~e wyJliść frronom dla Dekretu, 

V 
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Y tak pifze, ponieważ: Skarzy ~lkrzywdzony 
Ze mu ten fąśiad wypasł w Ogrodźie zagony, 
Ten się broni, źe wpłoćie nie założył dźiory, 
Zli obadwa, boy ten winę popadł, ktory· 
Złego chowa Paftucha, y ten co niegrodźi, 
Zaden niech poki Grzywny nie da, nie wychodźi. 

Omyłka w Słowie. 
G. dy po śmierci Michała K-rola Korybutha, 

Zeby po nim Koronie obrać Subftyn1ta 
Zwyczaynie do Wańzawy Szlachta śię ziechała, 
Ai pierwfza Poczta niesie że. Litwa obrała 
Xiązęćia Konftantego, czemuź po kryiomu 
Myślę, nie wyidźie Berło z Wiśniowieckich Domu, 
A no Ći dobywfzy śię w Nocy do Gofpody 
Obierą ze wfzyiłkiego nie bez wielkiey fzkody. 

Rada po czaśie. 
przyfzedłf~y nad słaby lod Niedźwiednicy, radzą, 

Jako na tamtę ftronę źwierza przeprowadzą, 
l'oz wfzyftkie cztery nogi źwią_zawfzy mu trokiem, 
. Na długiey linie przez lod przeciągną go bokiem, 
Dopieroż gdy mu kudły zoiłaly na ledźie, 
Jeden z nich' nie tak: rzecze przewodzą Niedźwiedźie, 

-Gałęzi podeń było nasłać, albo lafu, . 
Nuż go ći kiiem, radźić, Ęraćie wedle czafu. , 

Cbłopfkie ?rawo. - · 
Gzapkę Chłopu zerwano w Mieśćie pod' czas zwady„ 

Ten wskok bieźy na Katufz, do Woyta, do Rady, 
Powiedźiawfzy, drugi grofz przed Woyrem połozy, 
Choćiai Czapki nad fzoftak nie taxował drożey, 
Schyfaią śię Ławnicy ale poftaremu 
_Znowu każl! do Izby wftąpic skarżącemu, 

• ł 
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A ten iakim fpofobem, iakim kfztałtem rzecze 
Niewiem, y kto tę czapkę źe łba mu zewlecze, 
Tedy więcey na Wafze nie powiem pytania 
Tylko źe mi dźiś Czapka zgineła Barania,-
Day grofz a wy śię fchylice przećię Kollegowie, 
Bo ten Nieborak Czapkę muśial mieć na głowie, 
Jakim kfztałtem y iakim fpofobem zgineła 
Niewiem, pono pok.ufa ze łba mi ią wźięła, 
Uftąp, day grofz, fchylćie śię iefzcze Bracia przecie 
Wzdyć przeć~ nie przepadła ta Czapka na świecie, 
A ten gdy oftatni grofz z kalety wykole 
Nim wynidźie do śieni położy na ft ole, 
Zawołany na Dekret ktory Pifarz pifze 
Day trzy grofze, a słuchay tak fam Towarzyfze 
Znaleźli y mnie śi~. czas do infzych fpraw krući, 
Niechay ći zaraz Czapkę, ten kto ią w źiął wroći. 
Dźiekuię Panie °"'oyćie, o więcey nie profzę, 
Kupił bym ci dwie czapki za te wfzyftkie grofze, 
Niechay Was Kat zada wi y z Prawem y z fądcm 
Wolę iuź y bez czapki tam się wrocić z ką.dem 
To rzekłfzy fzedł do Domu chłopy bez magierki, 
Domieśćiwfzy to Prawo gorzałk! kwaterki. 

Nie rowna odwaga. 
· - 'VT Murze pod dachem wylęgły śię kawki, _ 

'" Drabiny, ani tak wyfokiey ławki 
Nie mail!c, zaczym by śię na dol z gory 
Jeden fpuśćiwfzy wybierał ie z dźiory, 
Drugi za nogi trzymaiąc go pyta; 
Jeźll mu tez da skoro ich nachwyta t 
A kiedy tamten odmowi podziału 
Pusći go, ze fpadł na łeb niźey wału, 

' ,_ 

Tu 
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Tuż błotney'popas poyrzawfzy fadzawki, 
Ziefa rzecze Diabła, onemu, nie kawki, 
Y fambym ich był nie do Końca pożył, 
Strąćiwfzy karki, com tak na nie łożył. 

· Biało l Biało. 

Słuchay z pyta Parobka, ktoś: ieźeli piła, 
Pi1a, ow też odpowie dopiero Kobyła, 

Czemuż ma fuchą gębę~ bowiem woda głębiey, 
Nie mogła dosiąc rzecze Parobek, w Przerębi. 

Gorący Sędzin. 

Uboga Kmiotka maiąc zuchwałego Syna, 
Jako i. służby przyiechał, choć go napomina, 

Mało mu to pomogło, bo przedawfzy woły, 
Przepił, tak wźiqł z komory, fako y z Stodoły, 
W Ofratku fzła do Pana, ktory rozgniewany: 
Niech.mi będźie ten hultay zaraz zawołany, 
Zal się Jey go uczyni, y pocznie śię fmęćić, 
Słyfząc że nań konopie rozkaząno kręćić, 
Ledwo wyidźie za W rota aź iedźie służały 
Więc go prośi, do Dworu źe by na czas mały 

- Wftąpił, wfzak się tam mało nie zabawi długo, 
Sama konia odbiera, y uwiąże mu go, 

· Toź z nim wniydzie do Izby·, gdźic Pan iakzefmyczy, 
Ty Pśie rzecze. Pogański źle ćię Matka ćwiczy, 
Wiefz ·co czynią takiemu co Matki nie słucha 
Y zaraz się ku niemu funie do Obucha, 
Patrzy ten: Mośćipanie, iakom źyw y zdrowy 
Y Matki nie mam, y tey nie znam Białeygłowy, 
A co na mnie powiada, nie prawda to fzczera, 
Tu Baba: Dobrodźieiu wey się mnie zapiera, 

T Ten 
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Ten zły człowiek, tak zawfze, kiedy mu co rzekę 
Wyfworuie nie godną na Matk~ Pafzczękę, 
Roźiadłfzy śię iak siarka, dawno twoie fprawy 
Dochodzą mnie: Pofł:ronkow Hayducy y ławy 
Pan woła, skoro mu z Udow leźie skora 
Ze się zemści, kaze go wrzućić do Gąsiora, 
Y nie rychło pofł:rzegłfzy tak grubego błędu, 

..... Przyznał źe do Sędźiego słuchanie Urzędu 
Należy, komu affekt y cholera wadźi, 
Częfio drwi, częfl:o fwoie Dekreta fzkaradzi. 

Btała -głowa. 
Niemafz człeka, ktory by nie wiedźiał co dźieli 

Białegłowy od Męfzczyzn, Miecze od kądźieli, 
Bez tych fekretow Włos twoy ośiwiawfzy płowy, 
Zdeymiefz Czapkę zaraz znak czyni Białey głowy. 

Małżeńjłrvo przez Lift. 
Niemiec ieden trzy lata nie widźiawfZy żony, 

Dowie si~ ze bez niego fyn iuż y ochrzczony, 
Nie w.ierzyłem, co w rzeczy widzę oczywHl:ey 
Odpowie, żeby miałl ,tak wielką moc lifty, 
Kilka pełnych miłosei napifałem do niey, 
Już to drugie podobno, bo pierwfzym poroni. 

/(olędn. 

Moy Xi~dz Pleban fł:arey śię trzymaiący mody 
Na Boże Narodzenie, po nafzemu Gody, 

Nie kokofzy, iak drudzy zwyczay maią, z grzędy, 
Lecz Konie rożnym il:anom rozdawał w kolędy, 

, Nay przod Achilleifowe wfzyfikim daie cugi, 
Ktore fmutnie w Oycowskich Oczach raz y drugi 
Koło murow Troianskich Hektorowe Ciało 
Włoczyły iakoź mu się to nie _źle udało 

GMJe 
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Gdźie każdemu, co Dufzę prowadźi do Nieba, 
Pokutą ćierpliwośćią ciało trudźic trzeba, 

- Krol wźiął Konia, wfpaniałym ktory animufzem 
Pod Elektem u Perfow zarzał Daryufzem, 
Przez co go godnym Berła w Złotym Tronie fadza, 
Nieme Bydlę, a wzdy się z Wolą Boską zgadza. 
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Senatorom dał Konia na Niebieskiey Sferze, , 
Jako ten fzrzodek w Świetle przed Gwiazdami bierze, 
Zeby tez y ći cnotą, wiarą, zdrową radą, 
Poniewaź się wyzfzemi fortunami kładą, 
Bez wfzelakiey fromoty bez wfzego uiłerku 
Swiećili natym niebie Sarmackiego Cyrku. 
Szlacheckiemu fl:anowi, Koń on ktory w Troi 
Wielkich rodźił R ycerzow, nay lepiey przyfl:oi, 
Niechay iako Orłowie Orłom, krukom kruki, 
Podobne rodźi Dźiadom Sarmacya Wnuki. 
Bogatym Konia dawał świętego Marcina 
Ktory f woy płafzcz na poły ubogim roźćina 
Choćiafz nań krwawie słuźył, nieba dźiśiay śiąga, 
Nagi Zebrak, a wzdy mu nie ciśnie fzeląga, 
Osła Xięźy, niech ieżdzą przykładem f wey głowy, 
Albo one od Cieląt Filifrynskie krowy, 
Z Moyzefzowym zakonem A.rki Bozey Cugi, 
Lecz ze co koń od krowy, y co Pan od sługi, 
To refpektem fl:arego, w nowym ieft zakonie, 
Więc im cztery słoneczne dał w kolędźie konie; 
l\e kroć konia Cefarz Juliufz ośiadał, 
Zawfze mu się pod nogi na Kolana składał, 
Poddanym go y sługom prezentuie w dary 
Niech z. ochotą włożone dźwigaią ćięźary, 

T 2 Daiqć 
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Daiąc inf~ym nie mogł tez zapomnieć żołnierzy, 
Ktorym śię fam fwym koniem pifze święty Jerzy, 
Niech przy Ewangelii oney świętey Dźiewce, 
Topią w Brzuchach Tureckich nie ułomne drzewce, 
Pega~ co H ypokre11ski zdroy kopytem druźył 
Studentom y Piśmiennym ludźiom będźie służył, 
Latać y od źiemi śię trzeba dźwigać Piory 
Kto chce mieć w kompanii Helikońskie cory, 
Łacniey złoto niż rozum, łacniey kopać krufzce 
Niź mądrość co śię w miękkiey nie rodźi podufzce. 
Odprawiwfzy Męfzczyzny co by dać płći białey 
Długo myśli, bo y te kolędy -czekały, 
Toż Ci wam konia z ktorey wyprowadzę ftaynie 
Tylko natl. wśiadać trzeba bardzo obyczaynie, 
Albo łęku przedniego, albo śię iąć grzywy, 
Acz y dawne y świeże przeczytawfzy dźiwy, 
Procz ftarych Amazonek nie widzę fabuły 
Na koniu Białey głowy, wozy albo muły 
Nafzały ie, ale dźiś inaczey u świata 
Tak Pani, iako Zołnierz śiędźie na Bachmata 
Na Osła do Egyptu Marya choć potem, 
Orlem się iako pifzą w Niebo w niosła lotem, 
Na wielbłądźie Rebeka, Helena, na koźie, 
Z ktorey kiedy się zlękła f padnie na Przewoźie 
Na wole aż z Azyi Europea iedźie, 
A u nas Panny więkfzy cud, nofzą Niedźwiedźie, 
Jako się kiełznac, iako fobą daią Hrładac 
Była y co się na Pfa odważyła wśiadać, 
Jeżeli uieźdzaią tak d.likie Źwierzęta, 
Coz dla Boga Mężowie czynią Nieboźętą„ 

„ 
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Ile iednak Uboga fraynia moia zdoła, 
Nie pufzczę "\Vas z proźnemi rękami z KośCioła, 
Więc pacząwfzy od Panien: Pannom życzę z Dufze 
Owego konia Czeskiey Krolowey Libufze, 
K_tory w rząd był ubrany w nie śiadane śiodło, 
Tam fzedłfzy kędy Boskie przeyrzenie go wiodło, 
Sobie Jezdca Pannie Męża nalazł fwoiey, 
Tak frroie tak na Wolą. Boską się przyftoi 
Spuśćić Pannie świętych Cnot rzędźie y Czapragu 
Bo wftyd z Bogoboynośćią nadftawi pofagu. 
Po Mężu pozoftałey konia daie wdowie 
Z nie uleczonym fednem'llorzyca śię zowie,­
Nieda na śię 'Voyłoka, choć z nay gładfzey śierći 
Ani śiod-ła by można kłaść a że do śmierci, 
Mężatkom Bucefała ieźli w Pańskie firzemię 
Stąpić, lub kto chćiał nań śieść, zrzucał go na-źięmię, „ 
Tak grzywy nie tykane, tak miał ckliwe grzbiety, . 
Pod fwoim Alexandrem wyprawiał korwety. 

WJzyjło chodzi do koła. , . 
Z Człowieka Gnoy, z Gnoiu trawa się zaś rodźi, 

Traw" Woł ie,człek Wofo, wfzyftkowkołochodźi, 
Anoź one rozkofzy na świeC:ie kochane, 
Gdy [we łayno co raz ie(z przedyRyllowane, 
Rownych ze mną de1icyi, podobnych rozkofzy 
Zaźywa, co zie Jaie po fwoiey kokofzy, 
Nie maiąc co illfzego iego gnoy z ie Kura, , I 
Tak Oboie pożywi Łaskawa Natura. , 
- Na Chrzefl Janorv. .' 1 1' . / 

,. Nie fylkoc to Nas dawno Jan chrzćił nad Jorda~em, 
Jeźli dźiś chrzći, ie.Zeli z każdym chodźi Janem 

T 3 Ten 
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Ten Urząd, niewiem wierę, iak go widzę, w Nafzym, 
Gdy Proftego Szlachćica nazowę Podczasfzym, 
Co więkfza ze nie wodą, rozrządzeniem Boskiem, 
Inkauftem taki Chrzcił odprawi a woskiem. 

Piiany a Dźiećię Prawdę powie. 
"\.Ir aiąc czas y pogodę z zobopolney zmowy 
1''1 Z Ogranicznym fąśiadem wyiechałem w Łowy 
Wźiąwfzy dla Pfow Ofypki, dla Myśliwcow Kafzc, 
Schowawfzy na infzy czas bliskie knieie Nafze, 
Zebyśmy śię ućiefzyć w Polu mogli fnadniey 
Wybralifmy się z Dornu wozem na kilkadni, 
Ktore skoro nam w lubey krotofili miną, 
Skoro woź nałoźemy Ptaftwem y źwierzyną, 
Powracamy do Domu, więc że była blisko 
Wieś Szlachecka, nie pomnę co iey za Przezwisko, 
Południe nadchodźiło, wyćiągnąwfzy i Boru 
Ogary, proftem fzermem iedźiemy do Dworu, 
Swieżo był W dowccm zoftał Pan onego Domu, 
Miał tę wadę źe nie radł był u śiebfr: komu, 
Poftrzegłfzy Gośći oknem, widźi wie\kie błędy, 
Ani śię ma zachować, ni uciec ktorędy, 
Stało w Izbie przy ścienie na Połćie koryto, 
Bom iuź wchodźił do śieni źe wieprza zabito, 
Tym go chyżo przykryie wedle Pieca Mamka, "' 
Słyfząc kiedy lzbedna zapadła Klamka, 
Pytam ieźli Pan w Domu, a ta: iefzcze rano 
Poiechał do Folwarku, kędy śieką siano, 
Gdy to było w Jeśieni myslę ie mi błaźni, 
Jakoz kol wiek odpowiem; wnadźieię przyiaźni, 
Maiąc ogień gotowy iefr gdźie warzyć y piec, 
Gotuy ieśc, będźiefz miała na Krakowski czepiec, 

/ 

Więc 



Więc 'iey dawfzy Kapłuna, bo nam czas był krotki 
Y Parę Pięc Kuropatw, śiedniemy do wodki, 
Biega Jego po Izbie w czterech latach fynek, 
Skoro dańo Kapłuna, temu w upominek 
Dam kolanko, wfadźiwfzy przy fobie na ławę, 
A Chłopię wskok: Tatuśiu mam ia mam Buławę 
Skoczywfzy profto z ławy fzło do onych Niecek, 
Kołata w nie Buławką, trzeba śię ftrzedz Dźiecek, 
. Dawne ale prawdziwe uczy Na1 przysłowie 

Ze Piianj a D±iećit małe prawdt powie. 
Domysłem ~ię poyrz:iwfzy po fobie ze śmiechem, 
Kazawfzy za tkną.c parę kuropatw z pofpiechem, 
Każę y Myśli":cowi źe iuź u krop zwierał 
Zeby śię dla Pfow tego koryta napierał, 
Tedy rzecz z rozumiawfzy, wielkim głofern pyta: 
Jeżeliby nie inogł wźiąc Pfom tego koryta, 
Nie każę ia y owfzem źe go fzkoda brukac, 
Infzego gdźie po ftayniach y Chlewach pofzukać. 
l?rzyidźie znowu po chwili, że fzukaiąc wfzędy, 
Chociaż by mogł, znaleśc go nie może nikędy, 
ja tez trudno mam tego koryta pozwolić, 
Na ktorrm~ iako widzę wieprza będą folić, 
Nie Sąsiedzka złość czynić w cudzym Domu, dla twey 
Gnufnośći, fzukay znowu, poki kuropatwy 
Na raźnie, poty było mey z Myśliwcem fprzecze, 
Pśi dawno śię naiedli, skoro śię dopiecze, 
Tym czafem śi~ dobrego napiiamy wina, 
Przyidźie ow, y tak głofem: nie ze mnie przyczyna, 
Ze Charći y Ogary wrak dalekim chodźie 
Wynuzeui, do Pśiarniey nie zaydą, o głodźie, 

Tylko_ 
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Tylko mi go wymyićie, gdy tak nie porządny 
Ten Pan rzekę, ktory iuź wycierpiał dźień fądny 
Słyfząc one dyskurfy poćił śię iak w Łaźni 
Z Niesłychanego wftydu, z okrutney boiaźni, 
A nas ani Ogary, ani Pole z charty, 
Nigdy tak iako z Błazna nie uĆiefzą źarty 
Toź dwoch Myśliwcow wźiąwfzy koryto za rogi, 
Dźwigną, aź ow Pan leży wyćiągnąwfzy nogi, 
Skoczywfzy ia do niego co prędzey z za fiola 
Witam a ze u niego nafza dobra Wola 
Przeprafzaiąc, Braterskie napomnienie przydam 
Obrzydłym y nikczemnym rownaiąc go Zydom, 
Ten gdy się Ptakow naie y opiie winem 
Zegnaiąc nas przyśięze pod złey Matki fynem, 
Ze przed takiemi Gośćmi nie skryie śię więcey 
Winfzuiąc źe tak wiele u fzczwalim zaięcy, 
Prośi na noc, lecz darmo, y fzkoda śię dźiwić, 
Bo śię y na wieczerzey przy nas chćiał pożywić, 
Alec : dobrze odpowiem swiui w Bfoćie pyskac 
Przed nię pereł przed Błazna fzkoda źwierzyn ciskać. 

Roefądek P a1yjfow. - . 
Cifnął był z takim napifem fwych Liter 

Złotą na źiemię Cytrynę Jupiter; 
Nay gładfza źe trzech Bogiń niechay to ma, 
Nie tak choć Złota Cytryna łakoma, 
Jakoby kaida tytułowi rada, 
Sunie się Venus, Juno y Pallada, 
A nie mogąc .śię farne z fobą zgodźic, 
Przyfzło im z tąd, przed fąd fędźiego chodźić, 
Pasł trzodę Paryfs, bo gdy śię Hekubie 
Sniło że świeże ku Trojanskiey zgubie 

U rod-
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Urodźic miała profto od Zywota 
~ Kaze Paryfa wyrzucie za W rota 

Lecz trudno wieczne zachamowac wrogi, 
Y on nad zakaz Maćierzynski frogi 
N a Gorze Idźie gdźieś między Patl:uchy 
Miał wychowanie y fwoie Pieluchy, 
Kto by reż był rzekł, źe ta godność potka 
Niefzczęśliwego Matki fwey wyrodka, 
Zeby fędźiwe opuśćiwfzy głowy 
Na Młodego dać Affektu narowy 
Sprawę tak trudn~ Boginie one trzy 
Miały, a widząc że tu kto opieprzy, 

/ Kto na fmaruie, ten poiedźie f porzey, 
Kaida f wych Skarbow Szkatułę otworzy, 
Naypierwey Juno złotem berłem błyśnie 
.Ktoremu śluby dochować urn yślnie . 
Krąlewskie przy tym obieca Korony 
Jeźli ten Owoc przyfą.dźi Pomony. 
\>a\las m\drośći Kleynoty mu drogiey 
Ktorą nie ludźi, ale z rowna Bogi, 
Jeźli uprzeymie czego fobie życzy 
Pierwfzą w Regeftrzc gładkości policzy, · 
Lecz gdy śię Venus do naga rozbierze 
Ani Korona, ani mlidrość bierze, 
Przyrzekłfzy Zonę podobną mu {obie 
Wygra a owe za pafzuią obie. 

Omyłka Myśliwjktt. 

'l 

Długo trzymawfzy Krola Władysława Łofe, 
W zdy ledwie ktoś z Poda~y na nogi śię w zmo~~, 

Puśći ten głos: że kro mu dźis upatrzy- kota 
W eźJ.uie kontentacyi fześć czerwonych Złota„ 

u To! 
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Toz do Pola co żywo z Warfzawy się kinie, 
Mafztalerz Zebrowskiego w Myśliwskim terminie 
Zle perfekt, obaczywfzy na Piasku znak tropu I 
Doyrzy kobyley głowy z zbotwiałego trzopu 
W nadwiślnym chrośćie, że śię nie przypatrzył lepiey 
Nadźieia go z niezmierną radośCią zaślepi, 
Wczym skoro Pana fwego, a Pan Krola fprawi, 
Dawfzy temu munfztuk, łuk, naymniey śię niebawi 
Wśiada na Wozek letki że na koniu chorem, 
Y iedźie otoczony całym f woirn Dworem, 
Jużeśmy do onego przyiechali krzaku 
Kiedy śię Kroi na wozku wymknął z frzod Orfzaku 
Wfzyftkim fmukać zabroni, fam Charty na fmyczy 
Trzyma, owemu śię mieć kaźe do wybyczy, . 
Ale ten widząc, ie go ofzukały oczy, 
Krzyknąwfzy: o tiuz, co koń pary ma wyskoczy, 
A Frant, śiedźiał ·na rączym y profio ku Boru 
Leci, wołaiąc: prozno wetować erroru 
Poftrzegłfay Krol: goń głofem kto cnotliwy rzecze, 
Już niedbam o zaiąca, on niech nie ućiec'Z.e, 
Tedy się wfzyfcy funiem iakby za Ody1icem, 
Lecz ten dopadłfzy lafu zaraz z kręci Młyńcem, 
Puścił konia a fam gdźieś wpadłfzy między wiiZe 
Na niedoftęfnym bagnie krył śię wdźiory myfze, 
Więc y Kro okazyą takiey krotofili, 
Łeb O!l każe Łowczemu wźiąć z fobą kobyli, 
Na ktory kiedy iako na śledźiową głowkę 
Piią, az ow Pieniądze nieśie y wy111owkę, 
P,.xofząc o odpufzczenie tak wielkiego gyzechu, 
Wźi~ł oboie wypiwfzy garnieć wina z śmiechu. 

I 
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Na wielkiego ~garut. . 
Jedno Dźieśięć Poetow, a drugie Malarzow · 

Trzećie Myśliwcow, mowią źe pułkopy Łgarzow 
Cale żadnego z tych trzech podobieńftwa fobie 
Nie maiąc, wfzyfrkich łgarzow przenieśiefz na probie, 
Żeby nas tedy było z dokładem trzydźieśći 
Y W afzmość śię też z nami w ieden komput źmieśći, 
Zaden Myśliwy, faden za Poetę miany, . 
Ani Malarz, ieno ty łzeż aże fchn~ śćiany. , 

Na Gdnńficz.nny. 
Ktoś/Gdańfzczany z kredytu chwaląc y z Porządku, 

Zyczył też fobie o nich moiego rozfądku, _ 
Krotko ia: dobrzy, mądrzy, rzekę z kaźdey miacy, 
Wfzyftkie maią przymioty okrom iedney Wiary, 
Gdyby iey iak Gorczyczne źiarno mieli tyle, _ 
Przenieśliby Biskupią Gorę na trzy mile. 

Het: np. 
noieźdzaiąc zaiąca y z koniem pofpołu, 

Myśliwy moy wpadł był raz do wilczego dołu, 
Psi u kata, weń śmierć, bo fzyię złamał z fzkapy. 
Y tak nie fpodźiewanie były dwa Herapy. 
· · Piianica. 
Jeden Zlemianin Piianica frary, 

Kiedy mu Pozew kładziono na mary, 
Xiądz go do skruchy pilno napomina, , 
Biiąc Pierś za nie, moia rzecze Wina. 

Mnich z B11bą. ' no skąpey Pani y iuż wiekiem nuzney 
. PrzyfzedJ Zakonnik profz~cy Jałmuźny, 
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Ta go nie fmacznym konfunduie fztychem, 
Pyta : z potkałcs na grobli śię z Mnichem? 
Potkałem rzecze, lecz w takim terminie, 
W jakim z Wafzmosćią ta Baba w Kominie. 

Do PanowPodczafzych. 
Czas do Czary Podczaszy albo Podczafzowie, 

Więc ia do nayblizfzego: day ći Boźe zdrowie, 
Chóć nam wina nie dano przy ftworzeniu świata, 
A wzdy w Polfzce y Litwie Podczafzych do kata, 
Węgrzy! czy tylko z bierac dała wam Natura, 
Zal ~ię B9źe wam wina, dobraź dla W as Lura, 

, Przenieść trudno, przedayćie nam winnice wafze, 
W oftatku kat was prośi. Ey Grzeczni Podczafze 
\Vftydź my Polską Cererą Bacha y z Ligufzem, 
Co Dom to byle czarą piimy, a nie kufzem, 
Albo zle Mazowieckie fzepceć y Bafżtardy, 

· Wzdyć nie p_oyd7iem kaduka, nie poydźie Galardy„ 
Miody, choć nie Koweńskie, albo nam złe Lipce, 

· Gdźie dobra kompania, ochota y Skrzypce, 
Bog źegnay Mu\zkatelle y was kanarfeki, 
Upewniam, że się bez was nie fłesknię na_ wieki, 
Jeźli mnie co zaboli, ieft Oleiek żytny, 
Po ktorym Moskal śmiały, odwazny y bitny, 
Fortel do niego„ d10ć go nic wiele naleie, 
Nie tylko mnie żołądek y głowę zagrzeie, 
Winem ludźie faalcią mamy Przykład z Lota, 
Na wieczne czafy iego nie zginie ramota, 
Swięteź to były lata, gdy tylko na leki, 
Wino nam przedawano kwaterką, z Apteki, 
Pieniądze były, ludiie żyli wlepfzey mocy, 
Przyśiągłbym, . .źe choćiaż Pan w winnice Rakocy 

Tyla 
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Tyla y tak dobrego przy winach gatunku, 

_ Jako dźiś Polski Szlachcic nie wypiie trunku 
To Szlachćic; coź Podczafzy, trzeba tu mieć względy, 
Czuyćie -śię Podczafzowie na W afze Urzędy. 

Wino. 
'Dźiś wefeli, iutro nas Wino zwykle fmęći, 

Kiedy Regeftr Szynkarka poda do pamięći„ 
Dopieroż g~y w Piwnicy franie Beczka czopem, 
Nie iednemu kalętę zaleie Potopem. 

Węgierka. 
"l. I ięfzkaiąc przed trwogami Polka w Bardyowie 
JV l Skarzy śię Gofpodyniey, źe boi czuie w głowie, 
A Węgierka : wfzak cim ia więcey piła wczora 
Niźli wy luba Pani, a przeciem nie chora, 

Smierć y Grzech. . 
Jeźli śię Smierć w Niewieśćim· rodzaiu zwać godźi, 

Czemuż onę lako grzech choć famiec nie rodźi, 
Owfzem ia śmierć otrokiem, grzech Zonką nazowę, 
Kiedy widźiał kto kofą siekąc Białą głowę. 

Złote cz..efy. 
Ba bez mała nie prawda ze to z-łote czaf y, . 

Okrom złota nie pragn~ inakfzy okrafy, 
Niech Zołnierz liczy rany, niech Sędźia Ratufze, 
Uważny Szlachćic Seymy, Nabożny Fundufze, 
1nfze Domu Splęndory y ftare Tytuły, 

. Skoro Bianki nabitey dołoźy fzkatuły, 
- '· Jefl: y sława y honor ani mu co wadźi 

Urodzenie wfzyftkich tych wko:!i rozeg w fadźi 
Złota wprżod_ o Polacy Złota fzukac Złota · 
Ponieważ wfzyftko za nim, nawet fama Cnota. 

. U 3 Popie· 

_. 
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Popielec. 
Wąz pifzą Jeśionowym ofuty popiołem, 

A że zdechnie tak długo wić śię będźie kołem, 
Gdy w wfiępną, fzrzodę poydę na Popielec Xięźe, 
Wiedząc ze Rayskich grzechow okazyą węże, 

_Zebyś wiecznie umorzył wfzyfikie moie winy, 
Waruyźe mi infzego wfypać do Czupryny. 

Na M!!chy li Panny. 
Trzydźiewięći much w Maiu potrzeba zidć pierwey, 

Tak radzą Doktorowie nim oblecą czerwy, 
Ja choć śię tym plugaB:wem z przyrodzenia brzydż~ 
Choć nie w Maiu, a ono na nośie ie widze, 
Tylko mi Wafzmość pozwol, a posiedź z Pokoiem ' 
Wfzyfikic te Muchy z Twarzy Wafzmośćiney poiem. 

Do Morcyalifi,a. 
Jako więc Mięfopufine zwykły Mafzkarady, 

Starem między Dobremi zwyczaiem fąśiady 
Ciefzyć Przyiaćioł cudzym dobieraniem Twarzy, 
Tak teź y ia, acz niewiem ieżeli śię zdarzy, 
o iakoz tu nie ieden, iakoz siła traći, 
Na twoie wierfze infze przywdźiewam Pofiaci, 
To ia dźiś w Polfzce pifzę coś ty pifal w Rzymie, 
Patl;°~· ze śię, bo przy pierwfzym wiara Piforhyrnie 

Exorcyjłn no'JJJ)'. 
Diabelfrwem f~ Pieniądze, a zaś fpizą Lifły, 

Dobrze Utracyufzow nazwać Exorcyi\:y. 
Abryfi Milośći. 

Czyi to Chłopiec Skrzydlafty, rumiany, a białyl 
Wedle w zroftu ma Łuczek, wedle Łuczku ftrzały !. 

„ Kupi-
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Kupido fyn Wenery, Co ta Venus znaczy1 
Y czemu iey śię to tak chłopię ufaydaczy? 
Bogini to miłośći w morskiey kiedyś fprimie 
Z Saturna urodzona, a miłość co umie ? 
Zaraz śię do Serc ludzkich przyrzuca wśćięklina, 
Komu w nie ta zawiedźie frrzałę chłopitćina, 
Naprzod wzroku, pozbędźie, potym go ślepota 
Rozumu, na oftatck poźbędźie żrwota, 
To go nie może złapać? kiedyć by nie skrzydła., 
Toć nie znaydźie Pancerza na te iego sidła~ 
Y myśleć o tym fzkoda, farne tylko nogi „ 
Wyzwolić człeka mogą, od tak wielkiey trwogi, 
Lub śię czym dobrym bawić, ma te przećię Cnoty~ 

_ . Kto ucieka, nie goni; kto robi roboty, 
-Nie przefzkadza, ale coź; ieźli ludźie święci 
Nie mogli, ktoz się z iego obierzy wy kręci, 
Słodkać ieft iednak co miod mufze, to lep skorze, 
To ona człowiekowi przepadł iako w morze 
Wrzucony Kamien, kto śię nie ma na Oftroźy, 
Y poda głupi fzyię do iego obrozy: 

Oćiec z Synem. 
Starego Ziemianina Kondycyi malcy, 1 

'V kilka lat fyn do Domu powrocil zuchwały, 
Y konno y czeladno; Wfzyfi:ko Człowiek zbierze J 

Czymby żył przez kilka dni, do iedney wieczerze, 
Więc skoro śię rozchodzą iuź przy dobrey Nocy: 
W czafuyćie śię pod fwemi (rzecze Tatuś) kocy, 
Niechay was d.źień niebudźi miłe Dźieći rany 
Nie poiedźiefz ode mnie pewnie nie śniadany, 
A fyn : ucżynię więcey, niźli W afzmość każe, 
Chociaź mam_ pilną drogę, ten tydźień odważę, 

Oćiec 

/ 

c 
' 
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Oćiec zaś: 'Bog uchoway: miły rzecze fynu 
Byś dla mnir miał omięfzkać pilnego terminu, 
Pofrrzegł iednak po głowie nazaiutrz Cielęcey, 
Ze śi~ nie mafz dla tego w Domu bawić więcey. 

Do głupiego a pyftnego Horacyztfza. 
Głupiś, aleś bogaty, Chłop ale mafz dźięgi, 

Nie nowina to bywać Purpurze z ~iermięgi, 
Y Szlacheć:ł:wo y zonę, wfzyftko grofze dadzą, 
Jefzcze Cię na Starośćiem Urzędźie pofadzą, 
Moźefz śię na Kroleftwo dokupić y kreski 
Ledwie od nich Zydowskie wyięto obrzezki, 
Y tak Hayduk co wiązał nie dawno łokofze, 
Może doftać Korony, tylko źe ma grofze. 

Niedźiela Swięta. 

Niedźiele cały Tydźień robiąc z odpoczynkiem 
Czeka Chłop, tam Karczemnym ućiefzonyfzynkicm, 

Całą noc onym tańcem zabawia śię długiem, 
A ze go firoź na Pańskie wyprawuie z plugiem, 
Niefzczęfny odpoczynek, wolał bym ći młoćić; 
Orać, niźli całą Noc po piianku kłoćić, 
Nigdy się tak za pługiem nie poci, iako tu 
Co godźina kofzul~ muśi kręcić z potu. 

Do Duchownych. 
Sprawćie się Xięźa w Xięgach Moyzefzowych czytam, 

Ze Pan Bog dawfzy Zony, nie dał Wsi Lewitam. 
Sobie nie Gof podarl\:wu y Lećie y źimie 
Słuźyć im rozkazawfay o famey Decymie, ' 
Wy zaś Opak> bo Wioski wolićie niż zony, 

'Czemui Zakon przez fwoie znoś i ćie Kanony, 
Więc iuź fnopkow nie bierzćie, Zony też nikt nie da 
Wytykać„ faiua ·słuf~ność za Was odpowieda, 

Talli 
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Tam przy Decymach z Bydeł, p.o ktore do Jatki 
Wy muśićie pofyłać, Xięzy fzły Łoparki, 
A tu choć drugi Pleban przymawia śię fzczerze, 
Ledwie za rok Gon:młkę weźmie przy Qfierze, 
Niewiem potym, ale dźiś nic was to nie fzpeći~ 
Maćie Wśi, Dźieśięćiny, Wśi nie maCie Dźieći, 
Choć śię Ich trzeba pod czas zapierać wizr..ty, 
Ześćie wfzyftkim Oycami, inaćie nad Lewity • . 

Do Juryjły. . 
, psi od pyska, a ludźie śiwieią od Głowy, 

/ - Wafzmość zaś począł fpofob przyrodzenia nowy, 
Gdy na Głowie włos czarny, na brodźie otręby, 
Przyznay śię wyfzc:zekane podobno y zęby. 

Story n ZwllJlcn. 
Szkodaby si~ Starufzku do broni pomykać, 

Proźno zwada, kto pocznie na trzewik utykac 
Nie dopiero ia to wiem źe po Izbie pachnie, 
Gdy :lłarzec głofem gada, dopieroż gcfy machnie. 

Znrt nie wczefay. 

I -

Z Sąśiadem, o ktorego coś prawiono Zenie ... 
Przyiadę w Dom Szlac;hecki, aż rogi Jelenie· 

Kupido na nich ftoi wifią na łańcuchu, ' 
Ty to Beco cornuto robifz z nas; zły Duchu 
Rze_kę; Naymniey z kompanem niewiedżąc o zwadźie„ 
Az ten w fapy, z kąd iako zaiąca po śladźie * 

Doćiekę, że ma f woie w podeyrzeniu żonę, 
Y muśiałem wskok w infzą rzecz obroćić on~. 

Dobra Zona od Bogo,y wjżyjłko. 
Dobra Zona, dobry Bot, dobra cała fzara, 

Wfz.yfiko z Nieba cokolwiek należy do świata, 

/ 

1· 
X Jeźli . 

" I / 
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jeźli tylko dla Zony do Cnoty .śię kafzefz, . 

- Wierz ·mi, że na wfzyftko zle bez niey śię rozpafzefz. 
Do Melancbolikn. 

, 

Dał mi ieść Jaie bez foli, 
Albo mię na fucho goli, 

Obiesić śię godźi czartu, 
Kto ze mn~ śiedźi bez żartu, 
Ziewa tylko, wąfy Ciągnie, 
A co raz do kachla śiągnie, 
Albo fobie wifzcze brodt, 
Ni kawka na niepogodę, 
Czyli mu_ co do mnie krzywo, 
Czy tylko gęba na Piwo, 
Alboż mowić ze mną chCieycie, 
Albo śię mym żartom śmieyćie, 
Pochwili ufnąwfzy fpołem. 
Będźiemy oba pod fiołem. 
Dwie Pannie w D2vo1ftiey Ojpie.. , 

Starey Młodego Męfa zachćiało śię Hance, 
_ SześCiu Niedźiel nie wyfzło nabawił ią France, 
Niefzczęfna miłość fzaty wymyśliła nowe: 
Paniom Metlc, Męzczyznom delie dębowe, 
Czego Diaboł naróbił cały świat się dźiwi, 
Kiedy się przed Bednarzem krawiec nie pożywi, 
Y to widzę nie długo rownych w lećie Zof<=e> 
Z tey Materyi trzeba przywdźiewać pokrowce, 
Siedli -Włośi, z tanieią atła(y y lamy, 
Tylko że wtakich fzatach mole pfuią fzlamy, 
By nie to przedałabym na wieki Jadwabie, 
A nie dof yc miłości pięćdźieśiąt lat Babie. 

Uprzy-
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Uprz;Ykrzone Muchy. · 
Muchy, plugawfze muchy, niź Pluskwy, niź Gnidy, 

Wyśćie na Farao11ie wymyśliły Zydy, 
PoznJł was tak wielą !?lag Krol frodze karany, 

- Mamy ia prawda Zyda w Arendźie Browarney, 
Jeźli śię on przykrzyćie z moim pozwoleniem, 
Mnie dawfzy pokoy weźćie pofpołu z nadźieniem. 

Zołnierz Chory. 
Chwalił śię ieden Rorhmiftrz źe mu Mars tak roczny 

Sześć tyśięcy uczynił z Stacyi pobo~zney, 
Mogł by rzekę wieś kupić, kto tak wiele zbierze, 
Mnie Mars odpowie: a ia muśiał dać We.nerze, 
Jefzcze to malo było na iey fapetne Strupy, 
Przyfzło iey y z Oycowskiey dokładać Chałupy. 

Jya Muchy do Płazy. ' coz to widzę u Ciebie .moy Cnotliwy Płaza, 
Tedy y od biednych Much przyda śię zaraza, 

Tu właśnie gdźie u Ciebie p~ czole Fleytuchy, 
Widźiałem wczora wteyto Cecylii muchy, 

Ghorągwie Dy1nowe. ~ 

Nikt mi tego„fpofobu na Tu~ki nie zgani, . 
Wykurzyc Ich z Okopu, iako Oify z Bam, 

Tak im zadał Sobieski w Choćimie Oskomin, 
Dymy ?- całey Korony w ieden wźią wfzy Komin. 

Błazna zaraz poznać. 
lloftrzegłfzy c9ś po fwoi!Il Kawalerze Dworka, 
C Foremny mu zadała Z1rt u Podwieczorka, 
Jeźli Wafzmość naftole Jaie ftluczefz łyfzką 
Dziś poydę do Klafztoru y zoftartę .Mnifzką_, 

Xz . Łac-
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. Łacn'i.ey podnieść Kopią, facniey ch1gnąc łu'Ri, 
Niź tey dokazać choć śię marna widźi fztuki, 
Czego nie źyczę, o to za kładac się fzkoda, 
Rzecze ow Łaska Twoia będźie mi nadgroda, 
Toź wfzyfł:kie w fobie śiły zebrawfzy do Kupy, 
Uderzy w Jaie, źe śię rozpierzchną skorupy, . 
Zołtek mu zgęby ciecze po nie fzczęfney lamie, 
Wfzyfcy w śmiech,tenradłźeśięprzysłużył fweyDamie, ~ 
Ktora Głową kiwnąwfzy poyrzawfzy nań mile, 
Day go katu kto by rzedł o takowey śile. 

Zakład Sługi z Pnne1n. 
Pofzedł o zakład z Panem ieden sługa, 

Ze mu doleży trzech Plag od I\a11czuga, 
Lecz skoro go Pan raz y drugi zatnie 
Powieśi Kanczug, co rychło oftatnie 
Doydźie zaćięCie czeka, lecz pochwili„ 
Wftanie, pofl:rzegłfzy źe Zakład omyli. 

; I 
I Moz11r z Jl7łoche1n. 

· Słyfaąc Maz.ur, ze rożnych tak wiele śię ludźi 
Do Włoch po rozum z Polski,z wiG:lkim kofztem trudźi~ 

Pofzedł też na Wędrowkę opafany f porem 
Trzofem Pieniędzy aby nie był Domatorem, · 
Tedy po cało dniowym iuź .we Włofzech chodźie 
Odpoczął w Auiłeryi po Nasku w Gofpodźie, 
Pofirzegłfzy źe Gofpodarz umie łowie kruki, 
Myśli iakieyby nay przod fam fprobował fztuki, 
Więc idąc fpać uchyli u fukni nadołku, 
V Trzos wyięty wiefaa nad fobą na kołku, 

~ A mało poleźawfzy w rzeczy się to z trudził, 
Spi twardo, żeby się go nie łacno dobudźił, 

' . 

J 

Skacze 
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Skacze ferce w Karczmarzu doonego Pafu, 

/ 

Przypłaci mi ten GoHek myśli fobie' "\UCzafu, 
Ledwie świecę zagasi Mazur chrapi nofcm 
A!ym czafem co prędzey z fwoim pod śię trzofem, 
Skrada śię Włoch y ćicho przyfiawiwfzy ftołka 
Maca ręką po śCianie od kołka do kołka, · 
Y nieznalazłfzy trzofa mniema że śię myli 

4 Jako by to z Komory wyfzedłfzy po chwili 
Budźi Sługę y świec~ każe świećic Skokiem, 
Mazur z trzofem ·na kołek, do śćiany śię bokiem 
Obroćiwfzy, chodźi '~łoch od kąta do kąta, 
Czegoś fzuka pod ławą drugie rzeczy f prząta, 
A tu pilno pogląda kędy on trzos właśnie, 
Nakon.iec drzwiami skrzypnie, skoro świeca zgaśnie, 

. Chrapi ~fazur, kaletę fwą przyległfzy znowu, 
Gofpodarz do pewnego iakoby obło.wu, 
Przymknąwfzy śię na pakach, nie śmie y oddechu 
Wśię wźiąć, upatrzonego fzukaiący miechu, 
Juz się gniewa, iuź §ię klnie, cźy mu się zmysł mieni i 
Czy śkpy był, czy błądźi, woftatkn źe z sieni 
Drwi trząfneły, powiada z okn1tnym chałafem, 
Swiećić każe, ow z trzofem na kołek tym c.zafem, 

·widząc trzos„ co go fobie dawno kładł w zdobyczy, 
Zegn.a śię Włoch y kołki iuź na śćiartie liczy, 
Ledwo świecę zadmuchnie, co moźe, nayĆifzey, 
Sunie śię, ale iuź trzos pod mazurem~dyfzy, 
Znowu fzuka, lecz darmo, y tak aże dq dnia 
Nie wczafuie Gofpodarz onego przychodnia. 
Switało kiedy Mazur wftawfzy z Materaca, 
Pyta co mu za nocleg należy za płaca:, 

X3 YWłoch 

. -
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Y Włoch się tez Mazura pilno pyta w zaiem? 
Przec~ śię bawi dalekim od Oyczyzny kraiem; _ 
Słyfząc że fzedf po rozum, kiedyś mnie ty rzecze, 
Dźiś odrwił więcey ći go nie trzeba Człowiecze, 
Na co potrzebnieyfzego obroćifz te grofze, 
Pochwili będą Włofzy chodzić na Mazofze. 

Nie Szl11check11 winem hnnd/onJoć. 
' J-eden. Szlachćić Podgorski, ie był \Vęgier bliskiem, 

Y mi~ł w ręku pieniądze chćiał śię wfpomoc Zysl...iem„ · 
Wźiął Wi.t~a kilkanaśćie Beczek w Bardyowie, 
Czego śię skoro Szlachćić ograniczny dowie, 
Ze oraz kilka kupi wprzod do niego pifze 
Potym iedźie przybrawfzy fobie Towarzyfze, 

'Krotko mowiąc: z targnie do trzeciego Słowa, 
Ow źe mu na nim, niernJ.l przyrośnie połowa, 
Prośi na fztukę rnięfa przy Kwarcie Nalewki, 
Kwaśnym ich Piwem z ftarey częił:uie pofzewki, 
Skoro ziedzą Kapuftę y iuz po Obiedźie, 
Tak Gość bez ceremonyi moy Panie Sąśiedźie, 
Niechay to profz~, rzecze nikomu nie wadzi, 
Mym winem w wafzym Domu bądź my fobie radźi, 
Jedną śię nam podźielić nie podobna kwartą, 
Pewnikiem, kaźćie począć onę z Końca Czwartą 
Wfzak wiecie kędy rnięfzkam, y upewniam znowu, 

-Gotuy cie ślę fzczęśliwie zaś ku Bardyowu, 
Ze śię y fam napiie przy dobrym zarobku, 
W skok dobędźie Swiderka Gofpodarz y Czopku, 
Nośi konwi~, ći piią, że iuz beczka dzwoni, 
A skoro mieli dof yć, porwą śię do koni, 
Na zaiutrz leci chłopiec: zalecaiąc słuźby 
Pan moy za wczorayfzą Część dzitkuie y iuźby 

Te 

I . 
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Te Wina był zapłaćił, ale-z niego głowa 
Boli, nie zdadzą mu śię y wypufzcza z słowa, 
Przcdać wolno) komu chcefz Wafzmość z Panem Bogiem.­
A toż tobie Zarobek, gdyś tak .Błaznem fr~giem . 
Pomysliwfzy, niech raki Matki rzecze fynem " 
Nazwie, kto od tąd uyrzy handluiąc mię winem. 

Natura Wilka do /tifo. 
Zyda Chrzczonego przy Mfzey w Kośćiele ktoś pyta: 

Wieli co u Ołtarza Xiądz czyni, co czyta~ 
Y krotko Taiemnicę owę mu wykłada, . 
Zyd wysłuchawfzy, iefzcze krocey odpowiada: 
Starego Pana Boga, i•ko trzeba umiem _ 
Ale tego Młodego i~fzcze nie rozumiem. 

Sp1tft. ' 
'VTidząoy ktoś fąśiada iedząc Ryby z gufrem, 
'" Narybiłe§ Zołądek, ow go zaraz fpuftem 

Częfłuie nie zmaczawfzy rzecze Braćie nogi 
Będźiefzli chciały Łyfzką ieść ćiepłe minogi. 

Wygoda z Długow. , Kto chce Gromadno chodźić ntechowaiąc sługi, 
_ Z.aćią_gnąć u Pachołkow chudych drobne długi, 
Odzałuiefali mi~fa fztuczki y wina fzklenice 

· Będźiefz miał po Krakowie dofyć Aff yfreńce. 
Sę dźio"IIJie. 

• 1 

N ago trzy przed Paryifa z Jabłkiem fzły Boginie, 
. _ Ta Mądrość, ta Kroleihvo, ta że. go ·nie minie 

Piękna źona przyrzecze y gdyby w kofzuli 
Przyfzły µważył by był Parys Dekret c;zuley . . 
Zona wźięta Zona ieft wfzyftkich Sędźiow Dufza, 
Nago ia radzt nago, chodźić do Ratufza, 

Bez 
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Bez fałfzu bez k9rrupty, bo Sędźia cnotliwy, 
W(pomniawfzy Zonę, Dekret, da Pofpr~wiedliwy. 
Brednia dary fortuny w tey kto kocha Zenie, · 
Weźmie Sławę, Fortunę, Honor, dobre mienie. , ,,,.,. 

Studnia w Dąbromęy pod Szańcem. , 
' Jadę pod cz~s Szwedźkiego pod Dąbrową zgiełku, 
~ Aż Chłopek coś na faniach wieźie w Puł-Achrdku, 
Pytam: co~ iako mi śię pić chćiało w Pohldnie, 
Odpowie że do Dworskiey wodę wiozę frudnie, 
Dopiero dźiś pierwfzy raz taką widzę modę 
Ze by kto drwa do Lafa, w frudnią woźil wodt. 

Profi,ek na Pchły. 
Idę mimo kram, aż w nowey Ampule 

Przeczytam: Profzek dla Plech nd Tytule, 
A wiedząc -te mi dokuczaią z gruntu, / 
KaZ'ę go fobie naważyć z pułfuntu, 

.,. 

Więc ledwie śiędę w Gofpodźie na fozku; 
Pchła mi przypomni, iako tego profzku 
Zażywać trzeba, biegay chłopcze lotem, 
Y pytąy co ztym robić Antydotem, 
Pyra go Chłopieć; a Włoch śię _uśmiechnie, 
Ktorey naf ypiefz w Pyfzczek, zaraz zdechnie. 
Chociem ort firaćił dla onego prochu, 
Więekfzy w.lłyd, niż źal, day że Pokoy Włochu. 

- Rogi. - „ . 
Kiedy z Gory Synayskiey, iak dźiki Zubr z Idy 

Schodźił, Moyzefz rogami wfzylłkie ftrafzył Zydy, 
- Ktore Konwerfacya y z Bogiem rozmowy 

Ze ią muśiał zakrywać wyrafrały z głowy, 
. -Boię śię, że y ty mafz fwe ofobne Bożki, 
Boć Śit znacz~ Cielęce tu y owdzie roiki, 

Nikt 

'· 
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Nikt nie wiedźiał twey Czapki tak się· Ciebie boiem, 
Bardzo dobrze żeś Cielę obwinął zawoiem, 
Nie żebyś miał niemi bozdź, bo dopiero fęczki. 
Owe ftrafzne w dębowey ferezyice klęczki. 

Roczki. 
Ziechawfzy się Ciotuchny z fobą, przed putr<i>czem, 

Napiły by śię Winka, gdyby miały po czcm, 
Więc się każe z Raczkarni-Oofpodiniey kwapie; -
A owa: nie wadźi się przed Raczkami napić, 
Wypiłyfz po garnufzku co miał kwartę w fobie, 
Przy Raczkach też po drugiey pozwoliły fobie 
Piłyśmy przed Raczkami, po Raczkach więc iefzczc 
Piymy trzećią, w wilgoći radł się ten Gad plefzcze; 
Zgadniyćiez iaka była okazya Czwartey, 
Do wypicia na one Raczki wina Kwarty. 
Y tak się bardzo dobrze uraczyły Raczki, 
Ze niebożęta pofzły f pac miafto przechadzki, 
Dopieroż po źolądku pofirzegłfzy, że one 
Raczki były furowe y niedowarzone, 
A daleko niz Męski słabfzy iefł: Niewieśći, 
Jefzcze po dwie, tak wfzyftkich wypiły po fzesci., 

Ftzryna. 
Siedźialem przy Farynie, kędy na kfztałt śieczki 

W yimowano z za wartey fzufiady karteczki, 
Y nie tak śię on Kuglarz z fwego ćiefzy zysku, · 
Jako 'ia z głupich Ludzi fortuny igrzysku, . 
Przyfzedł bogaty, ftraćił tyśiąc, drugi, trzeci, 
Wygrał Grzebyczek, albo źw1erzĆi.idłko dla Dźieći, 
Trąbią Trtbaczę, a ow tylko się nie puka 
~Od 9niewu nowych kartek źwiękfzym kofztem fzuka, 

Y Poty 
I I 

), 
/ 
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Poty affekt, poki go ap_petyt uwodźi 
Poki pieniędzy, potym ze wfiydem odchod#, 
Był ten -co fuknią przedał y ledwie nie nagi 
Szedł od Faryny wźiąwfzy na ramię biefagi. 
Idąc biedna Kucharka z konewką po wodę, 
Oftatni fzoftak dała tez, miała fwą. fzkodę, 
Aź na co Pan '\yielmoźny trzy tyśi11ce ftraćił, 
W to onę, ieden moment .czafh, ubogaCił. 
Smiałem się niesłychanie, y dziwiłem razem, 
W oczach świat y Fortunę maiący obrazem, -

Na c~ lit człek oglqda? cze goi nie odwaiy 
Jeż/i mu lit doczefaych honorow zabaiy. . 

Władze, Sławy, Bogaćl:wa, w też go śidła w pąqza 
Y Pómfiy y miłości nie skrocona ządza, , 
Traci Cnotę, mało to. Niebo, y to mało 
U niego, Zywot, Zdrowie, Subftancyą ciało, 
Straci a nic nie weźmie_, trafi, to fortuna, _ 
Kęs Adam'z Raiu wyl!iosł Baraniego Runa, 
A iemu że mu w Piekle ogarzalo, ta go 
Pewnie z św:iata . do niego zaprowadźi nago, 
Drugi acz przy Zywoćie zoftaie y zdrowiu, 
Ale cnotę ftraćiwfzy, Kufliczek z Ołówiu 
Wygra, ztąd śię odyma, trąbią mu Trębacze; . 
Ze ma gorę nad tego, co ftraćiwfzy płacze~ 
A długoż o;ney Pompy, poki y Kuflika, 
A skoro oftatniego dopiie kwartnika, .o 

.W toź śię Piekło dofranie Fortuny cedułkę, 
Y wefpoł ołowianą roztopi ampułk~, 

- Albo iako-tU wino, będźie pił nią śiarki, . 
Takie takie ztym światem ludzkie fą frymarki, 

.. 
Ten 

, 
' 
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Ten co infzego robiąc fzoftak ty!ko rzuci, 
'· _ Az mu biali na Wieźy zapieią koguci, 

Aź Sława, az honory, aź mu -wfzyftko leźie, 
· Szczęście rowne we złocie iako y w źeleźie, 

·\Viękfzą powiem, fpi drugi, nie da y fzoftaka, 
, O! ni~ wfzyftklm że Prze-Bog Fortuna iednaka, 

. Y rozumiem że we śnie Etyopska mrowka, 
Złoto mu nie na iawie f ypie do wezgłowka, 
A o Niebie kto myśli~ nikt, albo nie wiecie, 
Ze go nie ma fortuna na fwoiey wendećie, 
Ktoż tu Gofpodarz Diaboł, ona Gofpodynią , 
Obfzerny świat Warztatem y tych kartek Skrzynią, 
Gdźie Niebo aż po śmierci, co widzą oczy, 
Do tego zmysł, do tego appetyt ochoczy. . 

· Slinogorz. · 
Przy wolnosći fl:awaią,c przećiwko Kro1owi 

Siła Szlachćic Za wiski w Profaowicach mowi, 
Ledwie w Wieczor Zuppna doleci cedułka, 
Jako Słol;Yik w Swięty Witt w Swięty Jan Kukułka 
Umilkł na zaiutrz, choć w tey materyi wiele 
Mowiono, okręćiwfzy ręcznikiem gardźiele, 
Pytany o przyczynę odpowie komu śi 
Slinogorz, a ia z boku Słonogorz go dusi · 
Y tak przez cały feymik maią,c cerę słoną 
Bom go dobrze uwaiał ftał Lotową Zoną. 

Na dwoch Stołkach śiedźieć. 
Po?:no do Profz.owskiego przyfzędłfzy Kościoła 

Cifnę się na fwe mieyfce, aż mi ktoś w puł koJa 
Ciafno rzecze, mnie się też zdało odpowiedzieć: 
Temu co śię nauczył na dwoch ftołkach śiedzieć, 

Y z Ja 
, 

. 
' ' I 
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Jazem nigdy na Cnocie y prawdźię nie chromał, 
Nic boię śię by ieden podemną śię zł9mał.. 

Do Haureia. 
Zawfześ więc mawiał Haureia nieboźe 
' Każdego y mnie złey Zony br011 Boźe, 
Musi bydź taka, iaka naznaczona, 
Dobrac ieft twoia, coź kiedy zła Zona • , 

Fortel na złq Zonę. 
~ Nie iednemu zła Zona ba y słufanym wftrętem . -

Ze się ftanem Małźeńskim niechce wiązać świętem, 
Jeźli tak iako o niey dawne pifzą Karty 
Ze na źiemi padalce, w Piekle przeydźifł Czarty, 
Wielki Tefpekt, lecz na to zaźyię fpofobu, 
Babę poiąć, prędzey śię pofpiefzy do Grobu. 

Na Chorą Zonę. 
I • , 

Z adne u mnie Tytuły w tey nie były Cenie 
Zebym ich zwłafzcza fzukać ąiiał przez fo~enienie, 

Przetorh w Domu Ziemiańskim brał fobie Małźonkę 
Az ia (ktoz ś~ę fpodźiewał) poi~ł Chorą Zonkę. · 

Staw -beź Wody. 
Sąsiad moy Gofpodarzem będący ćiekawem 

-Popifuie śię z nowo wyrobionym ftawem, 
Obfzedłfzy w koło Groblą przyśliśmy do_Młyna, 
Bardzo dobry pomyśl$: iuź mu nie nowina, 
Pytam potym z ktorego wo~a poydźie fioku, 
Az mpy du"?-a franąwfzy iako wryty w kroku, 
Jefz&ze mi to l)ie padło na myśl iako żywo, 

-ze bez·wody ani ftaw, ani będźie mliwo. _ . 

l . 

' ' . { 

CZło· 
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Człorviek Człowiekowi Bogiem; 
Człowiek- Człowiekowi Wilkiem. 
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Coz Bog lepfzego Jndźiom dać moźe nad zdrowie, 
Z tą,,d ci się Człowiekowi Człowiek Bogiem zowie, 

Gdy go z śrnierći y iawney ofivobodźi zguby, 
Jeźli Bogu, dopieroź iemu łamie śluby, 
Rybę z ł .... ufzczki oskrobać, oskusc Ptaka z pierza, 
Kto chce mięfo ieść, trzeba z skory odrzeć zwięrza, 
Człek człeka choćicaźby był wto wfzyflko odźiany 
Ziadłby w pierzach y w sierći, ni Wilk rozgniewany. 

Do Sąśiada niezgodnego. · ·. 
Sąsiediie do wiZyflkich Ci iako widzę krzywo, 

Jeźli mięfal~ac z f.1śiadem o miedzęć ieft ckliwo, 
Radzęć na Janczaryczkę albo na· Drzypole, 
Upewniam źe ćię tam nikt w oczy nie zakole. 

Dziewięć. 
Dźiewięć Mofpanie, w czoło uderzywfzy palcem, 

_ Stoiac nad Soli W aźnik Wielicki kawalcem, 
Tyle ważył Centnarow, dość wy111owkę krotką 
Powiedźiał.narn, co nas miał poczęflowac wodką, 
Jakoby wielki koncept tym zamykał słowkiem 
Kiedy na kartce dźiewięć napifał ołowkiem. 

Ktoś. 

Pytam Chłopca dzwon słyfząc dźis rano u Fary 
Komu dzwonią? aż mnie on powie: umarł flary, 

, Y bardzo flary rzekę dawno, dawno kradał 
Y ty iuż Franćie fzkody nie będźiefz nfłń składał •. 

Wedle Stnwl! Grobla. 
Jeźelić Urodzenie ieźli Humor wadźi, 

Posłuchay Przyiaćicla gdyć życzliwie radźi, . 
Y_J . . Nic 

> -
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Nie kupuy Dignitarftwa, bo cię bardźiey fzpeći ­
Miaffo Ozdoby, z grofza ty z uboźyfz dźieći, 
Nie pomogą Szpalery y złote kobierce, 
Co Kondys w pftrey obrozy, co świnia w Magierce, 
Toś ty, ieźeli moiey nie słuchafz przeftrogi, 
Co Woł, ogon ufrany, po złoćifte rogi, 
Senatoremeś mieyźe rozum y doiłatek, 

' r 

Staroiłą, przy Powadze miey grofze y fłatek, 
Woiennym Dygnitarzem ferce miey do Woyny, 
Stołownym bądź wefoły, fwobodny y choyny, 
A kto zadney ztey rzeczy nie widzi d0-śiebie, 
Niechay Oyczyfty zagon z Ziemianinem grzebie, 

'Lepiey ieft w fwym fpokoynie śiedźlec fobie Dom:u 
Aniźeli przychodźić na Błaźenftwo komu, 
Jeźelić o nadgrobel<, więkfzy_ bydź nie może, 
Cnotliwego Szlachcica kośći tu ieft łoże. , 

Jefzcze !epicy nii dobrze. 
- 'VTidząc Włoch iak żyw nigdy nie siedząc na koniu 

'" Gdy Polak uśiadł na koń, gdźieś na Uftroniu . 
Zaprowadźiwfzy weftchnie o pomoc do Boga, . 
Toż co slq>ku, ·a była Dembowa podłoga 
Zawiedźie się y ledwie dotchnie piętą łęku, _ 
Przepadł na drugą frronę, ząb wybił na fęku, 
Toż ftłukfzy śię fzkaradnie, oczy dźwignie wgorę. 

, Nazbyt łaski o! Dio Tropo di favore. 
· Z(ldna Reguła bez excepcyi. 
W Defperackich terminach iuz zo.lłaiąc chory 

Kazał wfzyltkie z l~akowa zgromadźić Doktory, 
Wfzyfcy śię zgodzą wtym umrzeć mu tygodniu, 
Kiedy śi~ z Padwi~ dowie o fbrym Przychodniu 

Co 

', •. 

„ 



* ) o ( *~ 
Co rychley poń pofyła, a tak Włoch nadenty, 
Nie takich ia kurował rzecze Pacyenty, 
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Niech mu zaraz krew pufzczą, oni z nim w Dyfputy, 
Ze co miał źyć kilka dni, umrze tey minuty, 
Starzec z Hypokratefa koniecżnie dowodźi 
Ze się taka choroba krwią rozrywać godźi, 
Owi że zaraz umrże, Włoch: źe zdrówym będźie, 
Każdy śię przy f wym zdaniu na do w od z dobędźie, 
Toz po dhigich dyf putach, niechże umrze zdrowy 
Byle według Reguły Hypokratefsowey, 
Coź się u nas infzego na Seymikach dźieie, 
Gdy trzymaią Wolności w ręku Przywileie, 
Kaidy go zerwie, kto chce, choć iuź iuz zabita, 
Kona ztym utrzymaniem iey Rzeczpof po lita. 
- Nie ficzera ceremonia. 
Profzę na Wfięp Wac Pana; mamći pilną drog~, 

A iedź źe W aśc Pan kiedy uprośic nie mogę, 
\Vftąp mafzli, bo nie radz~ kuśić Gofpodarza, 
~:z.ecze raz, nie kaidy radł drugi raz powtarza. 

Do Pnnow. 
Orda się zbliźa, gotuią śię trwogi, 

Krol koło Lwowa faykuie załogi, · 
Czegoż iuz czekać, hey Sarmacka młodźi, 
Pana Śię na rzeź wydawać nie godźi, 
Kto Mąź, do konia; ,Tchorzowie do Rzymu, 
Drudzy do Gdańska z Pogańskiego,- dymu, 
Kto pierwfzy za fioł, albo na feymiku . 
Jako widZiemy daleki od fzyku, 
Prawda że sie bić farnemu nie moda, 
Panie Marfzalku, Panie W oiewoda. 
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. Zegarek. -
Pytafz się bez Zegaru przynaymniey kom paf u, 

. Jaś trzydźieśći lat źyie aż do tego czafu, 
Bo 'zegar nofzę w fobie, do kompafu trzeba 
Zawfze dnia, zawfze Słońca, y iafn_ęgo Nieba, 
Jeść kiedy śię chce, to czas; fpać kiedy śię drzymie 
Zegar mi ma wźiąć wolność, Krol mi nie odeyrnie, 
Pacyentom co maią z Doktorami Społki 
Pozwalam, aqi profzku, ani znam Pigułki, 
Prędko śię Zegar fłroi trudno go fłoifować, 
Muśiałbym za Kucharza Zega~ifłrZ'1: chować. 

J(ołtun. 

Tak twierdzą ze Lekarftwa wfzyfłkie Kołtun chybią, 
A iam tego doświadczył, lubo Kośćią rybią, 

Lubo kto rogiem z Wołu, lub Kośćią słoniową 
Byle częfło poćierał pewnie będźie zdrową, 
Chyba ieźli Gorzałkę w Matronie polubi, 
Takiego fam W oł y Słoń, Wieloryb nie zgubi. 

A/boś nie fłyfiał Słowika? . 
Dwórz.anin po Lubelskim zartowny Ratufzu 

Przechodźił w fzrzod lata w grzbietowym K_ontufzu. 
Czyś nie słyfzał Słowika, ktoś mu rzecze grzeczny, 
Nofząc tak ciężkie futro, w t~ki znoy słoneczny, 
Prawdziwie, odpowie on: minuty nie pifzę, 
Słowi,k dawno nie śpiewa, oto Dudka słyfzę. 

Szczodry Xiqdz ze Mfiq. 
Jadę przez Wieś, aź iefzcze Kosćioł nie zamknięty 

Abyło to w Niedźielę, czy w infzy dźień świery, 
Pytam: ieźli iuz po Mfzey? iuź odpowie sługa 
Kośćielny ale będźie ieżli trzeba druga, 

Co~ 

I • 
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Coź, albo tu dwoch Xięźy 1 nie: lecz dla tych, ktorzy 
W drodze fą, radł Xiądz Pleban dobrą rzecz powtorzy1 

Czemu Wdowy za Mąż idą. 
I nfzey przyczyny Wdowa Zamęśćia nie fzuka, 

Tylko że na Woźnicę składa y Hayduka, 
lź iey obadwa słuchać nie chćieli, y kłama 
Aby wolną bydź, Pana z niemi bierze fama, 

Poetom y Malarzom wolno. 
Kazda Reguła mafwoię ęxcepcyą. 

Chłop Poetę przy Zonie, Malarza przy skrzyni 
Zaftawfzy, z Cudzołoźtwa y kradźieźy wini, 

Owi wskok do Reguły appelluią fł:~rey; 
Ze im wfzyftko powinno uchodźic bez kary, 
Do Wierfzow to Poetom, nie do zon Należy,­
Malarzom do pędźlika, a nie do kradźieźy 
Powie Sędźia, y zaraz tam rozgrzefzy gbura 
Trafi że się raz drugi kiia y kofztura. 

Do Grzeczney Zony a plugawego Mtża. 
Patrzaiąc na ćię moia śliczna Pani, 

Słufznieć fortun~ każdy ze mną zgani, 
Bo więkfzey światu nie przynośi fzkody, 
Jako ni.e dawfzy bogać.tw do Urody, 
Tenli twym Mężem dla fwoicy Intraty, 
Chłop z rpozgu głupi, fzpetny y garbaty, 
Więc ie przcćiwne wedle śiebie rzeczy 
'Z.awfze znacznicyfze wpoftawie człowieczey, ; 
Diaboł z Aniołem, prze Bog Kościoł woła: 
Ze grzech Pokufy fadzać na Anioła, 
Y Ciebie iakby plugawym a fporem 
Częrwonych złotych przywalił kto worem, 

Z Ze 

/ 
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Ze śię Fortuna fama ślepą czuie 
Tak świat fwobodnym ludźiom zawięzuie. 

- Gojpoda w Profzoivicncb. 
'VT Starey moiey Gofpodźie w Profaowicach fl:anę, 
lV Widząc ze mi ktoś kredkę położył na ścianę, 
Turbuię śię y iefzcze, kto taki nie pytam, . 

' Aź na Dwor Jegomośći iakiegoś przeczytam, 
W netem śię uspokoił w f woiey wątpliwosći, 
Ja będę fl:ał w Chałupie, na Dwor Jegomośći. 

, Gore Baba. 
Z Towarzyfzem do Wdowy nie słychanie fzpetney 

Wfl:ąpi~ iadąc z Obozu śiedmdźieśiąto letney, 
„ Ledwie śię przy niskim Jey zalcći ukłonie, 

Zaraz iawnym miłośći, ogniem Baba fpłonie, · 
Ze go nie zie oczyma, młody był y choiy, 
To go kolanem trąći to rękę połozy, 
Wina nofz~, padał mrok, kiedy Chłopiec Wdowin 
Zapomniawfzy z komina wyilłć wprzod grochowin, 
Złoźy ogień, imą śię, pocznie Pani chorzeć 
Od ftrachu, czy Nowinaź rzekę Babie gorzec, 
Ze wkominie to nie dźiw, to dziw kiedy wkrzesle, 
Nikt nie wie, kiedy nań czas fwoy trafunek ześle. 

Omyłka w Słowie. 
Maiąc zamkow po Dworach Pan iedcn-o malc 

Zeby mu kłotek kupie na Memoryaie 
Sląc Sługę do Krakowa. byle mocnych każe 
Co gdy nieuk mało m~drfzemu pokaze, 
Opusciwfzy Literę zle przeczyta glupi, 
A 0w teź miafl:o kłotek, dźieśięć kotek kupi, 
Więc frodze u~rapany po głowie, po ręku, 
Niesie onę źwierzynę powieśiwfzy z łęku, 

z kąd ' 
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, Z kąd kuropatwy kiedy wieźdzał na Podworze 
Widząc oknem Pan myśli wtak fzkaradnym Worze, 
Az gdy ten wielką trudność na dowod f wey cnoty, 
Jakiey zaźył wylicza chwytaiący koty, 
Każe ie zworu wyfuc, y ledwie kęs dźiory 
Uchyli, aź naypierwey wielki koczur bury 
Jako firzała, toż po nim y drugi y trzeći, 
Toź dźieśi~ty, az każdy w infzą ftronę leći, 
Jam ći ich nie rozkazał rzecze Bracie chwytać, 
Szkodafz Jo tego pifać co nie umie czytać. 

Do Heleny nienadobney. 
szpetnas miła Heleno, ani ćię tez mufzki, 

Ani twe Imię czyni podobną do Drozki, 
Chocbys śię tyśiąc razy potkała z Paryifem 
Pewnie by ćię kradźionym nie uwoźił Flifem, 
A chocby tezy uwiozł, pewnie tak dalecy 
Troieby gwoli tobie nie burzyli Grecy, 
Czemui nie taka iefieś iako Drozka twoia, 
Upewniam: żeby iefzcze ftara ftała Troia. 

I I 

· Do Gośćia. 

Jczliś Brat podufały wielcem radł W afzmośći; 
Jeźli nie radł w Domu miewam takich Gości, 

r 

Co z nim trzeba, wfzyil:kie f we porzućiwfzy fprawy; 
Siedźieć, karmić go, poić, wymyślać zabawy, 
Cierpliwie oney iego dyskrecyi czekać, 
Upewniam, że inaczey gotow cię ofzczekać, 
Jeź\i nic dafz haydukom y Woźnicom beczką; 
A to siano nie dobre, a to Obrok z sieczką, 
Na koni.ee ćię okradną, w ofratku omafry 
Dać im musuz do Wozu pofzmarowac Piafiy„ 

Z2 Coź 
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Coź za to? ofmrodzone _Węgły, w Izbie słoma, 
Gośćiu iedź daley z Bogiem, nie mafz Pana Dorna. 

. · lpfis venias Mz((is comitatus Homere, 
Si nihil attuleris, ibis Homere foras. 

;~„ 

Wafzeć kto? iefl:em Lekarz, to potrzebny zdrowiu, 
A Wafzeć? iam Juryfl:a, y ten pogotowiu, 

Ktoź trze.ći? ubogi Xiądz ? a ten kto ieft czwarty? 
Poeta, co ućiefzne pifze wierfzem żarty, ,,.... 
Profzę Panie Juryfio, w Dom fwoy y Doktorze, 
A ty Xięze z Poetą zofl:ańćie na Dworze, 
Na zbyt Xięiy, pochwili Polska będźie Rzymem, 
A czas teź nie po temu zabawiać śię R.hymem. 

Na toż. . 
Dat Galenus Opes, Juftinianus Honores, 
Pontificat Moyf es cum -Sacco per Civitates. 

Juftinian Urz~dem, sławny Galen z}Jiorerp, {ręm 
Włoczy śię z \)roznym Moyzefz po Miafteczkach W o· 

Y Homer Kaftaliskiey nie fzukaiąc ftrugi, 
Leda gdźie si~ na piie, iako y kto drugi, 
Nie doczeka się źeby Parnaskie mu Dźiewki, ... 
Poprawiły pod Plafzczem wytartey Podzewki. .1 • 

· Zła Zona. .r · 

Na morzu, ki~dy hoyne y 'okrutne wały, 
Już iuź Okręt ładowny prawie zalewały, 

Sternik; kiedy się woda napiera przez fzpary 
Kaie wfzyftkie z Okrętu wyrzucać ćięźary„ 
Tu ktoś nic mi ćięzfzego nie ieft nad mę Zonę, 
Ztym ią na łeb ~ Galery. pchnął na burzą onę. 

Wet 

, I 
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lfTet 'Z.fi Wet. 

Kto~ przyniosłfzy w Zanadrzu Cytrynę umyślnie, 
Daiąc Krolowi, prośi o Starofl:wo Wiśnie, 

A Krol ie żył Starofl:a, odpowie iak z proce: 
Bardzo słufzna Owocem nadgrodźic Owoce, 
Jednak że W iśień nie mafz, na ten czas y figą 
Kontentuyśie, zrozumiał y odfzedł za dygą. 

Na Chuftkę w roie f zytą. · 
,-{_'lłufznie kwiątpącą, coź gdy Lecie tylko roźą 
() Bog ftworzył, ale mię tak nie nadźieie wroią, 
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Ze iako ta ktorą dźiś pofyłam na płotnie · 
Wfzyftkie nie ftatki, wfzyftkie wyrz.uciwfzy kłotnie, . 
Y świeckich y Niebieskich poćiech wdźięczny kwiatem 
Nie skończonym twe ferce rozwinie śię latem 
Ktore po wfzyftkich trudach ma naftąpic w źimie 
Czegoc z Dufze nie tylko w podłym życzę Rhymie • . 

' Niechcący . zindła Baba Prośif. · 
. Oleum & operam perdidi. · 

chcąc ktos witać Cefarza, uczył mowić Kruka, 
A źe mu przychodźiła z trudnośćią Nauka, 

Bo był tępy, zwątpiwfzy of wym Przywileiu, 
Zal się Bo~e y prace y mego o\eiu, 
Częfto powtarzał, źe Ptak onym powtarzaniem, 
Y tego śię nauczył pofpolu z witaniem; 
Więc kiedy takich Ptakow na Cefarskie w~ysćie 
Prawie z całego świata pełno było w mieście, 
Staniały, ze też y ten ofychał bez płace, • 
Lecz gdy·kruk: żal się Bo.że Oleiu y prace ·, 
Przywitawfzy Cefarza co ma głofu krzyczy, · 
W skok mu słufzną nadgrodę Podskarbi wyliczy. , 

· ' z 3 Złota 
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Złota Wolność. 

Po czym znać złotą Wolność w Polfzce, potem, 
Ze ią uftawnie opłacamy złotem, 

_ A ·gdy ze Złota wyf:41 nas Sąśiedźi, 
Srebra wtąź nie mafz, doftaie śię m! edźi, 
Jam co Podatkow dał rozliczney mody 
Juźbym śię z Galer do kupił fwobody, 
Tytuł przyczyną źe nas nie tak boli 
Wolnością słynąć, to iarzmo Niewoli, 
Wfzyftko mi Zołnierz zuchwały pograbił, 
Nie ma co Turczyu brać, chybaby zabił, 
:Rzeczefz Kościoły słowko tylko łudzi 
Bowiem Pan bez sług, to Koscioł bez ludZi 
Boday o takiey wolności nie słychać 
Gdźie tylko płaćić, płakać, ięczeć wzdychac • . 

Sol Mnifzkom Sandeckhn. 
Przyczyną w Polsfzce święta Kunegunda Soli 

Mogłyby fą Sólildeckie Mnifzki brać do woli, 
Komu~ ieźli nic Corce Prawem Bożym z Matki 
Naleźy fukceifya albo raczey fpadki, 
Omyłką czyli radą dźieie się to głupią. 
Ze y ieść bez niey mufzą, ieźeli nie kupią. , 

.. 

Na P okqy Zorawińfki z Tllrki. ' 
Pokoy Polacy z Turkiem po Morderftwie dawnem 

Pożądany w Oboźie ftanał pod Zorawnem, 
Wierę Pokoy, gdźie tylko mucha ie przebudźi„ 
Bo ani Pfa, ni kota znaydźiefz, ani ludźi, • 1 
Czego Orda nie zbierze Zołnierze z puftofzą, ., 
Niech Was Diabli Panowie ztym Pokoiem profzą, . 
Wygnawfzy precz Oraczow załofnym rozboiem, 
Ochrzćiliśćic y słuiZnie:: PuU:yni~ Pokoiem. 

Do 
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Do iednego Żeln'llta przy Kro/u Michale. 

Nie widzt fzczerze mowię z iakiey miary Frantem. 
Raczey gorliwym życzę nazwać go Zelantem, 

Co przy Ekonomiach do Krola Michała 
Kośćioł Profzowski, Izba aź Pofelska drzała, 
Stawał ale poftrzegłfzy na oftatnim Seymie 
Ze Wilkowi zaiąca z gardła nie odcymie, 
Czemuż y ia nie, inśi gdy biorą te łupy / 
Z tym zaraz do Wielickiey zaweźmie śię Zuppy 
Ni ow Pies Kupiecki, co w Mieście przed podśienie 
Nafzał Panu od Jego Rzeźnika Pieczenie, 

- Aż kiedy go drudzy Psi rozbiią z kofzałki 
Obrawfzy co naylepfze, fam poic kawałki. 

Do P. ~wcugo -z, Kołtunem. 

Zgadza śię z twoią nanir1 Fortuna, 
Gdyś zoftał Łowczcm z twoiego Kołtuna; 

Właśnie iak z Pufzcze Niepołomskiey źwierza 
Rozmaitego dość koło kołnierza, 
Wierę nie wadźić bydź takim Myśliwcem, 
Co śięgnie, zawfze wiedźie kota Zywcem. 

Ze złego '1lałog11 tr11dno ku Bogu. 
Idźie Chłop w Wieczor z. Targu, a~ blisko Gosćińca, 

Dopiero obwiefzony iefzczc źyw Złoczyńca, 
Podobno nie po mieyfcu zadźierzgnion od kata, 
Powtar1..aiąc co może woła: rata, rata, 
Rufzony miłośierdźiem Chłopek ow nad C~łekiem, 
Wlazłfzy wyźey po słupie, odetnie Nasiekicm, 
A fpadłfzy, iezeli go wodą nie zakropi, 
Tak umrzeć od pragnienia iako od konopi, 
Pić prośi, ow do Rzeki co rychley z Magierk~ 
A Złodźiey wźi~wfz;y botyJ kofaałki z Sieltierk~ 

W las, 
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W las, z ktorego rąbano na fzubie11cę zerdźie, . 
Ziad! byś był Diabła rzecze Chłop, nie miłośierdźie • 

. - · Senator ~yfY. . · 

Jeden Senator Łyf y w fwoiey dotchnął mowie: 
Ze ma długow Korona, iak Włofow na głowie, 

Nie mogł wytrwać Podskarbi śiedzą..c tamże · trzeci : 
Daleko rzecze więcey niźli u Wafzeći. 
. Do BijkzljJo {y.fego. 
Gdybyś ten krzyz na głowę coć to wiśi z fzyie 

Włoźył, nie trzebaby nam lepfzey Kalwaryie, 
Bow:iem przed rwoią, głową- nic nie mamy trupie, 
Za fto plefzow łyśina rnoy zacny Biskupie, 
Słuchay mię chcefzli ludźi świętą skrucn~ nęk~ć, 
Co się teraz źegnaią potym będą klękać. 

Do J;yfego Sędźiego w Kapturze. 

•, 
•' 

Nayfprawiedliwfzym Ciebie nazwę moim słowem 
Z Kołlegow twoich w Sądach, Sędźią Kaptu:rowem, 

WfZyfcy widzę okryći Czuprynami, a ty 
Y Sędźia ieftes Btaćie y kapturqwaty, 
Grubym co prawda rzekę ftało ~się errorem / 
Ześ tu nie ieft Marfzałkiem, żeś nie Dyrektorem, -
Przed Pułmiskami zawfże uftawiaią mify 
Pod ręką ·zwykle bywa u Fotyśia łyf y ;' 
W karećie chodźi wp~ęknym mośiądzowyrn fznurze, 
Czemuż kaptur nie ma bydź naypi'erwfzy w kapturze. 

, Miecznik ~yjj. . ·., , . 
Prośił na Miecznikoftwo Kro la o pod pif y, -

Niebędę go mianował ieden Szlacbćic Łyfy, 
A Krol że miecz zwyczaynie potrzebuie Osły 
Wi~c za miaft oney mafz łeb włofem nie obrosły. 

Do 

.I 
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· Do tlflgo. . 
Kto Gofpodarzem, ia cię mam Partaczem, 

Gdy o to nie dbafz miły Braćie, naczem 
Należy wfzyfiko, mafz pofzyć ftodoły. · 
'\\'zdyć by podobniey opatrzyć łeb goły 
Skarzyfz twoy fąsiad nic wyidźie z pod Wiechy 
Radł łeb odarty źe dopadnie ftrzechy. 

Item na tegoż. · 
piwfzy dwoch Panow z Pułnocka do Wtorey, 

O Wielki zakład po_ydą z fobą: ktory 
Znich tak śię poźno kładąc, wftanie raniey. 
Więc kiedy oba zbieźą. się ubrani, 
Urosła fprzeczka, w padł im Łyfy w mow~, 
Jam wftał nayraniey, bom iuź zgolił głowę, 
Owi w śmiech, a ten że ich rozwiodl z zwady, 
Bierze f wym źartem obadwa zakłady. -

~YiY Mqzz Zonq dyjlątruie. 
prośi Łyfy: Zeby go powiskała, Zony, 

Miał tez iefzcze gdźie'ś kofmek wtyle zofławiony, 
Ata: nie wierzę ale, drwifz ze mnie moy drogi, 
Choćby ofiro na wfzyftkie wefz kowana nogi, 
Tylko to prawie maćie z fwey Łyśiny- Zyskiem~ 
Nie mogłaby śię zoftać na takim łbie śliskiem. 

yfy. ~ 

Gdy na Pogłowne czyniono popify 
Z przefzłego Seymu, nie pozwala łyfy: 

Zeby tyle w skarb goła głowa w niosła 
Ile ta, ktora włofami zarosła, 
Wfzak kto płonnego nie śieie ugoru, 
Od 1kał, od Piasku nie płaći Poboru, 

'1 " Co 



I 

186 *)o(* 
C0 bez abjurat daię do Uwagi, 
Y zdiąwfzy Czapkę, 'ukaźe łeb nagi, 
Na to mu mądry Marfzałek Seymiku: 
Panie, nie wł ecie też o Gyrnliku, 
Gdyby te wfzyfikic pozbierał fzoftaki 
Uczyniły by Podatek troiaki, 
Niekupiliście iak żywi Grzebienia, 

· Wjęc nalezyćie z Nami do płacenia. 
' !zyfy. 

Pięknie nie Urodzaiu wielkiego _ Abryfy, 
_ Profząc mię o defa\kę moy Arendarz łyf y 

Na Twey głowie wyraźił, day go katu rzekę, 
jeźli śierpem nie uźl).ę to kofą uśiekę . 
Jeźli nie Zbożem Pole, musi zarość perzem, 
Gdźieź_ się kryią Przepiorki ~ rzecze za kołnierzęm. 

· · Do~fego. 
Jakbyś Talent zakopał, śmiele to mogę rzec,· 

Albo więc zapaloną świecę skrył pod korzec, 
(:o oboie za wielką; Pifmo liczy winę 
Kiedyś odźi~ł Jamułką tę twoię łyśinę, · 
Trudno skryć, co na wierzchu pofadźi natura, 
Alboś w Rzęd#e złocifiym nie widźiał kaptura, 
Aty (odpuść mi profzę) nową manierą 
Lecz nie lada co nośifz pod skorzaną derą. 

/ ~yfj. -
Na co.Z ·łyf y ma drogo Pśią kupować skorę 
_ kiedy mu ftante Jego łeb i;>.k za Tektorę, „ 

Owfzem daleko lepiey niź na pargaminie, „ 
Mogł byś na nim napifać pacierz po łaćinie„_ 
Nie pargamin Tablica żebyś miafto fiołu 
Credo ~ z Dekalogiem wyraźił pofpołu, 

. ' . 
Ba 
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Ba Puillares, kędy co wewnątrz zamyśli 
Miawfzy tylko Ołowek na Wierzchu na kryfzli, 
Więc dla zgody kiedy tak chciała mieć natura, 
Niech będźie puillares, tablica, Pśia Skora. 

Lyfy. 
Łyfy mowi źe siła ma na głowie fwoiey, 

A ia zaś mowię: źe nic, bo się nie zoftoi, 
Podobno co ośiwiec miał, to on ołyśiał, 
Zeby na tey nowinie miarkę owfa wyśiał. 

Tenu. 
Bał śię łyfy Kołtuna, moia rada France 

Raczey śię boy, bo iafne twoiey głowy glance, 
Zaraz by cię wydały przez plugawe wrzody; 
A kołnin gdźie, chybaby wywił Ci śię z brody. 

Tenże. 

Jeden Szlachćic Zawiski, co był z goła Łyfem, 
Spufzczał zboźe do Gdańska y bawił się Flifem, 

A gdy froga powftała na fzrzod Wisły trwoga, 
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I Wfzyfcy się w pław gotuią, a ,ia co dla Boga 
Pływać nie umiem, az ktoś gdy nie mafz Czupryny, 
Przywiąź rzecze do fzyie ten kawałek liny, 
Za coz bym ći~ uchwyćił) y srnierc z błaźnifz, bo ta ,,. 
Kto ma wiśiec, priez wodę nie bierzeZywota. 

Na Pana Wift,owatego. 
Jadę konno, z drogi mię' prowadźiła śćiefzka, 

Y widząc Dwor Szlachecki, pytam: kto wnim miefzka l 
A Chłop ftoiąc: Jegomość Nafz Pan Wifzowaty, 
Ześmy śię dobrze z fobą chowali przed laty, 
Biegay rzekę iednemu: miiaiący węgły 
Chcę śię krotko pokłonić Brat iego przyśięgły, 

Aa2 Był 

I .... 
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· Był mi radł niesłychanie Człek cnotliwy, fźczery, 
Jako mowią: wfzyfi:kiego były po czetcry, 
Nazaiutrz rano pytam f wo i ego Litwina, · 
Jeźli mu śię wczorayfza udała Gośćina, 
Bardzo dobrze, lecz tego nigdy nie widano! 
Pan, Pani, Panna nawet wifzowate Śiano. 

Stultitiam pariuntztr opes. 
Szpetnyś iak Ezop, iak Korydon głupi, 

Zły iako Diaboł, a gdzie śię to skupi„ 
Daremny ćięźar na źiemi, ni Bogu 
Swieczki, iak mowią, ni Diabłu Ozogu, 

,~ Szpetnyś, Zły, głupi; ale żeś Bogaty 
Piękny y dobry y mądry z Intraty, 
Nie trzeba fzkoły mogą bydź fzkatuły, 
Wfzyftkie natury y fzczęścia . Tytuły, ,· 
A choćby utrzeć kto nie umiał nofa; 
Gdy ma pieniądze, grzeczny przecię z trzofa. 

Mały 11nrojłem~ ani1111tfzu nadjtawill. 
Kiedym fobie na fuknią dobierał Koloru, · 

Dwoch Huffarzow do sklepu, poznałem z bumom 
J~den wnidźie wyf oki drugi wzroftem mały 
Lecz pyfzny y nie wedle fiatury zuchwały. · 
Więc wedle teraznieyfzey śię mody, _ · 
Pyta kupca on więkfzey ftroiący Towarzyfz Urody, 
Ile ma wźiąć atłafu na Zupanmy parę, 
Pewnie trzydźieśći„ wźiąwfzy z Jego Wzrofi:u miarę, 
Ledwie temu odkroi gdy podniosłfzy ramię 

- Co naywyźey, y ręk-ą w fparłfzy bok, a na mię 
Z pyta Włocha dobywfzy o~ ·żołądka hafu 
On mały wiele wyidźie nań tego Atłafu, · 

..... 
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Przemierzywfzy go okiem, rzecze Mości-Panie 
Dofyć dwadźieśćia łokći, y iefzcze zoftanie, 
Bodayze ćię zabito Lada Frafzki marzyfz, 
Albo y ia nie Hufiarz, albo nie T9warzyfz, 
Tu Włoch prośi o pardon, nie wiedźiałcm prawi 
Lecz kiedy \Vafzmość wzroftu humorem nadftawi, 
Jam rozumiał ie dofyć Kontufza na ciało 
Pewnie wyidźie trzydźieśći y boday doftało, 
Odkroyźe mi trzydźieśći na Parę Kontufzy 
Nie lekce fobie waźćie Nas Hu1farzow Włofzy 
A czcmuź y nie fokni~, kiedyśmy Proporcem 
Rowni nie mierz ty Chłopa łokciem ani Korcem, 

Sol. 
fam labor exiguus Phreboque reftabat revique, 
J Pulfabant pedibus ipatium dedivis Olympi. 

Luna. ' -
Nec par aut eadem notłurnre Forma Diannre 

Dixit, & eft Templo fraudofa fertur ab ,Alpe 
Tranfpelagus Cervi Currum fubire jugales. 

Sopbijła. 

Przyiechał Syn do Oyca długo bywfzy w fzkole, 
Yobaczy we fznodę, trzy Jaia na fto1e, 

Chc~c Rodźicom. pokazać że ma Olcy w głowie: 
Nie trzy tu, ale pięć iay Panie Oycze, powie, 
Kto ma trzy, ten ma y dwie, według głowy moiey; 
Kto trzy y dwie, ten ma pięc, tak się to ofi:oi, 
A tu gdy po wfzyftkie trzy Ociec iaia śiągnie, 
Ja trzy, ty ziedz tamte dwie, co si~ w głowie lpe. 

189 
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Pikieta z iedno okiem. · ._ Z Jedno okiem fąśiadem paśliśmy w Pikietę 
Więc gdy po trzećim daniu rach\liemy kretę, 

On miał' fto ok, iam przeniosł dźiewięćdźieśiąt trzema, 
Na mnie ręka lecz gdy ten do pieniędzy śię ma, 
Bez oka tu nie biorą, niech leżą na ft9le, 
A ten iuźez nie w praw~, kto go raz wykole, 
To~ dwoch trzeba, iednego w łeb, drugiego w karty, 
Y ufzło mu to dźiśiay że wźiął Taler w żarty, r 

Poydźiem w krępą na ~aiutrz, ten że iego ręka, 
Smiele patrząc no oko tynfem w talerz brzęka, 
Trzymam y ia na takiź, a skoro na probie, 
U Ciebie iedno oko, a u mnie zaś obie, 
Nie mogł tego do razu poiąć myślą tępą 
Zem w czorayfzą Pikietę odwetował kremp:i. 

TefknoPana we czći. r 
Kto Urząd„ albo Zonę, nie wedle fwey bierze . 

Proporcyi, kto się nie znai~c na Sferze, I 

Chce fam pływać po Wiśle, kto wielkie Budynki 
Poczyna, \-Yprzod śię fwoiey nie radźiwfzy, skrzynki, 
Kto w cale Zdrowym będąc, wdaie śię w lekarftwa, 
Albo zdrowia nie maiąc w roźne Gofpodarfiwa, · 
Kto radł Wioski z kupuie, a na nie się dłuźy, 
Pięknie mu ta Przypowieść Staroświecka sluzy: 
. Poimałem Tatara, wiedź że go, nie da ś~f, 

Pu.łć ie, iui ći byni puićił, a on mnie tr7>yma lit 
Baba Prosię kupiła, nie miała kłopotu, 

' · 

Dźisiay we dnie, y wnocy, w Dorna, y u Płotu, 
Kwiczy, odwiązeli go, to fąśiedzkie skwierki, 
Ze pierwey zemrze B~ba, niż śię z Wieprza fzperki 

Do-
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Doczeka, ńiechay Baba przefl:anie na iaiu, 
Dobra iey kokofz, wedle dawnego zwyczaiu, 

Do}jć iedney "bez długu Sz/achćicowi Wioski, 
T"ki niewie co Pozew, co kłopot, co troski. 

, Kampania. 
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Mowiąc ktos na Seymiku Kampanią wfpomni, 
Aż fąsiad do mnie: iak to Człek prędko zapomni, 

Profzę co śię wtym znaczy Kampania słowie, , 
Zpytarn go: coz Campana? Dzwon wskok mi odpowie 
.z tąd Wafzmość łatwo doydźiefz co za Taiemnica; 
To pewnie Campania zowie śię Dzwonnica. 

Spowiedź o Gorzałkę. 
Kilka razy przed Włochel1' Xiędzem w letnim cześic 

Powiedał na fpowiedźi ieden Mazur: ze śię 
Upił co raz Gorzałką, Pokutę mu zada, 
A Mazur poftaremu iedno mu·powiada, 
Włoch Gorzałki ni.e piiąc do tąd iako żywo 
Dźiwuie się ze bez niey tego Chłopa ckliwo, 
W oilatku za Pokutę nie myślący wiele 
Xaźe Penitentowi przynieść iey do cele, 
Y chcąc onego tnmku doświadczyć śię mocy, 
Jako wina Pułk warty wypił oney nocy, 
Zadzwonią. na Paćierze, chce iśc do Kosćioła, 
Az y cela y cały Klafztor z nim do koła, 
Toż wymioty, głowy boi, praJVie bez pamięći 
Gorączka, źe śię ledwie Włoch śmierci wykręci, 
W kilka Niedźiel ow przyfzedł wyznawać f we grzechy, 
Ledwie klęknie y pocznie iako zwykł od wiechy, 
Tylko go Xiądz prze.Zegna y skrufzy mu fcrce, 
Wiele piiafz gorzałki, pyta? po kwaterce 

Od-
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Odpowie Chłop, a Xiądz zaś kiedyś tak uparty 
W fwym grzechu, za pokutę piiay po puł_kwarty. 

Wolno :w Po!fzce, iak kto chce. 
Nie słufznie Przyiaćiele moi inię kłopocą, 

Ze nie Wiedeńską, iako dźiś moda karocą, 
Nie w drogich akfamitach, choćiaź by mi fuadno, 
Nie z końmi powądnemi ieźdzę, ??ie czeladna, 
Było teź y to kiedyś, na coź się z przeciwic 
Swiatu, gdy śię człek pocznie od Starośći krzywić, 
W zdy przeCię nie Samowtor, przecię fześcią koni, 
Choć też famę karetę y zrzebiątko goni, 
Pufzczam Cug niechay fzumi, niech iedźie bogato 
Kto godźien, a co więkfza kogo franie na to, , 
Wolno w Polfzce nie iednę, lecz widzę tym fzumem 
Nagradza nie dofratki rodzenia rozumem. 

Kiermajze. 
Ja prawdźiwie nie wi~zę zeby iaki Nafze 

Pożytek iaki miały przynosić Kiermafze, 
Nigdy-bez piianego rzadko tam bez mordu 
Słucham kiedy u chłopa chłop pozycz.y kordu: 
Pozycz ze do Niegowa na Matkę mi Boźą, 
Bo mnie się tam hic prawi Cikow!anie groźą, 
Coź mowifz z czym źe bym fzedł fam na Bartłomieii 
Do Łopanow, wfzyfrkać to w tym moia nadźieia. 

Do Sąśiada. 
U Rzymian kupowano Prawo troygiem Dźieci; 

Jak to bardzo każdego co ich nie ·ma fzpeći, 
Choć był grzeczny, choć m~dry, miał iedno, lub dwoie, 
Do wfzyftkieh mu honorow zamknięto podwoie. 
Czym byś ty był z f woiemi Dźieśi~ćią Jędrzeiri 
Pewnić Krolem, bo nie mafz nad ten _Pr~ywileiu, 

Jak 
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Jak to od Rzymian Prawa dalekie fą nafz~, 
Ty śię ledwie przed Dźiećmi doćiśniefz~do kafze. 

Znchel{{zJna Figę. 
Chłopek nie wielki wzrofrem, choćiaź widźiał Ćiźbę 

Zeby Krola przywitał, ćiśnie śię p1:zez Izbę 
. .Ale „uwiązł, y tylko z daleka mu dygę 
Uczynił, tu ktoś wyzfzy przez ramię mu figę 
Ukazawfay, gdy się Guz śierdźi nie słychanie 
Chcefz widźieć Zacheufzu Pana, w leź źe na nie. 

Na obmowkę. 
nowiedźiawfzy śię źe zła u fąsiada fuka 

Ofzczeniła śię, z kartką po ktore Chayduka 
Nie rnaiąc Pfa przy Domu, pofyła mi dwoie 
Y Pifze : źe daremne to :ftaranie twoi.e, 
Kiedy kto blisko miefzka ięzycznego człeka, 
Nie trzeba Pfa, Iepiey go y z Domem ofzczeka. 

Sprawa z Kapitułą. 
Ziednym fprawa iako z mydła, 

Lecz gdźie siła tego Bydła, 
'Przypłaci Kłotni fzkatuł~ 
J{to ma f prawę z Kapitułą 
Ani może mowie cudniey 
Oganiać śię iak Pfom w frudniey. 

_Pyfinego a głupfago trudno nn11czyć. 

·• 

Widząc Sroka Jaskołkę że gniazdo zakłada, 
. Sioftrzyczko, naucz mię tez tak robić powiada; 
Ledwie Jaskołka na krzyż dwie złoży gałązki, 
A Sroka~ umiem, umiem, polećiała w wftrząski. 

Bb Na 

• 



/ 

194 *)o(* 
Na frnfiniek wielki o rzecz mnlą. 

Tak śię bardzo frafuiefz moy Kochany Marku, 
Ze ći uzdeczkę zdięto z Konia na Jarmąrku 

N~ylepf?lY na to fortel, kupie fobie inną, 
Więc Maxymilian_ fl~aćił pod B yczyrn1. 

Nie rowna natlgroda. 
1 Nie lada iako ten fyn ućiefaył Rodźice 

Co Ferezyą zgubił, a nalazł Maźnice. 

Wino. 
Pewne lekarftwo chorobie Podagry 

Nogi winnemi obkładaią lagry„ 
· A kogo zbytnie Wino okaleczy 
Tego zaś lagier z teyze beczki leczy, 
Z Wierzchu Wefele, a lekarftwo na dnie, 
Nie pic go nazb_Yt, to w nogi nie wpadnie. 

· f2!.1ajłio ad Sacerdotes~ · 
Coź odpowiecie moy Xit'źe Wikary 

Moyzefz, ow Moyzefz pie"rwfzy Ka~łan frary 
Gdy raz y drugi konwerfoie z Bogi 
Jafne mu z czoła wyraftaią rogi, 
Wy konwerfuiąc z fwym Stworcą do woli, 
Pytam : czemuśćie do tych czas gomoli ~ 
Wiem ia odpowiedź na takie zarzuty, 
Bo rog z rofkófzy róśnie nie z p~kuty. 

Na uczone: J//ierfie. 
Wolę prawdę powiedźieć, a ile gdy mi się 

Wftydźić za to nie trzeba zacny Wierfz<?pisie, 
Chwalą inśi twe Rhymy, lecz na to wzgrzesć Zyda, 
Gdy mi śię tak.i Końcept I;li naco nie przyda, 

Kto„ 
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Ktorego nie rozumiem, farne tylko fparty, 
Troie, Rzymy, Kartagi, twoie maią karty, 

· Y ftarych y nowych Pism, y świeckich y świętych. 
Tai.emnice Sekretow Człeku nie poiętych, 
Ze gdy mię czafem weźmie chęć ku ich czytaniu 
Jak bym tez mi Niemieck,im gdźie śiedźiał Kazaniu 
Frafzki kochane, Frafzki, Krakow y W arfzawa 
To ied yna ućiecha y N afza zabawa. ~ . 

Błnz..en z 1Voflm. 
noftatni, Grzeczny Szlachćic z Nofem fporem, 

Siadł na Bankiećie obok z Senatorem, 
Ktory Trefńiśia w Sukniey Szachowaney 
W Regeftrze chował z innemi Dworzany, 
Ten ftoiąc przed nim głową kiwa długo: 
O wielkifz to rios, nos też czyli mu go 
Garncarż robił, czy od kowala kuty, 

. Czy gdźie śię Matka zapatrzyła w fzkuty', 
Jefr tu z pułtrzećia pewnie mięfa funta, 
Czy Piekarskiego kilof na Zygmunta, 
Pogański Synu Szlachćic rzecze głofem 
Niedopieroi ia chodzę z f wo im nofem, 
Awzdy nikędy nie wadźil nikomu, ' 

- Nie wierzę, ale naprawa w tym Domu, 
Kaze Senator wźiąc Błazna do warty 
Zganić korbaczem tak nie wcześne żarty, 
Aż kontentuiąc iego śię karaniem 
Gdy iuz miał za fwe, Szlachćic prośił za niem, 
Tu Trefniś fto plag wźiąwfzy w ftarą Panią, 
Poniewaz mu ten koncept bardzo gani~, 
Chce się nieborak w fwym błędźie poprawie, 
O Małyfz to Nos, mogłby go nadftawić, 

Bb z 
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Subtelnieyfzego nie podobna członka, 
Wymaluy Diable młodego Kapłunka, 
Znowu Szlachcic w gniew, znowu błazna biorą 
Znowu mu dudy potęź11ie opiorą, 
Więk -tak nie ftrawnym z nudzony bigofem, 
Myśli co daley czynić ma zrym nofern, 
Zle gdy go wielkim, źle gdy małym mieni, 
Zato oboie brał korbaczem w sieni, 
Toź przed Szlachćicern ftanąwfzy raz trzeci, 
Niewiem iako mam dogodźić Wafzeći, 
Przyznaię teraz źe mię sł~fznie bito, 
BCAwiem ani to nos wielki, ani to 
Nos bardzo mały, ale tak wczas właśnie 
Znowu Senator na Hayduka wrzaśnie 
Zeby go zbiwfzy wrzucono do wieże 
Kto igra z nożem pewnie śię porzeźe 
Ledwie go wfzyfcy, y ow Szlachcic z nofem 
Z tego Dekretu wyięfi z przeprofcm. 
Smiali śię potym onemu igrzysku 
A Błazen CP wziął w zadek, -ro miał w zysku. ' 

Handel Zydowfki. 

• f 

Spotkawfzy Zyda, pytam: gdy śię w drogę wlecze, 
Dokąd? do Jarosławia, a z czym? z Głową rzecze, 

Boday źe ćię zabito nie cnotliwy Zydźie 
A ktoź głowę zofrawi kiedy w drogę idźie, 
Chćiey mię W afzmośc rozumieć Mośći Panie -profzę, 
Kto infzy ią dla kfztałtu ia z poti:zeby nofzę. 

Rogowe .. 
'VTdłan~ w Sandoqli~zu :, .od ~?gu fze.sc grofzy, 
'V Pame Beco Cornuto, iak sit zowią Włofzy, 

• c 
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W" przod macie od fwey płacić niź od Głowy czyiey, 
Przyiedźieli Poborca po Exekucyi 
Pewnie go nikt fzofrakiem z Domu nie odprawi, 
Alboć nieboże nowy rog na głowie frawi. -

Do Szlachty: Non utraque Cce.fares. 
szlachćicem, ale,tylko z linyi Oycowskiey 

Y Dźiedźicem zofrawfzy nie naygorfzey Wioski 
Jeden, darmo czekaćie y nie powiem ktory 
Obodwu natur w fobie wyraźił mixtury · 
Y Mieyskiey y Szlachecki~y, a od tego czafu, 
Niechayby Szlachćic nie brał Zony od fzynkwafu, _ 
Zawfze z Miefzczki, zamśćika, zawfze z kmiotki Gbura, 
A Szlachćica z SzlachCianki chciała mieć natura 
\Vięćey z M<;itki, niź z Oyca, kędy dla przykładu 
Bierze każda rzecz. Nayprzód przypatrzmy śię fl:adu: 

Niech btdżie Kofi Turecki f!,ladki y chodź.iwy, 
Jeili Cplop.rka Kobyla Zrzebię Diahol dźiwy, . 

-Z włafzcza gdy co w nieb fam wiatr południowy czyni 
Rodzą śię bez Drygontow, farni Akwilini) 
Podźrnyz znowu do Pśiarnie, ieźli z lada fuką 
Naycudnieyśi śię _charći y ogary tłuką 
;Ledwie znak będźie Oyca niechcefz gniazda zmiefzać 
Kaź fzczęni~ta potopie a foki powiefzac. 

Wfey/tkieć Konie, wft.yflkie I'jj Pan B_og Jiertią odźial 
Wzdy przećt[ w ich rodzaiach chćial11czynić podźiał, 

Infzy-Fryz, infzy Zmudźin, infze fą Szewluchy, 
Przyrodne do orczyka homonta y duchy, 
Infzy Wałach Podolski, infzy na poboczy 
Sękiel, infzy co kłofem, a ~o chodźi z kroczy 
Infzy brytan, infzy chart, infzy ogar z Cuchem 
lnfzy Wyżeł, infzy tez kondyś y z koftruchem, 

Bb3 slł 
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Są Szla elita, f.1 Miefzczanie, fą y prośći , krciecie, 
Roź'icznych ma Dworzanow Pan Bogna fwym świecie, 
Jeźeli pod iednemi tych wfzyftkich Tytuły 
Ze ludźi zawrzeć chcemy, że śię rodzą muły. 
Zadnego pie mafz dźiwu z konia y oślice 
Muśi śię y natura wywroćić na nice, 
Trudno śię na humoru wfpaniałego ferce, 
Albo przy widłach począć albo przy kwaterce 
ChoĆiaź woyną nie służył, choć nie był za Lwowem 
Dość kiedy wie Gorlicę- Bobową z Grybowem. 
Rzadko śię kiedy w Gadkach, rzadki kiedy w paśie , 
·Bez gorzałki nie :ftąpi, y z tąd coź n1a zasie 
Ze '.chłopom przy roboćie Minucye czyta, , 
Juź to z niego y Szlachćic y Rzeczpofpolita, 
Nay lepiey Kmiotka, Kmiećia,Szynkarza, Miefzczucha, 
Do Szlachćica nie moźe chybaby Kofirucha, ' . 
W Piwnicy, albo kędy pofzukać przy fzynku 
Albo gdźie Starożytny Dom na rogu w Rynku, 
Jefzcze nic po Wietrzniku bez wfzelkiey przymowki,- , 
Może widźieć po Matce Herb: dwie Pułgarcowki. 

Czary. · 
Będąc wczora u iedney po Bankiecie Pani, 

Aź śię tam y fam ludźie walaią piiani, 
Zkąd źe śi'ę rzekę do niey nowa wźięła Cerce, 

_ · Cow befłye przez Czary ludźina Faierce 
Przetrwo zała, tak gusląc gdy y w W afzmosć w Winie 
Zrozumnych widzę, ludźi porobiłaś świnie; 
Wfzelkie Czary-na Człeka rnaią fwoie Gusła ,..· , 
Ziele go-w co infzego, wino robi w Susła. 

Na 
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Na tez. 

Y Prawo Pofpolite y zwyczay wniosł ftary 
Wefpoł z Czarownikami wfzyfrkie palić czary, 

Mnie to fatw Sędźiemu Grodzkiemu naleźy, 
Przebaczyfz Gof podarzu kiedy ćię do wiezy 
Wypiwfzy z niey to wino wźiąć każę od ftołu,_ 
Nie maią czary mieyfca z poczćiwemi fpołu, 
A Gofpodarz wytrwayćie Panie Podftarośći, 
Wźiąwfzy czarę czym żebym uczęftował Gości, 
Albośćie się Loiki nie uczyli w fzkole, 
Ze infze czary w gusłach, a infze na fiole, 

„ Tak ći nie umiemy odpowiem pokismy 
Trzeźwi, podpiwfzy zaraz będą, Sillogifmy, 
Ja przefaę ieźli czary palie Prawu galę, 
Y tę moy miły Bracie za twe zdrowie palę, 
Bodayźeś zdrow czarował, ale też y czary 
Y wfzyftkie rzeczy Nafze potrzebuią miary. 

Na Zwierzćiadlo Panny Kryjłyny. 
Jeźli śię w ktorey Małpa przeyrzeć moźe fzybie, 

Jeźli tłucze źwierźćiadło kędykolwiek zdybie, 
Jeźli Wielbłąd do Wody nie fchyli się Cudney, 
Nim ią nogą pomąći, żeby tak paskudney 
Swey poilaći oboie nie widźiało miny, 
Moźec się podobieńftwem na patrzyć Kryfryny, 
Lecz co prawda, to nie grzech., coz ći teź niebogo 

199 

' I 

Potym było kupować Zwierzćiadło tak drogo 
Zebyś-zmarzczone czoło na palec od Włofa 
Siwy Włos, z rosłe brwiczki y pułtora nofa 
Rozmaitych form z niego wyglqdaią. kozy 
Niema~z ,czego źartować, wierzę nowey fo.zy 

. Kto-
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Ktorego-bey źwierźćiadła potym zro.bion tokiem 
Napatrzyfz śię "o/idźiadła Zyzowatym okiem, 
Zkąd iakoby ze zrzodła, ktoby rzekł wzrok krzywy 
Zawfze wyrzuca krople źieloney oliwy 
Jeźli ćie rzadkich zębow błękitnych' fzeregi 
Albo po Ofpowatey _twarzy Ćiefzą piegi, 
Kiedy na zupney maśći lepione fteytuchy 
Jak iywe wyraźaią one wielkie muchy, 
Pyfzczafzek krolikowy, załamana brodka 
Dołek w nim :na puł palca„ ofłra frerczy kłotka 
Zbrudney y chudey fzyie gdźie wfzyftkie kawałki 
Y wfzyfrkie przez krztan moźefz policzyć Michałki 
Ucho„ trocą~ obwisłe y tu nową modą 
Trzęsidło czy frarego Indyka pod brodą, 
Ze rdza padnie na wargi źe ropą op_nchną, 
Pianka zawfze w kąćikach źe dźiąsła kęs cuchnę 
Nic ćię to nie obraża, kiedy bez przefranku 
Siedzący w ubrukanym na głowie baranku, 
Zwierźćiadło twa zabawa, w fobie iako w tęczy 
Wzrok paśiefz, na wiefzawfa.y na fayię obręczy, 
Moia droga Kryfryno, zgadniy kto ćię wyda, 
Ty nie, źwierźćiadło za Cię y tiebie się wfryda. 
Gnoiem twarz okładaią skubą Panny drwale, 
Tydla lica przeglądać chćiey śię w Urynale. 

Dziewk(l co Wapno iadała~ 
Wapno Dźiewka z zwyczaiu gryzła czy z natury 

LeP.fzy chleb (iako żywo) to rzekę na mury, 
A ta chociaź odemnie nie była pytana: 
Trzeba wiedźiec źem nie ieft Dźiewka murowana, 

' I 

Odpowiadam ze mnie nic natym nie naleźy , 
Wolę w Izbie z drzewa, niź w murowaney wieiy 

Do 
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Do Panny co mak iadoła. 
Nie radzę Mośćia Panno śiła iadac maku, 

Bo zbytniem makiem tego człek przypłaci fmaku, 
Co wiedźieć co się może przytrafić we fpiączki, 
Nie iedna si~ bez Febry nabawi gorączki. 

Panna co kredę gryzło. . 
~ panna kredę iadała iuź będący w zmowie, 

Czego kiedy się pewniey iey ka'Yaler dowie, 
Oddawaiąc Marcypan, bardzo śię rzecze tern 
Konfunduię, y za złe nie mieć mię fekretem : 
Co Wafzmośći po kredźie. roźnie fobie wroźę 
Bo ieżeli dla krefek, to nic nie pomoże, 
Dźis gotowizna płaći, darmo się na śćienie 
Szynkarz ciefzy kreskami źdiąwfzy y odźienie 
Z Dłuźnika, trudno, choćby chćiał do zdechu 
Kto nie moze, a kreska nie idźie do zdechu. 

P11nna coji1rowe· krupy iadało. 
'VTidząc ieden furowe Pannę iedząc kn1py 
'" Tak źe tu rzecze trudno, o biedne skorupy 

Zeby kafze uwarzyć bez Garnka, raz drugi, . 
Nieprzyiadę, a Panna kwituię z i1sługi, . 
Mam ia rzecze w źołądku Garnek, ognia trochę, · 
Więc W afzmośći do niego daruię Warzochę 
Niedof yć ieft chociaż kto w Garnek krup nafypie 
Jeźli ich nic zamiefza pewnie mu wykipie. 

- Białegłowy Brzemienne. · 
czegoz śię teź Brzemiennym Paniom nie zabaźy,-

. Zeby im trzeba przydać do trućizny firaźy, , 
Niech Fut~o, Wapno, Piafek, niech ie fiare Sakwy, · 
Niech potym fmołę piie, niech zaniecha Akwy 

Ce Ja 
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Ja pozwalam, na wfzyfrko znaydą śię recepty, 
Bo fam tylko żołądek tu mięfza koncepty, 
Znośnieyfza rzecz choćiaź śię napiie k\Cs maźi, 
Niź kiedy ią podpiwfzy lada co obraźi, 
Wfpak idą każdey rzeczy na świećie bieguny, 

, Co przed laty bezemienna. dźiś winny kołtuny, 
Jakoź nie zbiiązli ich prędko z iednochody 
Nie długo będą chćiały, y w tym fwey wygody, 
A czegoż Białagłowa profzę nie polubi, 
Gdy ią kołtun na głowie, trunek w glowie czubi. 

Do iednego z Minucyarzow. _ 
Bodayźeś mi ośiwiał miły Afrrologu 

Juźćibym miał do tych czas wfzyftko siano w brogu, 
Gdyś w Plejady Gradywa złączywfzy z Saturnem, 
Nad zwyczay Niebem niski świat pofrrafzył hurmem, 
Y niedobrze lotnych Gwiazd zrozumiawfzy biegi, 
W pełni Sierpnia f>O gorach obiecałes Śniegi 

- Acz śię to nie podobna rzecz lVidżiała zeby 
Starodawne Bożyska miały rządżić Nieby, 
W zdy tyle wagi miały te przefi:rogi u mnie 
Zem wolał drwa do Piecow, niż siano mieć w Gumnie, 
Przebaczyfz-ieźli Gościem będźiefz w nafzey fironie, 
Kiedyć drew miafro śiana połoie~ przed konie. 

Naylepiey z rownym. 
Mierzał Myśliwy 1ąśiad Pana Woiewodę, · 

.Bardzo trudno o fzczerą w nie rowności zgod~, 
Niec;hćiał mu się wyprzedać, choć śiedźiał na małem 
Kawałku, co po Oycu doil:ał mu śię działem, 
Na kaidy dźie~ też prawie pod oknami trąbił, 

, ·' Więc źeby wnim ochotę Myśliwską wyźiąbi~ 
Po„ 

.. 
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Pomagał mu zabawki, bo y fam Pfy chował, 
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Lubo ow sieći ftawiał, lubo teź polował, 
Odbywfzy go zaiączkiem, dwoch trzech zawfze fobie* 
Bierze farnę, a ow się w głowę chudak skrobie, 
Odrzekłby się y fpołkow, toź gdy razy_kilka, 
Jemu Jaźwca, a Panu, Lifa albo wilka, 
Sam dźiclił, fam obierał, wf pomniał: ze teź Lifzk~ 
Lew fobie wźiął do łowu był za Towarzyfzkę, 
Zle o mnie Mośći Panie W oiewodo rzecze, 
Choć iednym żłobem woda w fpofobny Młyn ći~cze, 
Gdy W afzmość mąkę bierzefz mię gryfem, 
Niechcę bydź więcey ze Lwem Efopowym Lifem, 

- Za to li że śię więkfzey Pfow kupy nasłucham 
„ Powroćiwfzy wieczorem do Domu wgarść dmucham, 

Co ułowię, to rnoie, fam iezdząc po rnału, 
Ani mnie źal, ani mnie zazdrość rufzy zdźiału, 
Jaka taka ućiecha, choć mała, to fzczera, 
Y gdy mi nie do ferca potem nie przywiera. 

Opieka Stryiorvfka. 
B<>g zapłać za opiekę Mosci Panie Stryiu, 

Kiedy mufzę Pfy drażnić chodzący o kiiu, 
Dobywfzy z ludzkich Tęku oyczyftey chudoby, 
Przywłafzczyłeś ią fobie ftaremi ipofoby, 
Kładźiefz przed mnie Regeftra kładźiefz dług Opowski 
Zebyś mię iako widzę wykwitował z Wioski, 
Tak kiedy iuź iuź morskiey napiia się wody 
Delfin człeka z oftatniey wynośi przygody, 
Nie kii em ale Pałką, bo zaraz na fufzy, 
Zabiia go y kości okrutnie w nim kr;ufzy, 
Rzadko się Prawnuk ćiefzy z takiego doftatku, 
Mnie tak h)7ło być u Pfa iak u Wilka w zadku, 

Cf 2 ,Boi 
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· Boi zęborv. 
Kiedy Zaiąc naybardźiey na zęby boleie 

Zgadniy, gdy się doftanie Pfom wypadłfzy z knieie, 
A Pies kiedy ow zwłafrcza głodny fuchy chudy, 
Gdy patrzy na skopowe u Rzeźnika udy. 

Ma racye pofabie. 
Widząc iedzących Owce Pafterzow Wilk z Lafu 

Gdyby ia tak, iakiegoż byłoby chałafu, 
Miły Boże Obory maiąc y Owczarnie 
Niedać Pokoiu w Lesie Zaiącom y farnie, 
Kiedy się to przed Wami nie ośiedźi w Borze 
Niedźiwuyciefz śię Wilka widzący w Oborze. 

Nnywię kfzy boi z oczu zazdroźć. 
Powiedaią ie niemafz holu oprocz oczu, 

Jam świadek bom doznawał tego po pułroczu, 
Niedokuczą tak Mieyfcy iak źywo siepacze, 
Skoro wnifh poczną rzezać naybolnieyfze płacze, 
Znaydźie kiedy naybardźiey oczy kogo bolą 
Y nie płacze y dobrą pokazuie wol~, 
Ni komu śię nie zwierzy, ferdecznie się wfłydźi, 
Spać tylko nie moźe, lecz nikt tego nie widźi, 
Zazdrość przeklęta w oczu tal-i ma oftre noże, 
Kiedy patrzyć na cudzą Fortunę nie może, 
W nayiadowiffzey takiey nie znaydźiefz cebuli 

r Trućizny, ale tylko przy fercu się tuli, 
Frafzka Sol y blask ognia słonecznego czary · • 
Nad zazdrość nie maiZ oczom, y końca y miary. 

Co śię prędko· 1vznieći, to nie długo świeći. 
Urąga Lifzka Lwicy, że się zawfze pleni 

Bo Lwica iednym tylko, ona fześćią. fzczeni, 
Jey 
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Jey ze zaraz biegaią zaraz skaczą dźieći, 
Lwi)', ledwie śię za Mieśiąc pocznie rufzać trzeći, 
Rownie iah.o kawalec mięfa leźy iaki, , 
Poyrzyi rzecze na drzewa Lwica, a na krzaki, 
Co iednym tylko świadek w f woiey mierze rośnie, 
Widźifz ogromne Dęby, widźifz iodły Sośnie, 
A co zaś latorośli źe pnia pufzcza wiele, 
Taki głogi rokity po źiemi się śćiele, 
Ze gęfte, dła tego tez drobne widźifz trześnie, 
Prędko fpadną porzeczki po przyfiaią wcześnie, 
Złe wino pi·: potrzeba gdy śię iefzcze mąći, 
Ledwie śię podklaruie zaraz oB:em trą.ći, 
Ale skoro śię poźno z f wym ukaże kJ arem, 
Chować radzą w piwnicy aże będźie ftarern, 
Toż ~uzumiey o Piwie ktore długo kifa, 
Ztąd że bierz miarę na Lwa ztąd bierz y na Lifa. 

!Prozki. 
_ yiam nigdy nie wierzyły przyśiądz był gotow, 

Ze nić Wrożki nie rnaią do ludzkich obrotow, 
Wieyskich to ludźi koment, gusła, albo czary, 
Ą iako infze rzeczy zawisneły z wi~ry, 
Leki, fny, błedy \udu utwierdzaiąc, y tu 
Częfio śię fzatan zgadza do ich appetytu. 
IJotka śię kto z niewiaftą, albo zaiąc drogę 
Przeskoczy) iuź ma pewną Niefzczęśćia przefirogę, 
Prawa Brew, Przyiaćiela, lewa opak znaczy, 

, J~źli go oko świerzbi, nie chylnie zapłaczy, 
Jeź\i w prawym, albo mu w lewym uchu dzwoni, 
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Także u obu ręku podrapanie dłoni, · 
Nos ćię świerzbi ktoś umrze,fzczkniefz ktoś ćię wfpomina" 
}eźeli oko skacze wefoła nowina, 

c c 3. Kro-
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Kroftali na ięzyku pewne obmowisko, 
Łyfzka, albo noź z garśći, pewnie Goście blisko, 
Babyli śię na słońcu ifzczą, Mniśi włoczą 
Panny całuią, pewnie defzcze świat opłaczą, 
Tragarz to ktośi umrze ieźli trzefzczą fioły, 
Wygląday bo do Ciebie Gość iedźie wefoły 
To cudowna praktyka, komu wąs w nos właźi 
Temu śię Zona{lecz to rzecz nie pewna) kaźi, 
Szczęście, albo nie fzczęśćie pfzczoły, kruki, kotki, 
Wfzyfrkom ia to za brednie, wfzyftkom miał za plotki, 
Co kołtun do Gorzałki, co ma Dzwon do Chmury, 
Mozeli śię człek badać Sekretow natury, 
Co ma froka do Gośćia, do trafunku wrony, 
Wfzyftkom ia za Fabuły miały zabobony, 
Alem fpuśćił z uporu, y otym rozfądniey 
Trzymam, skorom doświadczył fobie przed kilką dni, 
Idę zwyczay nie wfrawfzy z Paćierzami z Łożka · 
Az na wierzbie wfpomniona odzywa się Wrozka, 
Ciśnie kiy na nię chłopiec wyłomawfzyz płotu 
Trzeba śię fłrzedz pewnie mi iakiego kłopotu, 
Głupiś rzekę Chłopięciu, na fwoim rozumie 
Wzdy muśi Wrona krakać, bo fpiewać nie umie, 
Ledwie południe_ minie, chcąc il:ado obaczyć 
l{aźę Mafztalerzowi konia okulbaczyć, 
Jadę~ az fwey Natura upomni śię Dani, 
Ktoz w Wierzbie fzerfzeniowey ipodźiewał śię bani, 
Tedy konia uwiążę, rozfznuruię tafzę 
Siekierkę wdrzewo wetnę fzerfzenia wyftrafzę, 
Zle śiędę, az te nayprzod konia, a mnie potetn 
Opadną rozdraźnione nie słychanem grzmotem, 

Nie-



*)o(* 
Niemafz czafu rozmyślac y znowu się toczyć 
Na drogę, bo koń zaraz co moźe wyskoczyć, 
Ani kulb3ki, ani fomuiąc rz:1dźika, 
W bliski śię śię Las ud:iie iako farna dźika, 
O kiedyżby tak frogim przefirafzony dźwiękiem 
Pomyslę można śi~ fiać Bryarem fro rękiem, 
Szabla po piętach tłucze, clmfrka z fzyie fpadła 
Kapelufz z głowy, iefzczem teź miał trochę fadła, 
Dwa odniofę pofrrzały, znikną-lem Pogoni, 
Y z Głową śię zanurzę, wtey dopiero toni, 
Szczęśliwe mowię błoto y moia obrona 
Ey niedarmofz to mowię dźiś krakała wrona, 
Teraz skoro ią słyfzę bez wfzełkich Ogrodek, 
Jak mi się wpamięć wbiła bieźę na wychodek. 

Comparatio. 
Juryfta im śit bardźiey Łamie, im. śię Boźy, 

Tym znaczniey na kalecie Człowieka ubozy, 
Kat zaśie) Zolnierz) Doktor, zabiia w igrzysku 
Łże, Aftrolog, Poeta y Malarz dla' zysku, 
Lecz niech łzą, niech baykami celuią Ezopy, 
Y Malarz y.Aiłrolog nie wezmą od kopy, 
Poeta nic, procz dobrych kilku slow tym czafem 
Niechay Muzy poipołu prowadźi z Parnafem. 

Daleki od moIPy pojłępek. 
Zdrowia mi zyczyfz winem tak wielkim kilichem 

Moy kochany fąśiedżie piiąc do mnie frrychem, 
O iakoź twoy pofrępek daleki od mowy 
Pewnie żywy nie będę dopiero.i y zdrowy 
Jeźli mi wypić kaźefz, czego iuź mam probę, 

_ Mow _raczey dayći Boże z przepićia chorobę, 
Nie-
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Njekładź przed mnie Sałaty, Salfy y faporu, 
Kwituię cię z Mufztardy, day mi część z przemoru, 
Dobry przyfmak appetyt, napiwfzy śię wodki, 
Day zrazową pieczenią weźm fobie Jagodki, 
Raz śię tylko przydało; w frogim pragnąć znoiu 
Wołał Xerxes iak żywom takiego napoiu 
Niepił chwyciwfzy wody z śmierdzącey kałuźe, 
W yfpi się na Kamieniu Piefzczoch pod czas nuźe. 

Urząd. 

Piękńa ieft Człowiekowi Urząd, bardzo głupi 
Kto nim gardźi, ale ten bardźiey kto go kupi, 

Naybardźiey komu się nań iefzcze trzeba dłużyc, 
Bodayći go bydź godnym, boday go_ wysłużyć, 
Zawfze Grobla do ftawu, ale to nie ładnie 
Gdy ta bardzo wyfoka, a wody kęs na dnie, 
Głowy wprzod, Urodzenia, Zasług do Urzędu 
Na ofratek potrzeba Su~ftancyi względu, 
Miafto c:cćf zebyś niebył okazyą śmiechu, 
Szkoda śi~ czynić świętym, kto śię czuie w grzechu. 
Wfzyftko do proporcyi, bo gdźie nie mafz kwadry, 
Jakby też fobie węża wfadźił kto w zanadry, 
Y Urząd beż Intraty fzkoda nie pożytek, 
Tak Kafztelan Krakowski mawiał ]eo Pan Spytek; 
Niechay mi nikt honon1 profzę nie fmakuie, 
Kafztelan zie co fobie SzlachĆic nagotuie, 
Day iesc kiedyś mię Krolu chciał pofadźić z fobą,, 
Inaczey ćię kwituię z krzesłową ozdobą. 

Przyiaćiel 

Tylkobyś od przygody Przyiaćiela- chował 
Ni Węża od Dry.-kwi, ktoźby konferwował 

. , -

Ze 
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Ze mną Bonifratellow, tych maźą, tych kąpią 
Co od ofi.atniey nędze y kalećł:wa wftąpią, 
Niechcę mieć Przyiaciela, tylko o~ przygody 
Nic na ieden tylko Młyn potrzeba mi wody 
Zeydźie się y do Garnka, a ieźlim teź chory pd czegbż ma Apteki Krakow y Doktory. 

Opak. 
'V!ięcey ći w śię Męfzcżyzni leill niź Nie:wiafty. '\I Oni Cewki, te maią do odlania piafty,. 
Wzdyby ich nie obieły naywiękfae ·obręcze, 
Bo obiema końcami piią~ iako tęcze, 

0:_1ceftio. 
ZaJał ktoś: co na świecie pierwfzą kreatur~ l · 
. Kuraż przed iaiem była, czy iaie przed kurą l 
Mniey tu widzę potrzebna głęboka dyfputa, 
Wprzod Pan Bog w Raiu ftworzył kurę y koguta, 
Dopiero kiedy śię ci w fpolny związek fprzęgą 
]aie niofą, a potym. kurczęta się lęgą. · 
Zadał drugą: co pierwey, młot czyli kowadło~ 
To prawda źe ma y A, y B, Abecadło, 
Czemu A przed B chodźi ~ podobno to słaba 
Racya, że frworzona po Adamie Baba, 
Mogł bydź kamień y Młotem y kowadłem poty 
Po ki się nie ukuły kowadła y młoty, 
To mi zgadniy, to bowiem kładę między Cudy 
Zkąd naypierwey.żelazo wźięło śię bez Rudy? 
Czym Kaim źiemię orał? czym zabiiał Abla, 
z k~d mu kofztur, siekiera, zkąd się wźieła fzabla. 

. A propo Odpo'D}iedź. · · 
leąna Pani nafzego gani Towarzyfza 

Ze fzpetny, a ten profto: nie trzeba Gładyfza 
D d ~Do 
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Do Twarzy, ktora oczu niema Mośćła Pani, 
Od czegoż noc, nie słufznie y mnie W afzmość garii. · 

Omyłka Xifzn. 
pleban Ewangelią ó Kroliku czytał: · 

Co mu Pan Corkę wskrzesił a potym śię pytał: 
Jaki by to był Krolik? po .dyfpućie długiey: 

r Rożlli! rzeczy Bog ftwOIDył dla ludzkiey usługi 
Lify, Sobole, Ryśie, każde w fwym rodzaiu, 
Az y Króliki, wfayftko to molViło w Raiu, 
Podobnieyz ći hy kf ykać niz mowić W ęzowi · , 
Tak plugawey Gasłźinie, gdy do Ewy mowi, 
Mowiła y Oślica iako wiećie fama 
Gdy ią akrutnit: kiiem łupił ow Balama, 
Niemafz dźiwu ze Krolik pono śiwey śierći 
Uskarża śię przed Panem fwoiey Corki śmierCi, 
Jeźliz ,nieme Beftye y Rodzay zwierzęcy 
Do niego śię garneły, dalekoź my więcey, 
Ludźie prości wzdychali mnie było do śmiechu, 
Podobno ze w kośćiele świętym, nie bez grzechu. 

B{knrći. 
'VTygnal Moyzefz z Kośćioła świętego Bękarty, 
_ '"' · Ale nafz Chrześćiański y rym ieft otwarty~ · 
Ledwie co nie w każdy dźień iak Wory do Młyna 
Niofą z dobrym bękarta y·Skurwego fyna, 
Niemafz źadnego braku do nieba w Powićiu 
Niernafz yw Urodzeniu chyba tylko w zyćiu • 
Jakoż kol wiek śię rodźił, kiedy cnoty będą 
Niech Rodźicy przed Prawem bykowe odbędą 
Swiat się tym chydźi, ale Bog z kazdego Ciała 
Przyimie DuiZę- do ~ieba, byle cnota chćiała. 

„ ..: > 

,. 

Ap-
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Appendix do Panegiryku ](rola JMći. 

Kiedyby mi był moy fyn nie umierał, 
Nie pod tym wierfzem, nie tą kartą marną 

Tak wielkie twoie Tryumfyby wfpierał, · 
Kiedy śię wfzyfcy pod twoy Puklerz garną~ 
On by Regefiru pewnie nie zawierał 
Dźiś zemną płachtą przyodźiany czarną , 
W N_iebie Modlitwą, ia na źiemi płaczem ' 
Małym ćię, Wielki Krołu czczę haraczem. • 

2II 

Na Wadę Egierfkq do J P. Stnrojły Kownlfkiego. , 
'J'rudno mam pifać bez żalu, 

Cny Starofto na Kowalu, . 
Gdym bywfzy teraz w Krakowie 
Patrzył na two ie nie zdrowie, 
Aco nie mnieyfzy frafunek 
Ześmy rozny pili trunek · 
Tyś Egiers~ey co z Czech Kraju 
A ia Węgierskiey z Tokaiu. 
Jaka moc w iedney Literce 
Tamta brzuch, to zdrowi ferce, 
Lecz całego świata Zgodą 
Siła ma wino przed Wod~ 
Czego przed Zyaowskim ludem 
Pan naypierwfzym dowiodł Cudem, 
Dobre Piwo na Zołądek 
Wiefz o tym Pa~ło-w rozfądek 
Radząc o Tymoteufzu • 
Kaze go piiac po kuU:u; . · 
Ja życz~ Starofto chory 
W przod Pifmo kłaść, toz Doktory, 

Dd · Woda 
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W oda naylepfza w Kosćiele 
Człeku do swietey kąpiele, 
Więc chcefzli być lepfzey cery 
Nie opufzczay tey litery, 
Y racz to pofpołu ze mną 
Mieć za Wroźkę nie daremną 
Gdźie W. kończy W. poczyna 
Imię zawfze przypomina · ' 
Gdźie. Węgry przed Egry w sławie 
Maią Zacny Władysławie, 

·Wino ludźiom od początku, 
Woda nalezy Bydlątku. 

Na Argo JP. HoJźiewiczo. 
GOdhe dzieło póćhwały, pamięć Twoiey pracy, 

Niech fię Wierfzopifowie i~hvfze rodzą dcy, 
Ktorzy w Szkole nie darmo ·fiedząc iedli kaizę, 
Leci raczey z Apollin@m L11bii! Cytrę nafzę, 
Lubią cudzy Wieriz czytać, w f woie fię f pofobią. 
Y nremi Ja/no świetne Domy pięknie zdobi~. 
Gdy· Twe czytam,. y gdy mię dochodzą Krzylztofie 
Wierlze, o Lubomierfkich Domie y Denh~ffieJ 
Dość pilnym y uśilnym pifałeś fiaraniem, 
Jle widzę twym byllrym d0ćiekłeś mniemąniem; 
Ze iednak tych wielkośći Domow, nie mafz końca, 
My Graymy niechay drudzy pomagaią Tońca, 
1'Jiechay y z t~d' Jmiooom god'nym Sława rośnie 
·.v'yiey nad mocne Dęby, y nad rofle fośnie, 
Owizem niech dla więk{zego Jch !lawy pr0fi.tu 
Każdy pifae kto umie, nie bronie mu, gdy tu 

. ..... ".,, """ 

Zarty y Frafzki Nafza pozwala nam Cera, 
Ma Eneafz Marona; Achiila Homera, 

c-= 
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Ci Rzekę Lubomirskich z Głowq oraz oslą . , 
Łeb Odyńczy z źieloną oraz latoroślą 
Denhóftow nicchay pifzą y nim ślina sfery, 
W ktorym Polu dźielnych cnot brali charaktery, 
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Z Ręku krwawego Marfa Przodkowie tych Obu, ~ 
Y iako ie nafiępcy piafiuią do Grobu. 

. Dobrze tak na łapczywego. 
I le kroć się od ftołu Xiążęcego wftawało, 

Zawfze wino wkilifzkach dolnych zoftawafo, 
Nafzych Chłopcow obrywka, bo iefzcze Pan ftoiJ 
Jefzcze patrzy, a tu iuż każdy fwoi~ doi. 
Towarzyfz co podle mnie u Obiadu siedźi 
Spiwfzy Wino w fzklenicę Uryny nacedźi 
Y pofiawi przed fobą, iuż śię wety kończą, 

.Piiak ieden trzymaiąc za Panem Opończą, 
Zeby kto infzy do niey nie uprzedźił z boku 
Ledwie flanieln na nogach, iefzcze drugi kroku 
Od ftołu śię nie umknął, ten iako dopadnie 

-owey pełney,- mało co zoftanie śię na dnie, 
Toż skoro go po gardle nie zwykły fmak r~erze, 
Uważa, potym wącha, y nie wprzod po1':rzeze, 
Aź drugi raz skofatuie, iuź za trzećim le_dwie 
A Nafzczałći Skurwyfjm, wypił ćibym ze dwie 
Mnieyfzych dobrego wina, do wielkiem śię kwapił 
w skorałern, źem się zato czyichśi fzczyn napił, . 
T 0ź wylawfzy do sieni o.ftatelcz pof piechem, 
A my wkąćię patrzaiąc umieramy śmiecą~m. 

. Na Gorznłkf. , r Nie małe Fizyk przyczyta wywody, 
Ze nie podobna z ogniem łączyć wody,. 

Dd 3 - Alec 
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Aleć na f wo ie racye tak fp o re · -
Dofyć miał widząc gdy gorzałka gore, 
Ktoby nie wierzył niech iey palcem rufzy 
Przyzna że oraz y macza y fufzy, 
Przyzna że oraz y grzeie y chłodźi 
Kiedy się ią pić nie dmuchaiąc godźi. 
Dwa początki ma nafze ćiało dożywotne 
Jako pifzą Fizycy, ćiepłe y wilgotne, 
Po diableć odwilżyła mego sługę wczora 
Gdy w poły umarłego wywlekli z Jeźiora. 

Na Bibliotekę cz.leka nie uczonego. 
Pamiętam pod Wefoły Wieczor w Twoim Domu 

Wymknąłem przed pełnemi z Jzby pokryiomu, 
Kędyź Chmiel piianego ni~ zaniesie człeka, 
Idę w gorę po wfchodach aż Biblioteka, 
Wfpomniawfzy na ćię widząc y czym się kto bawi 
Odpuść profzę, zdami śię źe to nie na iawi, 
Toż nie rychło przyfzedłfzy ile tyle kfobie: , 
Miłe Xięgi iakbyśćie teź przed Wołem w Zlobie 
Leżały; tylko z Was Pan pozytk\l odniesie, 
Albo nigdy nie czyta, padnieli czas źe śie 
Zabawi y czytaniem coż pomoże pfzczole 
Choć obleci fzerokie wonnych kwiatow Pole 
Co za korzyść przywodźi f woiego zawodu 
Kęs tylko Sufzu w Barći, ni wosku, ni miodu, 

Nie nafyći głodnego pełen wor pienitdzy 
Jeżli chleba nie kupi, y Xit gami mitdzy, , ..-

Jeźli ich kto nie czyta, ani w rozum bierze · 
Tym poydźie z świata, czym śię urodźił z Macierze, 
Chćiał pełnę_ Xiąg komory, wedle mego zdania 
Dofyć iedna albo dwie b~dźic do czytania, 

Chwa-

-. 
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ChwaJifz obfzerne/Grunta, y ia ich nie ganie, 
Mnie iedno uprawione pożywi ftaianie. 

Broda. 
Boday źe cię Pan Bog miał y z tą twoią brodą 

Rożmaićie bym myślił byś nie W oiewodą, 
Raz Ponta, drugi mucha, to miotła, to fzczotka, 
Czafem nic u gołego nie będźie -podbrodka, 
Tak tylko owi czynią Rozdoynicy, ze śie 
Boią w MieśCie poznania, rozbiwfzy co widie, 
Albo trzymafz z Xięźycem, ktory nigdy w mierte 
Nie ftoi, raz fzczupleie, drugi cerę bierze, 
Albo ta broda, ktorą, co raz to inaczey 
Sztafiruiefz, nie {l:_atek twoiey głowy znaczy. 

Broda a ~yfy. -
Kto widźiał pod budynkiem dach, nie na Budynku, 

Kto-wiechę pod Piwnicą zawieśi dla fzynku, 
Czego Pan ten oboyga widomym Abryffem 
Nofząc podełbem brodę kędźierzawą Łyfem, 
Kędy broda kofmata a na Głowie Plefze, 
Znać że tamta fzynkuie, a tey nic po Wiefze 
Odpusć gdy prawdę rzekę źe nic bez Pzupryny, 
Proźney Glewie natura nie dała czupryny. 

Bialag/Qwa ~odźiu. 
Xiądz y Niewiaffa, z Wielu miar podobni fobie 

Rtldla bowiem y fieru potrzebuią obie 
Xiądz tylko z brzegu na brzeg, przenośi Się, a ta 
Do Piekła, ieźeliś iey źle uźywał~ z świata. 

Złotą Wendą Ryby łowić. · 
Czemu śię głupi srnidefz ~ za Głupiego bys mię 

Liczył, gdybym śię nie śmiał, czytaiqcy w Piśmie, 
Ze 
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Ze 'gdy go go za Jeleniem ochota podnfzczy, 
Błądźi po Niepołomskiey Krol Bolesław Pufzczy, 
Mineła noć, minął dźień, y drugi na fchyłku, 
On koniowi y fobie nie daiąc pośiłku 
Jezdźi, ledwie z nul.one mogąc trzymać członki, 
A w tym z daleka doyrzy Dźiadowskiey lepianki, 
DawiZy trawy koniowi, ogień na nalepie 
Nieci, y świeże przedeń dwie połozy rzepie, 
Garczek wody, wfzyfrka część, marzczy z razu czołem, 
Bankiet fobie wfpomniawfzy za Krolewskim fiołem, 
Potym iak weźmie łupić, długo nie dowierzał 
Ze by Rzepa, iak źywo f maczniey nie wieczerzał, 
Nic nie fą k:uropatwy nic nie fą Jarząbki: 
Toź oręże y f woie poskładawfzy trąbki, 
Ledwie ie śię na trawie posłaney porzuci 
Słońce zeydźie a on śię ze fnu nie oczući, 
Fmfzka Łabędźie puchy, nuźa rzecze z głodem 
Trawę mchem, cukrem rzep~ wodt czyni miodem, 
Więc na zaiutrz skoro go wyprowadźi z Boru 
Bitego mu śi.ę do Wśi każe trzymać toru, 
Nie omyli Gościniec rzecze wiślnym brzegiem, 
A Krol za Część dźiekuie, kogo§ miał noclegiem 
W f wym Domu niedowiefz się moy kochany Ziomku 
Az śię z tą trąbką trafifz w Niepołomskim Zomku, 
Przy tym profzę weźm z fobą kilka fwoiey rzepy, 
Tu nań Trąbkę włożywfzy dosiadał Parepy, _ 
Y kiedy go Dworzanie, y Młodź fzuka wfzędźie, 
W dobrym wrociwfay zdrowiu do Pałacu z śięd.iie 
~iedźieła wtym nadefzła, Bankiet zgotowany, 
P~zychodŹi Dźiad na Pałac nigdy nie widany„ 

Wita 
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Wita śię znim Krol iako miley nigdy z _nikiem, 

, Tenby-w źiernie raał przepadł z rzepą y kofzykiem 
Tedy zaraz do niego obroćiwfzy z pełną, 
Rozkaże obwinąwfzy dwie Rzepie bawełną, 
Pamiątkę appetytu y frvoiey Wieczerze 
\V Akfarnitnym zawieśić w kunfztworku Kamerze, 
Obćiążąnego tedy Suknem, Futrem, Złotem, 
Poźegnawfzy od śiebie puści Dźiad.~ potem, 
Ze boiąc śię o zdrowie muśi ztey przyczyn f; 
Z Lafa do Wśi, z Pokoiu czynić przenośiny. 

Do kłopotu, o! Złoto, o Fortuno licha 
Po cr;i rei człeka z wczafu ·na nie wczas wypycha, 

Wf pomniał y ten nie długo .rzepę fwoię w Borze 
Gdyź wlepfzym był u Wi\kow y Dźikow honorze 

.Niżeli między ludźmi, gdźie wdźien iako z kufze 
Staway ku mnie do W oyta, ftaway na Ratufze, 
Ale człecza natura ze łakom:il a zła 
Podobno by za złotem y do Piekła wlazła, 
Patrząc iako Krol drogo liche płaci dary, 
Jeden Dworzan w kofztowne ubrawfzy cźołdary 
Cudnego daie konia wprezencie Wymiotem, 
Jeźlic rzeQę, pewnie mi odw~zą go Złotem, 
Polłrzegł Sztuki rn'<'t.dry Pan y wet płacąc wetem 
Kaźe wnet podać rzepę z iedwabnym Sepetem: 

Nie daie nic drozfugo nikt nad to, co kocha 
Gdżie czpflo przed wielkośćitt tnieyfce bierze trocha. 

Nie Złotnik nie Jubiler, Affekt czyni cenę, 
Konia tego y na nim drogą karacenę, , 
Co tylko naymilfzego w fwoim skarbie chowam , 
Tym mile, tym ochotnie zawdźięczam y to wam, 
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Ofiaruię, Rzepa ieft, gdyby w fwym ogrodźie 
Miał figi pośilił by pewnie Krola w głodźie, 
Co miał, to mi dał z chęćią Ubożuchny Dźiadek, 

- A ten zmięfzany cicho: całuy źe go w Zadek, . 
Zaraz na śćianie pifząc prawd#wą ramotą, 
Boday zabit, kto rybki wedą łowj złotą. 

Mazur z ](obył q. _ _ 
Kiedy śię w nie zwyczayne fuknie Krol oblecze 

~a łowy, aż śię Szlachćic n,1 kobyle wlecze; 
A do kąd Panie Braćie ~ Kroi Szfochćica z pyta, 
Nie wiediąc Mazur kto go tak piękaie przywita, 
no W arfzawy „ Do Krola, a po co~ po W oyćie 
Zmarłym by mi Przywiley dał, aKrol: poftoyćie, 
Kiedy go tez wam nieda, mieyćie wtym omyłkę, 
A ten: niech źe całuie pod Ogon Kobyłkę, 
W raz słyfzy : w Marymonćie Kro I, że nie w W arfzawic, 
Tym czafem dał Krol Pokoy oney f wey zabawie 
My~liwskiey, ale skoro Szlachćic skoczył fpiefzną 
Drog~,-Krol Manowqmi, by mogl tak rzecz śmiefzm1 
Zakonczyć1 w Marymonćie przyiechawfzy z łowu 
Prz~biera śię czym przędzey w Suknie z-Złotogłowu, 
Y kaźe Warćie; aby gdy w. takiey odźieźy 
Jako powiadam Szlachćic do nas tu przybieży 
Pnśćić go wolno, zaczym gdy Mazur przybędźie, 
Idźie, dżiwiąc śię ze go przepufzczaią wfzęaźie, 
Wrefzćie mu pokazuią kędy KroLzoftaie, 
Ale ten skoro w nidźie y dobrze uznaie, 
Z trwożył się, lecz to Krol Jan pokryć umieiący 
Wefołą Twarz pąkazał, a W oytoftwa chcący 

_ Nie ·Śmie słowa wymowić, y iak wryty ftanie: r 

Zgrzefzyłem, ieft kobyła, ieftem y ia, Panie 
Miło-
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Miłośćiwy rob co chcefz. Gdy się winnym daie, 
Kroi śię roźśmiał, a Szlachćic Woytofl:wa dofiaie. 

Rzemiezlnicy. 
Krawiec widzący świętych odźianych w Kosćiele, 

P!"awi drugim: źe wfzyfcy w Niebie_ nie o wiele 
Będźiemy, fzewc y kuśnierz pewnie chybią Nieba, 
~więći Bofo, bez czapek, krawcow im potrzeba. 

· Obfirwancya Oycowfko. · „ 

Pod iednym fyn y z Oycem zoftaw_ali Znakiem, 
Gdy go Oćiec-nie ftrawnym częftuie przyfmakiem, 

Wftyd y bol, służba oddać pozwalała pięścią, 
Ale c.oź z Oycem taką podźielić śię częśćią 
Nie godźi, więc ten w podle nie winnego trzaśnie 
Y wtym na fwych kollegow Towarzyfz on wrzaśnie, 
Aby ieden drugiemu oduał nie mię~zkanie: 
Koleią Braćia, aź śię y Oycu doftanie. 

Na Błazna. 
Mowifz źeś Błazna widźiał, czegoś dawno źądał, (dał. 

Znać ze wten czaś-gdyś śię fam w źwierźćiedle prz~glą-
Sił a Błaz.now na świećie. , 

Po śmierći Krola Jana gdy śię w drogę wlecze, ~ 
Wefołowski, aź ieden Senator mu rzecze: 

Nie mafz nieboże słuźby y błaznować krunu, 
Muśifz podobno teraz śiedziec w fwoim Domu, 
To prawda, ow odpowie, bo nas Bfaznow było 
Mało, .lecz ich się teraz wiele namnożyło~ 
Ledwię nie kaidy I?łazen, ie ieden przed drugim 
Nie mogąc się pożywić musi iść za pługiem. 

Ee2 
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Sluzha z Regeftru. 

Jeden Pan przyimuiący Sług~, Regefl:r długi 
Spifał, iakie powinien czynić mn posługi, 

Trafiło śię że Sługa śiedzący na W oźie 
Jefzcze zoftał na Lądźie, a Pan na Przewoźie 
Tonie, y gdy na niego woła o ratunek, 
A temu pono głowę zaprzątnął był trunek. 
Czekay Mofpanie ażc obaczę w kontrakcie, 
Jeźli to napifano źe mam ratować, ćię. 
· P1!fl1 na Dźieći. 
Bernardyn wygłodzony śćifnąwfzy brzuch pafem 

· Wftąpił do Dworu chcąc bydź w południe popafem, 
Było ćo ieść, ale brzuch tak bardzo ściśnięty 
'Vfl:yd rozpuśćic, wtym pofl:rzegł igraiąc chłopięty 
Y niby to ftrafzący igrah1ce Dźieći, 

. \Voła: Pafa na Dźieći tym czafcm na trzeci 
Węzeł brzuch f woy rozpuść i, y tak rozprzefl:rzeni 
Żołądek, że ziad~ kilka f z tuk mięfa pieczeni. · 

Anniwerfńrz. 

Przyrzekła iedna Zona Piiaczka Mtżowi 
Ze Gorzałki nie będźie piiac. Gdy odnowi 

·\Vrok, pod czas fwych Imienin do gorzałki, znowµ 
Upila śię y wiary raz danemu słowu 
Niedorrzymała, więc gdy Mąż kiiem ią karze> 
Rzecze: że zachowuie f we anniwerfarże, 
Dźiś rok iakom ci Słowem to przyrzekła była _ 
Ze E_ic nie będę, iakoż całym rok nie pHa, , 
Mąi za tym pomnę y ia: rok dźiś gdym cię młoćił, 
Obchodzt dźień, krory śię na karanie wrocił. 

Panna. _, 
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P nnna Młoda tłz;jło. 
D'Y-0rzanin ieden, '"' pewnym Miafteczku profzony 
, 13ył, na oddanie PLinny, albo raczey Zony 
Panu Młodemu, pod Akt wefelny, więc czyni 
Komplement zwykły, źe zniey dobra Gofpodyni 
Będźie, mafz tezy mięfa (bo tłufta) doftatek 
N!etrzebać Panie Młody pofyłać do Jatek, 
Mafz mięfa dość, więc tylko o tym myśleć trzeba, 
Byś śię fłarał o fztukę do Mięsiwa chleba. 

Mo_dlitrva Dźiećinna. 
Z Kilkorgiem Dźieći Ociec, kiedy Matka rodźi 

Na Modlitwę czym prędzey w Ogrody wychodźi, 
Każe się Dźiećiom modlić y fam do Paćierza 
Klęknie, lecz mu pocichu słuzbifta powierza, 
'Ze iuz 'Pan Bog dał fyna, to mowiąc mu z boku, 
Y iefzcze nazad dobrze nie uczyni kroku, 

_ Aź dn1ga: Mości Panie na modlitwy Twoie, 
Juź nie iedno, P:m Bog dał ale Dźieći dwoie, 
Porwie śię ten, Modlinvie przerwawfzy Dźiećięcey 
Pr:zefłanćie ModHtw fwoich, bo na wafzę więcey 
Jefzcze dźieći da Pan Bog, gdyż Modlitwa Wafza, 
Zamiafi: icdnego, dv,roi.e Chłopiątmi przynafza. 

J(wejfyez odpowiedźią. 
czymźe Panny piiąią, kiedy świecę zgafzą? 

_ . R. Flafzą. 

A kto.Z Pannom dodaie, kiedy nikt nie widźi ~ 
R. Zydźi, 

A coi Panny winuią gdy dopełnią miary~ 
R. Czary. 

Czym ze śię na nie leczą~ lekarfiwem Doznanem 
, R. Dzbanem. 

Ee 3 Beco 
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Beco Con1uto. 

1 . Nie powiem kto na Uczćie był u Senatora ' 
W Profiowicach, gdźie zaraz za śćianą Obora, 

Okno niskie, więc ie reż Gośćiom nie poślednim, 
Usieść mu 5ię z darzyło wpuł ftołu po fzrzednim, 
Już wety' za pieczyfiym przynieśiono daniem 
Gdy z wielkiemi rogami krowa franie za niem, 
Poyrzą wfzyfcy ze śmiechem właśnie iakby mu to 
Wyrosły, aż drugi ktoś: wey Beco Cornuto, 
Ow śię nic nie z mięfzawfzy odpowie iak z bicza 
Daleko Panie Bracie mięfzkam od \V.oynicza, 
Gdźie iako słychać legną Satyrzy się, abo 
Moia rada, nie mowmy obadwa fe żabo, 
Nie wierzę źeby śię to wykłoć miało czołem, 
Y z twą Zoną fypiaią a przećię ogołem. 

Smaczny Kąsek. 
Poftrzegłfzy W oiewoda źe mu ieden z młodźi, 

A Pachołek, Jeymośći nie rządnie dochodźi, 
Pomśćie y gwoli Domu fwoiego ochydźie, 
Zagniewany, utopić rozkazał go w Nidźie, 
Ten widząc Panią w oknie, kiedy go iuź wiodą: 
Zmiłuy śię Dobrodźieyko nad moią Urodą, 
A Przynaymnie)"ieźli iuź ginąć, niechże człeczem, 
Nie pśiem kfztałtem mnie wiodą,niech umieramMieczem 
Profzę przyczyil. śię za mną z f wego obowiązku; 
Idźćie, po fmacznym napić nie wadźi śię kąsku. 
Na Obraz Jeymc Panny KefztelnnkiWnifz,awjkiey 

- od Imći Pana Podjłolego Chebnińjkiego. 
Venus z Tryumfem, pełne zaś ochydy 

Pallaś y Juno powracaiąc z Idy, 
Dopiero śię znać rozftawfzy z Paryfiem 
Potkały mnie z twym o Panno Abry!fem, Staną 

• 
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Staną ialk wryte y poyrzą po fobie, · 
Czym się wfzyftkie trzy pyfznią, widząc w Tobie, 
Pała się Pallas, Juno nie Junaczy, 
Y Venus więdni._e skoro go obaczy. 
To tak Boginie przed obrazem miękną, 
Coź? gdy w twarz uyrzą konftancyą pięk11ą, 
Y famby Parys na takie ponęty, 
Oborską obrał z.aniechawfZy swiętey. 
Nie pyfzń śię Niebo z kąd Boginie rodem •· 
Ani się ~nami odwaźay zawodem, I 

Godnieyfze Wafzey Owocow Pomony, 
Ma świat Wenery, Pallady, junony, 
Te źeć ze wftydem Dank tryumfu pewny 
Oddaią Jabłko Niebieskie Krolewny,, 
y ia śię wazę choć z infzey Jabłoni 
Serce me Panno do twey oddać dłoni, 
A ieźli w zgardźifz niech żywym, nie Złotem 
Pod ślicznym wiśi twym ob:i;azem votem, 
Dokąd go Ogien, ktory krufzy fiali 
Na twych Usługach Ołtarzu nie z pali. 

Do hnći P. Franćijżka. 
Czegoć się ięły Białegłowy zasie 

Gdy mialto Mu[zek na Czole Mufztaśie 
Albo więc Baran zalęze okropny, 
~a patrzą iako zkądźiele konopney, 
Ale tez y ty nowym kfztałtem Franku 
Z rogami ·ch9dźifz, a żona w Baranku, ~ 
Takiego ftroiu nie wi:oś nam moy drogi, 
Niech kto Barana ten nośi y rogi, 
Pozwalam Paniąm, t~ się firoić modq, 
Ktore od siebie Obie Bydło bod~, 

Lecz 

I 

, 
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Lecz ktorą fąśiad kiedy chce podoi, 
Na niefzczęśćiaź się ta w Barana frroi. 

lf/ielki, wifkfiy y noy1vięlifzy Błazen. 
„ siła Błaznow na świećie, pierwfzy Xerxes, ktory 

Ze by z drogi ftąpiła pof yła du gGry; 
Drugi po nim w Regeftrze Amphiftides chodźi: 
Co nie wiedźiał, czy Oćiec, czyli Matka rodźi; 
Trzeći, wielkiego Pana maiąc Gośćiem _w Domu, 
Kiedy mu śię z fzeptuie z Zoną po kryiomu, . 
Rzkomo uśnie kryiomo, a choć nie fpi chrapie, 
Ze się owi z Kownaty wrocą po charapie, 
Patrząc potym przy ftole między pa~e fzparą, 
Kiedy duży Pachołek przyfadźi śię z miarą 
Do Flafze Wina, poftoy rzecze Panie Bracie, 
Jeźli fpię, to dla Pana, ale patrzę na cie. -

Białogłowa Płodna. 

Na gotowe trafiwfzy Potomftwo bez pracy, 
Pewny, iak śię zdarzaią wtych rzeczach Proil:acy, 

\,Y Miesiąc po Ożenieniu rodźi żona fyna 
Zdżiwi się z kąd tak nagła Połogu Przyczyna, 
Y gdy śię w tym Kolebki każą il:arać kroku 
Przyiaćiele, aż ow rzekł: a wzdyć mamy w roku 
Dwanaście Mieśięcy, więc y kolebek więcey 
Trzeba, bo Dźieći tyle będźie co Mieśięcy, 
A ponieważ nad inne moia Zona płodna, . 
Przyznać iey to potrzeba, źe pochwały godna. 

' 

., 
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PRZYDATEI( ZARTOW. 
· Na Aforyzm Seymikowy. 

Wnowych flafzek Regeftrze, czytałem teź y to 
Ze \\Tino na Seymiku ma fwoie fequito, 

Wfzędźie, -y w Profzowicach piiaią go radźi 
Ależ to iako iedna, tak Przyiacioł wadźi, 
Co nam w oczy. Alkoran Turecki wyftawi, 
Gdy raz klnie Machomet, dn1gi raz błogosławi, 

· · Trudno pifac co kiedy Bachus urnie otem 
U N as Chłop kradnie, Szlachćic zaleca się złotem 
Y daleko niż wino, więkfza tamtey ftrony 
Fakcya, Lot do Corek, wy do Jego żony, 
Co żywo iako oczy wybrał głofem wolnym, 
Za słupem iey Pof\:ury udało się folnym, - , 
Ja-zawfze z łaski Boźey zdrowego Zołądka, 
Wolę Boże day zdrowie, niż baś, baś, Jagniątka 
A widzę chociaż drugi wsiadł do fzybu na fzle, I -

Do śmierci się z motyli onych nie wykafzle. 
Cud. W yganiaiąc Marfzalek z Izby Importuny ' 

Gdy pocznie Rysie trzepać po kołnierzach kuny, 
Widząc ia źe teź Jordan zdrugiemi śię mięfza, . 
Do tego rzekę Cudu nie trzeba Moyzefza, 
Przecz ućiekafz Jordanie? pytam: y przed czyiem 
Obliczem? a ow: Diabła, żebym nie wźiął kiiem, 
Jeź\i nim Moyz~fz Morze fzerokie rozdwoi, 
Nie mafz żadnego dźiwu źe śię R?eka boi, 
Oftroźnie cny Marfzałku z łaską w~ym terminie, 
Wfzak wiefz co Rzeka Rzece, co Jordan Drużynie, 
. . · , Ff · . Pa· 
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Pnfarzył. ,.,- ~ Nie profzony Paforzył przyfzedłfzy na Gody 

Y Uśiadł na końcu Holu, po oddaniu wody, · 

' . 

I • 

Gofpodarz, źe trzydźieftu tylkó prosił na nie, 
. Zliczywfzy Gośći, rzecze: _ ieść do Dornu Panie; 

A ten zleśćie liczyli, profzę liczcie iefzcze 
A odemnie prze min~ie to śię y ia zmiefzczę, 
Wfzyfi.:y za tym w śmiech, ze mu ładnie ' odpowiedźiał, 
Tym kfztałtem śię Paforzył u fłołu ośiedźiał. · 

_ Na Gor~ałkę. , 
Dwa początki ma nafze ~iało dożywotne 

Jako pifzą Fizycy, ćiepłe y wilgotne, 
Po diablec od wilźyła mego sługę wczora 
Gdy w poły umarłego wywlekli z Jeźiora. 

· . Godka. 
R·ano na czterech, na trzech famym chodzę mrokiem 

W Południe na dwocb nogach y nayfporfzymkrokiem; . 
/(owal y Złotnik. 

Kowal śię ze Złotn~kiem Qowadźili o to: 
Ze wcichosći tysiączne tam ten robi złoto, 

Pełne miafto kewala, kiedy tłucze młoty, 
A z takiego hałafu za fzoftak . roboty. 

• Gadka. ~ 
'VT ktorey to .fłronie na trzy tylko lokcie 
''V Niebo od źiemi, zgadniy ~ a obok ći~ 

W Delfie pofadzę z A.ppolinem, aby 
Wrożyły przez ćię napufzczon7 Baby. 

Do G'liiewltwego. 
, Qdpuść mi profzę moy drogi Sąśiedźie, 

Bywf:ty w twym Domu wczora na Obiedźie 
··- ~ Koz„ 
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Kozła u Ciebie, Barana u Pani 
Widząc na czole-, iakbyni też był w 1.l:ayni, 
Chcefzli przeftrzegam, Przyiaźń od Sąsiada: 
Nie kaźdy, wierz mi radł z tym Bydłem iada. 

Nowe PorvinowaEhvo. 
To Szwagier co ma śioftrę, tego iak zwać potem. 

Co moię śioftrę poymie ? a Panna: Naćiotem. 
'){.iądz IJoktor. · 

Pan odiechałj a Pani chora Paraliżem, , 
Prośi żeby do niey Xiądz przychodźił a z krzyżem, 

Czuły Pafterz chorobę znaiąc fwego Bydła, 
Idę rzecze, lecz ·trzeba do krzyza kropidła, 
Jakoż ledwie_oboie włożył do pokrowca, 
Az zaraz wyskoczyła owa chora owca. 

Do Piotra z Gallilei. 
Widząc iłrup na twym czole Pietrze wedle fl:rupa, 

Rzeką.c z oną Kucharką w sieni u Biskupa, 
Prawdźiwyś Gallileyczyk bo tak fzpetne guzy, 
Ze to nazwę po Polsku pofzły na Francuzy, 
Wi_erzę słufznie z Patronem f woim śię Piotr fmu,ći, 
Dziewka Grzechu przyczyną pokutą kogući. _ 

„ Poiedynek. 
Wyzwał Francuz Hufarza, gdy do Poiedynku, 

Rozumieąc źe śię z nim rozprawi w Pocinku 
Bierze Fałafz, az widząc owego z fzłokadą 
Szle, niechay śię rapirem· biie albo fzpadą, 
Niema Polak Francu?orn przepifować mody 
Odpowie, ten teź idąc nazad doGofpody, 
Ani Francuz Polakom: rzecze do Pachołka 

/ 

Y co prędzey kopii~ pochwyciwfzy z kołka, 
Ff2 Bie. 

/ 
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Biezy, patrzy nań Francuzy dofława · metu 
Aż kiedy na fl:rzelenie iakby z pifłoletu 
Złoży drzewce y prqfto do pierśi mu z grotem, 
Blisko był płot, przeskoczy Francuz, y za płotem 
Bardzo długi Pan Polak, a ten bez ogrodlti, 
Y ryś miał tez dopiero długi na moy krotki 
Az skorom ia dłuzfzego dofłał na twoy długi 
Nie przeskoczyłby płotu chyźy y pies drugi. 

Compm-ntio. _ 
Niefzczęfny mądry drugich nie wywodźił z błędu, 

Nie fzczęśliwfzy co uczy, infzych, fam bez wzgl~du 
Piekła, nie żyie wedle fwey nauki, ale · 
Nayniefzczęśliwfzy co się nie da uczyć w cale. 

, . Zal po Mnłżonce. 
Jakoź na świećie żywot nafz ieft śliski 

Gdy świeżo Sąsiad nafz owdowiał bliski, 
Jadę y wedle · Chrześćiańskiey wody, 
Pom;agam źalu y iego przygody, 
Zyc;zę mu prędkich za tq poćiech trosk\ 
Y radzę skromnie Plagę znosić Boską; 
Ktoi śię na niego uskarzy wtey mierze 
Gdy pożyczany Zywot ludźiom bierze. 
A ten: żal mi iem Przyiaciela ftraćił 
Co gorfza led~iem pogłowne zapłaćił. 

_ Tnoch Rogbi. 
Nie pił od Urodzema Włoch Rogbi gorzałki, 

Widzą,c kiedy iey zażył dwa fpore michałki, 
Dla Boga Mośći Panie będźiefz W afzmość chorzał, 
Ja tak pii~c płomieniem n~ W ągielpym zgorzał, 

· Az 
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Az mu śmierć w kilka niedźiel bies od niey z koiarzył, 
Podobno śię dla France w fuchey Wannie parzył, / 
Gorzałka śię zaięła z rozpaloney Cegly, 
Włoch zemdłałJ niż chłopięta płomienia doflrzegły, 
Włoch bez dufze w fwoim Nas przefl:rzega trafunku, 
Ze nie pi-iąc moze człek umierać bez trunku, 
A iakie·komu na śmierć przeyrzane oręże, 
Zadne mu nie pomogą przefl:rogi tym lęże. 

- Po Jmći Pana Wefpazyana /(ochowjkitgo Pifo· 
fil&ma Poljkieg·o • 

. słuchayćie mnie Sarmackiey Memnozyny Corki 
Wfzak się czafem wzgardzone, przydadzą wybiorki~ 

SiedemdźteśiątJ rozumiem ze wam to ze wfrydem 
\iVyznać przyidźie, przefpawfzy lat z Epymenidem, 
Wyfpał ci się rozumiem slufznie day go katu, 
Załobysćie Polskiemu Okazyą Swiatu, 
Ze w Janie Kochanowskim, a w N~fzym Homerze, 
Wieczna o Nas nie pamięć, wieczny was fen bierze, 
Albo, poni.ewaź żyią Boginie bez zgonu, 
Przenieśliśćie śię od nas zaś do Helikonu, 
Aż iako opłakany 9d Rodźicow obu 
Wr.aca Epime11ides ledwie ze nie z Grobu, 
Tak y nam Kochanowski pozbywfzy fyllaby, 
Panny niebałyśćie-śię żeby was w Prababy 
Tyli wiek_nie obroćił, lecz kto rodein z Nieba 
Wiecznie mu śie Starości obawiać nie trzeba, 
W Tobie tak dlugiey pauzy nadgrodę y z Zyskiem -
Zacny marny Kochowski rzeczą y Przezwiskiem 
Jeźli pifzefz fr9giego Gradywa Turnieie · 
Zywą .krew, nie inkau!J, miecz nie pioro leie, 

Ff 3 Je źli 

.· 



I 

' * )o(* 
Jeźli Zarty, tak prędko płaczliwego tulą, 
Jako skrzypce ftrutego krzefzą Tarantulą, 
Smutneli, Materya iakich mnie obfita, 
Nie potrzeba daleko fzukać Heraklita, 
Jeźlić Venus lub pioro omoczy Kupido, 
Znaydźie śię bez Affryki y u nas to Dydo, 
Wybornie Wirgiliufz Marfowe źełazo, 
Treny pifał Seneka, f we Amory Nazo, · 
Igrzyska ~farcyalis, iefzcze y to przydam 
Gdy nie tym tylko, ale Naboznym Dawidom (skrzynki 
W Twoich Cię zrownam Rythmiech, godne bowiem 
Wielkiego Macedona, a ktorey upominki, 
·y z fwych skarbow Krolewskie wyrzuciwfzy składy, 
Same wniey Homerowe składał llliady, 
Bog zapłać źe te~ y mnie, choć na farnym rogu 
Włafnych Polskich Poetow wpifał Katalogu, 
Nie rowno prawda dano tego nam talentu, 
Jedni źwierzchu, a d~udzy na piią śię mętu, 
Jaką kto ma fortunę w kafra[iskiey ftrudze, 
Ale uydźie fwarzyć się Sroce p~zy Papudze> 
Kaźdy P~afzek f woiemi muśi latać piory, 
Buia Sokoł, nim śię Drop podnieśie do gory, 
Wfzyfikich Dam Cug przed fobą ie Argenis moia 
Do tych czas Domowego trzyma śię podwoia, 
Dźieśięć lat na Troiańską Grecy woynę łoźą, 
Drugie dźieśięć woiuią nim ią rumem: złqź~, 
Kto nie uwaźnie na blas1c idźie ile z cienia, 
Znie~ć słonecżnego częfto -nie moźe promienia, 
Zawfze się wfobie dobrze trzeba przeyrzeć Dorna; 
Pozno si~ albo kryie, albo smiałek froma, 

Widźif~ --
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Widźifz iako teraz świat w sieći maca fęku, · (ku 
Ja wf wych Wierfzach niefzukam proźney Chwały dźwię­
Alexan~row tez nie mafz ktorzyby w Herylq 
Pokazali co wazy Wierz dobrego ftylu, . 

. Stater za kaidy u nas to czerwony złoty 
Daiąc, ani tez. takiey trzeba mi .fzczodroty; 
Sobie y M11zom pifzę nie frafuiąc głowy, 
Choć na tym fzlaku zbieram za wami Podkowy, 

I Swoia y tu Fortuna każdemu się łasi, , 
Ale przećię nayrnłodfzy w Cechu świeczki gasi, 
Będźie kra wiec nad krawca będźie tkacz nad tkacza, 
Nie byłoby dobrego, nie bywfzy Partacza, 

- Z takich przyczyn ieźeli kiedy przecię przyidźie 
Ze pozno racz wybaczyć moiey Argenidźie, 
Niedofyć śię ufl:roic w Baranki y we kwy, 
Trzeba było Krolewnie przyiąć Pedyfekwy, 
Ktore z rozmaitych form ptzebieraiąc krezy, 
O Wielka czafu fakoda dopifuią rezy. 
Je.Zeli ieft iakoź ie.ft zabawka w Papierzej ; 
Profzę pozwoI mi w, taniec iść po fwoiey Lerze, 
A fam na nie, choc też tam g·dźie obaczyfz pręgę, 
Y na f wo ie go racz bydź łaskawy kollege. 

Koniec Frąfo.,ek. • 
Zakończyły się Frafzki; sk~ńcz~ śię ·y fata, . 

Taka od wiekow trwałosć mizernego świata, 
Dofyć Frafaek, y nazbyt Wacławie tych Brydni, 
2.al śię Boże frrawionych ha tyrri godzin y dni, 
Byś ieno fam niepłakał, gdy chcefz infzych śmie1zyć, 

, · Y .fartem Ći tó mo2e y żartetn człek zgt>zefzyć, 
.Trzeba będźie z kazdego słowka dac rachunek 
KędJ: y myśli ludz~ie poyd~ ~a 1zacune~.; 

Oba-
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Obawiać się przychodźi, żeby Ćię te ~rafzki 
Nie nabawiły . w ten czas śmiertelney porażki, „ 
Już czas, y dawno minął Zartow przeftać, wierę, 
A do rzeczy godnieyfzych applikowac cerę, 
Ale nie farne brednie, Frafzki,-$miechy Zarty, 
Maią w fobie poważne Pif ma moie ka~ty, 
Stworzył Człeka, ftworzył też Pan y KOczkodona, 
Stworzył Lwa y kotkę też y Chamałeona, 
Co ma Sowa do Orła„ Kaganek do Słońca, 

- To do Nabożeńftw Frafzki, acz też y bez k011ca 
Swego nie fą pifane, uydźie prawda żartem, 
Kochał w Synu, źmiłował śię Bog nad Bękartem, 
Abrahamowym, żeby pragnąc nie umierał 
Nową dla niego Anioł krynicę otwierał, , 
Kto zły y bez Frafzek zły, dobremu niefzkodzą, 
Offy y ztąd iad biorą, z kąd Pfzczoły rniod słodzą. 
Rozum a śmiech, te roźnią Człowieka od Zwierza, 

.._ Kto ma bydź u Dyafzka zgorfzy śię z Paćierza, 
Leczy ia iuź me żarty tym odbywam kwitem, 
Ze śię każda rzecz mierzyć powinna, dość y tern, 
Iż iako z odpoczynku wfzyftko czyniem wcześni, 
Obracam y ia pioro z tąd do nowych Pieśni, 
Ktore Bogu farnemu należą, a z żartu _ 
Moiego pęwnie śię nic nie ~kroi Czartu, 
Niech śię Ludźie cnotliwi, dobrzy, fzczerzy ciefz~„ 
Kto \V śieći fęka fzuka, niechay go obwiefz~. 

„ 

.. 
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Do Czytelnika. 

/ 

cźli powaźnieyfzego czego chcećie P1nie, 
FRASZKI to tu, fzkodaby czafu trawić na nie, 
Rzeczefz: wi~cey go Pifrno, niż czytanie bierze ? 
Szczera pr~wda: ie w inney pułgodźiny mierze 
Pri.ez ktore ie przeczytafz, w inney lat dźieśiątek, 
Jęft w Tygoclniu Niedźie1a, ieft takie y Piątek. -
W Roku, Marzec odmienny, znalazła śi~ fchifina 

W DwunafiuApofiołach, y między me Pif ma ~ 
Ze też y FRASZKI wefzły, iak w uprawney Roli; . 
Gdy Pfzenice nie śieią nie b~dźic kąkoli; 
Wzdy y tcwyidąna Chleb, rożne też yz~by, 
Jednym mąka, a drugim należą otręby, 
Bowiem one nie farne tylko świnie iedzą, 
Słyfzakm od Kucharzow, że z nich Barfzcze cedią, 
Więc ieźli kto kołacze lubi y Pampuchy, ,_ 
Po co śięga do Barfzczu, po co y do Juchy. L 

Kto śię radł Hifioryą qawi, wzdycha, fmući, . 
Niech weźmie Xięgę infzą, niech FRASZKI porzući, 
Coi: y mnie potka z Frafzek Pifania za Myto ~ 
Pifał ći, boday ie go haniebnie zabito. , 

DQ Tegoi. W Las idąc Czytelniku, słufzna wprzody ie śi~ 
Sprawifz, odemnie co wtym z:awiera śię Leśie, 

Im daley weń więcey drew przypowieśći wedle, 
Są tam buki, fą d~by, fą fofny, fą Jedle, 
Poftaremu wfzyftko drwa, co. ten Plac ośięgły, 
Choćiafz fodne na węgle, a drugie na W~gły, 
Nie trzeba. lel<.ce ważyć y Lefney Jabłoni, 
~ malinJ: do fmaku, fą roże do W oni, 
Tylku oftroinie śięgać bo to nie na fiole, 
Woftatku też odpuśćifz choć ćię y zakole, 
Te ufta nafycaia, [makiem f wym y kifzki, 
Drugie albo nie, albo płonne rodzą fzyfzki, 
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• Jak śię prędko w Or,zerzku tJądro za lkorupi,, 

Lecz pozer, fmak, przechodźi fkoro go rozłupi, 
Czafem też będźic ćięiey ieźli śię to przyda 

,,. Naturze, nikt śię pewnie za Frafzki nie wftyda, 
Gdy procz Papieru tylko, oprocz lnkauft~, 

· Jeźli ią mądry zgryźie nic z:naydiie w niey guftu, 
'Frzeba znać rodzay Bedłek kto chce Grzyby zbierać, 
Bo iednc tuczą, trzeba od drugich umierać, 
Kto Błazen, to nie uydźie pewnie famołowki, 

- Infze R. ydze y Bile, a infzc W ężowki, 
Bo kto śię na czym nie zna, tego niech nie liźnie, ' -
Dobry ieft W ąz Dryakwi, dobry y trućiźnie, ~ , 
Wfzędźie, lecz y w Potrawach potrzebny rozfądck 
Bo nie każdy iędnako ma firawny żołądek. .; 

Do Lafa Czytelniku idiicfz, nie do Raiu, 
Tam farne tyłko frukty, drzewa biorą w Gaiu, 
Sćinay co ći śię więc zda, nie uczynifz fzkody, 

- Jednak ćię wtym przeftrzegam, nic wal przez pień kłody 
Krzywoli gdźie, nie wskok śi~ miey do Nieprzyiaini, 
Wielka J:lomfta l'oećie odpifać mu raźniey. 

Do Tegoż o Roinicy Wierfeow tey Xiegi. 
Dobra iiperka z Kapufty zgoła tufzę łatwa 

Ze mną ieść, ale ie,fzcze lepfzą Kuropatwa. 
Dobra zebro, dobra iell: y Jęczmienna Kafz:\ 

" Tamta do ko~, a ta Gorączkę przygafaa, · 
Ja przyznam ię obodwu odft~puię gdyż~m 
Zdrow cale, y będę śię kontentował ryżem, 
Dobra woda kryniczna w pragnieniu prawdźiwie 
Ze ia więkfzy fmak czuię diieśięć razy w Piwie, 
Dobry ieft do zabawy żart podany wierfzem, 
Lecz naboźne w.::..dychanie powinno bydź pierwf.::..em 
Tamten Ciało, to Dufzę f\vym konceptem ćiefzy 
Wzdyć do żartowco żywo minąwfzy to fpiefzy, 
Zwłafzcza gdy mi!ey śmiać śię niźli płakać komu, 
Choć Jepiey niż do śmiechu w niść do Płaczu Domu. 

Na 
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Na lrierfze befPieczne do Skrupu-
qjg ~. latow. 

~·~ •i 

~~kaE .. -
~ p ~recz ztądMatrony, precz Panny y Mniszy, 
'n': ~' Precz, kto f wobodnych zartow nie radl 
~~ , słyfzy. 
&!"ljf F' ' Choć ani nagość, moim rozumieniem, 
~~~ Ani kazdą rzecz fwoim zwać Imieniem, 

'*" Jeft wszeteczeńftwo, tak y ćiało człecze, 
Gdy kto wymieni, iuź plugawo rzecze. 
Czyftemu wszyftko choć czyta, choć słucha, 
Tak gołe czyfte, iako y opucha. 
Nago chodźili y iako co zową 
Adam nazywał z pierwsz~ Białą głową, 
Y dobrze było -poki nie kosztował, 
Tak trzeba, kaźdy, aby śi~ zachował, 
Tu kres, daley grzech y od żartu ftroniJ 
Siągnąć do cudzey po Jabłko Jabłoni„ 
Dopieroz na nią choway Boźe lazić, 
Lepiey śię wrękę y nogę obrazić, t 

Patrzyć ći wolno, ale bez zgorfzenia; 
Nie miał z tąd Adam pochopu zgrzefzenia 
Choć widźiał, aź mu Ewina rospufia, 
W etk.neła prawie ono Jabłko w ufta. 
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O iaka wielka omyłka w tey mierze, 
Ze nas tego wftyd, co ieft od Maćierze. 
Choć ftokroć gęba godnieysza fromoty 
U złego człeka, niż coś u Doroty, 
Kiedy na sławie cnotliwfzych kaleczy, 
Y Diabły karmi, klnie, kaduki liczy: 
Lecz kto wżrok słaby y ckliwe ma ufzy, 
Ze go lada co do zgorfzenia rufa;y, 
Precz z tąd iakom rzekł, niech nie piecze zgaga, 
Kiedy śię Kaśia rozbierze do naga, 
Y gdyby słuz1.ć rozkazano w Łaźńi, . 
Precz niech się darmo Skrupulat nie draźńi. 

. Zarty rozmalte bejpieczne. 
K to niechce Wierszow wszetecznych, 

Niech nie czyta y ftatecznych, 
Albo niech czyta piiany. , 
Nie da Poećie nagany, · 
Bo CZfŚĆiey pod dobr~ myślą, 
Te śię nam blazeńftwa kryszlą. 

[con Narodow. 
· Kiedy w Jerozolimskiey Ciemnicy Pal,1 śiedźiał, 

Każdemu iego własny Przymiot opowiedźiał, 
Kto go kolwiek nawiedźił. Więc Polacy wprzody 
Przyfzedłszy ćicho z swoiey w Pułnocy Gospody; 
Gdbiiemy ćię Panie, wfzyftkich szrzodkow rufzem 
Każeszli 'wyśieczemy Ciemnicę z Ratufzem, 
Podźiękował im, a wraz za onę ochotę, 
Dał Męztwo, ferce, dźielność Bohatyrfką cnotę. 
Niemcy w tr9py za niemi : choćby y naydroźey 
Odkupiemy, wfzyftka śię Rzesza na to złoźy, 

Cho- , 
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Chociażby we dwoynafob nim ćię Iudasz przedał, 
Tak że podźiękowawszy Pan im odpowiedał, 
Że trzeba mnie tu śiedźieć y umrzeć wtey kunie 
A iako tego wdźięczen rozkaże fortunie, 
Gdźie kolwiek poydą morzem, lub po źiemi bliskiey 
Zeby niosły fowite ich Towary zyski. 
Przyszli tez Ruś y Węgry, Panie bez hałasu, 
Bez kosztu, wykradniemy z tego ćię tarasu. 
Idźćie ludźie' nieczyśći, y posługi takiey, 
~ie płacę wam -inaczey: na pale na haki. 

Nie wfi,yjf kim iednnkowo .2drODJo. 

l esz mięso, iesz Ogorki, kasze, grochy, mleka, 
lesz u ftołu warzone y co śię dopi~ka, 

Zołta, fzara, czarnali, albo biała iucha, 
W szyftko a wszyfrko zlewasz do iednego brzucha. 
Tu chrzan, kmin, tu gorczyca, Pieprz, Imbier,Kubeba, 
lesz potym do czego znać tych rzeczy nie trzeba. 
lesz słodko, kwaśno, gorzko, kaźde to ofobno 
Dobre, niechźeby wśiekał w Ryz Cebule drobno, 
Niechby wfzyftko dał kucharz to, na iedney miśie, 
Miafro iedzenia -rzekłbyś dla Boga cknie mi śit. 
Miał f yny {fary Jakob mi al tez y Bękarty, 
Niechay idą ofobno bespiecznie na karty, 
Nie wfzyftkim y u fłołu wfzyfrko zdrowo, kto wie 
Czego śię może zachćieć w ćiązey Białeygłowie. 
Zarty f wobodne ktore okazyą srniechu 
Na fironę do f wo i ego niech naleźą Cechu, 
Nabożne nad ktoremi wzdychać trzeba, wprzęgę 
W Infzy Cug, y ofobno odłoźę ie w xięg~, 

Az Do 
/ . 
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Do iednego Matematyka. · 
l am głupi źem na źimę nie kupił kozucha 

Boday był zabit kto ćię dn1gi raz usłucha, 
Pifzefz że ani śniegu, ani będźie mrozu 
Miafto fani, poprawić rozkazałem wozu, 
Aź skoro mroz ftateczny, śnieg upadł do pachy, 
Poznoć obsyłam, pozno kuśnierze, ftalmachy. 
Miły Matematyku znafz śię na Powietrzu 
Jako więlbłąd na skrzypcach, iakowieprz na Piepr~u, , 
Gdyby kto opak Twoic przetłumaczył xięgi, 
R ychleyby zgadł niebieskie co mu znaczą kręgi, 

Jaki wiatr nayzdrowf zy .2 

I akiby wiatr nayzdrowszy urosło pytanie ? 
Kiedy każdy z śiedzących wyda fwoie zdanie, 

Aż ktoś z fpodniem śię wiatrem umyślnie odzowie, 
Wfzyfcy pfe, bon pro face włoch, boday na zdrowie, 
Y tak choćiaz Jałowcem po Izbie zakadzą 
Nie fzerząc Śję wdyspućie wygraną mie d4dzą. 
Tenże po małey chwili rzeskim głofem kichnie, 
Wfzyfcy: Boze day zdrowie, tyiko włoch ućichnie, 
Trudnoć rzekę obiema narodom dogodźić 
Boday ći w Polszce kichać a we włofzech fmrodźić. · 

Z Kąd Xięza rzecz.eni.2 . 
Zgadniy ,czy śię od Xiąząt? czy od xiągXiądz zowie? 

reśli rzeczesz od xiążąt, ztąd owa na głowie 
Na kfztałt mitry czapeczka rogata ich znaczy 
Tylko że o nich piśmo inaczey tłumaczy, 
Kiedy im nie panować, ale służyć kaźe, 
Z xięgl śię tedy niechay xiądz dobry pokaźe 
Co śię świętey uczy cnoty y drugich y śiebie 

,· 

Nie na świećie f wo i ego wfzyftko licząc w niebie, 

( 
Zk'łd 

- , 
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Z kąd śiwizna? z kąt! łyśina .~ 
Troska śiwym człowieka, Venus łyfym czyni, 

Pytam tedy ktora znich lepsza Gof podyni? 
Tamta dopiero na blech, iuź z fwoim z blechu, 
Ja rozumiem źe Venus, a ty co W oyćiechu? 
Tać prawdiiwie, nie wczym ći uftawnie magluie, 
Jako śię to nie zaraz człek z rekolliguie, 
Głową ćiała ludzkiego, _wzgardźiwfzy katufzem, . 
Milszy iey do .zabawy kulmus y zkolilszem. 

Bal . 
Dał Bal wieś Jezuitom, na ktorych choć woła 

Pismo, ze nie naleźy Bałwan do kośćioła. 
Odpuść ćie mi Oycowie, gdy wam prawdę rzekę 
Z wielkim wźieh z gorszeniem wf woię go opiekę, 

. Tedy dla marney wioski y wąsz refpekt zdole 
W prowadźiliśćie w kośćioł Bałwana, Loiole, 
Czy nie wierzysz co robił Eliasz więc z Balem, 
Mylę śi~, ten dwie, tamten iednę miał vocalem. 

Niemogłem tobie, ledwo fobie. Z ołnierz ieden ~ ftraconych chcąc zoftać fzołtyfem 
Miał Przywiley, tylko że krolewskim podpifem 

Nie ztwierdzony_, więc długo chodźi, długo zmierza, 
A nie maiąc przyfrępu, Odzwiernemu zwierza 
Onego Przywiieiu, ktory Krola bliskiem, 

_ Uprosi, ie pod Jego podpifze Przezwiskiem, 
O co gdy śię nieborak źołnierz w głowę skrobie, 
Nie mogłem Bracie Tobie) ledwo rzecze fobie. 
Toż fkoro do Pieczęći przyszło y kanclerza, 
Słufznie na Odzwiernego przyłożył zołnierza. 

Toż. 
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Toż. 
Qflroźność (iako mowią) potrzebna iefl: wfzędy 

Posłał Młodźian Młodźiana do wdowy na względv, 
A ten z upodobaniem po fwych widząc plecu, · 
Przebaczy mi Brat, Grufzki że nie zaspię w Piecu, 
A gdy mu śię do chleba okazya śćiele, 
Miafto względu, Dźiewosłąb, potym y wefele, 
Toż w rok profzą onego aby mu chrzćił fyna, 
Odpuść, porządna miłość, od śiebie prżyczyna. 

Nie poćiągną kr11y, Woły nie do pary. 
·Dźieśiątek kollatorow iedney było Fary, 

Zywszy lat kilkadźieśiąt, umarł pleban fiary; 
Co żywo do wakanfu, że nie była chuda, 

· Kaidy śię z okolicznych xięźy z proźbą uda, 
Lecz słysząc kondycyą, choć iey byli godni, 
Nie w fmak pofzło każdemu, iak wgębę dał odniey. 
Luboby im pogody, lubo defzcza trz!łba, . ; 
Zeby zawfze Xiądz zmi~kczył na oboie nieba; 
Gdy śię kaźdy tak twardym obowiązkiem lifzy, 
Przybiegł ieden Przebieglec skoro to uśłyfzy 
Profzący o _prezentę, defzcze y pogody 
Obiecuie wedle ich iednoftayney zgody, 
To,nay bardźiey warnie w dogodzeniu Roli: 
Zeby iednego słowa, iedney byli woli. 
W niedźiel kilka wfzyfcy śię ziadą do kośćiola, 
Y zaraz ieden o deszcz do plebana woła 
Bo mu owfy nie wfchodzą yugor śię zpiecze, 
Az drugi: nie masz na to zgody zaraz rzecze · 
Sucha trzeba, desźczbymi przefzkodżił ftawiarce, 
Tak iadą. precz wypiwfzy gorzałl<i po czarce. 

w 
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W drugą takie niedźielę, ten chce dźdźu ow fucha;,­
Te'11 Profa śiła naśiał, temu Młyn nie rucha, 
Jeani w rowni, a ·drudzy mięszkaiąc na gorze, 
W Przećiwney fobie mieli Pola pozyn1rze, 

7 

Ten małą trawę, ow iuź śiano ma na blechu, 
Zaczym iako mi fam xiądz prawił nie bez śmiechu; 
Jeszcze iednego czasu nie mogli Śię zgodźić 
Czy pogodą, czy defzczem miał wfzyftkim dogodźić, 
Potym y farni widzą że tak drwią po kąsku, 
Z .nie potrzebnego Pleban wyszedł obowiązku. ·· 

Na pmmy Dom, gdzie śiło Gojpodorzy. 
Czekaiąc Poseł Perski w Krakowie odprawy 

Chciał teź widźieć kośćioły, do czego Przyftawy 
Dadzą mu od Biskupa, bo fam tego ząda. 
A naprzod Matki Boskicy świątnicę ogląda, 
Wielce mu śię podoba, świętey Troyce potem 
Figurami y świetnym okazałą złotem, 
Z tamtąd, ktore w figurach maią Apoftoły, 
Ze zgoła wfzyfrk~ rzędem obchodził kośćioły, 
Az wspaniałe klafztory, nie minął y fk.ałki, 
Gdźie orłowie wielkiego Biskupa kawałki 
Od bezboin(!io Krola rozśiekane śmiało 
Za rozkazaniem Boskim wiedno znieśli Ciało ; 
Dopieroż gdy na wierzchu Wawelkowey g9ry, 
Widźi tego świętego poważne ftruktury, 
Pełne Saroźytnośći, ipiźolite fzczety, 
Babilońskie pogasły przed niemi Meczety, 
Niećh śię kair nie fzczyći ,rzecze y Alepy; 
Trafił do wfzyftkich Swiętych właśnie kiedy ślepy, 
Y żadnego z znacznieyfzych nie minął kośćiołu, 
Na zaiutrz od Biskupa proszony do ftołu. 

Każdy 

,_ 
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Kaidy nie mal (iakoź był wrozumieniu głupi) 
Wfpomniawszy, nie bez wielkiey ućiechy Biskupiey, 
Wfzyfrkie chwalił zakony, wysławiał Reguły, 
Jako w fwoim kośćiele każdy Swięty czuły, 
Piotr, Jan,. Andrzey, Stanisław, tu śię trochę zkręći, 
Jedni na drugich wszyscy fpufzczaią śię Swięći, 
Jeźli śię y ty na fiich fpuśćifz, y pomocy 
Omięfzka\Z kośćiołowi, przepadli Prorocy, 
Aleć nie dźiw co naśi powiedai-ą ftarzy: 
Ze naylepiey, gdźie ieden w Domu gofpod~rzy. 

Nie z każdego Drzewa Merkuryl([z . 
. 'V/ła.śńie iakby tez z piasku chćiał powroza, 

~. ,V Albo dla wełny kazał ftrzydz kiernoza, 
Jakbyś na wierzbie upatrował grufzki, 
Gdy mowisz źe człek bedźie ztego mufzki, 
Choć byś łopatą kładł mu rozum w głowę, 
Ośieł, a Ośieł oprocz że ma mow~, 
Y owszem ~ędrfza pnyrodzeniem faraem„ 
Niż On_, Oślica była pod Balamem, 
Bo y mowiła y palcatem bita : 
Przecź mię kaleczysz, Pana fwego pyta. 

Na Herb Jchmw PP. Szembekow. 
D Wie Kózy pó Rózówym blegai4c zagonie; j 

Y pięknośći' przyczynił fą, oraz y wonie: 
Kfo patrzy· na Szembekow Herli-;>-przyzna: ii 'w Raju 
Dóm ten; bo z pód\l1oy.nego złoiony Rodzai u, 
')ker nafycić mbie z fal'tu Zwierz'!t dwoyga, . 
Serce zaś uwelel'id z Rofyl' Wię6 ' z obóyga i 

W źiąwszy- miarę, tó mogę mowić: iż tych wie kow „ 
Arka druga na świecie„ Do·m Panow' Szcmbekow/. 

Ko-
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Koromruwieńćzona R·oźówą iak Tęczą,· 
Vl,f „ 'tak p9kolu;· za czyni fame . Nieba ręcz~/ 

- - No złe Piwo. 
Ba iuz ćibym pił na taką przynuk~, 

Ziadłfzy wędzoney Baraniny fztukę, 
Ale z borowych twoie Piwo fzyfzek 
Gwałtem przez gardło niechce iść do kifzek, 
Yieźeli w nich w leśie drzewa rofną„ 
By ieno człeka nie zrobiły fofną, 
Albo oblane taką iuchą nerki 
Niechćiały ze mną przetworzyć śię w ferki, 
Z kąd iako o tym ieden Francuz pifze 
Szpetne na czole wyraftaią fzyfze. 

Podobny Bankiet. 
Pani śię będźie na dobrą myśl krzepić, , 

, Gdy nie tańcować pozwoli y nie pić, 
Bowiem przy twego z ftarey Piwa ftrzechy, 
O dwoch ftron Gęfzle nie fprawią ućiechy, 
Wolę ia śię iuź na czas y zataczać, 
Niź gębę w kwaśie tak plugawym maczać, 
Zwady śię nie boy, bo iako z nog fpadnę, 
Niźli śię zwadzę rychley ćię okradnę, 
Kaź przeto za dnia o-patrzyć komory, . 
A nie dźiwuy śię gdy trunkiem humory, 
Kazda ciecz chodźi za fwym Przywileiem, 
Kto gachem z Piwa po Piwie złodźieiem. 

Rejpons na wyuzdany wieifz, iednego 
P feudo-Apojłoła. 

9 

Słufzna by rzecz odpifać na twe Akrostychy, 
Ale fzkoda Pyfznemu przypifować Pychy, 

B Jeźliś 

\._. 
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Jezliś śię chćiał popifać wierfzem na tey probie, 
Mogłeś też infzą przybrać Materyą fobie, 
Nie końskim ale ftokiem piiany kobylem, 
Zuchwałym tykać ludźi cnotJiwych Paskwilem, 
We wfzyfrko będąc dobry, chyba z mozgu golem,_ 
Czynifz śię za granicą nowym Apoftółem, 
Ziadłfzy prędko na fmacznym żonin Pofag kąsku 
Przechwalafz śię, dla wiary Tułaczem po Sląsku, 
Z P9trzeby cnota lecz kto pracą żyie cudzą, 
Mog~c robić, Tytuły cudzey cnoty łudzą, 
A ~żes na mnie naypierwey z Uczniow Pai1skich modą 
Wytrząsł trzewik, iakbym ćicc nie przyiął Gofpodą, 
Sfrzeź śię źebyzaś wi~her dmuchnąwszy z poboczy, 
Z włafnych ći nog twych ·pro~thu nie naiypał w or:zy, 

, Trudnoż śię w dobrey mierze bez uczynkow zoil:ać, 
Kiedy miafro pokory Faryzayska poftać, 
Zazdrość przy gorliwośći, prefumpcya skryptu, 
Moyzefz mowić nie umiał il:arzy do iEgiptu, 
Sam śię ufprawiedłiwiać blizniego do prę.dkiey 
Odfadzać zguby, włafna Dzieśięćina z ~1niętki, 
Nie taldeć delikaty nie takie pieszczochy 
Pofyłał Pan do. Pogan otrzepywać prochy, 
Do Pogan nie Chrześćian, gdźie zdiąwfzy Mafzkar~, 
Wkaźdym wierzącym> święte cnoty żywią wiarę, 
Zeby Chryfius na świećie (rzekłfzy prawdę) iośćioł, 
Kiedy w.was farnych Jego · miał zawifnąc kościoł, 
Y dopiero śię począł, gdy fta lat nie ;ninie. 
W afza fchizma od Lutra pocznie śię w Choćimie, 
Ani to wiara, idąc za f wey głowy fzumem, 
Niewierzyfz, tylko to, co por.rrmiefz rozumem, 

r Czemuż to rozumowi w brew Abraham wietzy 
Ze go Bog iako piafek pomorski rozfzeriy 

Choć 
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Choć mu zarznie ofiarą iedynego fyna, 
Toć to wiary natura: ze nas roznm śćina, 
Toć to Chrześćiańskiego zboru fundamenty, 
A wy wfzyil:ko wierzyćie co Teftament święty; 

II · 

Wierzą z wami y Zydźi choć to rozum morzy 
Ze Bog ten świat z nifzczego iednym słowem ftworzy, 
Z tąd ći dawni Poganie nim śię Chryil:us rodźił, 
Y Plato y Socrates z t~d Boga dochodźił, 
Ze Chryftus z martwych powfiał przy tym y mybyśmy 
Y naygorfzych Chrześćian umierały fchizmy, 
Wierźćiefz znami y daley rozumem śię famem, 
Niewierzący ze Jezus był przed Abrahamem, 
Ze gwofi nam w Dźiewicy żywot z fiąpił z nieba, · 
Ze nam fwe ćiało daie, pod ofobą chleba, 
Wielki rozum y proftą ma do nieba drogę 
Bogu wierzyć, choć poiąć rozumem nie mogę, 
A gdy chcećie z Tomafzem kaźdą dźiorę zmierzyć 
Y głupi woł co widźi, kamień moźe wierzyć, 
Wfzakźc Teftament mowi rzeczefz źe inaczey, 
Ifocius, Ifales, y Szlichting tłumaczy, 
A kiedy na każdego fio prawdźiwfzych franie, 
Pytam ktoryź rozumny człowiek przyimie zdanie. 
Dla Boga niechćieyćiefa tak ba~dzo śię odymać, 
Rzeczefz źe kazdy f wego powinien śię trzymać 
Jako kapemaicy gdy śie im widźiało 
Okropno źywy chleb ie~ć, źywe Pa11skie ćiało, 
Pośli precz niechćieli bydź na takim obiedźie, 
Czyśmy wilcy drapieźni; czy dźicy niedzwiedźie, 
Az dla cudzych opini~, dwoch albo trzech ile 
Niebędąc Theo logiem y dyskurfow tyle, · , 
Nie umieiąc doczefney y wieczney oycżyzny 
Stradać mam, Bogu chwała źe na mnie śiwizny 

B g Błąd „ 
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Błąd nie zo!l:ał, w tey mierze, w ktorey teraz fioię 
Byle nie martwa była, śmierći śię nieboię, 
Y to moią poćiechą aze do niey będźie 

, Ze nie z was, ale z wami będę miał f we fędźie, 
'Ktorym miłość więzyku, w fercu ~ię zagrzebła 
Zazdrość, upratruiećie w cudzym oku zdżiebfa, 
Y umiećie fubtelnie wyimować go komu, 
W fwoim włafuym niewidząc fzkaradnego Tramu, 
Kiedyż profzę, kiedy was nie przyiaćiel z Ruśi 
Niewyżenie, poki was Polska nie wykrztuśi, 
Ześćie Śię nie uwaznie z fwym pof połu zborem 
Ofobnem odorali od Szwedow Taborem, 
Kiedyż więkfzy skład mowię, pychy, firoiow, plotek, 
Ze do obodwu ufzu trzeba było kłotek, 
Infzych zbytkow ktore ty w więkfzey kładę wadźie 
Gdy śię mogli w tak małey obronić Gromadźie 
Nie wfpomnię, okrom tego źe gdy co napifał, 
Ktory radłbyś po bramach y wrotach kołyfał, 
Tak śię bardzo chlubili z onych fwoich Jiltow, 
Inaczey gdzie "Biskupi, trudno Or'6anil\:.ow ~ 
Nicdźiw źe Gęś zazdrośći, orzel buia, · 
Pifałbym iefzcze więcey, lecz fzanuie wuia, / 
A kiedyby teź był wuy fzanował śieftrzeńca, 
Pewnie źeby był ufzedł z Refponfu rumień.ca, 
y tego aofyć, niech śię kaidy mądry ćwiczy, 
Co kto chce pifze, czy to, co fobie nie życzy. 

G_hrzeft Szlich'tyngOTP. 
Zgadłem zaraz ledwo co dofzło moich ufzu, 

Gdźie Mańzałk.iem w kapturze JordannaRatufzu, 
Ze ślę Szlichtyng będźie chrzćił, iakoz wierzyćiefzcze, 
Z błędow śię Heretyckich świ~tą wodą plefzcze. 

Do . 

/ 
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Do tegoz Jonnfin. 

13 

Znać 'fe śię Jonafzowi w nos nalało morze, 
Bo daleko obieźdza aze na Podgorze, 

-< Niewiefz Jonafzu : kogo Bog chce w w fadźić w dyby 
Ze znaydźfo y na fuchey Źiemi wieloryby, 
Stanie wieza za xieniec, więć y ty na fpodźie 
Spłokałes pierworodny Grzech w święconey wodźie. 

_ Slepy zgubę znalazł bez pomocy. 
Miefzczanin ieden, żonę miał piiaczkę ślepy, 

Nie '.ofłały śię skrzynki, nie oJl:ały sklepy, 
Kędy tylko grofz fchował, wfzyftkiego doćiekła, 
Y wfzyftko na gorzałkę z kmofzkami wywlekła, , 
Miał tez dawnego zbion1 fto czerwonych złotych 
Ktore w fzkaplerzu nośił zafzyte, yo tych 
Czuiąc u Męza chytra, niecnotliwa Baba, 
Y we dnie nieboraka y w nocy naga ba, 
Wiedząc ten że ich żadną miarą nie uiłrzeze, 
Leda kiedy fzkaplerz mu na fzyi pozerze, 
Z"!kopie ie przy iedney na ogrodźie śliwie, 
Nic niewic ze iuź na nie ma fwoie myśliwie, 
WY\)atrzywfzy go f~śiad z zapłoćia, wteź tropy 
Wyiąl zaraz z pieniędzmi zakopane trzopy. 
Więc gdźie skarb tam y ferce, swię'te Pifmo Świadek 
Czołga śię tez do f wego depozytu dźiadek, 
Tylko mieyfce gdźie były y do raz11 zgadnie 
Ze mu nikt krom fąśiada infzy nie podkradnie,' 
Nazaiutrz rano, wrzec~y nic ni oczyrn niewie 
Wźiąwfzy kupę fzelągow zafzytych w ·cholewie, 
Każe śię wieść do niego, tam gdźie farni śiedz~ 
Zaraz idźie z Piianftwem y z ~oniną zrzedą. 

. B 3 Z 
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Z Płaczem powieda iakie cuda w Domu broi, 
Y w skrzynie y w f piźarni nic śię nie zoftoi, 
Czeladź porozganiała, y on fam przed ftrachem, 
Ze ma porozumienie pewnie wiedząc z Gachem, 
Oycowskiey iefzcze prace chowałem kęs złota 
Nie dałać mi ani ieść, ani pić nie cnota, 
Tu uprośić, tu ukraść chcąc, uftawicznie mię 
Turbowała, żem muśiał zakopać ie w Źiemię, 
Jefzcze nofzę cholewę wtym zanadrza boku, 
Oczyftcgo dobywfzy ukaże mu wzroku. 
Byle tu człowiek chleba nie zebrząc mogł doźyć, 
Przyidźie śię dać Fortunie wmoc, a y ztey złożyć . 
Po drugich, na ich tylko co mnie też dogryźie, 
Niechay moie uboftwo zoftaie wdecyźie, 
W ofratku wfzyftko złodźiey, lubo mnie łakoma 
Ręka na Polu iako zkaleczy y wdoma, 
y wolałbym boday me żeby wmoiey pracy 
Kto śię ćiefzył cnotliwfzy, niżeli Piiacy, 
Dla tegom śi~ rozkazał wieść do ćiebie wprzody, 
Wielka to ulga, wielka ~l~a złey \)rzy~0<!y, 

Do Poetow teraznteyszych NtetJkow • 
. poeći, ktorych dźiśiay nayobfitsze zniwo, 

Gdy opornie do wierfzow rufzy śię co żywo, 
Ze iuź ledwo nie Baby owe pod kądźielą, 
Albo za krośienkami na nie śię ośmielą, 
P~łne ich librarye, pełne ich fą druki, 
Rowno fufzy Appollo mądre y nieuki, 
Tylko że rożnym Duchem y u Apollina 
Jefr natchniertie do Wierfzow, znaydźie śię ybzdźina, 
Nie dopiero to ąnas nie cnotliwy Bożek, . 
Jednym Poetom dJnucha, drugim pierdźi w roźek, 

Prawda 
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Praw.da ie to oboie odprawuie Rhymem, 
Tamto pachnie Parnaskim, ato fmierdźi dymem, 
Infza pifać po składzie infza wierfz nie rawno, 
Y Pomara11cza źołta, a wzdy gownem gowno, 

l!Jielkie podobie11jhvo chromie. 

I) 

Zołnierz od ziemianina zaprofzony w kumy, 
Podpiwfzy, bo wino ma ofobne rozumy, 

Chceźli źeby ten twoy fyn był żołnierzem? rzecze, 
Niech go Mam1rn przez ftrzemięHuffarskie przewle_cze, 
A Pani za namiotkiem na one Powieśći: 
Nie dam ia dłabić chłopca kiedy śię nie zmieśći. 
Mafz Wafzmość coś więkfzegoniżHuifarskiefirzemię, 
Gdyż z tamtąd chłopieć wyfzedl a ma zdrowe ćiemię. 

Jayca do Kucbo1·zn. 
Mietkom kazał te Jayca nagotować Chłopie, 

A Kucharz: dh1go ftoiąc z twardniały w ukropie, 
Patrzćie złodźiey y icgo odpowiedźią piękną, . . 
Owfzem opak bo zawfze długo froiąc miękną. , 

Za Jnyca wiśi Złodźiey. 
Długo chłop kradał Pana, część go o to bito, 

Częśćią tez f woię kradźieź opłacał fowito, 
Wlazł potym do komory y śiedzącey kwoce, 1 < · 
Ze więcey niebyło, wziął kokofze- owoce, 
Kazał go Pan obwieśić. Ze wiśi za jayca,-, 
Nie mafz śię śmiać y dźiwić czemu? w.inowaycą. 

Francuzka Polityka. · 
przeiąwfzy po-Francuzku ieden fzlachćic modę, 

Garśćią iadał z pułmiska gdy ufzargał brodę, 
Pytam: czemu nie noźem? ktory leżał przed niem, 
Pierwfzym palec fiworzeniem, noź rzecze poślednim, 

To 
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To tez pracz pakow, ni czym nie ućieraź zadku 
Bo te naprzod il:worzone, Papier na oil:atku? 

. ·Tak ieft odpowie znowu tak y Pifmo każe, 
Ze co wgę~ę uchod~i ~złeka nie pomaźe. 

Spowiedź. 

Spowiadał śię Parobek tey przęd Xiędzem winy: 
. Ze w Brogu Gofpodarskim doiechał dźiewczyny, 

, A gciy wfzyil:ko z początku powie iako było, 
Pyta xiądz: czy źałuiesz? ba icfzcze mi miło. 

. Pchła. 
' zdeymuiąc Pannie Młodźieniec Pchłę z fzyie, 

Bez wfzelkiey r.zecze dyskrecyi piie 
Muśi bydź famiec, nie maią roznice 
Odpowie Panna: famiec y famice, · 
Y owfzem roźnią Przezwiskiem Śie całem, 
·Bo famicę Pchłę, famca zowią Pchiłem. 
Ze nie inaczey przyrodzenie famo ~ 
W,rychle nauczy doświadcz Mośćia ·vamo. 

Sp owie dz. 
·Na fpowiedźi ieden xiądz pewney pytał Pańi: 

Jeźli iey ftan Małżeński dofyć czyni Dani~ 
Potwierdźi ta, mnich znowu : wiele razy liczy 
Przez noc~ a owa na to; cztery--odpowie, czy 
Pięć razy, iako, kiedy, a xiądz Podprzeorzy 
Kozłem na nią weyrzawfzy: coź albo tak chorzy. 

Mięso za Mięso. 
Ziadł Pies Pannie Pieczenią, ktora u złey Pani 

Służyła, więc boią,c śię ze iey kiiem zgani, 
A co więkfza ze z myta wytrąći tę fzkodę, · 
Obie~ał Pachołkowi iaką chce nadgtod~, 

Nie-
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Niechay ią iak naywięcey w Iatce Rzeźnik ceni, 
Bule doftać na obiad podobney Pieczeni, 
Dofzła zgoda y była choć bardzo ofiroźnie 
Od obu ud Pieczenia krzyżowa na roźńie. -

. Nie dolłoze Stary co Młody. 
Stary Mąz młodey żony przećiwiał śicr Gościom 

Ktorzy mu żartowali u fiołu z Jeymosćią, 
Nabrawfzy w gębęfiegmy, chciał przez ftoł ftrzelisko 

, Uczynić, a on w kaflę ktora ftała blisko, 
A źona: tego figla y wnocy dokaże 
Wiele razy chce trzasnąć zawsze śię pomaźe, 
Na tó Dźiad: nie Wielka rzecż miła Pani że trzn~ 
Włoźku, że ftoł <>pluię, niechay to owietrzn~ 

Do Myśliwego. . 
Dawne rzeczy wfpominam witam ćię moy drogi1 

Boś oraz y Myśliwy Y. mafz na łbie rogi, 
Jupiter do Danaen twoiey na rozmowy, . -
Albo niewiefz, źe kiedy z charty idźiefz włowy, 
Jezdząli ćię iefzcze Pfy, bo zaftawiasz kmiećie, . 
Nie trzeba Akteona infzego na świecie. 

- Do Sqśiada. 

A wfzakzem cię przeR:rzegał moy fąsiedźie fzczerze 
Uczyńiuź w lat śiedmdźieśiqt z Wenerą przymierze, 

Do tąd ze Dzbanem chodzą., aze śię tez urwie,. 
Y tyś d#śieyfzy. nocy dał na gardło kurwie, ·· 
Lepfza chociaz nie młoda„ choćiaź żona ~huda, 
Nigdy śię młoda długo il:aremu nie uda; 
Ni~ .ladno Dom pod zgn:iłą·nowy froi frrzechą, 
Ani młodego Piwa z więdłą zacząć wiechą, 
Dobra młoda lecz_fzkoda poturac y Baby, 
Nie wyrzucifz Achtela choc ma wątor słaby, 

C - Scho-
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Schowawfzy czop wybić dno, nie uczyni fzkody, 
Nafypać weń źiarna, gdy nie utrzyma wody, 
Nie wfzczepifz latorośli młodey w ftary korzeń, 
Prędko oś nową Źiezdźifz gdy wierzbowy fzworzcń, 
Zebyś pofzedł do nieba wątpię, nieboze, bo 
Nie po takiey drabinie idą ludźie w niebo • 

./Equivocatio. 
Szlachcic ieden miał fyna w Jezuickieyfzkole, 

Wźiąwfzy potym do Domu, pyta go przy fiole: 
Petn1s fievit amare, co po Polsku znaczy~ 
Ze Piotr płakał miłować, Chłopiec mu tłumaczy, 
A Pani ktora z Gościem śiedźiała za fiołem: 
Nie- płacząć naśi xięźa pewnie z Apoftołem, 
Xiądz tez śiedząc podle niey nie mafz czego chwalić, 

· Wiem źebyś śię mnie W ~fzmość raczyła uźalić. 
Jl7ygoda z jo»Jllłki. 

Jeden Senator nagłey podległy chorobie, 
Co noc czuć dwiema młodźi rozkazał przy fobie, 

Już dźień by:ł, iuż fam nie fpa\, iefzcze fpala PaniJ 
Kiedy fpadnie Pier~ynka ktora była na niey, 
Chłopcy patrzą .co czyni cnotliwy małżonek . 
. Zdiąwfzy Jamułkę przykrył żonie ~miefzny członek, 
Po chwili y fam ufnął, ledwie począł chrapać, 
Tylko ż łoźka nie fpadła chcący śię podrapać 
W Perukę owa Pani, tak ią firach zdiął frogi, 
Ze iey ktoś Pańską głowę ;włoźył między nogi, · 
Y widząc ·źe ią wierzchnia odkryła podufzka, . , 
Ze smiechem rzecze: godne to wieczko garnufzka, 
z prożney głowy darmo co proźnego wyfrnaźyć, 
Y Pan Małżonek głupi nie wie czego ,,zażyć, 

· · Waźyc 
•-' 

I 
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W aźy.c go pl"Zecie lekce Mościa Pani fzkoda,_ 
Pokazał ze z Jamułki dwoiaka wygoda. 

Do P. Piwa Rothmijłrzn. 4 

Czemu Piwo Tatarow ną Wołyniu ścina~ 
Bo im cale Machomet zabronił pic wina, · 

Co rozumiefz kiedyby, napoił ztey dźiorki, 
Jeźliby pod kamie11cem nie wyśćinał Turki, 
Bodayźe się rodźili tacy Piwowarzy, 
Nie byli by nam frodzy Turcy y Tatarzy, 
Az co Chłop, to Piwowar w Polfźce, lecz bez kadzi, 
Choćiaź by był z farnego Czerska nie poradzi. 

Do Zołnierzow we Frnncyi. 
Miałem cię znać nie dawno kiedyś Szwcdow gonił, 

Ale teraz kiedy cię lada f ęk uskromił, 
Wfadźiwfa,y iako w kozi rożek, w Gąsior z foś1lie, 
Kiedyć na czole fzyfzka miafto lauru rośńie, 
Nie bardzo się do Twoiey kwadn1ią siwizny 
Marfowe ofzpeciwfzy Wenerzyne blizny; 
Piękniey ci było z fzrzamem, czyś go Poiedynkiem, 
Czy odniosł w okazyi, niźeli ztym Cynkiem. 

, Pan z 'Włodarzem. 
Powrociwfźy fzczęśliwie do Domu z Obożu 

Kaźę wołac włodarza ledwo z śiędę zwozu : 
Co.Z tu słychać włodarzu'{ wfzyftko dobrze, bowiem 
Nay pierwfza, kiedy nas Bog udarował żdrowiem. 
Moie fiado iak się ma? Dobrodźieiu, byle -
Zdrowia, będźie y fiado, zdechło dwie kobyle, 
A więcey co? znowu ow wfzyftko dobrze rzecze, 
Co naylepfzych Ogarow połowa się wściecze, 
Po kaćie, myślę dobrze. Coź .tez zac Pfzenica ~ 
Nięmafz. nic Dobrodźieiu kąkol a oftrzyca, 

C 2 ' Cot 
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Coź iefzcze więcey? wfzyfl:ko dobrze Mości Panie, 
Zyto iefl:? Bog wie ieźli naśienie zoftanie, 
Wolal Cibym ia rzekę żebyś ty był chorzał, 
Jeden precz wczora pofzedł, dn1gi koniec zgorzał, 
Nie słychać nic lepfzego pytam? a ten z~owu 
Wfzyftko dobrze, iuź fł:awy doczekały złowu, 
Obadwa śię zerwały w tamten Mieśią.c, gdyby 
Nie powodź, mielibyście pewnie dobre ryby, 
Bodayźe cię zabito, wfzyfrko mowifz dobrze, 
A nic nie mafz. dobrego, nuz kiiem po zobrze. 

· Słońce Jozl!ego. J eźli Słońce mrkrolow Amonyskich froi 
Jozuego, y z nami coś natura broi 

Podobnego, Cudowney Przezwisko to mocy, 
Tylko on dnia mybyśmy poczynili nocy. 

Do P njłerzn. 
Nie wiele się obierzefz z f wych owieczek Runa, 

Niewiem czy tak natura chCiała, czy Fortuna„ 
Wfzędy goło, wyią.wfzy ~fowę a kęś brzucha_, 
Gdźie bywa naypodleyfza u Darek opucha. · 

. Białagłwa Pifma Tłumncze111. 
Kiedy czytał z Ambony xiądz. wedle zwyczaiu 

· Owę Ewangelią gdźie xięgi Rodzaiu, 
Abraham Izaaka, Izaak Jakoba. ,• . 
Zrodźił, choć mieli źony do rodzenia oba, , 
Jakob Judę, ktory był z Braci f wych dwunasty, 

· Aż iedna Pani do mnie; fzczęśliwe niewiasty 
Nie wiedziały o holach ani o Połogu, 
~amiź to wtym Męzowie rodzą katalogu, ' 
A dawno.Z to ufrało ~ iz rzekę zydowce 
Co się ftanełasłupem, wylizały owce, :. 

,_ 
, Bo-



~)o(~ 

Bodayze ią zabito nie mogła do kupy 
Znogami, g<ly się wtakie obracała slupy. 

Do Pnjłerzo. 
strzyże mowią nie skubie dobry Pafierz owce, 

Xię:!e P113hanie: Wafzmość opak robifz zofce, 
Kiedy tam nie raz śiągniefz kędy owce doią, . 
Nie mafz żadnego dźiwu źe Się infze boią. 

Do Woytka z małq brodą. ~ 
wielkiego Cudu oczywifiy świadek, 

Mogąc każdego pocałować w zadek; 
Ten Pan żartowny fobie z zadncy miary . 
Choćby u Paniey iego brod11 ftarey, 
Bardźiey przyftała 'Przy takim nie ftatku, 
Bo co tu z gęby u drugiego z źadku. 

. . Zegarek. 

ZI 

Będąc u Senatora na uczcie fzlachCionka. 
Ukradła Pektoralik, więc bynaymniey dzwonka 

Nieuwaźaiąc, tam go nie boga uwodzi, 
Gdźie śię fzukać nikomu procz męźa nie godźi, 
Ledwie chłopcy fzukaiąc niewywrocą Gmachu, 
Wiedzący ze po Gościach korbacz będzie w ftrachu, 

_ Ledwo siędą do ftolu aż zegarek dzwoni, , 
Toź ieden wlazłfzy pod ftoł, tam ucha nakłoni, 

' • 

Y dofzed1fzy po głośię iak po raka śiągnie . 
On chłopiec, z pod Spodnice zegarek- wyciągnie, 
Potym ćicho: innego Indexu y d.zwonk~ · 
Zazyi ·w afzmośc pro~iemy u Pana Małźonka, 
A do tego potrzeba wiedźiec o Afpiśie. 
Ze do Pierśi należy właśńie nie do pisie. 

c 3 ll11ro 
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Rdro h11111ilem brevem video rt{fumque fidelem. 
Gniewliwfzy y chardźieyfzy człek małego w:zroftu 1 

· Czemu? dh1gorn się nie mogł domyśleć po profru, 
Aż teraz widzę takich affektow przyczyny, 
Pobliskie ferca gowno, pobliskie y bzdźiny, 
Te głowę pufzą, tamto ferce mu podnosi, 
-Przeto się Pyfzny gniewa, sierdźi y komośi. 

Mefzkarada Nowozeńce. 
l{to o czym myśli, ia lutuię firaty, 

Jakźem młodemi wczas pogardźił laty, 
Dawfzy zachełznać ferce me na sidło 
W słodkie, lecz twarde miłości wędzidło, 
Rownie kieW, tak młody koń ieft w fradźie, 
Poki nai1 Jezdźiec munfztuku nie kładźie 
Zadarłfzy ogon rże, kark łamie, kafae, 
Od tey do owcy przebiegaiąc pafze, r, ,,, 

_Niewie co droga, co pobocz, co pęto, . '· 
Ale ieźli go iuź na flaynią wźi~to, 
Jedną się miarką muśi kontentowac, 
Grzywy nie iezyc ogon pod się fchowac, 
Juź nie przebiera, to nieborak źobie, 
Co mu w zwyczaynym nagotuią złobie. 
Ani o gołym pomyśli obroku 
Szczykaiąc ziadki na wytartym tłoku, 
Na Piąc wyfrąpic z Pafternika wara, -
Bo y ta z Śieczką niedoydźie go miara, 
Coz gdy nań wsiędźie a ćwiczy go w fakole 
A oba boki ofrrogami kole, 
To ciska zadem, to ogonem wierci 
A OW go ~o raz palcatem po sierći„ 

Albo 
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Albo gdy przyidźie doYiersćienia gonie 
·· Trudno folgować, trudno śię ochronie, 
Lecz co ma pary, co ma w fobie skoku 
Leci poki grot tłucze się po boku, 
Nuź gdy w hołoble, alboli też w fańi 
Zwłafzcza pod rękę _zaprzegą Formani, 
Szla grzywę ziadła y iuź ftąpa drobniey 
Jeźli na wadze przemaga podfobniey, 
Choć aź cl.o źiemie we trzy sięgnie dzwona 

·, To go oftrogą, to fzarpie rękoma, 
Twardyfz to zakon twarda na mnie cela 
Do smierći w biedźie za trochę wefela, 
Zwłafzcza gdy trafi na kawalkatora, -
Lepiey fto razy z mnichy do klafztoraj 
Tam skoro dzwonkiem filentium kaźą ' · 
Kaźdy f woy ięzyk zamyka pod ftraźą, 
Jezdźić uftawnie, tłukę fobie dzwony, 
Nie franie w Domu, hałaf y gomony. 

Muchy Białogłowskie . . 
Wielkie rzeczy ze Muchy chodzą wedle ucha, · 

Ale Chrząfzcza od nofa przepuścić do brzucha, 
Ta proba cierpliwości ieft na Białegłowy, 
<::;hcefzli Wafzmość iprobowac naraię gotowy„ 

Tez Muchy. 
Kaida Pani ma muchy powiedaifl w nosie, 

Tn1dno ternu niewierzyc, rękoma czego się 
Domaca, W afzmosci śię rozlazły po twarzy, 
Podobno ie kurzawa z pod fpodnice, parzy, 
Ze się Cifną do oka, gdy .im w ulu chliw.o, 
Naraiłbym Bartn.ijca y mocne lezywo. 

, 

r 

' ' 
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Do iednego J(anonikn. 
·Z Pośrzod Seymikoweto wyrwawfzy fię _kotił„ 

Do fa mego przyfi~pił Of tarza rz Kość i o ta, 
~rat Szlachćic, nie mowiwfzy o tym nic przed nikiem„ 
Zofłat Xiędzem, a-po tym w krotce Kan_onikiem. 
Jak to prędka na świećie \V ludziach alternata ! 
Z Brata, Paflerza mamy, z Szlachcica Prałata, 
Przez co tlał fię dalekim od Publik Oyczyzny, 
Aż ktoś: dobrze ie uizedł na Seymiku blizny. 
Gdyby y mnie nie Dzieći. łedwieby Koll-egi 
Zemnie nie miał, zważywlzy świata tego biegi .. 
B~dź ie zdrow, a za nas fię modi Drogi Prałacie, 
A my za Ciebie będziem radzili w Senacie, 
Ponieważ teraz wittcey nad nas miewaiz czaill • 
Służyć Bogu, niźli my dla troOrnw hałalu, 
Szczęśliwfayś bo ći tylko organy y dzwony 
Przefzkodz~,nam nie dadz'! dzieci, kła.pot zony, 

- " Kontrakt Nowy. 

/ 

Z Starzałem śię a takieym Arendy kontraktem 
Jako źywo nie widział, pod terminem tak, tem: 

Mąż do Snopkow, a Dźiedźić Rok mu daie Zenie, 
Przyśięgę że tam G;imno będźie bardzo plennie, 
Jednę brozdę dway sieką, a wzdy gwoli Halce, 
Zawsze śię fam Pan Dźiedźic poczuwa wdefalce, 
Choć kop dla proźby Wozny nie roz.rucha ślepy, 
Donieśie Śit gdy ieden Snop, dway młocą Gepy. 
. Na ~ok01nego. 
Ustawicznie ieden czlek rozmyślał łakomy: 

Zeby też moy Skarb znaleść dotąd nie wiadomy, 
Czego Diabołdoftrzegłszy wnet mu śię przy służy 

· Ledwo ow aź nie ledwo obie oczy zmruży, 
Widźi 

' . 



Widźi skarb bardzo wielki znaleźiony, we śnie, 
Przy nim fioiąc Ofobę ubr_aną ućiefznie, 
Ktora mu go pozwala, obćiąiona złotem, 
Tedy pyta iako tu może trafie po tern, -
Rzecze Diaboł: naznaczyć nic marzli czem innem, 
Vfray śię, gowno będźie tych rzeczy terminem, 
Aż skoro śi~ oczući dośiągnąwfzy ~rody _ 
Miafto skrzyni na skarby., czym pr~dzey do Wody. 

, Jaka praca, taka płaca. , 
Długo grał w noc skąpemu Wioiifia Panu, 

Siła mu. obiecywał, gdy przyfzło po ranu, 
W czorayfze mu z ukłonem wf pomni obietnice. 
Pan; wzdymći iuż zapłaćił Braćie za skrzypice, 
Jam ćię przez noc nadźieią, ty dźwiękiem godźin~ 
Ciefzyłeś mię, y takeś wźiął za pierdel bzdźinę, 
Tyś mnie fmyczkiem, ia tobie trząfał workiem wczora 
Ilem ia wźiął do ufzu ty fchowafz do Wora, 
Więc kwita, bo wiatr za wiatr. nadiieia za dźwi~ki, 
Dość za granie słuchanie, a wprzydatku dźięki. 

Korbacz. 
pierwey Krowom, dźiś Chłopcom robić koło zadku, 

Patrzę co mi też iefzcze każą na Ofiatku, 
Y nie wiem co za fok.ret, lubiły mię krowy, 
Chłopcy nie; powiedaią że im ieft nie zdrowy, 
Wielka roznica ludzkiey natury fubtelney, 
Ufrać śit, miafto tego co miał zoftać Cielny. 

Trefunek. 
smiefzna śi~ rzecz przydała Gufmanowi wczora, 

Dała mu Dźiewka Termin Godźinę z Wieczora, 
Zcby czekał przed W roty na teyie Ulicy, 
Kędy mu śię uiśći pewnie w Obietnicy, 
Siedźi Gufman godźinę, śiedźi w puł do drugiey, 
Nie widać owey do Wrot z obietnicą sługi, 
N a koniec zakołace, ai bfokim rynfztokiem 
Wypadnie nań Sobaczka roztruchana skokiem, 
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Niezthietny chałas czyni, koło niego fzczeka, 
Długo śię ten do muru przyćifoąwfzy czeka 
A zaż go fobie w!pomn'i po onym Bałuchu, 
A kiedy też przefianiefz w oftatku zły duchu, 
Chce wźiąć kamień, bo iakieś leżały k.awalce, 
Aż mu w świeżym utoną onoi!łym palce, 

-Kiwnie ręką co z mocy y tak f we o mury 
Członki zbił trąćiwfzy się, z śiniały pazury, 

' Zapomniawfzy o gownie wsl.rnk do gęby zpakem, 
Więc u!l:a nape.łniwfzy nie lubym :Zakalcem, 
Spluwa przećię przy Murze, gdy na popłoczyny 
WgęGę oknem wlano mu pełen trzop uryny, 
Rożne ma fwe przyfo1al(i, roinc miłość gufiy, 
A toż y Gufinanowi fprawiła zapufiy, 
Ze był Gufinan kontraktem omylony słowne111, 
Muśiał śię kontentować lżczynami y goyvnem, 
Więc że~y Pysk bpłokał z Przyfmakow1 miłośći, 
Porwawfzy śię do fiudnie bieży fok nayprośćiey, 
Ręce płacze y gębę, po bankiećie onym, 
Z Refztą pofzcdł do Domu będąc z plugawionym. 

,,. Do Woytka. 
· Krotkiś a miązfzy moy Woytku kod1any, 

Wyma\uy Diable ąarn\cc Gorzakzany„ 
Lcb goły, włafna pokrywa, nos rura, 
Odeymie warztat Kotlarzom natura, 
Albo pod HoJec uydźiefz miafio Cebra, 
Ućiąwfzy głowę nafrać mi~dzy żebra. 

Lekarflwo na Wrzod. ' pan zachorzaf, choć ledwie zaboli go głowa, 
Dźieśi~ć kroć Doktornw prowad[i z Krakowa, 

Ze tei y Zyd przyiechał, tego clla pośmiechu 
- Nie nawidźieli w f woim Doktorowie Cechu, 
Przyfi.edłfzy do nich Słowik, co mi daćie? rzecze„ 
Dokażę ze d·iiś iefzcze z Wifnicza ućiecze, 
Więc wypiwfzy wpolewcc rzeski purg:rns tłufiy, 
Skoro pocz.lue \\'brzuchu nadchodzące fpufły 
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Narzeka y we trzy śię chodząc dzwona skrzywi, 

. Obaczywlzy Zyd,Doktor naypierwey śię zdiiwi, 
Wiedząc czym Słowikowski był u tego Dworu, 

, Mogł przeżeń dó Pa11skicgo łatwo przyiść fa.woru, 
Pyta go o przyczynę tak nagłey nie mocy, 
A ten w rzeczy po .długim wfl:ydźie; dźiśiay w nocy „ 
Sti:afzna mi śię bolączka tam kędy naygorzey 
Wydała, y pewnie mię nie długo umorzy, 
Cie!Zy go Zy<l y wi#ieć gwałtem się napiera 
jeźli śię iuż zebrało, czy dopiero zbieral 
Xiądz a Doktor powieda niczym śię niebtzydźi, 
Ten iak śię wyrzec wftydiił tak ukazać wfiydźi, 
Taż pofirzegłfzy że śię iuż na Panewce pali 
Wlazł iu · ftoł y nabity Kartaon wywali; 

· Podfadźi śię Zyd, w!Zyfl:ko chcąc widfieć opatrznie, 
Gdy mu ten w oczy, wu!Zy wgtbę nawet natrznie, 
Pełne finrodu zanadrza y broda y fuknie, 
Tedy śię Wrzocj na famo fpoyrzenie przepuknie 
Rzecze Słowik, Zyd na łep przemierzyw!iy wfchody 
Kl.i Krakowu Nieborak pośpiefzył w zawody, 
Pan śmieiąc śię ozdrowiał fpofob Jeko~ nowy, 
Kto infzy wźiął lekarftwo, a kto infzy zdrowy. 

Pan z Woytem. 
przyiechawfzy Pan do W śi, co tu W oyćie słychać? 

Wilcy źiedli kobyłę bo też miała zdychać, 
A Pan wfzyftkim nam tam bydi kiedy zaydą wići, 
Porwan Diabłu niechcę ia bydź u/ Wilka w rzyći. 

Katolik z Lutrem. 

W Wielki Czwartek Wieczerzy Pańskiey była wzmianka, 
Aż Luter trzeba dźiś icść koniecznie Baranka ' 

Przykładem CHRYSTUSOWYM, Katolik nie wiele 
Myśląc: też będźiećie ieść śłedźie zaś w Niedźiele,-
Wo\ę fłołdry, y lada Kołacza Podskrobek 
Panie, kto dźiś ie Jagnię, ten w Nied:iielę Bobek. 
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Skorzane Pieniądze. 
Znowu śię Polacy wiek przywroćił, w ktory 

Nie fpiże pieniądze, ale bito z ikory, 
Nie dawno fądźi śię powadźiwfzy moi, 

--Jeden drugiemu skory na Taler ukroi, 
Skoro przyfzło rlo Proby choć raz fi:ęplem trąći, 
Ledwie, oprocz Balwierza fianął na dźieśiąći, 
Y dźiś kto nie ma frebra, niech nadfi:awi grzbieta, 
Takim kfztałtem doydźie go skorzana moneta, 
Tobie Franca, a darmo, tak czoło pofirzyka. 
Zeby nie wybrał ikory Boratynczyka, 
Ba diachła, fzelągić to, iam mniemał że firupy. 
Szmiefzna: fzeląg na czole, a fl:empel u dupy. 

Rada ex tempore. 
szlachćic Dom zbudowawfay, drugiego śię radii: 

Co czynić? że mu komin kurzy, wychod kadźi; 
W Komin kakać, a ogień nośić do Wychodu 
Rzecze, z tamtego Dymu, z tego nie boy f mrodu. 

Głowa czarna, Broda iolt a. 
zarazpoznać kiedy myśl odJęzyka fl:roni, 

Broda śierći papuźiey czupryna Gawroniey, 
Zołta gęba łeb czarny tłumaczy nie fiatt?k., 
Focząwfzy Oćiec głow~, osmrodźił oftatek. 

Kuropłoch flary y lyfy. 
·Lyfy iak na trąd, gdźieś wetknąwfzy piorko 

Powiedź co o nim Heliońska Corko, 
Nie chodź pod pjorkicm radzę Lyfy Diiadku 
Bo twoy łeb goły podobien do zadku, 
Y tak mi śię zda patrząc po tey glewie, 
Ze to iefi: fzczera prawda nie przysłowie. 

Do Melancholika. 
czytam mu Frafzki y iartowne dźieie, 

Siedźi ia,ko pniak, ani śię rozśmieie, 
Choćiaż iuż temu naśmiałem śię dofyć, 
Smieię śię przećię chcąc g<? rozkomośić, 

I 
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Op poll:aremu puśćhvfzy w słup oczy · 
Duma ni !l:ary Wałach na poboczy, 
A gdy nie płużą żarty, więc nabożne 

, ~• Pieśni y czytam Hiftorye roine, _ 
Co w Nafzey Polfzce, co śię diiało w Rzymie, 
Aż moy łbem kiwa y za fiołem drzymie, 
Bo icfzcze bylo nie zdięto obrufa, 

· Patrz co za figiel przy pieprzy pokula, 
Długom, choć wielkim trzymał wiatr niewczafem, 
Chcę coś uchylić lochtu aż ten hafem 
Po całym prawie da śię słyfzeć gmachu, 
Ze śię rozgniewa przyznam byłem w fi~achu, 
Już słabiuśienkim chcę śię złożyć zdrowiem. 
Aleć nie trzeba tego wid~, bowiem 
Smieiąc śię moy Gość aż za boki bierze, 
O d yfkrecya ! nie iść ae mną fzczerze, 
Już bym ćię nie raz y nie dwa ućiefzył, 
Bom gwoli tóbie do wierfzow śię fpiefzyJ, 
O iakoż widzę rożne w ludiiach gufty, 
Jeden śię zadkiem, drugi ćiefzy ufty, 
A ia -dla twoich fąśiedźie przymiotow, 
Nie piarnąc, ale ufraćiem śię gotow. 

Na cho1·qgwie D,ymowe. , · ~ 
piękne y firafzne było W oysko pod Choćimem, ' 

'cdna mu tylko wada, że śmierdźiało Dymem, 
Y nie ma\-z. dźiwu że śię gdy go w gardle duśi, ... 
Jakby co zlego wyl'lił Huftein Bafza krztuśi. 

Mars. 
Mars krwawy, ~le gdy !)to sfo.wko iego zbaczy, 

Snadno moze przec~ytac ze y gowno znaczy, 
Kto ferdeczny, krew Ieie, a ten fra kto tchorzy, 
Aci y ferdecznych wielu biegunka zamorzy, 
Obie rzeczy zwyczayne w woie.nney niedoli 
Ktoż i Nas tego nie doznały śmierdźi y bQli. 

I 
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Na rade Seneki. 
Gębką zadek ućierać Filozof i'i1i radźi, 

Chyba Boći;m, ale mnie krotka fZyia wadii, 
Chcefali iednak że rada twoia śfę obftoi, 
Gdy swoią nie dofianę udam śię oo twoiey. 1 

~Lyfy. 

Zła łyfemu Mężowi Zona łaiąc głupie 
Czy go nie maft, czy rozum rzecze nośifz w dupie, 

A ten ledwieś nie zgadła y przeć śię w ofłatku 
, Trudno, bo moy łeb goły podobien do zadku, 

Więc nie w głowę w Zadek mię całuy ztych Przymiotow 
A iam go ćinadfiawić kiedy zechcefz gotow. 

Tenie. Kto Łyfy, moia rada nie bawić śię Zuppą, 
Jakby też kto wyłaźił na wierzch z fZylm dupąt;. 

Widząc go iedna Pani, nabrała śię firachu, 
Tylko tez że kaganek Jaśnieyfzy przy blachu. 

Tenże. 
Dofyć tei. iui. o Łyfych, gniewaią śię słyfzę, 

Ale iefzcze aby raz co o nieb napifżę, 
Jak ći mnie zaś opadną wfzyG:::y na \)t'Leftrzcni 
Bez' mała się y moia Głowa nie wyleni. 
Przybiegł Łyfy Furyer od Chorągwie wprzody 
Rozpifować dla Niemcow w moiey Wśi Gofpody, 
Y tylko co łbem łyśnie z Kapelufza golem, -
Aż Huzno napifane przeczytam nad czołem, 
Zwady ten złodźiey fzuka, aż go kat zoduznem 

1 Zadzierzgnie, fwoię włafną głowę zowie huznem, 
Smiefzno mi: coi. po Piśmie, co myślę po świadku, 
Y bez nich twoy łeb goły podobien do Zadku, 
Poyrzę iakoś kapelufz, aż na farnym kraiu 
ł.ozna Wieś moia kredką wedle Ich zwyczaiu 
Napifana, tu mnie śmiech na wfzyftek gło~ rufza, 
Ze to drukiem na głowi wefzło z kapelufza, 
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Pocznie śi~ Niemiec mięfzać, lecz słyfząc przyczynę, 
Y fam śmiciąc śię chufiką wyćiera Łyśinę~ 
Więc żeby ludźi takie nie mięfzały druki, 
Przyśiągł od tąd nie iezdźić nigdy bez Peruki, 
Jam też choćiai. słufznego przypłaćił mu smiechll 
Jałowicę y fztuk~ dawfzy płotna z blechu. 

Chus Rana. 

PrzJ:fzedłfzy Chłop do Pana Gęś r.od pachą trzyll!a, 
, Tę kiedy Kłaniąiąc śię trochę cieśniey z ima, 
Co gorfza gdy ią fobie wtył obroćił pyskiem, ''V famę Twarz nie fpodźianym trafi go firzelifldem, 
Chłop w nogi, a Pan z brodą do kiia ufraną, 
Ai Ćit rzecze zabirą z twoią Gąską raną. 

vVytyczna Dtieśitćina; 
Przyfzła z Ruśi Niewiafta fpowiedać śię Popu 

Swiei.o będąc ód Mitki poślubiona .chłopu: 
" Hrefzna Dufzo neznaiefz: rzecze Jey, od Maty, 

Swefzczennikowi _treba że naperod daty, 
Gdy śię nie wiadomośćią Niebo~a wymierza, 
W Ofiatku ppzwoJi śię nauczyc Paćierza, 
Co gdy owa prze_d Mężem powie tey Minuty. 
Jako zgrzefzyła iakiey dofiała Pokuty, 
Milcz rzecze iey, nowe to teraz Katechizmy, 
Więc i.e Kiermafz wedle ich nafł:ępował fchizmy 
Sama fkrzefzow napiekła; on też zabił Skopa, 
Ę.rotko mowiąc częftował zaprośiwfzy Popa, , 
A potym poO:.awiwfzy duży Garniec moczu, 
Poi go, fkofztowawfzy Pop~ mowi ne hoczu, _ 
ToŻ- Chłop: z tey to Winnice Trunek, co za win~ 
'Bral iśćic od mey Zonki ongi Dźieśięćinę, 
Piyćie; rzecze, w ofiatku piyie mowi Popie 
Jakoś tłoczył bo w tobie śiekicrę utopie, 
Y muśiał do oftatniey fpełnić odrobiny 
Ani potym wytykał takiey Dźieśi~ćiny, 
Znać mu nie fmakowała. Małmazya słona 
Bo trzy d~i womitował z kofmatego Grona. 

l 
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Ohoycz.yk." 

Po Diabłafz Braćie do Włoch, gdźie Żelaznem blachem 
Jeidźić, Mąż piękney żonie kiep kryie przed Gachem, 

Oto y w Nafzym profzę, patrzćie wfzyfcy fzyku, 
Tak wielkie kpisko (rzekę) chodźi w Oboyczyku. 

Mtti Zonie zabiegł od Jpaśi. 
Pani z Panem w Alkierzu, przyfławiwfZy fiołek 

Przy drzwiach w Izbie na ławce fypiał kh Pachołek, 
Wyćiągał śię ięczący zawfze kiedy świta, 
Coż on to Dobrodźieu robi? Pani pyta, 
Ot by Złodźiey miłował przećiąga śię temu, , 
Na zaiutrz, otoż pyta żona pofłaremu, 
Wi~c trzeći, więc czwarty raz, utkwi mu to wgłowie, 
Czemu tak częfio żona pyta, choć śię dowie, 
Wkilka dni, o pułnocy wfiawfzy z Łożka rzecze: 
Ktoś mi Łąki ka walec w każdy dźie11. wyśiecze, 
A choc by mr tam przyfzło do południa śiedźieć, I 

Koniecznie o tym ktośiu mufzę śię dowiedźieć, 
Trzeba nam o śię czaić Dźieweczk:o po profiu, 
Toż na ławie dopadłfzy warzęchy y Młofiu, 
Nawali w brzuch fzmietany, cloptero wygania. . , 
Sługę w Polę, wlazłfzy fam do iego Posłania, 
Skoro go mleko prz.em~nic właśnie tak ś\ę łiągnie,­
Wilawfzy Pani do palca u nogi mu śiągnie, 
A chcąc z innego drzewa 1kofztować owocu, 
Kładźie śię wedle niego uchyliwfzy kocu, 
Mąż gaćic opuśćiwfzy ofrał ią do ficzętu, 
A kiedy iuż nie może doleżeć, aż ćię tu 
Pśie Pogań11ki zabiią, frać miafio miłośći, 
Y to rzecze od ferca daruię Wafzmośći. 
Wroćif śię potym sługa opatrzywfzy zboże, 
Y poprzątnął po Panie zafrane rogoże, 
Nazaiutrz gdy zwyczaynie na f woiey śię słomie 
Ciągnie, iako więc bywa, w gorę ręce łomie, 
Pani iuż milczy, a Pan: miłował by mowi, 
Toi owa; a wzdyć śię to frać chce złodźieiowi, -

Tra-
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Trafunt!e. 

Nieuwaiaiąc -Pachołek 
Ze mu śię rozproł nadołek, 

A czyniąc dof yć naturze, 
Nafrał za futro w Wilczurze, 
Więc nofząc gowno iak w worze, 
Wfzelką kompanią porze, 
Każdy śię przed nim umyka, 
Czapkę zdeymie, nos zatyka; 
Czuic dobrze y fam w firachu 
Z nie przyięmtlego Zapachu, 
Nie zayrzawfzy Błazen wdźiorę, 
Jeźli nie prześmiardł przez !korę 
Sto razy śię na diie6 utrze, 
Nie wiedząc co nośi w futrze. 
Już mu nie fbie konopi, 
Zegna śię modli y kropi, 
Gowno za wilczurą dyfzy, 
A ludźi od niego lifzy, 
A wzdy po długiey paffyi 
Nalazł Gowno w Ferezyi. 

Bobo. 
nwoch Towarzyftwa iadąc mimo Przemyśl w drag~ 

W Panięcey Kamienicy, choć mieli przefirogę„ 
Od Gofpodarza: że Pan ziediie nie mięfzkanie, 
(Nie słuchaią) zaftawfzy ćiepłą Izbę ft.anie, 
. Potym z mrozu zażywfz:y trunku (pać śif kładą, 
.Ai Pan, ai. iego słndzy w fwoy włafny Dom iadą; 
Uskarza śię Gofpodarz, oraz prośi iż by 
Zwypaloney Zołnierzow wyrugować Izby, 
Aż ow-bafem: kto taki boday go zabito 
Zaftąpił mi; kaźćie świec zaświećić fowito, 
Poydę ia fam na gorę, y _dowiem śię komu _ 
W olnieyfzy W~las, niźli mnie, w moim własnym Domu. _ 

33 

E Aż 



[ 

~)o( ~ 

Aż słylząc Zołnierz ftarfzy, do Młod!zego rzecze: 
Podźmy ztąd, porwan Diabłu, albo nas pośiecze, 
Albo wypchnie, a młod!zy: weźm ty wma flafzę, 
Siedź na f woim Posłaniu a ia go wyfirafz~, 
Y wnet gaćie fpuśćiwfay gołą wypnie Dup~ 
Na firzod Izby, kiedy Pan wiedąc z fobą knpct 
Otworzy drźwt, a widząc: co to iefi? zawoła, 
Wfzyfcy mu odpo,\riedzą: źe to-Dupa goła, . 

/ 

Idź rzecze; Chłopcu z świecą, fam franie u słupa, 
Wroći~fzy ten: Mofpanie w cale to iefi dupa, 
Jako: dupa? patrz dobrze, wyimiy oczy z czołat 
OglądawfZy ten, przećię mowi: dupa goła, 
Dupa, coby za dupa:, chyba iakie baśnie? 
Ten mu znowu: nie baśnie, ale Dupa właśnie, 
Znowu Pan: idź drugiemu, co ,,to przećię znaczy„ 
Obaczywfz y powieda: Dupa nie inaczcy. -
Markotny b tę Dupę źkś obaczył lupa? 
Ten przećię fwoie prawi: widziałem że dupa, 
Tupnie Nogą: patrz dobrze, ftanąwtzy od ćieni, 
Ten iak dupa tak dupa ani śię odmieni, 
Y tu w Panie nie wiara rozkaie infzemu„ 
Jak wfzyfcy, on: że dupa prawi poftaremu, 
Dupa! ai ich zabi\ą fp\unąw(iy y 2 duQą" 
Szukayćie mi <)ofpody infi~y y z chałupą. 

Ojłrożnie potrzeba jłrafz.yć. 

Mały y ie<len tylko Wychodek był, zgoła 
We Dworze, kędy iadąc Szlachcić do Ko5ći'ola 

Rano w Niedźielę. widLąc ie będiie dźieśiąta, 
Nim powroći do Domu, za wczafu śię krząta, 
Panna służbifi:a takie ubrawfzy Śię pięknie ,; 
O Panu nic l'lie rnyśli; bo też ani fięknie, 
Maiąc wygotowaną w f\vym mozdźierzu kulę, 
Niechce brukać y dźwignie z fpodnicą kofzulę, 

- Tyłem drzwi otworzywfly, tak idiie z kownaty 
Tylko CQ ma dać ognia przez dekiel kofrnaty, 

/. 
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, Y wypuśći na fleytuc;h f~dzone ftrzelisko, 
Trzaśnie ię Pan dłonią w 'żyć, iako była blisko, 
Dodał nie fpodźiewany impetu trafunek, 
Ze Pana między oczy uderzył ładunek, 
Z teyże zaraz fozyi fzrot, a tudźież '/. drugiey 
Gor~cego ukropu ·wypuśćiła ftrugi, 
W1~c miafio 1),Tabożeńfiwa idący do Wanny, -
Nie rozumiałem że tak nabiiaią Panny. 

Szatan z Drabem. 
Przyfzedłfzy prab do karczmy widźi pod .mt!epą 

Opętaną fzkaradnie ftarą Babę ślepą, 
Szczeka, kafzle, y rzyga y firafznie śię krztuśi: 
Ktoz ćię rzecze: zły Duchu wto Babsko przytńuśi, 
Tu Diaboł, w kogoż mam wniść? w mnie kiedy kililzek, , 
Gorzałki, odpowie Drab, wyprawię do kifzek, 
Stanął Kontrakt, zebrawfzy na drogę kobiałki, 
Rozkaże dać służałey kilifzek gorzałki, 
Już tam Szatan ~aiechał, ale gdy ten krzyiem 
~więtym że..;na kwaterkę, lotem zły Duch chyiem 
Wylećiał, idź :ie Drabie żeś mię nie miał w brzuchi1, 
Jdź że, Drab mu, żeś w Dupę nie pofzedł zły Duchu 

Zołnierz z Wdową. Z olnierz i eden w zaloty przyiechał do W do wy, 
- N\e Parys, nie .Cycero, ot wypić gotowy, 

Kapturkaby do fzabli nie wyłatał z gęby, 
Więc podpiwfzy ie dobrze, \?ośle Diiewosłęby, 
ChęCi f wo ie zaleca, że nie poznał, wcześniey 
Załuie, y co daley, chodźi z Panią ćieśniey, 
Na to Wdowa: kiedyby nie twarz tak fzkar.ada, 
Bardzobym ch~tnie pofzła za Wafzmośći rada, 
Jefzcze widz~ po Ciele iakieś fzpetne trupy, 
A ten: coż po gładyfzu odpowie do dupy, 
Rzecze Pani: zaćiąłeś polityki przedme, 
Kto żądliwy, to fortel, nie obłapiać wednie. 

Ez 
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' .· Rzepa miajlo prochu. -
chcąc moy Pleban na Iutriniey w kiermafz tryumfować, 

Kupiwfzy Prochu, daf go Golpodyniey fchować, 
Wi~c kiedy pr7Yfzło firzelać, ona w nocy ślepey, 
Miafio prochu, Naśienney podała mu rzepy, ~ 
Nabił Xiądz Hakownicę y na długie drzewce 
\.o/ etknąwfzy Knot rozkaie palić na panewce . 
Mierzy klecha, przytyka, przcćiera y dmucha, 
Xiądz fioi za Parkanem rychło. puknie słucha, 
A Rzepa tylko fapi, toi. w ziąwfzy latarnie, 
Przypatrzywfay śię z bliska y dwie zgryźie źiarnie, 
Y poznawfzy omyłkę, łaic Gofpodyniey 
Ze z niego żarty ludzkie. pośmiewisko czyni, 
A owa: nie wielem ći z grzefzyła moy Panie, 
Y Rzcpać za nabićie powiedaią franie, 
Coż kiedybym umy~!nie nią firzelała gorą, 
Jl Xiądz: p1zepadniy Babo y z prochem y z dźiorą. 

Wierz nie rozmyślay. 
Nie myśląc, powiedz nam co o chlcbŁe do składu, 

Rzekł i"eden z kompanii śiedząc u Obiadu, 
Powiedźiałem że y Chleby to,wfzyftko co iem , 
Z gnoiu wy\zecHfz.y, tirzez mą gębę znowu będźie gnoiem, 
Powied.ććiefi też o mi~śie, iuż rzekłfzy Q Chlebie: 
Sćierw, ktory miafi:o ziemie człowiek w brzuchu grzebie, 
A kapufia co mowi, y wfzelka Jarzyna. 
W uśćiech chwafi bez omafiy, w brzuchu wiatry bzdźina. 
Czym tedy człowiek będźie takowym fpofobem 
Jednę Dulzę wyiąwfzy, gnoiem, wiatrem, grobemt 
On innych ziada, także iego ziedzą inni 
Zięrnia wfzyfikich okrz~tna [chowa Gofpodyni. 

Bonafus. 

„ 

Nic lada czego śię ten pewnie zlęknie Golec 
Wzdy przed naymnieyfZą zwadą wprzpd ictźie na ftolec, 

. . Tak 
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Tak go czyśćie natura charuie cholerą 
Czego cy ledwie Doktor dokazał kryiterą.-
Tak iednym pod czas gniewu, drugim pod czas firachu 
Choć r-0ine .affekćye gowno na fzylwachu. 
Bonafu~ dźiki to źwierz, ten Pfow widząc śiłu 
Ućieka, agd y -go iuż dopadaią z tyłu_ 
Pufzcza gnoy, iako mogą gorące być wary 
Tym y charty y rącze flanowi ogary, 
Wierę fzko<la y tobie darmo żbywać Gnoiu, 
Y coć ma ihzedz Pachołek by tu pod czas boiu, 
Ponieważ ćię natura chćiała mieć Bonaiem~ 
Tu fray, a tam gotowy, a tam rąb żelazem, 
Bierz na Nieprzyiaćiela modę z tego zwierza, 
-Muśić ieden do Wody drugi do .I.talwierza. 
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Na Tchorza. 
powiadaią ci, ktorzy doznali zapachem 

Ze Tchorz więkfzym przcięty bardiiey śmierdźi lłrachem, 
Odpuść że mi coć powiem moy drogi kochanku, .. 
Muśifz śtę ty bardzo bać, bo bzdźifr bez przdhmku. 

Ktory członek naygodnieyjzy. K weftya u Wieczerzy była nie bez !poru 
" Ktoryby naygodnieyfzy członek był honoru, 
Ten oczy, drugi ięzyk, ow że był na ptobie, 
Roźni roźnie, kaidy miał racye po fobie, 
Aż śię ktoś z kąta wyrwał: naygodnieyfzy zaciek; 
Co mu przyznaie zwyczay Staroświecki świadek, 
Nieczekayćie odcmnie, ltpfrey odpowiedźi, 
Gdźie oko, ucho, ięzyk, albo głowa Śiedźi. 
\X'fzyfikie członki pracuią, zadek w fwoiey mierze 
Przez ręce, gębę, gardło, wygląda Wieczerze, 
SmiaJi śię wfzyfcy iego zartowi niezmiernie 
ro eh wili aż mu fąśiad tuż pod fam nos piernie, 
Do świni ztym umknąwfzy od niego Wezgłowia, 
Wzdyć wam to naygodnieyfzym członkiem Życzę zdrowia, 

E 3 Odpo-
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Odpowie ow, zaprawdę nic po tych dyskurfzach 
Kto w zadku więkfzy honor pokłada nii w ufzach, 

· Z kąd w Po!jzcę Dyffenterya. 
czy to Potrawy? czy nie zdrowe trunki? . 

Powfzechney w Polsfzce przyczyną biegunki, 
Czy nas tak infza okazya morzy? 
Y Afirolodzy uczą y Doktorzy, 
Y doświadczone rzeczy maiąc wprobie 
Strach okazyą kładę tey chorobie, 
Gorzczcyr~e czarem Awizy nad piołyn 
Turcy Podole, orda pali W ołyn, 
Gdy iui iui ogień śiąga Panie Lachu, 
Czyi tu nowina ufrać śię od ftrachu, 
Y Znowu prędko wytrząfoąwfzy kifzki 
Idiie krwią gaśić Pogańskie opryfzki, 
A kto chce zlepfzym odprawić to wczafcm 
Z Izra.ekzyki kołek mieć za pafem, 
Ktorzy po mannie, co im .z Nieba plufzczy 
Y frać y bić śię muśieli na Pufzczy~ 

Na Przelefrćlw„. 
Częfi-o śię klniefz; boday mię zabito, a ono, 

Lepiey mow, kiedy śię klniefz boday mię ofrono, 
Bo śię z tego opłoczefz dopadłfzy gdiie ftrugi, 
Kogo zabiią, ia~nc nie pomogą ługi. ' 

Pokuta Tatar/ka. 

Pogański to Zf\bobon y godźien pośmiechu, 
Ze W„ odą kaidy członek obmyć może z grzechu, 

Ztąd oczy' kiedy patrzą, ufzy gdy złych rzeczy 
Słuchaią, gębę ploczą gdy człowiek złorzeczy. 
Maiąc Więźnie.Jl? Polaka Murza z Preokopu, 
Kaie fobie wody zgrzać, a ten mu ńkropu 
Na członek da wlZeteczny,_ktory ledwo uraźi 

I 
I 

Natych i:µiaft mu iak węgorz ze fkory obłaźi, 
Słufzną , 
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Słufzną odniosł Poganin za grzechy pokutę 
Dawfzy korzeń na świkłę, Jayca aa perdut~, 
Lepfzeyby z Jaiec Kucharz nie zrobił Perduty, 
Ze Poganin śćiął zęby od owey pokuty, 
Y nim przydźie do śiebie, bo dway tylko byli, _ .1 

Ow dopadłf~y Bachmata iui w dźicśiątey mili. 
' -

- Na Francp. 
Gdźie śię tylko obroći wfzędźie Polak wzor ma 

Na śię, wzor obyczaiow„fak wielka reforma -
W Nafzey y dźiś Oyczyznie, ze Francyi mody 
Nie bez znaczney y w cnoćie y fzkatule fzkody, 
Nie Obiad bez Potaźiow, Dwor bez Gabinetu, 
Nie kawaler bez Pudru, Dama bez, bonetu, 
DiiwuielZ śię iefzcze rzecz więkfzą powiem tobie, 
Ze y famę_ reformę obaczy Cz na probie, 
Perfow dobywfzy wielki Alexander Boiem, 
Jako zwyczay gło\vę fwą okrył kh zawoiem, 
Do Poliki, czego iefzcze nie bywało poty 
Ze kpem wefzło, dofl:anie rrance od Doroty. 
· Gadka Litewfaa. 

/ 

wrzeteczna mi Litewka w wielkiey ludii kupie 
Zadała: ~dźle iefi fio kpow, a o iedney dupie? 

Z konfimduię się że tak wymawia wyraźnie, · 
A ona wikok: oto Piec o fru Kachlach Błaźnie, 
Ba iuź ći rzekę słyfzę, a oraz poradzę 
Sp0ry Ozog wycierać .ztych kominow fadzt, 
Już mam od tey Usługi każdego wieczora, 
Ale by mi potrzeba mieć kalefaktora, 
Ja śię na to nie zeydę, chybali tam ktory, · 
Będźie Jeymośfi i1dadał do tey Kuchnie fory, 

Proina Pokuta. 
chcąc śię do Mnichow na fądnym dniu przyf~y~ 

Kazał śię ieden po śmierći omnifzyć 
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Plefz wygoliwfzy, nie uydźie to zdraycy, 
Clioć rźnięty grzebien wyda śię Kur z Jaycy, 
Co slyrząc drugi Frant zażył fpofobu, 
Gdy ich z fobą kłaść nie kazał do Grobu, 
Ach słabafz Nafza kuglarze nadźicia 
Znać co kogut, co kapłun y Kurzeia. 

Amazonka Nowa. 
Nie wadźiły nic; w fercu Riałogłowfkie członki, 

Kiedy wybiwlzy Męiow dawne Amazonki 
- Brały na śię fzyfzaki za miętkie zawoie, 

Y tak krwawe fi:aczały z fąśiadami boie, 
A dla ćiągnienia łuku przypalały pierśi, 
Doznawali ich Medźi y waleczni Perśi, -
Jakoż wfzędźie nie miały profię tryumfować, 
Co wiedźieć co wprzod robić, czy bić? czy miłować ? 
~ tobą ś.ię opak dźieie, nie trzeba kowala 
Tak 6 Pierśi miłośćici Smidtowna zapala, 
Jeźli miafl fzyfzak1 ubierzefz śię w fzyfzki 
Maluy Diable pre . iedney Amazonki kifzki, 
Choćiaź śię widźi bardzo roźnica daleka, 
Jak to może }{iep we J.~pa odmienić człowieka. 

:ftz.yk w Pen1ce, 
Mowląc o Cudzoźiemfkich przy ś\ed'Len\\1 ftroiach, 

Ten wźmiank,ę o kołpakach, drugi o zawoiach 
Czyni, y wf~elkich <;;:zapek wfi~minaią mody, 
Ai. ktoś: ia choćiem rnorfkie} i ·ie zeglował wody, 
Zaden Was mnie rozumiem ni t:eluie wfztuce 
Frafzka głowa, widźial' : Język kto w Peruce, 
Poyrzą po fobie nikt tey nie wiedźiał ramoty, 
A ow nie wiele myśląc w kiep go wetchnie poty, 
Spuść my Włochom, fąmi śię tych fłroiow nie!uczmy, 
Rzekną zaś drvdzy żeś dźiś ięzyk wyiął z Kuczmy. 

Na -Biaległowy Wielomowne. 

Do Piorka ktoś Niewiafię przyrownał naylepiey, 
Bo poki go nie zarinie poki nie rozfzczepi 

Darmo 

-· 
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D:trmo macza w .tynktorze, ale iako dźiorę 
Otworzy mu ze fpodu.,- y wołową flcorę, 
Y co chce nim napifze, tak też Białagłowa, 
Ledwie na niey dopytafz poki Dźiewką fłowa, 
Niechże ieno otworzy Mąż iey apertur~, 
Jakby nigdy nie ona odmieni naturę, 
Rzeczcfz flow ko, końca iey nie będźie y kraiu, 
Cały tydźień przegdacze z kokofzą po iaiu, 
Ta że po fwym, niech żeby iui. wrzefzczała zdrowa, 
Ale czemu po cudzym wrzefzczy Białagłowa. 

Wiktory z Kowalem. 
Nie daleko Kośćioła mi~fzkał Młynarz fiary, 
· Młodą miał żonę, przeto nie dawał iey wiary: 
Częfto Wiktory do niey wfirząfać pytla chodźi, 
Bo fkoro Dźiad pofirzeże na co Wikt oś godźi, 
N a ·pia.di tey nie odftąpi, -y tak poprzyśięźe : 
Choć śię kręći, Paprzyće iego nie dośięże. 
Coź· czyni Gach, powiadoi, fłyfzał na kazaniu , 
Ze iutro defzcz fzkaradny fpadnie na świtaniu, · 
Dla tego, wfzyfcy ktorzy mięfzkaią przy wodiie, 
Niechay maią gotowe dla potopu łodźie; 
Więc Młynarz żeby ufzedł tak wielkiego flrachu, 
Z frogą pracą na wierzchu czołn uwiąże dachu, 
W ktorym y fpi, włożywfzy wioiło w f wo ie głowy, " 
A Wiktoś do Młynarki wedle daney.mowy, 
Szumi młyn, Młynarz chrapi zapomniawfzy Gacha, _ 
Ow profto do Paprzyce, y z wrzećionem macha, 
Wierzchniem ćifka kamieniem fpodni !Łoi w mierze, 
Czwartą miarkę Młynarka tego mlewa bierze; 
Gdy ko wał, ktory ta~że bli1ło mięfzkał młyna , 
Odfzedl\zy w ogniu klefzczow , profio od komina 
Bieiy, chcąc iako był zwykł fkofitować fiochmalu, 
Kołace, a Młynarka wiedząc o kowalu, 
Powie temu, Gach zaśie czyć gó niefortuna 

4I 

Dała, poydę odprawię tego itnportuna, 
· F Toż 
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Toż przez wybitą fzyb~, idź precz rzecze, bo tu 
Nic fama .śpię, pewnie mię nabawifz kłopotu, 
A kowal: więc przynaymniey na te dźiewofłęby, 
Kiedy więcey nie możefa, day mi aby gęby. 
Tu niecnota Wiktory opuśćiwfzy gaćie, 
Poda mu dupy dźiorą, całuy miły Braćie ! 
Pofirzeże ten całuiąc nos dźiwny iakiśi, 
Dotąd był wyżey gęby, teraz pod nią wiśi. 
Myśli długo, · aŻ przędza wydała mLi kłębek, 
Pofirzegł w guni tflm mrokiem, ie fzedł dźiewofłębek, 
Toż ikoro ogier1 zedmie, y rozpali kleficze, 
Przyydźie znowu: Młynarko, dayie gęby iefzcze. 
Właśnie trafił, kiedy ći leżeli na kupie, 
Czylić (rzecze Gach) cukier paczul w moiey dupie? 
Złe ią przytknie do dźiory, a tuś winowayca, 

- Krzyknie kowal, onego klefzczami za iayca 
Gorącemi, a moy Gach iefzcze tyle czworo, 
Porwie śi~ młynarz ze fou y do wiofta fkoro, 
Rozumieiąc ie potop do wiofła śię fonie, 
Ten do dia!?ła fpadł z dachu, Gach oblekfzy gunie, 
Bo był fwoię zoila wił Ferczyikę w dorńa, 
Ledwie z przy~ieczonemi ufkrobal iaioma. 

· Do lyfej[o. •· 
Kiedy był -powiadai8t y Adamy Ewa 

Zgrzefzyli, z Iiśćia fobie figowego drzewa 
N~ nieuczćiwe członki robili pokrowce, 
Y zaraz na tym micyfcu zatośli iak owce. 
Więc y ty chcefzli, żebyć poroil ten łeb góły, 
Takiemi iak nayczęśćiey okładay go źjóły. 
A ieźlić śię po świećie niechce fzuka~ figi, 
Mafz gotowy pokrowiec u fwoiey Iadwigi. 

, Fabum brodo, Ga/lina Vacca. . „ 
Iakbyś też Rraćie ! cudze przywdźiał fzarawary, 

· Kiedyś wftąpił do wdowy, dopieroi do fiarey, . , . 

I 
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Albo i-edna na świećie dla ćie była Dźiewka, 
A ten: im ftarfza kura, tym Iepfza polewka, 
Jednemu lube mięfo, a drugiemu Jucha, 
Czafem ći bywa drozfzy wierzch niźli opucha. 

Zyd na kujjm koniu. 
W idza_-c Zyda na koniu z urźnionym ogonem 

Pytam: ieźli wam y to kazano zakonem ? 
Jefzczem śię tego rzecze, niedoczytał mieyfca,1' 
Ale czemu by miał bydź koń lepfzy od Jezdźca. 

Panny Lwowfkie. Z Woyika iadąc w Przedmieśćiu fianąłem Halickiem, 
Panna widzę bo w Wieńcu ale z fporym Cyckiem, 

Rzepę ftruie w donicę przy Piecu na Skrzyni, 
Aż Diiewczę wpadHzy z podła: moia Gofpodyni 
Prośi Wafzmośći bardzo Panno Magdaleno 
Na godźink~ do śiebie, albo krocey, ieno 
Dafz Wafzmość fać Dtiećięćiu bo Panny Doroty 
Nie mafz, a Panna Halfzka pofzła na zaloty 
Bo śię nam ledwie W oytus z płaczu nie rozpuknie, 
Srnieię śię w fobie, a t~ Jkoro ią ofuknie, 
Idź precz, a powiedz Paniey brzydka mocy prawi, 
Kiedy kto Błazna pofzle że mu nie nie fprawi. . 

Pani Stara. N a coz śi~ przyda Panom fiare cho\YaĆ Panie 
Kazda ma fwoię, awzdy mało cibaią na nie, 

Jieć to te nie cnoty przez rożne wytrychy, 
Zwierzone Cobie Zon~i wzdaią na fztychy. 

Rozmowa Bt~oza. 
smiefzna śię rzecz trafiła icdnemu Starośćie, 

K.iedy wieidzał do Miafra, przez Rzekę po Mośćie• 
Nie fzpetna Dźiewka, (wiatr iey Kofzulę'wydymał) 
Prała Chuft na ławce, gdy Konia zatrzymał, 

· Nie dobrześ ~o chowała mowi w Mięfopufiy 
Kiedy Vf Poście iak widzę twoy kiep iada chufiy, 

- F ~ 
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Wiem ia odpowi~ Diiewka iako go mam chować, 
A ty głupi rozumiefz że ·go marz całow;1Ć, 
Dla tego śię oćiera y fzoruie zęby, 
Godna twarzy ferwcta a twarz Walz.y gęby. 

Projpekt za zaplatą ftczery. W Pole, czy w drogę iadąc StaroH:a z Rabfżtyna, 
Widźi że w Pole idiie nie fZpetna Diicwczyna 

Wyfoko ukafana y koń pragnął \'-'ody, 
Lecz y fam potrzebow!ł podobno wygody, 
Wiedźie za tym do fl:rugi, a gdy go W en era 

-Rufzy, dob~dźie z mięfZka t\vardego t:tlera, 
Y ukazawfzy Dźiewce: dam ći rzecze, ::rty r 

Podnieś wyżey kofzule; wnet dofzły Traktaty, 
Obaczywfzy czego chćiał dźiękuie, wr~l piętą 
Trąći konia. y iediie wdrogę przcdśięw:źiętą, 
Jefzcze iey nie odiedźie na całe fiaianie~ · 
Gdy ta bieży wołaiąc: poczekayćie Panie, 
Toż prz;,bicgłtzy: zaprawdę· krzywd~byś~ie mieli 
Dol?,rzesćie zaplaćili, a źkśae widźic:Ii, 
Wiednęś~ie tylko !honę patrzyli nad flrugą; 
Za tez pieniądze widźieć tnozećie y drugą, 
Wraz Nie cnota gołego odkryie mu Zadku, 
Niech ćię rzecze zabiią z obiama w Oftatku, 
Ućiekł, a ta mu obie ukazawfzy !tronie, 
Otoż za iednę nogę wźi~liśćie dwie Wronie. 

. ' Prawdżiwa Hiflorytt. 
Sliczney Dźiewka Urody y gładkośći rzadkiey 

W Paryfkim była Mieśćie u Oyca u Matki, 
Więc ie piękność tyśiąc ma Samołowek 11a śie, 
Z Pokrewną Panią fiarą w dofiatku y wczaśie 
Na trzećim aże Piętrze zbudowawfzy celę 
Ze tylko do Kośćioła mogła iść w Niedźielę; 
Tam ią za ftem chowano kluczy; za lł:em kłotek, 
Niechodiili Rodiicy nie pufzczano Ciotek., · 
·-

/ 
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Kto by to r:zekł Że y tam iądzY. nie ułęie, 
Z k.torą kiedy odważne ferce się i przyśięźe; 
Nie mafz t;ik czułey firaiy y zatnknięćia, żeby 
Dowćipny Człowiek nie miał doiechać pod nieby, 
Y owfzem to, icft ludzkiey przyrodżenie chęći 
Czego trudniey cbfi:ąpić, to ią barrlźiey hęći. 
Doy~zawfq iey w Kośćiele ieden Xiąię grzeczn}' 
Zaraz od Kupidyna odniosł raz ferdeczny; 
Co prac y trudow podiął, co wyfypał złota, 
Co iawnych niebefpieczeńfiw z odwagą żywota, 
Krotko mowiąc z każdey śię fiaraiący miary, ~ 
Przez Baby, sługi, dźiewki, tylko nie przez Czary, 
Otrzymał obietl'ricę y rzeczone słowo 
Na przyfzłą hoc, więc wfzyfiko maiący gotOWO; 

Kto ma Bab~ ntt /ecu, A 1t dyfda dato, 
C:z:.,ego Diaboł nie moit, nitth Śię k#śi o to, 

Pofyła do Apteki dfa zwykłey pomocy, 
Co przez rok śiał, iedney trzeb-a poźąć nocy, 
Trzeba widzę u Śierpu po ofhzyć tnu ząbki, 
Z gotowawfzy Aptekarz dwie podobne ttąbki, 
Z Purganfem Mnichom, fiały, na oknie pofiawił, , 
A ie śię fam piinieyfzą robotą zabawił, 
Gdy Mnich p0 profzek, Chłopiec przy chodżi po drugi, 
Każe Zonie odprawtć gdy nie było fl:ugi, 
Dał'a owa, niewiedząc co komu należy, 
Mnich wźiął konfortatywę, ten z purgan!etn bidy, 
Xiążę zaraz !woy wypił, Xiądz aże o iutrze, -
Stolec fobie gotuie y czym dup~ utrze, 
Y ftanie, gdźie w iedwabnym uplećiona fznurze 
ZoKna wiśi dra9ina. iui przy farnym tnurze, 
On to dał był urobić, zaniosły ią Baby 
Y macho do Żelazney przy\Viązą hantaby, 
Po ktorey iako w nidŻie, y iak łanią z debie 
Oba(zywfzy Aniofa, mniema śi~ bydź w Niebie, 

F g 
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Stoł Cukrowy, gotowe łoże, złote kolca 
U Namiofo, ale on upatruie ftolca, . 
To bledńie to śi~ poći u oney Wieczerzy 
Nakoniec śię Sekretu_ Paniey ftarey zwierzy. 
Mi.afto ferca Kupido pofu·zelił go w dupę · 
PomySli Baba, a wraz ukaże lkorupę, 
Kędy fama chodiiła z ćięiarem natury, 
Ale ta z wierzchem była pełna pierwfiey fory, 
JeCzcze po niey nie dobrze zafznurował udy, 
Znowu frać, zapomniał śię z tak wiełkiemi Cudy, 
Sam śię y urodzenia diień fwego przeklinał, 
Przećię fra, iuż zafmrodiił pełniuchny Urynał, 
Ai. koh.wie, aż czebrzyki, wykurzyła mirę 
Y troćicżek nie ·Halo, wzd yby rnogł śiekierę 
Zawieśić, iako mowią, tak okrutnie śmierdźi, 
Zwłafzcza gdy nietylko fra, ale też y pierdii, 
Panna drwi y od śmiechu ledwie nie umiera, 
Baba klnie, :ie naczynie ufiawicznie zbiera, 
A ten fra po!l:aremu, nakoniec gdy widii 
Ze gorę dupę wiięła, Baba zła, ta fzydźi, 
Stawiaiąc zafzargane po drabinie fi:opy, 
ldiie nazad, a Baba wźiąwfzy one trzopy, 
Oknem za niem y z Jego wyrzući bigory, 
Ze mu ze łba oblazły do iednego włofy, 
To tak Xiążę. Xiądz zaśię ku f\voiey potrzebie, 
Zgotował fobie ftolcc, doniczk~ y Zgrzebie, 
Czeka rychło na ono gowno mu się zbierze, 
Jak wieprz o p,ieprzu, tak on myśli o Wenerze, 
I:ecz gdy mu si~ tym bardżiey głupia iyła wf pina, 
Co raz i~ dyfcyplną nieborak zaćina, .-
Każe nie f w orny członek z Zadkiem w onym cześ1e, 
A co daley, tym bardźiey y boli y chce śi~, 
Dopiero gdy po ufzy _w źimną wodę 1koczy 
Ledwie go do Wieczora Mnichowfko wymoczy • 

... 
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Sttu11e Jaic. 
Gdy w Kośćiele Kunowflcim iedna Pani klęczy 

Obaczy firnśie Jaie we frebrney obręczy, 
Więc nie wiedząc co było, każe Pannie, głupia 
Pytać śi..ę w Zakryfiyi; czyli to kość trupia, 
Słyfzy Panna u klechy ukłoniwfzy mu śie, 
Przychodźi: Mośćia Pani, to iefi Jaie ftru§ie, 

· A ta ćięiko wefichnąwfzy pęwnie R.elikwia,, 
RotmiUrza Jęgomośći Pana mego Stryia, 
Więc go fobie wfpomniawfzy po tak wielkim Jaiu, 
Zmowmy po trzy_Paćiorki Panno dla zwyczaiu, 
Biiał on kiedyś Turki z dźikiemi Nah.aycy, 
A Panna: coż niemiał bić z tak wielkiemi Jaycy. 

Mqi_>Zont karze. 
Idący z Mężem na przechadzkę z rana 

Zona, obaczy na Owcy Barana, ' 
Coż on to robi Dobrodźieiu na niey? 
Owc:i pierncła, Baran iey to gani, 
Jefzcze przez całe nie ufała fiaianie, 
Kiedy piernąwfzy, Karićiei mię też Panie, 
W padł Jey nieboras f wym .żartem do faku, 
Y muśi czynić fprawiedliwość w krzaku, 
A flcoro iey śię [podobała kara, 
Znowu ą drugi pierdel śię pofiara, 
Dofiawfzy Wtorey za on grzech pokuty, 
Trzeći y Czwarty r;tz, teyi.e minuty 
Grzefzy, Mąi. karze, niechcąc ią mieć borgiem 
Aza Śię przećię u'pami~ta Czworgiem, 
Ale kiedy ta -tym wic;cey pierdiiała, 
'Rzecze iey: moia, choć byś śię ufrała 
1a iuż nie mogę, b~drc winien długiem, 
Chce(z gotowizny 1Jcarzę ćię kańczugiem. · 

·Peruka. . . 
Jedno Paniątko, nie bc;dę go mienił, . · , 1 ~. r.1 

z~ Włoch wroćiwfzy zaraz śję ożeniło I~ . I 
1 <, '. 
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A iako zwyczay teraińieyfzey,,.mody, 
W Peruce śiedżiał wedle Panny Młodey, -
W Wieczor gdy czegoś po podfiolu fzuka, 
Od świece mu śię zaięła Peruka, 
Zięknie śię Panna y chwyći go za nie, 
Dopieroż fkoro w ręku iey zoftanie, 

,, Mniemaią~ że łeb rzući między miry 
A krzyknie, u kiep! a ten śiediiał łyfy, 
Y niechcąc Iudźiom ukazać śię golem, 
Długo wnoc czekał Peruki pod fiołem, 
Choć był we Włofzech głupi z iedney firany · 
Maiąc gotową perukę u żony, 
Ktoraby mq wtym przypadała wcześni, 
Nim świei:ey wyfzedł na świat z takiey ćieśni. 

Odiartowanie. 
Widząc Senator ie dway fioią w kupie łyśi, 

Wfpomniałem fobie rzecze, kolana kiedyśi, 
Mogli lub z fobą nie fłać, alboli pochować 
Łyśiny~ bo patrzaiaiąc chce mi śię żartować, 
Coi: czynią chcąc mu też to odrymować miarą, 
Z Obu Stron, iak naybliiey obftąpią go parą, 
Więc śmielfzy: rozfątlź profzę w Gadce nas zadaney, 
Co bywa między dwiema trzećiego kolany, 
Ow nic nie uwaiaiąc iakie myśli czyie 
Kiep rzecze u Niewiafi:y, u Męfzczyzny piie, , 
A ten: obierz ie fob.ie, czym z tych chcefz bydi mi.lny 
Jakoś dopiero wyrzekł boś między kolany, 

Rodzay Xiąifcy. 

Pr7..y Dworze, czy to w Litwie, gdiie to nie nowina, 
Dała śię Xiążecego Rodu źwieść Diiewczyna, 

Co więkfza y ku wi~kfzey należy iey fzkodiie, 
Ze Uboga, y Po nofząca w Urodiie. ' 

Gdiie sława ~ cnotą ginie, iui tam do Za Męśćia 
Rod, gładk!ść, l pienia,.rk' nie nti P'td~I\ p:.c~'t{Ćilf, 

; , 
' 
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· O M~i.a łacno, aleć też tylko o Męża 
Nigdy tam rownych w fiadło nie zawiążą Xięża. 
Trafiło śię Paniątko do oneso Dworu, 
Y Domu, y Rodźicow fwych dobrego zbioru, 
A to. że trochę Profiak, bo śię nikt nie rodźi, 
·z rozumefe, aż do lu,dźi dopiero poń chodźi, 
Panna piękna, Xiąięca Familia przy niey, 
O cnoćie wątpić nieda, Pofagu przyczyni, 
Pani fi:ara, nie długo o tym mowiąc, zgoła 
Wźięli Slub przyiechawrzy z fobą do kośćioła, 
Gdy przyfzło do Łoinice, słyfząc znać od Matki 
Po czym może w P:mieńfiwie pwnać nie dofiatki, 
Na zaiutrz Panią fiarą odwiodłfzy na firanę: 

_Nie za takąś mi Wafzmość ślubowała żonę, 
Albo co? z pyta owa; naymnieyfza krwie kapka 
Nie fpadła, tak przefirona iako moia czapka, 
Odpowie mu: nie znaćie na rzeczach śię Panie, 
Infza Xiażęta, infza Szlachta, yZiemianie, 
Szkoda o tym naymnieyfzey y wam czynić wzmianki 
Więkfza zawfze u Xiężney niźli u Ziemianki, 
Wfzyfi:ko wielkie za wielkim iść powinno rodem, 
Na Przykopę z Wierćiochem, na \'Visłę. z Niewodem1 

Bronka według Achtela, a gdźie przewierćiono 
Czopowi, darmo wrykafz wtę d.źiorę wrzećiono, 

-Nie rodzą klacze kotow, ani koni kotki, 
Serca Xiąi~tom, Xięinorn 1,)rzefirzeńf?e fa fpodki. 

Dy/kurs o Kurwach. 

49 

W Wiedniu, czyli w Paryiu owo w Kra.iu obcem; _ 
Szlachćic Polfki mięfzkaiąc z Haydukiem y Chłopcem; 

O Dźiewkę (bo tam po to aż rnowić fromota) • 
Jezdią Naśi, po Dźiewkę' pofyłakocota, 
Przyidźie ten nie f!lięlzkanie y chwali Dź!ewczynę, 
Ze ma coś iako śliwę, Pierś iako Cytrynę, 
.Sto talerow odłożyć ieźli ią chcefz zażyć, 
Temi by ią potrzeba Matce wypofażyć; 
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Swięć ie śię narz Krakowie choćiaż Hayduk proftak 
Kędy rzecze trzy grofze, albo dawfzy fzofiak„ 
Cycki Bębnom, owę rzecz rownać do Magierki 
Dofianie na krowodrzy byle chćiał u Gierki, 
Nie dofłałby tu takiey za dźieśięć tyśięcy, 
Kiedy za fl:o talerow iak śliwka nic więcey. 

Bez Cermronii. 
W Polfzce czyli Włoch, czy Francuz, czy Niemiec 

Owo zaft~kał iakiś Cudzo .źiemieć, 
Załował go Pan, a wraz prośił żony 
Zeby co rychley mogł bydź uzdrowiony„ 
Ta gdy go maśćią rakową namąże, 

/ ... Okry\vfzy na 11oc poćić n1u śić k.aże. 
Więc tam z Pannami rano irląc dwiema, 
Pilno chorego pyta: iako śię ma? 
Ten flcoro Twarzą do niey śi~ obroćił 
Trochem śi~rzcczc koło iaycow fpoćił, 
Ale z kąd lepfiey fpodźiewam śię cery, 
Ufrałem śi~ cliiś rano bez kryfiery, 
Jefzcze chćiał więcey Francuz mowić do Nicy, 
Ale poydźic pr.ec~ fkoro śię zapłoni, 

· Kto nie doyrzy okiem, do-Idy m~efzkielll. 
'Vf Switanie do Komorki fz1a Pan\ ~ottzcbney, 
\'V Miiaiąc Loiko Panny w kownade służebney, 

Obaczy' cztery Qogi przyległ iey byłNoftek 
Zdawnego zachowania niecnota Wyroftek, · 
Panno: cztery to nogi nnćie w iednym kroku? 
Ta śię nic nie źmię!Zawfzy, zaś: rzecze iey_ z boku 
PoyrzawfZy na nią, cztery Mośćia Pani wierę, 
Ale ia tylko/ na dwie od Wafzmośći hierę, 
Ani choćiażbym śię też z fkory chćiała łupić, 
Nie podobna trzcwikow y Ponczach nakupić, 

'fiflymowka. 

Niech nikomu z gorfzenia profzę nie przy nafza, 
Jeżeli we Dwanafł:u znalazł Bies judafia. 

' , 
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Op~kaćiała Mnifzka z daw·nym fwoim Gachem, 
Toż od Xieni na,pytki w źięta, powie z firachem: 
Męfzczyzna w Białóglowikim wkradłfZy śię fartufZku, 
Gdym mu zdołać ni~ mogła <lośięgnął mi brzufzku„ 
Czemuicś nie wołała żeby śiofrry czuły? 
Już byłofilef!tium, bałam śię Reguły, 
O wielka widzę Xi~ni Zakonnicza Cnota 
Zachowuiąc Regułę nadfiawić żywota. 

. . · Offerty. 
Siedząc Panna na iłołku na krzyż nogi złoży, 

Chcąc z.niey ieden Młodźieniec za żartować choźy: 
Wieniec wina, na Piwo wiecha bywa w Rynku, 

-Krzyż na miod, podobno go W afzmość mafz do fzynku, 
A Panna wroćiwfzy śicr z potrzebney komarki; 
Poczęfłui~ Wafzmośći Lipcem z fwoiey dźiorki, ' 
Je!Ł y duplika dobra, choc wiecha w przykryćiu, 
Aten: zaś wiedney beczce dwa trunki ku pićiu, 
Nie pragnę Mośćia Panno a za te lu<lzkośći, 
Czop do tego Achtela daruię Wafzmośći. 

Rogi Akteonowe. 
czytaiący Przemiany Panna Owidowę, 

Pyta: czemu Akteon wiiął rogi na głow~? 
Mło<lźieniec iey odpowie: ie Dy:mnę nagą 
Zdybał ni,echcąc, przeto go tą 1karała plagą, 
Lecz nie tylko Akteon y ia będę Jeleń, ' 
Tylko Wafzmość do naga rozebra~ śię nie leń, 
Więc chcąc bydź Ucześnifiniczką onego widźiadfa, 
Gdy rano do niey przyfzedł Pierzyna z niey fpadfa, 
A bez giezka leżała, ten też pogotowiu 
Maia.c rog, zabodźi~ ią gdźie nie fzkodźi zdrowiu, 
A Panna: wzdy na głowie miał bydi, nie u łona~ 
Co by mię tak Pśi z,iedli iako Akteona, · 
Przyli.ły da Bog Małżonek W afzmośći odpowie, 
Upewniam że ie ~diie piaftował na głowie. 

Gz 
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Na Wałachy. 
szczery to wymysł, fzczera mowię bayka, 

Młodym chłopiętom rznąć dla głofu Jayka, 
Owfzem ie Opak y przećiw naturze, 

' I• 

~ażdy to w koniu obaczy y w .kurze, 
Pokima Jayca tamten rże, ow pieie, 
Tam, w nętrzny, a tu wyiąwf'zy kurzcie, 

- Wałachy Kapłun choćiaż Pieśń zawiedźie, 
Pqcznie coś kwintą, a bafem dowiedźie. 

Perfeleucya Duchownych na Szlą/ktJ. 
Trzydźidći Iat y kilka trwała Woyna, kiedy 

Na Szląfku śię o Wiarę bili Niemcy, Szwedy, 
Ktorzykolwiek znich fironę przećiwną zwyćiężą, 
'ramći Miniflrow, a ći prześladuią Xiężą, 
Nie trudno tam ob~tczyć było Męczenniki, 
Niemcy Miflrzom do fł:ołu przybiwfzy i.ęzyki, 
Potym przed każdym prochu naruwfzy pi.1t funta 
Wetchną zapalonego odrobinę Junta, 
Każdy oczy z tęgiego umykaiąc palu 
Puł ięzyka zqfi:awić muśiał przy faynalu. 
Szwedźi zaś do lłodolney p rzy wiązawfzy śćiany 
K1tolick\e za nł<>nk\. wflydli.we~ KaQłany„ 
Zapalą; toż gdy parzy do śicrpa co żywo, 
Bo dawali ·ka-i.demu iakoby na żniwo, 
Tedy rzną nie bor.zęta gdy nad niemi dachy 
Goreią, widźiałbyś był prawdźiwe Wabchy. 
O Mśćiwi ! O Surowi! Swey krzywdy od płayca 
Za Pypćie fwych· Kapłanow, infzym rzezać Jaycal 
Ah. ć zaś prawdę znowu rzekłfzy zdrugiey firony 
Nic Kapłanom po pypćiu, pq iaycac:h bez żony. 

· • Ogon u Spodnie. • 
Na wazkach wozą w Turczech ogon gdy Barani 

Jako widz~ karzeł go nośi u t~y Pani, 

./ 
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O iaka wielka t"zkoda drogiego atłaf~, 
Mniey dba Diaboł o poiazd, nie miał by tam czafut 
Lecz to u mnie dźiwnieyfza że Meźowic Zony 
A te Paźiow chowaią fobie pod Ogony, 
Pow1edźćiefz miły l)anie co wam też to po tem 
Y ogony u Paźiow brat)1ować forbotem; 
TyJkoĆ Barani nic mafi. tu mieyfca przymów.ce 
Długie maią ogony, nie toczą ich owce, 
Moia rada Panowie poftrzeźćie śię w czaśie, 
Rznąć te zbytki, niż bedą Pawłami ći Paśie, 
By ieno co dźiś czynią Paniom w tyle ż tnłodu 
Nierozkazały fiarfzym po1ługować z przodu, 
Chyba-ieźli w Dźieśiąćiu lat go kto ufirzy$nie 
Dopiero śię w śiedmnafill fam ogon nie dzwignie. -

"lvfali,enflwo przeż Pocztę. 

Jedna Pani pytała Zołnierza we Lwowie 
Czemu maiący Zonę na fzańc nieśie zdrowie? 

Nie omi~fzkam odpowie: choc Śię fam nie trudzę 
Dofyć czyniąc:_ przez Pocztę Małienikiey ufłudz~, 
Jakoż to: z pyta Pani? a on tak wytaźi: 
Ja tu Zonę Pocztarfką, on tam h1oię łaźi. 

- Na miqzfz.y Wąs. . Z Wielkirn Wąfem Towarzyfz przyiechał do Wdowy, · 
Dworb była, y miała fwoic też narowy, 

Skoro do piiatyki przy&ło po Obiediie, 
-A; m-0y Zołnierz z W ąfa.rni w czarę miodu iediie, 
A potym po petlic~ch ćiecze, iako z ftrzechy, 
Rzecze owa~ na co też tak fzkaradne wiechy? 
TG wi.echy Mośćia Pani u zdrowegQ chłopa 
Dobry znaczą napitek, tyikó rufzyć czopa, 
Diiś gdy miotl w Wafzmośćinei11 Domu pii~ z rmakiem, 
Zebym Muchy i1ie wypił fianą rui Dufżlakiem, · 
Bez chluby rzecze Pa.ni: ptofzę ztym napitkiem 

„ 

A ia cho~ nie u gę.by nie chwalę śię z śitkiem, 
G3 Przez 
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Przez ktore cokolwiek iem, y co piię cedz~, 
Jako W ąf y W afzmośći od śiebie przez międz~. 

Korbacz. · 

Jam Korbacz.' kto mnie nie zn~, .com Cielęta płodiił, 
A fkoro mię ztey prace Rzezmk wyfwobodźił, 

Mufzę znowu te ktore iuż wyrosły z pęta 
Cwiczyć ieby nie byli Cielęty chłopięta. · 

Do Mamki. M owiłem firzeż śię Franćifzko Adamka, „ 
· Teraz Diiewka, lecz będźie z Ciebie Mamka, 

Lecz Zeby ,znowu z Mamki byłaś Dźiewk:.t, 
Daremny zl!wod, nie jd~ie ta śiewka, 
Y to tei figiel Cudowney Natury, 
Gdyś iednym fztychem . odniosła trzy dźiory. 

Mafzkarada Zegiarjka. 
N ie wierzę, ie by przciął tak firach ierca 

Zroźwinionego kiedy ćię kobierca 
Wiatr doydźie nie drzyi moy Jędrzeiu drogi 
Bądź iędrzny, niechći nie dygai~ nogi1 

Trudnoć śi~ nie. bać podaiąc ie pętu, 
Trudno bez flrachu nie wśieść do Okrętu, 
Kto nie zna Motu, znać y zdrowiu fi.kodii, 
Podobien ślubny kobierzec do lodźi, 
Kto na nim franie, ten z miłego lądu, 
Na pełne morze przećiwnego prądu 
Roźlicznych hakow, fzturmow: wiatrow, fale 
Idźicf, nie wiedząc Portu dofkonale, 
Ale kto wiadom tak żeglugi trudney, 
Zawfze bywaią u Okr~tu fudny , 
Jak nayrnniey wiatrem poczną groźić Nieba, 
Słuchay Jędrzeiu zaraz nań wśieść trzeba, · 
Y iuż tak rudlem nie ufiaiąc robić, 
Zebyś śię chyżo mogł do Portu dobić, 
A im kto głębiey kotew w wodiie poi, 
Tym mocniey Okrtt befpiecznieyfzymftoi,-

t ' 
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Chyba ieźli marz Braćie, słabą linę, 
Nie radzę łodźi pufzczać na głębin~, 
Zato nie ręczę choćby u lucypra, 
Pewnie zmocnieyfzą będą fzukać fzypra, 
Do Portu co wfkok gdy Magnes do gory, . 
Zaglow płoćiennych wfkok rozwinąc fznury, 
W Ofi.atku fpryfą choćby y oddychać 
A że fzturm fpuśći, do brzegu dopychać. 

/ 4 Nie naga Miłość. ' 
"l. '{owią że Miłość naga, lecz śię mylą na tym, 
l". Bo człowiek okrom głowy . tam tyJko kofmatym, 
Kędy Zamek tey Paniey, y podobną śierćią 
Dianna Akteona okryła przed śmierćią. 

fr[ieyfka Przyiiżft. , ' 
Mylą śię co tak lekko Mieyfką Przyiaźń cenią, 

Ze więcey w niey, krom roi.na nie mafz na Pieczenią, 
Bo moia GofjJodyni, kfitałtcm Zyię rożnem 
Gotowa ·dać Pieczeni kto przyiedźie z rożnem, 

Wieś Długie pod Krofaem. 
n ·fiediic Wśi ktorą Długie w fwym Powiećie zową 

W dał śię w dyfkurs z Młodźieńcem bywfży ziedną W" dową, 
Pyta go ta: ieżeli Wafzmóśćine Długie, 
A ow: Naf;ze odpowie, bo miał Braty drugie, 
Tu Wdowa: takie dźiwy u w!ZyHkich widźiane, 
Bardzo fnadno o długie, gdy kto ma fldadane. 

Omyłka Diidifca. 
Szlachćicowi iednemu rodźiły śi~ Co~ki, 

Jakoby radł fynowi, częfto na powtorki 
Wfpominał, a tym czafem od[echal_gdiieś z Domu 
Sąśiad mn śi~ do Zony zakradł pokryiomu, 
Czego Dźiewczę pofirzegłfzy, gdy Oćiec we wrota 
Wieżdza, ini. rzecze : wźięły, wafze 1kutek Vota 
Matufo rodźi fyna, a ten nie. bay Plotek, 
Prawdiiwie żem widźiała gdy śi~ trząsł Namiotek 

Sał , 
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Sał ią, łoiko flcrzypiało choć zabite klinem1 

Niechże zie Diabła Kurwa pofpołu y z fynem. 
, O Łyjjch. Z kądby ł..yfym na głowąch takie nie dofiatki, 

Ja rozumiem nikt temu, nie winien2 procz Matl\J, 
Gdy ktorą przyrodzona omy li Op ucha, 
Co miał mieć fyn na głowie, zofł:awi u brzucha, 
Nic Matka, ale Oćiec takiey winien mcłce 
Kiedy częfi:o piiany po głowie mu chełce. 

Morbus Gallicus. . 
płacze Piotr slyfząc Kura, bo grzech na śię czuie, 

A coż ty niemafz płakać, kiedy ćię iuż kluie 
Ni zoraw Pigmeufza, nie tylko na Turka, 
Widz~ y dla koguta przyda śię Miśiurka. 

Zarty mitdzy dwiema Plebanami. 
posłuchay moy ftachniku; rzecz powiem _foremną: 

Xiądz Pleban w f ąśiedzkiey W śi o Granicę ze mną, 
Srogi miał Wąs, z niedbalfiwa, czy to była py,cha, 
Ze Iedwłe przy ~fzey iednym nie okrył Kielicha, 
Kilka ~roć naeomniony, że niechce pozwolić, 
Kazał mu go w krakowie Xiądz "Bifkup ogo~ic, 
Smiał śię niezmiernie z Jego Xiadz Pleban przygody, 
Dobrzeli przedał Wąfy, odiałuie brod)', 
Ledwie temu żartowi dźień wynidźie trzeći, 
Az y do niego Pozew o kucharkę leći, 
A tamten, żeby mu wet oddarował W etem, 
Poydąli wfzyftki_~ członki za iednym Dekretem, 
Jakoż Swiętemu Pismu trudno śię wykupić, 
Ktore kai.e y oczy dla z gorfaenia złupić, 
Mnieć Wąs odrośnie ezęfto maczaiąc go wkufzu 
Ale tobie do śmierći źle będźie bez ufzu -
Jeźli rzecżefz nie winnie ufzy, więc na klocu 
Nie chybnie kokofzego pozb~diiefz Owocu. 

Do 
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· Do .1P. Wielogłowf!dego. . 
Kiedy kolwiek ćię widzę moy drot,i Stewnie 

Na myśl mi fiary Moyzefz przyidźic nie mięfzkanie., 
Poćiefzna bowiem broda y te fiare rogi, 
Dobre z11aki, że częfio konwerfuiefz z Bogi, 
Ponieważ z Wielogłowfkiey idiiefz Parentele, 
Muśifz rt:1ieć rogow więcey, kiedy mafz Głow wiele 
Jednak patrząc.na twoię fześćdźieśiąt lat młodiiefz, 
Coż ći po wielu kiedy y iednym pobodźiefz. 

. LyJY mqi z Zonq dyflwruie. 

Jeden, ale go teraz po Imieniu m_inę, 
Miał na głowie glancowną tak bardzo łyśinę, 

Ze gdy pbieraiąc śię, nie maiąc i)"'ierźćiadła 
Poiławiwfzy go w oknie Zona przed nim śiadła, 
Spolna rzecze wygoda„ że ftrony Oboiey 
Moia, czemufz ia śit też nie przeglądam wtwoiey? 
To prawda moy kochanku wfzyfiko fpolne mamy, 
Coż gdy u mnie fzkła nie mafz tylko prożne ramy. 

Dama. r 
Grzeczna Dama powiedafz, ale w słowku zdrada, 

Nie każdy gładyfz gładki, nie każda co ma da. 
Małieiiftwo. R owne ma bydź Małżeńfiwo y w ten czas śię godźi, 

Kiedy nie podle, ale Mąż przed Zoną d1odźi, 
Czego Nas w łożku famo prz-yrodzenie uczy, 
Lecz niewiem, czemu na te słowik rowność mruczy, 
Bom nie słyehał iak żywo o takowey zgodźic, 
Kiedy iedna na wierzchu, a drugie na f podiie. 

Bialexlowy. 
Niewiafty do poczętey, do peiney zaś beczki 

Ktożkolwiek bardzo pi~knie przyrownał Dźieweczki, 
~o pełna beczka nie brźmi przyprawże Czop do Niey 
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- Jeili śif żenić, albo nie l Z enić śię; kłopot, hałas, <lźieći, Mamki, zwady, 
Czego po wfayftkim świećic widźiemy przykłady, . 

Nie źenić, trudno w śćianę bez diiory bić kołka, 
Po profiu na Chudego wrzyfiko ile Pachołka, 
Tamto Piekłem na świećie aże leży Iz w grobie, 
Ato gręży po śmierći, obierayże fobie, 
Na fpowiedfrnic radzę fpufrczać ći śię y na 
Jałmużny, darmo Cegłę myiefz y Murzyna; 
Lepiey tu ze złą Zoną podobno do czafu, 
Niż z Ct1dzą do wiecznego przedać śię tarafu. 

Medrochna. 
Ktoś coś Pannie gdy ręce trzymara za fobą • 

Włożył w garść, więc pofirzegłfzy z okrutną źałobt\ 
Bieży ufkarzaiąc śię fwoiey Pani fiarey, 
Gdy ta groźi że mu to nie uydźie bez .lłary1 
Przyśięga ow że palec; iako zdrow, iak żyie1 
A Panna wiemĆi ia też ow palec co piie, 
Co ftyfv.{c Pani fl:ara, a, kiedyś tak mądn?1 
Moźefz, rzecze do nicgo1 włożyć iey y iądra. 

Stary Młodiian. 

Jeden Młodiien\ec Stary d~>G:.atny y zdrowy 
Do łat ci.terdźiefiu kilku nie znał Białey głowy, 

'\o/ięc chcąc oddać czego Śię zadłuiył W enerze1 

Koniecznie ś 1 ę do fl:anu Małierifkiego bierze, 
Y tey pauzy wetuiąc Żadną źywą miarą 
Nie .Poyinie Zm1y, tyiko l.eby miała parą, 
.J\.1ż lat miia czterdźicśći, choć go fobie życzy 
Każda, ale coź iedna żadne dwoch nie liczy. 
Niedaieko miał fąśiad nadobną DźiewTzyllę1 
Ta zrozumiaw[zy Jego bezźeńfhva przyczynę, 
Sle Babę, bo gdźie mowią Diabeł nie porndźi, 
Y wiedźie y nawroći o słup nie zawadźi, 
Ze umyślnie dla niego ieźdźiła do Padwie 
Y za iprawą D©ktorow owe rzeczy ma dwi~, 

Na 
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Na co gdy na-śiw)". Włosy wygniłe Zęby 
Przyśięgła Baba śle ow do nicy Dźiewoiłęby, 
Ani Oćiec ubogi drożył śię też wiele, 
Dał corkę bez Pofagu fprawiwfzy W cfele 
Gdy przyfiło do Łoźnice iako było w Raiu, 
Stalo śię wedle pierwfaych Rodźicow Zwyczaiu, 
Y Adam poznał Ewę y Ewa Adama, . 
Lecz kiedy zafł:arz~ła rozerwie śię Tama _ 
Znaczna muśi bydź dźiora, y ten po Nowinie 
Spi iako by go zarznął, iuż ć-ienma noc minie, 
Jui. świta~ widząc Zona że śłę bardzo ztrudźił . 
Trzęśie go a ikoro śię nieborak obudźił, 
Jam do Padwie ieżdźiła gwoli wafzey żędźic, , 
9błapćiefz też y drugą bo iey krzywda będźie, 
Moia, rzecze: niech czeka tyle lat bez mała. 
Aza śię iey doftanie, iako ta czekała. 
Naza\utrz on co wfzyftkie Białegiowy lłrafzył, 
Jakoby go okarał iakby owała{iył, 
Siedźi nie zwyczaynemi z tfrudzony nie wczafy, · 
A Pani wfiawfzy prośi: żeby do kol.ary 
Na przyfzły Jarmark fwoich kazał zaprządz koni, 
Przedam rzecze, tę drugą, kiedy Wam nic EO niey, 
Moia, odpowie chyżo: po dźiśieyfzey probfe , 
Kiedy Śif kupiec trafi przedayćie y Obie. 

Ktora śif Panna boi o Cnott· 

Nadobną Dźiewkę we W si miała iedna Wdowa, 
A poll:rźeglfzy że igrać z 'Parobki gotowa, 

Do Karczmy iey y nigdiie nie puśćiła z Domu, 
Pytana o przyczynę? dla wielkiego fromu 
Gdybyś cnotę fłraćiła, nia iedna śię Jparza 
Matka na tym, trzeba ią donieść do Ołtarza, 
Już mi do lat ofmnafiu Matuśiu nie wiele 
Rzecze Dźiewka, a niewiern gdźie Cnota w mytn Ciefo2 

Wi~c pod nośi kofzule rniafio odpowiedźi, · · 
Tu u Diiewek1 tu Cnota y u Ciebie śiedźi, ' 

H2 
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Ta na owe pomyśli iey upominania, 
Godnieyfza uczćiwfzego była pomięfzkania. 
Potym gdy mięfopufine nafiąpią oftatki, 
Sioftry, Ciotki, y kmolzki wymogą u Matki 
Ze ią pośle do karczmy, lecz fio razy powie 
Zeby Cnoty iak oka pilnowała w głowie, 
Wręc pomniąc na Matczyne Diiewczyna Przefłrogi, 
Zayrzr fobie pokaidym tańcu między Nogi, 
A iefł:ći nie zginełać co raz rzecze fobie, 
Siedźiał słuźały w kąćie w fl:aJ.niey y przy złobie, -
Ten pofirzegłlzy w przod .zdziwi, a potym śię pyta: 
Czego śię zgubić boi, za co śię tak chwyta? 
Byśćie rzecze wiediieli, groza mowić aże, 
Jako nim mię tu pośle Matka mi zakaże, 
Zebym w karczmie tańcuiąc nie zgubiła moty, 
.Jeyći co raz poiieram, lecz ieft iefzcze poty, 
Aż fluialy; mogłabyś tańcowae bez firachu, 
Choćbyś z Piętra 1koezyla w Oftatku y .:z dachu, 
Kiedybyś mię prośiła tak bym ći ią przyfzył 
Byleby śię Gofpodarz kęs z Światłem ućifzył, 
Gdyżbym nie radł tey f:ztuki ukazywał komu; 
Chcefzli w ąidź ie do, bl'ogu zemną pokryionm, 
A Dźiew ka go za (zyię: moy kochany złoty, 
Ja ćię profzę, zapfaćić Matka od roboty, 
Nie dał śię długo. prośić nie i.ałuie młota, 
Jednym ći ale rporem, aie wpuł źywota 
Przybił Cnotę bratnalem w onym Brogu, a ta 
W yizcdłłzy iuż nie fkacze, ale w ta11cu lata, 
Toż gdy przydźie do Domu: Matko 111oia miła: 
Choćiażbym te-raz codźicń do Karczmy chodźiła 
Nie boy śię o mą cnotę, byłam z dobrym człekiem, 
Tak mi ią mocnym w b:·ogu przylpilował ćwiekiem 
Zem czuła bardzo .dobrze kiedy miiał pępek, 
Trze baby mu zapbćić za taki poftępck, 

Obie-
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Obiecałam mu y to nie wfpomnieć przed nikiem;_ 
A Matka ziedź że Diabła Ę.urwo z Rzemieślnikiem. 

Kawaler z Damą. 
'V! Zimie rano Kawaler fwoiey pytał Daihy 
'"" Jako fpała, bowiem mnie przcćię grzały slamy, 

Lecz Wafzmośći niewiem co, chyba Cnota fama, 
Coi, albo nie odźiana? odpowie mu Danut, 

' A on: biedniefz zagtzeie po wierzchu opu cha 
Pozwoliłabym y ia nicować Kozucha. 

Panny. 
Nie bez iawney nadobną Pann~ kto~ przyczyny, 

Pokl nowa przyrownał do Angielikiey Cyny, 
Niechże na nię aby raz fztukę rnięfa włoży, 
Jak żywo śi~ iey kucharz iuŻ nie dochędoi.y, 
Niechay ią wiechćiem wnocy lub fzoruie we dnie, 
Co dałey to ćieńczeie co daley to blednie. 

Pro ba na Panny. 
Starego Dworzanina, a ieficze Młodźienca 

Pytał Kroi; czy do Nieba myśli donieść Wieńca? 
Ze śię nie żeni? a ten: do Raiu by rada 
Dufza, grzechy niepufaczą, Partny nie chcą Dziada, 
A tli mu Krol pozwolilc fobie obierze 
Którą tylko w Krolowey zechce Fraucymerze, 
Diiękuie ow, nazaiutrz nie bawiąc kośćiołem, 
Wfzyfikie Panny fiandy przed Krolową fpołem, 
Więc do naypierwfzey t\cho t Mośćia Panno prawi, 
Brat moy Jegomość Pan Wuy nazaiutrz śie ftawi, 
Jdli Wafzmość pozwolilz ? zgiń z Dufzą y z Ciałem, 
Y z twym rzecze plu~aćłwem Dźiadu opleśniałem, 
Skoro śię tey pokłoni przychodźi do drugiey 
Teź iey od Pana Wuia zaleca ufl:ugi, 
Gdyby mi o Krolową nie fzło tgniły trupie 
Wiedźiałbyś iak z Pannami rozmawiać tak głupie, 
Taką wźiąwfz.y odpowiedż pofzedł y do trzećiey 
Od tego Jegomośći te ftużby zaleći 

H 3 
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Niechay ćię zań obwiefzą Pani abym zgadła, 
Jeżelić go do tych czas Franca nie uiądła, 
Tak go wfzyftkie od prawią aże do dwudźiefiey, 

. Tylko mu ta oqpowie, na one kontefty, 
Niechay z·Poftem Jegomość P.anWuy będźie zdrowy, 
A ow też zaraz do Nog upadnie Krolowey, 
Prośi do Małżeńfkiego o tę Dźiewkę fi:adfa, 
Nik~ przyczyny y fama Krolowa nie zgadła. 

-cyrulik. 
stoiąc w Mieśćie z Chorągwią pofzedł golić brody 

Towarzyfz z k,ompanii do Łainiey z Go!po<ly, 
Nie zafiawfzy Balwierza bo był odfzedł w Pole1 

Kędy kto chćiał, y on też śiadł fobie przy fiole. 
Ai idźie Mieyfka Panna, a ten zaraz do Niey; 
Czegoż trzeba W afzmośći? fkoro śię ukłoni; 
Moy Panie Cyruliku profzę Was łafkawy 
Zebyśćie mi zaćięli Zyłę w ręce prawey, 
Dźiś dopiero pierwfzy raz krew ze mnie poćiccze; 
Czy nie lepiey lancetą Zołnierz ną to rzecze, 

· Jak śi~ Wam zda, byleby w przod mi iwią,zać oczy, 
Co on iey bawełnicą uczyni ochoczy, , 
Kazawfzy niiko uśieść ręk~ chuftką śćiągnie, 
A f woię przyrodzoną lancet~ wy~iągn.\e, 

• Tąz z palca uderzywfzy, kęś łokćia p~zykurczy, · 
Razem fzczy, a krew z ręki na Miednicę czurczy, 
Po tym pyta: ieżeli nie mdło iey? ale ~a; 
Bynaymniey letka r~ka y byftra lanceta ; 
A kiedy mu iui wody nie ftawało w Zyle, 
Zawinąwfzy, do Domu odprawi ią mile, 
Mowiąc: bardzo krew wodna, trzeba by ią częśćiey 
Przepufzczać , ia rozumiem, że śię prędzey z gęśći, 
Owa profi:o z radośćią bieżała do Matki, 
Ze iey bez bo lu Defcens ufiąpił złopatki, 
Dopieroż odwią zawfzy gdy nie widźi rany 
Nie przepłacon~ fainia, Cyrulik Kochany; 

Lec.z 
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Leci gdy Hemoroidy tą:i otwierą lancą, 
Poznała Cyrulika zarażona ·Francą. 

, Racya, 
Gromi a oraz Matka napomihlt 

Mięfzkaiącego z fobą w Domu fyńa 
Zeby śię żenił, y nie Żył tak marnie, 
Nie mogąc [chować Dźiewki do Piekarnie; 
A ten gdy mu Śię niechćiało do śiatki, 
Wprzod rzecze trzeba Mamki, niźli Matki, 
Kazdy to głopi y daremnie robi, 
Co Ptaki zbiera nie maiący zobi; 

Sufpendio arbor eJ.Igenda. 
Majzli fit wieftać, to na slufznym drzewie~ 

Jadę chcąc drógi zażyć Mięfopufiney Sanney, 
AżMłodiiehiec tąi. drogą w załoty do Panny 

Pytam do kąd? wkomrnendy y fam iefzcze niewie 
Mafzli Śię rzekę wiefzać to na ftuf:thym drzewie, 
Boć tylko tego fzukać żeniąc Śię każdemtt 
Zcby mogł '~'cżdnie widzieć wiśieć pofi:aremu7 
]efzcze tu iefzcze mogę wymowić Młodiieńce~ 
Lecz Wdowiec wyrwawfzy śię znowu do Szubierice; 
Niewiem czym iefi ieieli nie wiśieć prawdźiwy 
Raz śię urwał, czy wyrwał, przećię poki zywy, 
Czego z Mtodośći nawykł f\voie czyni. flary, 
Chyba wtenczas za niecha gdy poydźie na mary. 

Czemu ł'acniey z.ahil: nii oiywit·. 

Jeden człek fto zabiie, iednego oż.rwi~ J• 

Dwoch zawfie Judii trzeba, coz §ię temu diiwi~, 
Kie<ly ręką natura to Oboje ch~iała 
Odprawić, gniewowiby miłość wydołała, 
Lecz gdy wedle or~ża ta ina ten fzacunek 
Zabić nie przyiaćiela wolno bo trafunek, 
Jeżeli Śię któ ważył l?rzyiaćiołk~ ranić, 
:Uyle nie r~ką w ranie potrzeba .zofrawić2 

„ 
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Y moy Grześ fkoro go ta·kweftya doleći, 
Łacniey niż Chłopa zabić mieć fieśćioro Dźieći 

Panna co wo.fk iadala-. 
Panna y Grzeczna, y dobrego rodu, 

Jeła śię wo{ku iadać miafio miodu, 
Choćiaż śię ~ niey Płeć y krew pfuie grubie, 
Gdźic tylko może każdą świecą /kubie, 
O czym gdybyła u Wieczerzy wźmianka: 
Jeźli Wafzmość Woik zbieralz do kaganka 
Rzecze iey zaraz kawaler z obrotem 
Gotow do lampy przyłożyć śię z knotem. 

Panna glint iadala. 
Panna glin~ iadafa, co td: w11iey za gufty, 

Lada czego śię imie ten to R odzay pufl:y, 
Aż Golec: Mośćia Panno mafz Garncarza ze mnie, 
Pewnie lepiey urobić nie może iey w lemnie, • 
Tak ią dobrze w.ymięfzam, tak ią wfkroś rozkopię, 
Nie rynkę; nie donicę, będźielz miała chłopię 
Wfzak nayprzod Człeka w Raiu ulepiono z gliny, 
A ta: niechce wprzod będą Gody niźli chrźćiny. 

Wdowa co finołt iadala. 
Co też za fmak ieft w fmo/e niechay każdy powie,. 

A ta za Małmaźyą fłafa iedney W dowie, 
Powieda iey kawaler, że żołądek kaźi, 
Cożby mi po Maźnicy odpowie bez maźi, 
Diileko W afzmość więcey prz.ynieśiefz korzyśći, 
Zdrowiu memu gdy do niey poraifz kopyśći. 

Wdowa Piefek iadala. 
Garśćią Piafek do gęby fyple iedn:i W do wa: 

Gdźież go tain W afzmość, z pyta pewien Go~cc chowa, 
Ta śię naymniey owego nie wfłydząc Szlachćica, 
Wfz~diie przy kałamarzu powie prochownica, 
Ow zaś: niż pofypować pifać trzeba wprzody, 
Ofiaruię pioro fwe do tfłkiey wygody, 

Lecz 
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l.ecz y do kałamarza trzebaby zawczafu, 
Y przylać y gotowym nazyczyć gałafo. 

Scyatyka. 
Maiąc potrzebę z iednym widźieć śię fwym Bratem 

Już fło11ce trzy godźiny świećiło nad światem, 
Już myślę fwoiein do tąd odprawił Paćierze, . 
Idę aż chufty z mydła w śieni Diiewka pierze: 
Czym śię bawi Jegomość? trzeći dźień odpowie, 
Jako go w łaź.ku trzyma flabiuśieńkie zdrowie, 
Pytam: co za choroba? diiś od Cyrulika 
Słyfzałam ze go boli to, co leżąc w tyka, 
Tam do Diabła z niemocą pomyśłiw!zy fobie 
Idę iefzczcm nie iły~ał o takiey chorobie. 

Rozmowa o ogo11c1ch. 
oganiaią śię Woły, oganiaią konie, 

Bo inaczey nic by im było po Ogonie, 
Niewiem co za wygoda, tak długiego rucha, 
Kiedy Paniom dokucz~ uprzykrzona mucha, 
Aż mi iedna coi ma Paw zą Obronę rzecze, _ 
W zdy dla farnego kfztałtu długi ogon wlecze, 
Dźwiga go Paw odpowiem y fkrzydłami furczy, 
A ta: lecz widząc nogi zaraz m4 śię ikurczy, 
Niech śi~ kurczy człekowi, wikok śię znowu z prośći 
Ledwie nog pod Ogonem uyrzy u Wafzmośći, 
Ale Paw ogon diwiga gwoli famey pyfzę, 
Y chłop rzekę, tylko ie kęs ią_ ikromniey pifze. 

- Zaleca Panna Skopa Dworce. 
Coż ten Baranek rob1, choćiai lezą wuf'zy 

Muchy, Jeżąc na głowie ogopem nie rufzy, 
Lepfzy Skop dźieśięć razy na tak'piękne członki 
Upewniam że nie będźie fzanował ogonki, 
A Dworka Cudem mi to rzecze nie fłychanem, 
Zeby kiedy Skop lepiey machał przed Baranem. 

l'l!fz.Y dług, iefzy długi. 
Trafi śię czafem dobrze Ożenienie drugiem, 

Coli Nafz Marćin żonie f wey iapi(ał długiem, 
I Upew-
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Upewniam że nic piorkiem boby nie miał na czem, 
Chłopca, albo Dźiewczynę za rok to obacze;n, 
Coby też chćiał naybardżiey, prócz ftarey tebinki, 
Nic iey nie mogł drozfzego oddać w upominki. 

Nadź:.iewane Kury. 
wieżdzam we Wrota, dawfzy znać o fobie ~przody 

Aż Kucharz z miotłą biega za kurą w zawody, 
A gdy mu kędyś w mieyfce nie uczćiwe wpadła, 
:Bodayżeś rzecze głofem: tyśiąc Di abłow ziadła, 
Chćiałem zaraz obroćić z koniem y fam z O.woru 
Biorąc miarę na Bankiet z takiego faporu, 
Dla fwey iednak prywaty, potym dla Urzędu 
Tego brzydkiego Zyda przytrzymam z z;1pędu, 
Ledwie śiędźiem, aż kura do rofołu focha 
Zaleca ią Gofpodąrz iako bardzo krucha, 
Ja wfpomniaw(Zy na:dźienie, powiem że z Natury 
Od Młodośći nie iadam do rofołu Km y. 

Q_we/lytt mlodey Zony. 
pytała iedna Pani Młodego Doktora: 

Kiedy by śię obłapiać? z rana, czy z Wieczora? 
Doktor nie wiele myśląc na to Paniey powie: 
Wieczorna. miłość rozkofz, a Poranna zdrowie, 
Pani na to. ~ oboie chcę ia mieć na pieczy, 
Y lekarftwo y zdrowie fą to dobre rzeczy. 

IJ.yfk.tws Panny. 
IT toś Pannę żeby Cnotę w lepfzey miała cenie 
~ Napominaiąc, wlpomni iey zacne rodzenie, 

A ta ch~eźli mi zacne Rodzenie przywodźić, 
A na coż śię zalecafz, na co bronifz rodźić, 
Panie, daleko gorlze, rodzenie iefi: Diieći, 
Więkfzy idł wzgląd co boli, niżeli co fzpeći, 

Na Kont1ef z iednego Utracyufza. 
A Pamiętalz Kontufiu co znać po rękawie . 

Kiedyś był F€rezyą u Zyda w zaftawie, 
Nie -przyi śię, farne mowią do Ciebie Petlice, 
Gdybyś śi~ był domyślił odwroćić na nice, 

r 
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Bywafy kiedyś Ryśię pod tobą y bupki, 
Teraz liCzki, możefz śię nie zarzekać Jupki, 
Y Jeź!i Pan twoy przeda ofiatnią chałupę. 
Pewnie śię przyda zem.l<ną'5 ze grzbietu na dupę, 
Od bramy do Wrot, Ód Wrot itlźiemy do Portki 
Ktoi by rzekł ie miałt vłi z Ferezyi Portki, 
Jako zaś drugą fironą bo Fortuna ftatku 
Nie zna, uyrzyfz na głowie, co było na zadku, 
Kto wie co fzczęśćiewroży n.a twe ftare lata 
Jeźli z Portek Jegomość Czapki nie wyłata, 

Podobny Exorcyzm. \V Częftochowie gdy z ludźi wyganiano czarty, 
' Wiary temu nie daiąc był Luter uparty, 

Jefzcze mowił: niechay mi w Zadek leźie śmiele, 
Jeźli może być wygnan Czart, mięfzkaiąc w ćiele, 
.A kiedy, iako zwyczay Diabolprośi Xię<lza, 
By mogł wyniść gdźie indźiey, gdy go ztąd wyp~dza, 
Profzę, ponieważ Lutrzy potrzebuią świadka 
Poiwol temu, co fł:oi przedemną do Zadka, 
Słyfzy Luter, wf.kok kredą malowanym krzyiem 
Jako mocnym tamten Pas opatrzy paiżcm, 
W Oftatku przyśiędźie go; toć piękna ochota 
Rzecze Diahoł, prośiwfzy Gośćia zamknąć Wrota. 

Na Muchy. Z Tey Muchy Mośćia Panno co to blHko nofa, 
Jak za Mąż poydiiefz. będźie iadowita Ofa. 

Leczy on znaydźieżądlo y odda wet za wet, 
Tak bardzo fpuchniefz, ie śię nie przyda ten bawet. 

Czemujif P Ji pod ogonem wqchaitt? r R ofoi roine racye na to przytaczaią, -
.,., Czemu śię Pśi pod Ogon naypierwey wąchaią, 
Ja rozumiem h'-;lmoru dochodzący firachu, 
Ktory chćiała natura obiawić w zapachu, 
Y pewnie ie śię moia racya obfioi 
Bo nie tylko Pies, ale człek bźdźi gdy śię boi. 

I z 
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:Jaie nii (Jko lepfee. 

student w oknie na Zyda idącc.:go woła, 
Poyrzy ten, ow mu iaicm wyiął oko z czola, 

A Zyd: Słuchay ty hultay rzecze y tf ?- ·ayca 
Czemu ty bez potrz~by pfoiefz fobie {ayca2 . 

Dqfms w Drzewo pr"zeJJizemontJ. 
Niemogąc daley Dafnis ni wprawo, ni w lewo 

Ućiekać, w Bukowe ś!ę przemieniła Drzewo, 
Tak upornie wfzcteczny Apollo ią goni, 
A wzd y drozfzey nad żywot Cnoty nie uchroni, 
Zie Niebogo, czy nie wiefz: kiedy śię odwaŻI\ 
Tak ludźie, iak Bogo~vie y na Dnewo łażą. 

Adamowe Zrbro. Gdy Ewa z Adamowey zrodzona iefi kośći, 
Nie dźiw źe z fobą żyli w zgodźie y miłośći, 

Trndno śię miał omylić, bo ich było dwoie, 
Dźiśiay ledwie z tyśiąca trafi kto na f woie, 
Rzadka tei w fiadłach iedność ufiawne nie zgody, 
Co więkfaa z powfzedniały żałofne rozwody, 
~o kto na Cudtą trafił, do razu poilrzeże, 
Zaraz śi~ kole zaraz. z ćiała mu śię rzeże, 
A dla tego Młodiieniec choć grzechem przypłaca, 
Długo nim śię ożeni, fzuka, dh1go mac~, 
Zeby śię nie omylił zofiawfly Małżonkiem 
Z kośći f woicgo Ci:lła ofadźił śię trzonkiem. . 

Krawcy z Kuśńierzami. • 
Nie mogli śię tu krawcy y Kuśnierze zgodźić, · 

Ktoryby Cech w Regefirze miał naypierwey chodźi~, 
Krawcy na śię H.arych Praw ukazuią wlewki, ·. 
Ze zawfze pierwfze fuknie niżeli .Podfzewki, 
Lecz ieźliś w kuflu fi.częśćie naywiękfze położył, 
Gdy tam nie mafz, wJęc tu piy byleś śmierći dozył. 

Z<Jlnierz z . Wdowq. 

Jeden Śię flary Zołnierz chcąc z1lećić W dowie; 
W rzeczy fobie pódpiwfzy: Mośćia Pani, powie~ 

Co rozumie(z o takim, ieźli nie cłogodźi, 
Co ie piie, Śpi dobrze? a ta: dobrze fmrodźi, 

Wię· 
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Więcey nic nie rozumiem do takiey wygody; 
W każdym Domu y u nas znaydą śię wychody. 

' ' 

. .~1~1ierć : z .Kupidynem •. , • 
T rafunkiem z Kup1dmem sm1erc nad W1slnym brzegiem 

Nie daleko Jufayczek zefzfa śię Noclegiem, 
Kładący Śię, na kołku powierzali łuki, 
Nigdy Diabeł, leczy dźiś niebędźie bez !huki, 
Kupidynowę fi:rzałe śmierći w kołczan rzući, 
A temu zaś śmiertelną; Ozwą śię kogući, 
Każdy śię chyżo bierze w fwoię drogę znowu, _ 
Smierć gdźieś ku Profzowicom, Bożek ku Tarno\\>U, 
Widząc z Wdową Młodźie.6.ca, nie myślący wiele 
Do fi:rzały, chcąc co rychley fprawić im wefele, 
Wyprawuy Panie młody rzecze Dźiewofłęby, _ 
Coi potym choć trafił w cel, kiedy ow źćiął żęby 
Od śmiertelnego berła, ta zofł:ała fama, 
Kawaler nie fpodźianie pofzedł do Abrama, 
Daleko wtymże czaśie fzczęśliwiey śmierć gośći, 
Kiedy z łuku ugodżi w nadfiarzałe kośći 
Strzałą Kupidynową, aż moy zaraz w fwaty, 
Do łożka miafia trumny y miafio łopaty. 

Głupi a Pyftny. 
W Jedney Appelle{fowey lzewc znalazł roboćie , „ 

Co zganił, nie gnieway śię f'rzyiaćielu, bo Ćie 
Szczerze pn.eftrzegę, kiedyś bardzo grzeczny fobie. 
Adalekobyś z grzecznym nie dohioft na 11robie; 
Y fzewc, kiedyby tu był, rzekłbyś ze z rozprotcm . 
O Rzeczy paf politey <lyfzkuruiefz botem, 
Mogą to y bez fzewca powiedźieć ći Krawce, . „ 
Ze rowni tobie, wzadek bieraią na ławce. 

Stary Pierkos. 
piotko za Czapką a Czupryna śiwa; -

Prawd.Żiwa Wiecha źwietrzałego piwa, 
Na krzywey gębie Cynk ieft wedle Cynku 
Dowodne znaki bywałego fzynku, 
Przemowi\i co; kaid_e fłowo z bafu, 

.Jakbyś też trąćił ftarego fzynkwafu 
1 3 
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Co §ię też wtym łbie gdy Piwo kiśiało, 
Przed piąćiądźieśiąt y kilka lat dźiało, 
Dźiś choć pod Wiechą zorawiego puchu, 
Odpuś(ić profzę iak po śliwkach w brzqchu, 
Kto z wierzchu Piwo pił, drożdze ze ,fpodku, _ 
Ma rada Panie podićie do wychodku, 
Albo kadźidła odżałuyćie funtu, 
Nie zadkafz Piorkiem ogniłego _fzpuntu. 

Nie pewny Strzelec. · 
Zły ktoś, czy Rurę krzywą, czy Oboie włożu · 

Maiąc,.czyni mi fąśiad wielką krzywdę w zbożu. 
Choć naylepfza Rufznica nie uczyni firzclca; 
Y on zrobiwfzy fobie drewniane widelca, 
Cały rok za zaiącem darmo łamiąc Zyto 
Chodźi; co fi:rzeli, chybi, kat go wie, że mi to 
Nie miło, fkorę fłomą zaięcą wyśćielę, 
A że nayraniey w święto firzelał y w Nicdźielę 
Każę w brożdźie ułożyć zawoławfzy Chłopca, 
Y zeby go lepiey z fzedł nie daleko kopca, 
Ze iefzcze rano było, ledwie się ubierze 

-ldźie ow, farne wręku niofący Paćierze, 
Skoro w Owśie poflrzeże Jłomiancgo Kota, 
Porzućiwfzy Paćierze, przez ploty, pn.e-z. błota 
Lcći iako [zalany, ledwie trafi do W rot, 
Zdumieią śi~ na Jego Domownicy powrot, _ 
A ten iuż nie kazawfzy bić na Obiad Gąfki 
Do zaiąca z rufznicą bieży nazad wfirząfki, 
Przez ftaianie iako Wąż czołga śię po rośię, 

' 

Na OO:rożnośći ta rzecz należr, fkoro śię 
Przyłoży, rufzy cyngla, y w Zapale dźiorka 
Zamokła, y on z chęći zapomniał zgiąć kurka 
Schyli głowę, toż znowu Rufznicę nakręći, 
Kurek Ci iuż przyłożył, ale z oney chęći 
Niepodfypał, owa też, czemu dawno zwyknie, 
Jako pierwey bez kurka bez podrypki prztyknie. 
Do Ognia na Ofiatek, śmieią śię fąśiedźi, 
Kto nie drgnie, a ow ćicho iak w Jeśieni śiedźi, 

: Toi 
' 
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Toż drugi, trzeći, czwarty; day go katu rzeczej 
Podobno z czarowany pewnie nie ućiecze 
Y obroćiwfzy łożem pomalutku dybie, 
A fkoro śię tu oney bliiko zbliżył ikibic 
Co śiły ma, uderzy, a famoraz całem 

' Przywali nie winnego zaiączka f wym ćiałem, 
Chce ogon uikuść, nie mafz tylko ftoma z grochu, 
A co złamał rufznicę y na pfował prochu 
To wniwecz, y folennc zaraz czyni vota, · 
Ze grzech wielki w Niediielę y iłrzelać fromota, 
Więc nie bez fzkaradneg.o wfzyO:kich ludŻi śmiechu, 
Skorkę owę na dowod pokazywał grzechu. 

lyczkoć rei było. 
Chćiał Śię ienić Młodiieniec w Domu Pana Łyczka, 

Pewnie że Panna piękna y dwoch Wśi D:Żied:Żiczka, 
Grzeczny był y on także y dobrego rodu 
Niefzcz~foe przenośiny przyczyną rozwodu. 
Choć grzeczny trudno żony Chudemu wziąć z \o/iancm 
Tych cz::tfow weimieć Błazen przednią ieżli Panem, 
Więc ludżiom pożyczane oddaią Atłafy, 
Z ową Jifzka, co doftać nie mogła kiełbafy, 
Choćiaż mu Że śię darmo ofławił nie miło 
Powiada y nie kłama Łyczkoć też to było -
Dobrzeć ktoś rzekł, za źięćia fio kroć wezmę prędzey, 
Niż pieniądze bez człeka, człeka bez pieniędzy: 

· Xiqdz o Kucbarkt. 
Wielki przymowki ćierpi y potwarzy 

Moy Xiądz o Dficwkę, ktora mu ieść warzy, 
Choć nikt nic widźi że kiedy z nim lęże, 
Pewnie też godne Wiary iłowa Xięźe 
Gdybym ia nim był, kinął bym pofwarki · / 
]eźli Bifkupi chowali Kucharki, 
Taka źmi~fzała u Annafza Piotra, 
Kto z tąd Plebana policzy za Łotra. 

Panna cofutro iadala. 
Słyfząc Diiewczyna o tym Doktoriki. rozfądek 

Ze trzeba na każdy dzień zagrzewać żołądek, 
Coż 
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Coź w w ćiepłoćie nad futro, więc gdźie go dopadła, 
Jaki taki kawalec częfi:o gęfi:o ziadła, 
Zkąd choć wielkie ćierpiała zdrowia nie doftatki, 
Przyznać śię iey niechćiało tym turbować Matki, 
Aż kiedy roku pora dochodźi śiedmnafia, 
Pofirzegłfzy że iey ćiało włofami porafta, 
Kiedy iuż Matka do niey miała Dźiewoftęby, 
Zlęknie śię nie flychanic żeby iey u gęby 
Futra ktore iadała z Oczyma y z nofem 
Na ftrafzydło kofinatym nie zaroiła Włofem, 
Tedy Mięfzek z Pieniędźmi ukradłlzy Maćierzy, 
Co wfkok się fwey przygody Kusnierzowi zwierzy, 
Dobrze rzecze niebogo poradźiłas fobie, _ 
Wczas zabiegł(zy, bo go iuż nigdy nie wyfkrnbie, 
Częsćiey trzeba chędożyć nieboy się o lice, 
Nie sierćią się tu flanie, futro Popielice. 

Do Pana Pelki. 

Moy Łafkawy Panie Pełka 
Wielka w tey mierze omełka 

Zebyć miał Xiądz fypiać z Zoną, 
Zdybał go z ni<\ za zasłoną 
Chłopiec moy, pytał co daley 
Przyśięgał się ze nie fpa)i, 
Jakoż do prawdy przyfl:ufza 
Ktoż może fpać gdy się rufza, 
Siła teraz ludźie pedzą 
Choć czego przez fen nie wiedzą, 
Y ty nie wierz iako żywo 
Choć ći kto przysięże krzywo. 

Broda a lyfy. 
Niemaiąc Włofow łyfy na Glowie z Natury, 

, Każe fobie do brody zniey przypusćić fznury, 
A Balwierz z konopnego chybaby powrozu, 
Y te się nie urodzą pewnie bez nawozu, 
Kto na brodiie kofmaty od czupryny golec, 
Niechayby dla ąawoz_u włożył głow~ w ftolec. 

Omyl· 
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_ Omyłka. 
'VT Lub~~u _fh.nął, z~ arfzawy iadąc prz~z. d~ień cały 
'"' Rali:Z.. 'J•1, kędy A"i' _ z Nębowiką mz fpały 

'\.'V iednym iożku, 'Yięc ćicho i:ozkazawfzy Młodźi, 
W nocnym tylko koiuizku d9 Pokoi u wchodźi, 
Sćiśnie r~kę Nembowikiey, ta w bliiktey Jzdebce, 
Czuiąc Męża, rozumie ie do niego fzepce, 
Dla Boga na robiemy z:i .~ iakiego Cudu, 
Ocknie śię bowiem o Panie ni dudu, 
Z łoika potym na źięmię iako w fładle bywa, 
Niechcąc zażyła Chleba z infzego Pieczywa, . 
Ow wyfzedłlzy iakoby dopiero z śiadł z fa~i, 
Rozruch czyni y profł:o do f wey idźie Pani, 
Owa też do f woiego, bo był pierwfzym fługą, 
Chcąc Nębowfkiey nadgrodźić owę pauzę długą, 
Do fprawy, a ta: Panie co śi~ Wam 'to fł:ało, 
Przed tym ledwo raz w Mieśiąc, teraz przez noc mało, 
A dopieroż ći przyfzła, ta znowt~ · \foy złoty 
Wfpomniyćie fobie w łoi.ku loak;; ~ "er;.l zaloty, 
Nabrałam ći śię firachu, a ow czyć śię śniło, 
Ale śniło, kiedy mi do tąd iefzcze miło, 
Szaleiefz moia Zona, chyba to kto inny, 
Dopiero tey niebodze wpadną w 9łowę kliny, 
Lecz ~eto w Litwie maią za poczciwe farty, 
Częśćiey było tey myłki choć 'Pokoy zawarty. 

Na P. Sz.clinga. 
szeling Szlachćic to dobry, maiętny. y moi:ny, 

Coż? boiaźliwy, czy tak z natury ofirożny, 
Ze y przed końcem paka mdlał, nie tylko noża, 
Owo śię wfzelkiego bał na świećie poroża, 
Odwaźnieyfze tu Dźiewki można nazwać śmiele 
Ktore na końce nofzą gotowe fzodzcle. 

, Łajkawa Pomfla. 
A !koro ieden drugiemu przymowi . 

, W Gębę Towarzyfz da Towarzyfzowi, 
Gdy go wtym inśi żałuią terminie, 
Nie to, ia przećię wołał nań Litwinie. 

l{ 
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,Doktor z Jury/l tt• 
no tego przyfzło ie pofżli za Dworem 

O pierwfze mieyfce Jury.iła z Doktorem, 
Ponieważ wfzyftkich Sentencya padnie, 
Doktor zabiia, a Juryfta kradnie, 
Złodźicy ma nośić drabinę przed katem, 
Juryfię przeto uczczono Prymatem. 

Szarawary. 
patrzę, y w koło kilka obeydę go razy, 

Widywałem podobne na Mappach Obrazy, 
Nie Niemiec, nie Włoch, nowa firoiu maniera, 
Nie Francuz też, bo Polfka y mówa y Cera, 
Czy Jappon? Czy Indyan? czy kto od Magoga? 
Na dwoch fioi, a zda śię iak by iedna noga, 
Chłop po Pępek, a daley owa Meluzyna, 
Kat że śię w fzarawarach fpodźiewał Litwina, 
Towarzyfz Woiewody Wieleńfkiego Paca 
Od Bradawia z za biegłym woyikiem f wym powraca, 
Czafem Człowieka, choć rzecz ućiefzy malutka 
Dałem Dudkowi, czego nie wymawiam Dudka. 

- · Na Chmielnickiego. 
Niech Bog fądii~ bo widźi a potym y karze 

Ciebie tak nie fzczęśliwy nader Piwowarze, 
·Mianuiąc nie godźi śię wllyda-Ć Sukceffory 
Coś rabuiąc kozackie łakom:e Futory 
Nawarzył w Polfzce Piwa, trzydźieśći lat miia 
Jako go wefpoł z nami trzeći Kroi upiia, 
Nie umieiąc podniecać fzkoda Przyiaćielu, 
Sam Diaboł Piwo warzyć poczyna ,cd Chmielu, 
Widźifz, nie widźifa; boś iuż Robaawu Opafem, 
Po Szwedźie y Mofkalu TJirczyn za fzynkwafern, 
13ył Węgrzyn y W ołofzyn, iuź y Z ydźi będą, 

I• - -

Niefzczęfoy Browar Polfkę trzymali Arendą. 
Dą Jmći P Bachmiflrza Wielickiego Staro/ly Kowalfkjegfł. 

Nie Wielickim Bąchmifł:rze~,lecz Przezwifkiem nowym 
Befpiecznie zw# ćię mogę Mifirzem Bachufowym 

• . - - Za„ 
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Zawfze śiła dobrego, ile człek pamięta 
Nay więcey wina daicfa w Bachufowc święta 
Z kąd nie wyfzumiawfry śię Helikoń{ka Dama 
Oddaieć to Starofi:wo zacny Annagramma. 

Do Jmći P Pieniążka. 

/ 

N arzckarny na Krola że Sol w Cenę wchodźi, 
Nie tylko Sol co w źiemi, zboże co śię ~rodźi 

Teraz drozfze każdemu na uprawney roli, 
Niedźiw że Sol w Pieniądzach, kiedy Pieniądz w Sołi. 

Do :Jmći Pana WM. 
poki w Polfzce Kopye, poty było ftawy, 

Skoro śię' w Kupidyna Mars przemienił krwawy, 
Skorośmy śię faydaczno, albo Armatury 
Cudzoźiem115ky chwyćili, ai. nam idiie 1. gory, 
Nie kirys, nie foknia nam, fuknia mowię ćięży, 
Tak nas zbytki y Ćię'zka Choroba zwyćięi.y, 
Ty moy Bratie dźierząc śię Staro-Polfkiey mody 
Rzetelnie teyźe Cnoty wy$wiadcz czas z dowodyJ 
Jakoś śię iął Rzemiolła ledwo dźieśięc rokow 
Już kończyfz trzećią parę twoiey trzećią tokow, 
Już pięć fynow w: kompućie, fześć rachuiefz dźiewek 
Widzący że bez tokow trudno zażyc drzewek. 

Na Stadnickiego Diabełka. 
Widząc w kośćiele kupa przy Ołtarzu luda 

Pytam: co to? iż Diabła wyśiedźifz, z lanuda, 
Z Trzećią śię żeni Dźiewką, Xiądz go wodą kropił, 
Bt> iuż iednę zaduśił, a drugą utopił, 
Nie iefr to myś\ę fobie: Profeffya święta, 
Co miał Xiądz Diabła wygnać, to nim człeka pęta, 
Nie wiem iako śię fprawi, kto wygnał z łańcucha, 
Kędy Jego Oyczyzna tego złego Ducha, 
Tak wiele Xięiy w fzańcu coż wtym wzdy za mełka, 
Czy niechcą, czy nie mogą wepchnąć do Piekiełka, · 
Choć tylko za trzy mile narodźili dźieći. · 
Oftatek wam fortuny Sądeczanie świeći · 

• ·. Y bodayem wam czegoś nie wyprorokował, 
Bo kto w~dźiał ieby co Diaboł wybudował. 

Kz ~ 
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Bo Panow ·urowiecleich. 

skoro Wiofna roztopi w Gorach zmarzłe śniegi, 
Lada Potok zarzumi wyrownawfiy brzegi, 

Nie fł:ało śniegow, wyfchła ona ftara R aba, 
Ze śi~ w niey rnyfz y biedna nie pożywi żaba, -
Ledwie Oyca Synowic, albo Dźiada W nucy 
Pochowawfzy, aż fłudzy, aż frebrni Hayducy . 
Aż Ryśie, aż Sobole, cugi, trąby, Warty, 
Nie marz Workow, zoftał fam Jegomość zawarty, 
Trzepie Młynek po derzczu, naftąpiły fucha, 
Stoi ćicho y ieźli gdzie nie za grźmi flucha, 
Cały rok nim za zbiorkę, gd.iie wo'd y nie · wiele„ 
A kto ią na raz fpuśći w żarnach źiarno miele, 
Z Wiofoy radzę, o takie- pofłarać śię zrzoclło 
Coby śię aż do źimy rownym pędem wiodło, 
Chcefz zafzumieć, poczekay aż ćię defzcz z Obloku, 
Albo nowa Fortuna pośiłkuie z boku, 

,,. Strzeż śię każdy przeftrzegam nim źima zapadnie, 
Zeby woda rzeczy twych nie zafiała na dnie, 
Zapłakaćby na Pauzę przyfało tak żałofoą 
Kieeiy zafzumią zaowu wfzyfikie Rzeki wiofną, 
Chyba ieźliś f we fioki, na Jałmuzny wydał 
Nie na zbytk\, dop\.ero nie b~di\.e(z. śię w<1:ydał„ 
Z tąd ono wieczne żyćie zrzodło złotem Polem 

f 

Bogate Piailci z Tagiem śćielc y Paktolem. 
Do Jmśći P. Z,yJimunta Mierzyńjkiego W ainika Wielickiego .. 
Mierzyńfkiem '.?ię rodźiwfzy moy drogi Zygmunćie 

Nie marz dźiwu że śię. znafz na Mierze y funćie, 
Przetoż Waźoikiem foli każdego kawalca, 

- Słufznieć w \.'Vieliczce może rzec żeś Bałwochwalca. 
MiloJć Zony. 

Skoro śię piianemu nie trzeźwi przećiwił, 
Na fzpady z r · - .owfkim wvzwał śi~ "" giwił, 

~amte11 ~;f 'łri~- A . ·~ \. . ~ ~ 

Powźiąwfzy o iutrzeyfzey wiadmość gonitwie 
Zona l·- ~ - owfkiego, nieday tego Boże 
Zeby na tak okrutne Mąż miał przyiść poroże, 

Przy- . 
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Przyśięgłam nie opufzczać go ai do żywota; 
Niechay Że wprzod o moie nadwerezy grota, 
Y dokazała fwego, bo ·nitu przyfzlo w Pole 
Miafio Męża to żonę nafz F iwił kole. 

· Jurifla z Metre.ffc!. ' 

Jeden Senator f'prawę miał w Krakowfkim GrodŻie; 
Więc Dekret otrzymawfzy, pó(vła w nadgrodźie, 

Na mieyfcu czerwonego potroyny złoćifty1 
Ale nie mogł w tey mierze ofzukać Juryfiy~ 
Poznał fr,ebro kęs-źwierzchniey z fkrobaw!Zy opufzki, 
Nie Patronom, Matronom rzecze od Podufzki 
Takie daią a ftuga: na toć y zrobiony,. · 
130 Pan w ieden Cech kładźie kurwy y 'Patrony, 
Oboie ma podobne do rzemiofła członki1 
Jako ufi:a Juryfia t~ik kpy nofzą żonki„ 
Y tyś nic wart lcpfzego za tw9ie fzczek:mie, 
Y tamta mało więcey za iey kiepfkic danie. 

. Apoflrophe do J. P. Starofly Sandeckieg1. -". 
Boday za wfzyftkie fzkody Wielmożny Starofto 

Ześ kochanego konia ftradał, ie!Zcze o fto 
Y też drugich czerwónych nie tak trudno, byle 
Zdrowia, konia urodźić należy kobyle, 
A fługi choć by kto oko dał wyłupić 
Jakiegoś w raz zbył z koniem nie doftanie kupić. 
Coi: czyni~ tey powfzechney świata rozhoyczyny, 
Nie konie nam, nLe ftugi, ale bierz€ fyny, 

· Prożna troika, w śmiertelnym tak muśi bydi zgonie, 
Dał ći Bog zdrowie, ufay da flugi, da konie, 
Czego ia wfzyfikif;h fortun z nowym życząc rokiem, 
Y tym Wierfzem y forcem Oycowiłim Prorokiem. 

· Net Swiptą Rzek; w Litwie. 
pytałem Chłopa w Litwie co dawno pamięta, 

Jako tę Rzekę zowią? odpowie mi: Swięta, 
M oi.efz być co świętego w Litwje, z ką die y to? 
Bo w niey z pierwfaego grzechu całe Xięfiwo myto, 
Nie fzczęśćiać to nie święta W oda myślę fobie . 
G<liie śię wfzyftko Plugaćtwo Pogańikie ofkrobie, 

K3 
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Nie dla infzey przyczyny Kurew tu tak wiele 
Jak nigdiie, bo tu grzefzą w nadiieię kąpiele, 

Lifzki Samfanowe . 
. pytał mię ieden z Boru PańfkiegoBraćifzek . 

Dla czego S amfon trzy lb poimawfzy Lifzek 
U\Volniwfzy im głowy, po parze„ ogony 
Urwawfzy, przyprawił knot fmolny zapalony, 
Czy to w nim złość? czy pomfl:a fpra~iła człowiecza? 
Y tak w Polu zapalil Filifl:ynow śiecza, 
Były nowego ia~by ćienie y Malzkary, 
Wfa.ylłkie rzeczy ktore miał rzekę Zakon flary, 
Samfon, Szatan, te trzyfl:a Lifzek fą Doktorzy 
Od Kośćioła odpadli, z ktorych każdy tworzy 
lnfzy Kośćioł, takowych odficzepieńcow zowę, 
Wichrowatą i~a wlzyfl:ko maiąc wolną głowę, 
Zagorzałe Ogony, choć tei czafem futer 
Przykopcą, wlecze Kalwin za fobą y Luter 
Zapalaiąc wiecznego Gofpodarza żyto 
Toć było w Taiemnicy Samfonowey fkryto. 

Chmiel. Z nać żeś był na kiermafzu, albo na W e'felu 
Sąśiadk.u„ ~owiedi mi co rzclkiego o Chmielu? 

A coi. o nim powiediieć; iakó infze źiele 
Jeżeli tyczki nie ma po iiemi śię śćiele, 
Y ia kiedy Mazura piię kufz po kufzu 
Przybywa choć po trolze we łbie animufzu, 
Jeili iednak nie czuie nakowaney tyczki, 
Wolno mi grać na gębie wyćinać policzki, 
A fkoro Chmiel dopadnie ~otchnionego drąga 
Dźwignąwfzy śi~ od iiemie zaraz wierzchu śiąga. 

. PRZYDA TEK. 

Mnie śi~ Zarty do zartow y do Baśni Baśnie 
Pr~ydały, podobieńftwo fobie maiąc właśnie, 

Mogą śię także przydać Czytelniku Tobie, , 
Lecz wybacz ieźli Wierfze nie wtym fą fpofobio 
Czy fłylu Poetyckim ułożone, iakie 
W adawa Potockiego, boć też nie icdnakie, 

Y ' 



~)O( &&1 
Y Iudźie y zwierzęta, y ludzkie rozumy 
Rożne fą, inne nifkiey, inne wielkiey' dumy, 
Y me Wierfze że podłe, przeto fą na końcu, 
Naś!aduią przednicyfzych poślednieyśi w tońcu, 
Podły Wierfz y ieźlić śię nie zą.a, wybacz profzę, 
Jako nikt y ia za to nic z tąd nie odnofzę, 
Dofyć dla mnie korzyśći, ze przynaymniey ty1e 
Odbiorę że ie czytać będiiefz wdźięcznie, mile. 

Hi/forya o Pewnym Matematyku. 
Matematyk w Atenach chcąc z dawney nauki 

Dokazać, przyiął Pannę y przez nię tey fztuki, 
O ktorey w Xięgach Przodkow fwych czytał; yo.tym 
Ze ieźdzali na Pannie pod Obłoki, po tym 
Wracali, myśli, więc on Pannę długo trzyma 
Daiąc wfzelkie wygody, a fkoro go ima 
Ochota pod Niebiofa, gotowość wfzelaką 
Maiąc Jo tego, idŻie do -llanny z Kulbaką, 
Kładźie śię tak iak. przed tytn dla inflych legała, 
Lecz śię śiodła y fiarca onego wzdrygała, 
Gdy iey grzbietem do gory położyć śię kaie, 
Ona rzecze: coż robić malie ku poczwarze · 
Wzdyć iui na mnie ieźdźili Jeidcowie nie iedni, 
Choć beż śiodła1 żaden mi~ przećię nie odfedni, 
A ni~ -~a też żadne~o nie zrt.ućiła z śiebie . . 
Choc się zrazu kręciłam, wytrzymam y C1eb1e, 
Wraz zrozumiaw(iy ie on ktemu nie fQofobny, 
Jako innym, takiemu nadołek po<lfobny 
Podnieśie winioflfzy w gorę leżąc iedney nogi, 
Ten mniemaiąc że iaki Saturn śiedźi frogi, 
Kaie iey tlanąć wdźiawfZy na Nos okulary, _ 
Nie znaiąc y nic widząc tego, iak iui. ftary, 
Ani tey Ltmacyi, ani tey Planety, 
Ktorą mu uk:azała; więc chce Epithety 
P1fa(: takie, d-ługo śię zapatrzywfzy na to: 
Stando J• tedendó O, X pede levato, 
Lecz ta widząc Profiaka Starufzktt w tcy mierze, 
y ie śię na A.morach nie zna y w enerze, 

F · 
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Gdy śię ztą Infkrypcyą na brzuch iey uwiia 
Chcąc Ją oney napifać, nie kancellaryia 
Pod moim brzuchem Panie, rzecze, śię nie znaćie 
Na tym, y nie mądrzyśćie, y drwićie po kaćie, 
Jatp gwoli Wafzey żądzy wolna zawfze była, 
Wybacz Matematykn nie będęć ftużyła, 
Ty gdy niechcefz Wenerze, więc flufz Saturnowi, 
Ja tak nie rozumnemu .Matematykowi 
Niechcę ftużyć iuż więcey. Wfi:ydź ćie śię wtym Panie 
Ze trafić ,nie umiećie ńa moie zadanie. 

'Mazur Piflna Tłumaczmź. 
słyfzący Mazur kiedy Xiądz wedle Z\vyczaiu 

Czytał Ewangelią gdźie Xięgi Rodzaiu, 
· Y gdy Xiądz aż do owych flow rodzay wywodźi 
A for zrodźił Natana. Z tym do f wych przychodźi 
~o11eg?w y _wraz rze~ze: wiem ie ~ie.z~.adniećie 
Szatanh czyli M;izur p1erwey był na sw1eCie? 
Gdy mu dowodzą owym Szatanem na drzewie 
Ze pierwey ten był, bo dął Jabłko w Raiu Ewie, 
Nieda śię przeprzeć, y wraz Pif mem im dowodźił 
Dźiśiay X,iądz rzekł: a Mazur Szatana zaś zrodźil. 

Intrata z maley rzecZ;Y wielka. 
Zamilczę tu ·Imiona. Troie w }(arty graią 

Z tych u iednego żarty nigdy nie zbywaią, 
Pan, Metreifa, y Zołnierz śiedzącu fiolika „ . 
Pan z Metreifą wefoły ow iartow unika, 
W tym od Damy z pytany; czemuli tak fmutny? 
Rzecze: że expens bardzo teraz mam okrutny, 
Traktament nie wyfrarcza y. do inoiey fzarzy 
Nie rowny, bo zofi:awić nic go śię nie zdarzy , 
W kiefzeni, a wtym zamilkł, tu go Pani prośi; 
Myśląc że go do żartow przećię rozkomośi, 
Dek1aruiąc mu co chce wyrobić u Pana. 
Zyczyłbym prawi fobie, a żeby mi dana 
Była Lafcczku w p<Ewnym mieyfcu mała.Sztuka, 
Ta znowu: na co, niech/ mi _wiadoma nauka 

Bę-
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:łJędźie? bo i tamtąd ledwie ma płoty wygrodźić 
Niebyłoby, to pewnie dla rozrywki chodźić . 
Zamyślafz tam, zkąd profit żaden ći nie będiic, .-: , / 

, Tu ten Przytomność Pańiką maiący na wzgl~dźie 
Zamilkł, a potym rzecze: wyćiąc te kwatery 
Kazałbym y tak ćienko, iako fą papiery 
Rznąć bym kazał, coż z tego miałbyś, rzecze Pani 
Ten śię obawiaiący, ze Pan Zarty zgani 
Upadł do Nag z przeprofem, kłoł bym diiorki fzpilktł 
Raz wedle razu, aż bym miał lntratę tylką 
Jako Pan, albo więkfzą, a ta z podźiwieniem, 
Cożby śię potym ftało, ztym podiiorawieniem, 
Tu znowu do Nog Pańikich, ow Zołnierz upadnie-: 
O ! był bym prawi więkfzym Panem bardzo fnadnie, 
Gdybym za każdą dźiorkę brał tyle w tey mierze 
Co Wafzmość za fwą iednę od Pana wybierze. 

DeJPelet Obrazu Jana III. Krola l'oljkiego u Turkow. 
Kiedy Ablegat Polski w Tureckim był Kraiu 

Prawie wfzędiie będący nawet y w faraiu, 
Zgofa wfzędźie w przednieyfiych będąc u Cefurza 
.Micyfcach, a na oftatek kiedy mu śię zdarza 
Jlydż wtym mieyfcu gdźie . ćięźar ikładaią natury 
Turcy, y gdy obaczy tam roinefigury, 
Między ktorcmi Jana Tr2ećicgo ukai.ą · 
Obraz, ie fobie za nic onego nie waią, 
Wrodzona miłość tego gdy znoś\.ć niemoie 
Ciężko wzdycha na takie Portretu poroże, 
Gdy Turczyn prcfumpcyą wyniei'iony charcią 
Ukai.e mu Krolewiki Obraz· z wielki\ w zgardą, 
Nic Po1lk nie imięfzany, wpierwfzym fłow Zą.machu 
Rzecze: i.e nań fpoy'rzawfzy; frać muśićie z firachu 
Dlą tego te wtym mieyfcu maćre Wizerunki 
Samo wierzę weyrzenie rufzy Cło biegunki. 

· Switcone Iaie. 
ooczek~'Wfzy święconey Panna fzperki z Jaiem I 

Na Wielkanoc, a dawnym obchodząc zwyczaiem, 
L Diie--

I 
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Dźieli śię z Kawalerem rozkroiwfzy one: 
Nowalika Molpanie ie11 Jayko .święcone, 
Poćiagnąwfzy za Ucho, wraz Kiełbafę daie, 
Dobra z. iaiem kiełbafa y z kiełbaf ą iaie 
Rzecze ow : ponieważem tlłki Winowayca 
Ciągniy mię za kiełbafę gdyś brała za Jayca, 

Ktory Mqi Zony odiechać moie śmiele. 
sprzećiwił śię ftaremu pewny Człowiek młody: 

Młodąś Zonę oc.liechał, nie boifz śię fzkody, 
Odpowie ftary, kierly mieć fWą hędźicfz żonę . 
Byc śię wiernie chowała y nie fzła w złą ftronę, 
Natypiefz iey Jęczmienia w przy rodzone żarna, 
Jeźli nie karzę, ale tam zafianiefZ iiarna 
Gdy powroćilz, bądź pewien z niezmieloney krupy 
Ze nikt z wrzcćionem nie był u twey żony dupy, 
Ale ieźli zaży:e wtym czyiey nauki 
Może ćię w tym ofZukać y dokazać fztuki 
Da\vne źiarno y z tarte ieżeli zoiłanie, 
Zaprze śię y nad twoie ofzuka mniemanie, 
Wyrzućiwfzy na kafzę fłarte Żiarno, w cali 
Byś za.fiat, świeiego tam Jęczmienia nawali, 
Lecz będźiefz mi?.ł ten (Qofob, ieźli w Dźie-wosłęby 
Nie był kto u twey Zony weźmiy, źiarno w zęby, 
Ztąd poznafz; ieźH słone toć dawno w rofole, 
Jeźli słodkie, iuż nie to, co było w fl:odole, ~ 
Poznafz z [maku, ieżeli źiarna będźiefz ślepy 
Ze twoy foopek młoćiły czyie infze Cepy. 

K.atechifin nowy. 

Siła przefzkod do flanu Małżeńfkiego? Panny· 
Xiądz śi~ pytał, ale Xiądz był tylko z Sutanny, 

Ta że flow iey niekupić, odpowie moy Xięże,. 
Nim śię kto do Małżeńfiwa ni w iarzmo zaprzęze 
Tak kładę; trzy mufzą bydź do tego przefzk.ody, 
Y tak wyraźi: i.e chcąc Małżonek wygody 
Czy przyfzły czyli tez iuz po związaney fł:ule 
Przefzkodę ma z, Fa.rtucha, fpodnicy kofzule, 

.. 
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Nim ufzczwa czy ułowi w łożku tego Zwierza, 
W przod ~ię_ tego nauczyć ma, iako Paćierza! 

~ Wdowy pewney racya. . 
Młodey Zony odumarł .Mąi,_ aż w k:rotkim czaśie 

Będąc ćiężarną, bo to znać byto po paśie 
Połog odprawia, potym gdy rok minął drugi 
Znowa Mamkę przyimuie Dźiećiom do poflugi, 
Z pytana o przyczynę: :ie bez Męza rodźi? 
Powie: zbJ,tnie naśienie Niebofzczyka fzkodźi;.. 
Wiele nasienia Mąż moy odumarł!Zy w Roley 
Oneć wydaię na światy rodzę powoley, 
Y nie dźiw i.e tak częfio tym płodem zachodzę, 
On razem śiał, a ia zaś po trofzcczce rodzę, 

Baba z Xitdzem. -N a Spowiedti iednemu Xiędzu powiedźiała 
Baba: że śię w kośćiele kilkakroć pobzdziała, 

Xiądz: :ł<łtym za pokutę _pokrzywami Dupę 
Ciąć będźiefz cały Tydźien: Więc gdy Gośći kupę 
Miał Pleban, y gdy wina śćinali kilifzki 
Wydały mu śię na twarz czerwonawe fzyfzki, 
Baba z płaczem przy Gosćiach niofąc dwa koguty, 
Prośi go o znieśienie z niey takiey pokuty, 
Gdy śi~ ten wzbrania, muśifz iść ztym do Biskupa, 
Ta z płaczem: Dobrodźieiu w zdyć to u mnie Dupa 
Już tak pok.roftawiała, y tak iak na twarzy 
U Wafzmośći fą k.rofty, y boli y parzy. 

Wyiey Plefza plagi. Z artowny Pan, gdy fkarzą ni Xiędza Śię Chłopi 
Ze ich z karcz1ny wygania, nie kropidłem kropi 

Ale kiiem, pozwala: że gdy śię Xiąclz wmięfza 
Mi~dzy W as, możećie dać Plagi, wyżey Plefza 
Onemu, żartem to rzekł, że nad Plefzem wrżey . 
Nic nie mafz, ale chłopi obili go niżey, 
Bo gdy Xiądz zwykle przyfzedł do karczmy z Przemow~, 
Porwawfzy między śiebie ,obrocili głową 
Na doł, y Plefza nie dotknąwfzy niczem 
Zl;ili Dupę, na doł go fpuś,iwfzy obliczem. 
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Panna wczerwonycb Pończochach. 

pyta Kawaler Panny: czem kolor czerwony 
N ośi w Pończochach ? a ta, z gory biią łony 

Rzecze od ognia, ktory w zwyż kolan śię zarzy, 
Ten prośi: ieźli mu śi~ kiełbaf y nic zdarzy 
Przypiec zraz przy tym ogniu, ale owa rzecze: 
Pozwoliłabym tylko w rynkę mi naćiecze 
Boię śię z tey kiełbafy tłufiośći, chybaby 
Wraz Wafzmość tłufiość wypił z pieczonemi fchaby 

Do Czytelnika. 

Jeźliś wefoł ?- marz w końcu y z początku Zarty, 
Jeźliś Tetryk? opuść te, a wynaydźiefz Karty 

Poważnym y Nabożnym zapifane Słowem, 
Frafzki, nie Paćierz, ich śię uczyć niegotowem, 
Wolnoć czytać, gdy ćię chęć weźmie do nich, ale 
Zapomnieć kiedy zechcefz. wolnoć żartow w cale, 
Ześ fam ieft Melancholik, nie gań innym Baśni, 
Y Nieboć raz śię fmući, drugi raz wyiaśni, 
Tak y ludźie nie zawrze wefeli y f mutni, 
Na tey fmutno grać może co wefoło Lutni, 
Jeźli rzeczefz że grube y fzpetne rą · iłowa, 
Jeft racya na takie zarzuty gotowa . 
Na początku tey Xiąiki, tam ć\ wo\no c'Z."Yt~E, 

· A nie zważywfzy na Wierfz Poetycki zgrzytać, 
Y myć znamy y wiemy co Bogu nalei.y 
A ·co ludźiom, Poety nie wfadźifz do wieży. 
:Będąc wefoł przy żartach Wierfzopifow wfpomniy 
Tak o nich, iak o fobie nigdy nie zpomniy, 
Y gdy Wacław z Bo!kiego wyroku z fzcdł światu 
Zaczym niech w Niebie mi~fzka w Chwale Bo!kiey, a tu 

, Na źiemi iefzcze drugi, co dla twey wygody 
Przepifał, z tąd nie życz mi iakiey złey przygody. 
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